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Teoretycznie wydawało się, że pomysł jest olśniewający. Będę miał forsy jak lodu. Ale po czterech miesiącach zrozumiałem, że szkoła strzelania Jaya Bensona stacza się nieuchronnie w kierunku bankructwa.

Naturalnie powinienem był się tego spodziewać. Poprzedni właściciel, Nick Lewis, uroczy staruszek, dał mi do zrozumienia, że interes od jakiegoś czasu kuleje. Rzeczywiście szkoła była nieco naruszona zębem czasu i wymagała gruntownego odnowienia. Ale było jasne jak słońce, że Lewis swoje lata już ma i z całą pewnością nie jest taki dobry jak dawniej. To tłumaczyło, dlaczego miał tylko sześciu uczniów, wszystkich równie jak on niedołężnych. W księgach rachunkowych odnotowane były całkiem okrągłe zyski w ciągu pierwszych dwudziestu lat jego dyrekcji i dopiero w ostatnich pięciu latach krzywa dochodów opadała równolegle do obniżania się jego umiejętności strzeleckich. Czułem się na siłach, by postawić szkołę na nogi. Ale nie wziąłem pod uwagę dwóch ważnych czynników: braku kapitału i położenia szkoły.

Jak tylko stałem się formalnie właścicielem budynków i półtora hektara piaszczystej plaży, wydałem wszystkie oszczędności oraz prawie całą premię demobilizacyjną. W Paradise City i Miami reklama jest droga i żeby móc sobie na nią pozwolić, trzeba najpierw zarobić trochę gotówki. Dopóki moje konto bankowe nie zaokrągli się znowu, nie stać mnie będzie na odnowienie strzelnicy, restauracji, baru i naszego bungalowu, chociaż konieczność takiej inwestycji rzucała się w oczy. Oczywiście, było to zamknięte koło. Nieliczni klienci, którzy skłonni byliby wybulić parę dolarów na naukę prawidłowego strzelania, chcieli mieć przyzwoitą restaurację i wygodny bar. Jeśli nawet ktoś się pojawił, rezygnował, widząc stan lokali. Spodziewali się luksusu. Byli rozczarowani, kiedy zobaczyli odrapane budynki i stwierdzili, że zasoby baru ograniczają się do dwóch butelek: jednej z whisky, drugiej z ginem.

Po Nicku Lewisie odziedziczyłem jednak sześciu uczniów, starych, trudnych i do niczego niezdatnych, ale dzięki nim mieliśmy co jeść.

Cztery miesiące po otwarciu postanowiłem sporządzić bilans. Porównałem stan naszego konta - 1050 dolarów, z naszymi cotygodniowymi wydatkami - 130 dolarów. Spojrzałem na Lucy:

- Nic z tego interesu nie wydusimy, jeśli nie doprowadzimy szkoły do takiego stanu, żeby przyciągała klientów bogatych i mających dużo wolnego czasu.

Zamachała rękami, co u niej było oznaką paniki.

- Nie przejmuj się - podjąłem - tylko spokojnie. Kupę rzeczy możemy zrobić we własnym zakresie. Trochę farby, dwa pędzle. Jeśli zabierzemy się ostro do roboty, będziemy mogli odnowić właściwie cały pawilon. Co ty na to?

Skinęła głową. - Jak chcesz, Jay.

Przyjrzałem się jej. Od czasu do czasu zadawałem sobie pytanie, czy nie popełniłem czasem błędu. Wiedziałem, że jeśli szkoła ma przynosić zyski, trzeba solidnie przyłożyć ręki, a sam nie dałbym rady. Gdybym ożenił się z dziewczyną typu żona pioniera, byłoby być może łatwiej. Ale nie miałem najmniejszego zamiaru brać sobie takiej kobiety; chciałem poślubić Lucy.

Wystarczyło, żebym zerknął na Lucy, od razu odczuwałem ogromną satysfakcję. Kiedy zobaczyłem ją po raz pierwszy, natychmiast wiedziałem z całą pewnością, że właśnie ta dziewczyna jest mi przeznaczona. Spotkaliśmy się w dziwacznych okolicznościach, jak to zwykle bywa, kiedy przypadek wmiesza się, by związać ze sobą dwoje ludzi.

Właśnie zwolniono mnie z wojska po dziesięciu latach prowadzenia instruktażu strzelania i trzech spędzonych w Wietnamie jako strzelec wyborowy. Snułem plany dotyczące przyszłości, ale nie myślałem o żeniaczce.

Dwudziestoczteroletnia, cudownie zbudowana, zachwycająca blondynka, szła przede mną bulwarem Florida w Miami, dokąd przybyłem, żeby wygrzać kości na słoneczku, a następnie rozejrzeć się za najlepszym sposobem zarabiania na życie. Na niektórych mężczyzn działają piersi kobiece, na innych nogi, a są również tacy, którzy szukają absolutu kobiecości.

Lucy przechodziła przed jednym z barów, kiedy jakiś olbrzymi, pijany facet wyszedł stamtąd, chwiejąc się na nogach, i potrącił ją. Straciła równowagę i zachwiała się w stronę jezdni pełnej pędzących samochodów. Szedłem kilka kroków za nią. Rzuciłem się w jej stronę, chwyciłem ją za rękę i przyciągnąłem do siebie.

Spojrzała na mnie. Ja spojrzałem na nią. Jasnoniebieskie oczy, zadarty nosek, piegi, szerokie, przerażone usta, jasne, długie i jedwabiste włosy oraz zuchwałe piersi, które napinały sukienkę z białej bawełny, jakby miała za chwilę pęknąć, wywarły na mnie oszałamiające wrażenie. Natychmiast uświadomiłem sobie, że jest to kobieta mojego życia.

W wojsku zetknąłem się z mnóstwem dziewcząt. Doświadczenie nauczyło mnie traktować je zależnie od typu, jaki reprezentowały. Od razu zauważyłem, że Lucy należy do gatunku tych nieśmiałych i pełnych wahań; uderzyłem więc w strunę dobroci. Powiedziałem, że jestem sam, że nie mam przyjaciół. Uratowałem jej życie, może więc zechciałaby zjeść ze mną kolację?

Przyglądała mi się przez dłuższą chwilę, a ja wykrzywiłem się, jak mogłem, żeby wyglądać na ofiarę losu; wreszcie skinieniem główki wyraziła zgodę.

Przez trzy tygodnie co wieczór gdzieś chodziliśmy. Nie ulegało wątpliwości, że interesuje się mną poważnie. Tej dziewczynie potrzebny był mężczyzna, który by się nią opiekował. Pracowała jako kasjerka w sklepie z artykułami dla psów przy bulwarze Biscayne i miała wolne dopiero wieczorem. Wziąłem ją szturmem. Powiedziałem jej, że mam okazję kupić szkołę strzelania, i wyjaśniłem, dlaczego uważam, że to dobry interes.

Sklasyfikowano mnie na drugim miejscu wśród strzelców wojskowych. Medalami, trofeami i pucharami mógłbym wypełnić niewielki pokój. Byłem również przez trzy lata strzelcem wyborowym w wietnamskiej dżungli; tego Lucy nie opowiedziałem, bo wyczuwałem, że stracę u niej wszystkie szanse, jeśli się o tym dowie. Strzelec wyborowy to zwykły morderca, który odwala tę robotę, bo ktoś musi to robić. Przyzwyczaiłem się, ale nie lubię o tym mówić. Po demobilizacji musiałem znaleźć sobie jakiś inny zawód. Jestem znakomitym strzelcem - koniec, kropka. Kiedy przeczytałem w ogłoszeniu, że jest do sprzedania szkoła strzelania, z miejsca skapowałem, jaka to dla mnie gratka.

- Wyjdź za mnie, Lucy - zaproponowałem. - Poprowadzimy szkołę we dwójkę. Ty znasz się na interesach, ja umiem strzelać, więc wyjdziemy na swoje. Co ty na to?

Błysk wahania przemknął przez jej błękitne oczy. To jedna z tych dziewczyn, które same nie wiedzą, czy mają ruszyć krok do przodu, czy też cofnąć się. Kochała mnie, byłem o tym przekonany, ale dla niej małżeństwo to sprawa poważna i trzeba było ją do tego popchnąć. Wskoczyłem w garnitur i roztoczyłem cały mój czar. Po wielu wahaniach w końcu wyraziła zgodę.

Wzięliśmy ślub, potem kupiliśmy szkołę. Pierwszy miesiąc to był raj, jaki moim skromnym zdaniem może istnieć chyba jedynie w snach. Uwielbiałem zgrywać się na władczego męża. Lucy nie była zbyt dobrą kucharką i wolała zajmować się czytaniem romansów historycznych niż kuchnią. Natomiast w łóżku była rewelacyjna. Potem, ponieważ gotówka nie wpływała i mieliśmy tylko tych sześciu starych durni, którzy w sumie płacili sto dolarów tygodniowo, wliczając w to koszty amunicji, zacząłem się tym truć. „Wszystko wymaga czasu, bądźmy cierpliwi” - powtarzałem sobie.

Pod koniec czwartego miesiąca sytuacja była na tyle zła, że postanowiłem podzielić się odpowiedzialnością. Zwołałem naradę wojenną.

- Skarbie, nasz zakład musi się lepiej prezentować, to raz, trzeba zorganizować reklamę, to dwa. Bieda w tym, że jesteśmy dwadzieścia kilometrów od Paradise City, czyli o dwadzieścia kilometrów za daleko. Jak mają przychodzić do nas ludzie, skoro w ogóle nie mają pojęcia o naszym istnieniu?

Lucy skinęła tylko głową.

- Kupię więc farby i odnowimy dom. Co ty na to? - dodałem.

Uśmiechnęła się. - Zgoda, bardzo dobrze, to będzie zabawne.

Tak więc pewnego pięknego i ciepłego, letniego wieczoru, kiedy wiatr miótł piaskiem, fale lizały plażę, a cienie były coraz dłuższe, oboje byliśmy w trakcie pacykowania.

Ja malowałem strzelnicę, a Lucy zabrała się za dom. Harowaliśmy od piątej rano i zrobiliśmy tylko jedną przerwę na kawę i drugą na zjedzenie kanapki z szynką. Zanurzyłem właśnie pędzel w puszce z farbą, kiedy zobaczyłem czarnego cadillaca, który podskakując na wybojach, jechał w kierunku strzelnicy.

Odłożyłem pędzel, wytarłem w pośpiechu dłonie i wstałem.

Zobaczyłem, że Lucy robi dokładnie to samo. Ona także patrzyła pełna nadziei na wielki wóz, który jechał wolno aleją, wzbijając chmury piasku i żwiru.

Dojrzałem szofera i dwóch mężczyzn siedzących z tyłu. Wszyscy trzej ubrani byli na ciemno, na głowach mieli czarne kapelusze z opuszczonymi rondami. Siedzieli nieruchomo niby trzy kruki, dopóki samochód nie zatrzymał się w odległości dziesięciu metrów od nas.

Przechodziłem właśnie na drugą stronę drogi, kiedy jakiś typ, mały i barczysty, wysiadł z samochodu i rozejrzał się dookoła. Drugi pasażer oraz kierowca zostali w samochodzie.

Kiedy teraz przypominam sobie wszystko, wiem, że ten niski facet o drapieżnym wyglądzie miał postawę groźną, ale wtedy jeszcze nie zwróciłem na to uwagi. Zbliżając się do niego, miałem jedynie nadzieję, że trafił mi się dobry klient. W jakim innym celu mógł się zjawić?

Niski mężczyzna przyjrzał się Lucy - która patrzyła na niego, wytrzeszczając oczy, gdyż była zbyt nieśmiała, żeby powiedzieć dzień dobry - a potem zwrócił się w moją stronę. Nalana, śniada twarz rozjaśniła się uśmiechem, który odsłonił złote zęby. Podszedł i podał mi małą, pulchną dłoń.

- Pan Benson?

- Tak jest.

Uścisnąłem podaną dłoń. Sucha skóra przypominała w dotyku skórę jaszczurki. Miał dosyć silne palce, ale uścisk dłoni był przyjazny, bez śladu agresywności. - Augusto Savanto.

- Miło mi pana poznać, panie Savanto.

Kiedy sobie to przypominam, wiem, że była to ostatnia rzecz, jaką należało powiedzieć.

Augusto Savanto dobiegał sześćdziesiątki; pochodził z Ameryki Południowej, nie było co do tego wątpliwości. Twarz miał usianą dziobami po ospie; niezbyt obfity wąs przykrywał górną wargę, a małe oczka przypominały oczy węża: inteligentne, żywe, podejrzliwe, najprawdopodobniej pełne okrucieństwa.

- Słyszałem o panu, panie Benson. Powiadają, że jest pan mistrzem w strzelaniu.

Patrzyłem na cadillaca. Kierowca przypominał szympansa. Niski, o bardzo ciemnych włosach, twarz miał spłaszczoną, oczy głęboko osadzone, mocne, włochate dłonie trzymał oparte na kierownicy. Przyjrzałem się mężczyźnie siedzącemu na tylnym siedzeniu. Był młody, szczupły, ciemnowłosy i nosił wielkie słoneczne okulary, czarny, dobrze dopasowany garnitur i śnieżnobiałą koszulę. Siedział absolutnie nieruchomo i patrzył prosto przed siebie, nie przejawiając najmniejszego zainteresowania moją osobą.

- Tak jest - powiedziałem. - Czym mogę panu służyć, panie Savanto?

- I uczy pan strzelania?

- To mój zawód.

- Czy trudno jest nauczyć kogoś dobrze strzelać? Zadawano mi już to pytanie. Udzieliłem mu więc odpowiedzi ostrożnej, klasycznej:

- Wszystko zależy od tego, co pan rozumie przez określenie „dobrze strzelać”, a także od ucznia.

Savanto zdjął kapelusz, odsłaniając rzadkie przetłuszczone włosy; szczyt głowy był całkowicie łysy. Wlepił wzrok we wnętrze kapelusza, jakby spodziewał się coś tam wypatrzyć. Zamachał tym kapeluszem, potem z powrotem umieścił go na głowie.

- Czy strzela pan naprawdę dobrze, panie Benson? Na to pytanie mogłem udzielić pełnej odpowiedzi.

- Bardzo proszę na strzelnicę. Sam pan się będzie mógł przekonać.

Savanto znowu odsłonił w uśmiechu swoje złote zęby.

- To mi się podoba, panie Benson. Bez zbędnych słów, konkretne działanie. - Ujął mnie za nadgarstek. - Jestem pewny, że trafi pan bezbłędnie. Ale gdyby chodziło o cel ruchomy? Jedynie to mnie interesuje.

- Czy chciałby pan zobaczyć próbę z rzutkami? Spojrzał na mnie swoimi czarnymi i drwiącymi oczyma.

- Strzelania śrutem nie nazywam strzelaniem, panie Benson. Tylko kulami można strzelać naprawdę.

Oczywiście miał rację. Dałem znak Lucy, która odłożyła pędzel i podeszła do nas.

- Panie Savanto, pozwoli pan, że przedstawię moją żonę. Lucy, to jest pan Savanto. Chciałby zobaczyć, jak strzelam. Czy mogłabyś przynieść puszki po piwie i mój karabin?

Lucy uśmiechnęła się do Savanto i podała mu dłoń, którą on uścisnął, także się uśmiechając.

- Widzę, że pan Benson ma dużo szczęścia.

Lucy zarumieniła się. - Dziękuję. - Było widać, że komplement sprawił jej przyjemność. - Myślę, że zdaje sobie z tego sprawę... ja też mam dużo szczęścia.

Pobiegła po puszki, których używaliśmy jako celów. Savanto patrzył, jak się oddala. Ja też. Patrzyłem na każdy krok Lucy. W moich oczach ona nigdy nie straci powabu.

- Piękna kobieta, panie Benson - rzekł Savanto.

Wypowiedział tę pochwałę tonem doskonale spokojnym, a w jego oczach wyczytać można było jedynie przyjazny podziw. Zacząłem myśleć, że w gruncie rzeczy facet jest sympatyczny.

- Tak, ja też jestem tego zdania.

- Interesy układają się panu pomyślnie?... Obrzucił spojrzeniem budynki i łuszczącą się farbę.

- To początki. Tego rodzaju szkoły nie da się wylansować z dnia na dzień. Poprzedni właściciel miał już swoje lata, sam pan wie, jak to jest.

- Tak, panie Benson. Prowadzi pan, jak ja to nazywam, przedsiębiorstwo luksusowe. Widzę, że jest pan w trakcie malowania.

- Tak jest. Savanto zdjął kapelusz i zajrzał do wnętrza. Pewnie to jego tik. Pomachał kapeluszem i wcisnął go z powrotem na głowę. - Sądzi pan, że da się z tego coś wyciągnąć? - zapytał.

- Nie brałbym się za ten interes, gdybym uważał inaczej.

Z uczuciem ulgi zobaczyłem, że Lucy wraca z moim karabinem i siatką pełną pustych puszek po piwie.

Wziąłem do ręki broń, a Lucy oddaliła się. Często przeprowadzaliśmy to ćwiczenie i mieliśmy je dopracowane jak numer cyrkowy. Kiedy znalazła się w odległości trzystu metrów, położyła siatkę z puszkami na piasku. Naładowałem broń i dałem znak Lucy. Rzuciła puszki do góry. Wiedziała dokładnie, na jaką wysokość należy je rzucać i w jakich odstępach. Nie chybiłem ani razu. Prawdę mówiąc, było to dosyć imponujące widowisko. Kiedy przedziurawiłem dziesięć puszek, opuściłem lufę.

- Rzeczywiście, jest pan doskonałym strzelcem, panie Benson. - Małe oczy węża przyglądały mi się badawczo. - A czy potrafi pan uczyć strzelania?

Postawiłem kolbę karabinu na ciepłym piasku. Lucy poszła pozbierać puszki. Nie pijaliśmy już piwa i te puszki długo jeszcze muszą nam służyć.

- Dobrze strzelać, panie Savanto, to talent. Ma się talent albo nie - odparłem. - Ćwiczę od piętnastu lat. Czy chce się pan nauczyć strzelać tak jak ja?

- Ja? Och, nie, jestem na to za stary. Chcę, żeby nauczył pan strzelać mojego syna. - Skinął ręką w stronę cadillaca. - Hej, Timoteo!

Śniady facet siedzący nieruchomo na tylnym siedzeniu zesztywniał jeszcze bardziej. Spojrzał na Savanto, potem otworzył drzwiczki i wyszedł na palące słońce.

Miał ogromne stopy i dłonie i wyglądał jak drąg. Można by powiedzieć, wątły olbrzym o oczach zasłoniętych ciemnymi okularami; miał pełne wargi, wysunięty do przodu podbródek zdradzający upór i mały wąski nos. Podszedł wielkimi krokami i czekał, stojąc przy ojcu, który wyglądał przy nim jak karzełek. Miał ze dwa metry wzrostu. Sam jestem wysoki, ale musiałem podnosić wzrok, kiedy na niego patrzyłem.

- Oto mój syn - powiedział Savanto. Zauważyłem, że w jego głosie nie było ani śladu dumy. - Timoteo Savanto. Timoteo, to jest pan Benson.

Wyciągnąłem rękę. Jego dłoń była ciepła, wilgotna i miękka.

- Miło mi pana poznać - oznajmiłem.

Co innego mogłem powiedzieć? Chodziło przecież o ewentualnego przyszłego ucznia.

Podeszła Lucy, która zdążyła już pozbierać puszki.

- Timoteo, pani Benson - przedstawił ich sobie Savanto. Drągal obrócił głowę, zdjął kapelusz, odkrywając czarne loki.

Skłonił głowę z roztargnioną miną. W zwierciadłach jego okularów widać było palmy, niebo i morze.

- Dzień dobry - powiedziała Lucy z uśmiechem.

Przez dłuższą chwilę nic się nie działo. Potem Savanto powiedział:

- Timoteo gorąco pragnie nauczyć się strzelać. Czy może pan zrobić z niego dobrego strzelca, panie Benson?

- Jeszcze nie wiem, ale zaraz będę mógł odpowiedzieć panu na to pytanie.

Podałem drągalowi karabin. Zawahał się przez chwilę. Trzymał broń, jakby to był puszek do pudru.

- Chodźmy na strzelnicę. Odpowiem na pańskie pytanie, kiedy zobaczę, jak pański syn strzela.

Savanto, Timoteo i ja udaliśmy się na strzelnicę, a Lucy zabrała puszki do domu.

Pół godziny później wszyscy trzej wyszliśmy na jaskrawe światło słońca. Timoteo wystrzelał czterdzieści sztuk mojej cennej amunicji i jeden jedyny raz trafił w skraj tarczy. Pozostałe pociski poszły w morze.

- Doskonale, Timoteo - powiedział Savanto, chłodnym i bezbarwnym głosem. - Idź i zaczekaj na mnie.

Chłopak poszedł, powłócząc nogami, wsiadł do samochodu i tkwił w nim niby pomnik rozpaczy.

- A więc, panie Benson? - zapytał Savanto.

Wahałem się. Miałem szansę zarobienia odrobiny pieniędzy, ale nie mogłem niczego ukrywać. - Nie ma najmniejszych dyspozycji do strzelania - oznajmiłem. - Co nie oznacza, że po odpowiednim treningu nie będzie mógł poprawnie strzelać. Po dziesięciu lekcjach będzie pan zaskoczony, jakich postępów pański syn dokonał.

- Więc Timoteo nie ma najmniejszych dyspozycji?

- To można rozwinąć. - Nie mogłem zdecydować się na spalenie sobie ewentualnego ucznia. - Coś więcej mógłbym panu powiedzieć po dwóch tygodniach pracy.

- Za dziewięć dni, panie Benson, Timoteo musi strzelać równie dobrze jak pan.

Przez chwilę myślałem, że Savanto żartuje, ale potem zrozumiałem, że nie ma tu mowy o żartach. Małe oczy węża przemieniły się w odpryski szkła, a dolna warga w prostą kreskę. Mówił zupełnie poważnie.

- Przykro mi, ale to niemożliwe - powiedziałem.

- Dziewięć dni, panie Benson.

Potrząsnąłem głową, starając się panować nad zniecierpliwieniem. - Potrzebowałem piętnastu lat, żeby nauczyć się strzelać, a miałem do tego talent. Wydaje mi się, że jestem dobrym pedagogiem, ale nie potrafię dokonywać cudów.

- Może byśmy porozmawiali chwilę, panie Benson? Słońce pali, a ja nie jestem już młody. - Savanto wskazał na dom. - Może byśmy poszli do cienia?

- Oczywiście. Ale nie ma nad czym dyskutować. Obaj tracimy tylko czas, to wszystko.

Ruszył powoli w kierunku domu. Zawahałem się, potem poszedłem za nim.

„Za dziewięć dni musi strzelać równie dobrze jak pan”.

Ten chłopak nigdy nie będzie dobrym strzelcem. Gorzej, ze wstrętem bierze karabin do ręki. Rzucało się to w oczy; cofał się za każdym razem, kiedy naciskał na spust, gdyż zbyt lekko trzymał karabin, i musiał mieć teraz na ramieniu niezłego siniaka.

Widząc, że Savanto idzie w kierunku domu, Lucy otworzyła drzwi i uśmiechnęła się. Nie miała pojęcia o słowach, które między nami padły, i wyobrażała sobie, że jestem właśnie w trakcie przyjmowania pierwszego ucznia.

Kiedy znalazłem się przy Savanto, powiedziała: - Czy zechce pan napić się piwa, panie Savanto? Pewnie chce się panu pić.

Przyjrzał się jej znowu z miłym uśmiechem na twarzy i uniósł kapelusz. - Bardzo to miło z pani strony, pani Benson. Nie teraz. Może za chwilę.

Poszedłem przodem, otworzyłem drzwi prowadzące do salonu i skinąłem, żeby wszedł. Kiedy wchodził, pogłaskałem Lucy po ramieniu.

- Nie potrwa to długo - rzuciłem. - Maluj dalej.

Robiła wrażenie zaskoczonej, potrząsnęła głową i uśmiechnęła się. Wszedłem do salonu, zamknąłem drzwi, potem podszedłem do otwartego okna, żeby zobaczyć, co dzieje się na zewnątrz. Lucy poszła na tyły bungalowu. Czarny cadillac czekał, stojąc w słońcu. Kierowca palił. Timoteo tkwił nieruchomo z dłońmi na kolanach.

Odwróciłem się. Savanto zdjął kapelusz i położył go na stole. Opadł na jedno z krzeseł o prostych oparciach, odziedziczonych po Nicku Lewisie. Rozejrzał się po pokoju, bez pośpiechu i z zainteresowaniem, potem spojrzał na mnie.

- Nie ma pan za dużo pieniędzy, czyż nie tak, panie Benson? Bez pośpiechu zapaliłem papierosa i gasząc płomyk zapałki, odpowiedziałem: - Nie, ale czy warto poruszać ten temat?

- Pan może oddać mi przysługę... Ja, z mojej strony, też mogę oddać panu przysługę - powiedział. - Pan ma talent... a ja mam pieniądze.

Usiadłem okrakiem na krześle.

- I co z tego wynika?

- Jest sprawą najwyższej wagi, żeby mój syn stał się strzelcem wyborowym w ciągu najbliższych dziewięciu dni, panie Benson. Jestem gotów zapłacić panu sześć tysięcy dolarów, połowę natychmiast, a resztę, kiedy moje żądania zostaną spełnione.

- Sześć tysięcy dolarów!

Natychmiast stanęło mi przed oczyma wszystko, co moglibyśmy przedsięwziąć, dysponując taką sumą. Sześć tysięcy dolarów!

Mogliśmy nie tylko odnowić dom, który rozpaczliwie tego potrzebował, ale bylibyśmy w stanie zapłacić za reklamę w telewizji, zaangażować barmana, rozkręcić wiele spraw.Nagle przypomniałem sobie, w jaki sposób Timoteo trzymał karabin. To ma być przyszły strzelec wyborowy? Nawet w ciągu pięciu lat...

- Dziękuję panu za zaufanie, panie Savanto - zacząłem. - Oczywiście, te pieniądze są mi potrzebne, ale muszę powiedzieć panu całą prawdę. Nie wydaje mi się, żeby pański syn mógł kiedykolwiek stać się dobrym strzelcem. Mogę nauczyć go strzelać poprawnie, ale to wszystko. Nie lubi broni palnej, a jeśli się jej nie lubi, nigdy nie można zostać dobrym strzelcem.

Savanto potarł sobie kark i zamrugał.

- Czy mógłby pan poczęstować mnie papierosem, panie Benson? Lekarz zalecił mi rzucenie palenia, ale od czasu do czasu pokusa jest zbyt silna. Papieros zapalony w odpowiednim momencie uspokaja człowieka.

Poczęstowałem go papierosem i podałem ogień. Wciągnął dym i wypuścił go następnie nosem, nie spuszczając przy tym wzroku z blatu stołu. Ja natomiast marzyłem o tym, co Lucy i ja moglibyśmy zrobić, mając sześć tysięcy dolarów.

Pogrążony w milczeniu pokój wypełniony był dymem papierosowym. Ponieważ do Savanto należało wykonanie następnego ruchu, czekałem.

- Panie Benson, dziękuję panu za szczerość, która budzi sympatię - powiedział w końcu. - Gdyby zapewnił mnie pan, że jest w stanie zrobić z Timoteo dobrego strzelca, kiedy powiedziałem o sześciu tysiącach dolarów, nie byłbym wcale zachwycony. Znam granice możliwości mojego syna. Jednakże sytuacja wymaga, żeby został w ciągu dziewięciu dni strzelcem wyborowym. Powiedział pan, że nie dokonuje cudów. W zwykłych okolicznościach pogodziłbym się z tym. Lecz sytuacja nie jest zwykła. Mój syn musi w ciągu najbliższych dziewięciu dni zostać strzelcem wyborowym.

Przyglądałem mu się z uwagą.

- Dlaczego?

- Z ważnych względów, które pana nie powinny obchodzić. - Oczy węża sypnęły skrami. Strząsnął popiół do szklanej popielniczki, która stała na stole. - Mówił pan o cudzie. Przecież żyjemy w epoce cudów. Zanim tu przyszedłem, zasięgnąłem informacji co do pańskiej osoby. Nie zawracałbym panu głowy, gdybym nie wiedział, że jest pan tym człowiekiem, który jest mi potrzebny. Jest pan doskonałym strzelcem, ale również człowiekiem zdecydowanym. Przeżył pan długie i ciężkie godziny - narażony na niebezpieczeństwa, samotny, mogąc liczyć jedynie na swój karabin. Człowiek będący w stanie tego dokonać jest właśnie tym, którego szukam, jest człowiekiem, który nigdy się nie poddaje... Zdusił niedopałek w popielniczce i ciągnął:

- Ile pan chce za zrobienie z mojego syna strzelca wyborowego, panie Benson?

Kręciłem się na krześle, zbity z tropu.

- Żadna suma nie może uczynić z niego strzelca wyborowego w ciągu dziewięciu dni. Może w najlepszym razie za sześć miesięcy... ale w dziewięć dni... nie. Nie chodzi tu o pieniądze. Powiedziałem już panu... pański syn nie ma najmniejszych dyspozycji.

Przyglądał mi się przez moment.

- Ależ zapewniam pana, że to kwestia pieniędzy. W ciągu długiego mojego życia nauczyłem się, że wszystko można kupić, jeśli tylko odpowiednio się zapłaci. Pan myśli już o tym, co mógłby zrobić z sześcioma tysiącami dolarów. Dzięki tej sumie żyłby pan skromnie ze swojej szkoły. Ale sześć tysięcy dolarów to za mało, żeby przekonać pana, że jest pan w stanie dokonać cudu. - Wyjął z wewnętrznej kieszeni marynarki białą kopertę. - Mam tutaj, panie Benson, dwa walory na okaziciela. Uważam, że lepiej z nimi podróżować niż z gotówką. Każdy z nich wart jest dwadzieścia pięć tysięcy dolarów. - Rzucił kopertę na stół. - Proszę sprawdzić, czy mówię prawdę.

Ręce drżały mi, kiedy wyjmowałem te czeki z koperty i oglądałem. Ponieważ nigdy nie widziałem waloru na okaziciela, nie miałem pojęcia, czy nie są czasem fałszywe, ale wydały mi się autentyczne.

- Daję panu natychmiast pięćdziesiąt tysięcy dolarów, panie Benson, za dokonanie cudu.

Położyłem czeki na stole. Ręce miałem wilgotne, a serce waliło mi jak młotem.

- Pan żartuje - powiedziałem zachrypniętym głosem. - Nigdy w życiu, panie Benson. Zrobi pan w ciągu dziewięciu dni z mojego syna strzelca wyborowego i te czeki należą do pana.

Chcąc zyskać na czasie, rzuciłem: - Nie znam się na walorach bankowych. Być może są to jedynie świstki papieru. Savanto uśmiechnął się.

- Sam pan widzi, że mam rację, mówiąc, iż za pieniądze można kupić wszystko. Odczuwa pan potrzebę upewnienia się, że te czeki nie są fałszywe. Nie mówi pan już, że nie da się dokonać cudu. - Pochylił się i postukał w walory bankowe paznokciem. - Są autentyczne, ale nie musi pan wierzyć mi na słowo. Pojedźmy do pańskiego banku i przekonajmy się, co oni o nich myślą. Niech pan zażąda, żeby wymienili te dwa świstki na pięćdziesiąt tysięcy dolarów.

Wstałem i podszedłem w stronę oszklonych drzwi. W pokoju panował upał nie do wytrzymania. Patrzyłem przez okno na czarnego cadillaca i na nieruchomego drągala siedzącego na tylnym siedzeniu.

- Nie trzeba - powiedziałem. - Wierzę panu. Znowu uśmiechnął się do mnie.

- Doskonale, bo przecież nie mamy czasu do stracenia. Wracam teraz do hotelu Imperial, w którym się zatrzymałem. - Spojrzał na zegarek. - Minęła piąta. Proszę zadzwonić do mnie o siódmej i powiedzieć, czy dokona pan dla mnie cudu za pięćdziesiąt tysięcy dolarów.

Włożył walory do kieszeni i wstał.

- Chwileczkę - powiedziałem, bo rozdrażniła mnie własna skwapliwość. - Muszę wiedzieć, dlaczego pański syn ma nauczyć się strzelać poprawnie i do jakiego celu. W przeciwnym wypadku nie zajmę się nim. Strzelec wyborowy, to nic właściwie nie znaczy. Są najrozmaitsi strzelcy wyborowi. Muszę uzyskać precyzyjną informację, panie Savanto.

Zastanawiał się przez dłuższą chwilę. Wziął do ręki kapelusz i wpatrywał się w jego wnętrze.

- Powiem to panu. Założyłem się o znaczną sumę ze starym przyjacielem. To dobry strzelec, który bez przerwy przechwala się swoimi wyczynami. Jak głupiec uparłem się, że byle kto może stać się dobrym strzelcem, jeżeli przejdzie stosowny trening. - Przyjrzał mi się badawczo tymi swoimi oczyma węża. - Ja także mogę zachować się jak głupiec, kiedy za dużo wypiję, panie Benson. Mój przyjaciel założył się, że mój syn nie zdoła zabić szybkiej zwierzyny za pomocą karabinu po dziewięciu dniach treningu. Byłem pijany i rozwścieczony, przyjąłem zakład. Muszę go wygrać.

- O jaką zwierzynę chodzi? - zapytałem.

- Małpę huśtającą się na drzewie, uciekającą sarnę, zająca gonionego przez psa, bo ja wiem, coś w tym rodzaju. Wybór należy do mojego przyjaciela. Ale zwierzę musi zostać zabite.

Wytarłem o dżinsy mokre od potu dłonie.

- Jaką sumę pan postawił, panie Savanto? Odkrył w uśmiechu złote zęby.

- Jest pan bardzo ciekawski; jednak powiem panu. Chodzi o pół miliona dolarów. Jestem bogaty, ale nie mogę sobie pozwolić na stratę takiej sumy. - Uśmiech na jego twarzy zamarł. - Nie mam najmniejszego zamiaru.

Ponieważ wahałem się, Savanto ciągnął:

- Pan także nie może sobie pozwolić na stratę dziesiątej części tych pieniędzy. - Przyglądał mi się długo. - A więc dzisiaj o siódmej oczekuję pańskiego telefonu, panie Benson.

Wyszedł i pomaszerował w stronę cadillaca. Patrzyłem, jak szedł. W połowie drogi zatrzymał się i uchylił kapelusza. Kłaniał się Lucy.

Pięćdziesiąt tysięcy dolarów!

Myśl o posiadaniu takiej sumy wypełniła mnie radością i przerażeniem.

Pięćdziesiąt tysięcy dolarów za dokonanie cudu! A więc dokonam cudu!

Usłyszałem, że drzwi otwierają się. Weszła Lucy.

- Jak poszło, Jay? O co właściwie chodzi?

Widok żony sprowadził mnie gwałtownie z obłoków na ziemię. Podczas krótkiej chwili dzielącej odejście Savanto od przybycia Lucy, która chciała dowiedzieć się wszystkiego, mój umysł rozpłomieniła perspektywa zostania człowiekiem bogatym. - Daj mi piwa, kochanie - powiedziałem. - Opowiem ci wszystko później.

- To już ostatnia puszka. Może powinniśmy ją zachować?

- Przynieś piwo.

Nie miałem zamiaru odezwać się do niej tak oschle. Byłem bardzo zdenerwowany, musiałem napić się piwa. Zaschło mi w ustach i miałem ściśnięte gardło.

- Jak sobie życzysz.

Spojrzała na mnie zaskoczonym wzrokiem i pobiegła do kuchni. Wyszedłem z bungalowu i usiadłem na piasku w cieniu palm. Pięćdziesiąt tysięcy dolarów! - powtarzałem sobie. - Wielki Boże, to przecież niemożliwe. Wziąłem w garść delikatny piasek i przepuszczałem go między palcami. Pięćdziesiąt tysięcy dolarów!

Lucy wróciła ze szklanką piwa w dłoni. Podała mi ją i usiadła obok. Wypiłem piwo i zapaliłem papierosa.

Lucy przyglądała mi się.

- Ręce ci się trzęsą - zauważyła z niepokojem. - Co się stało, Jay?

Opowiedziałem jej.

Nie przerywała. Siedziała nieruchomo, obejmując kolana ramionami, przyglądała mi się i słuchała.

- No, teraz już wiesz - powiedziałem. Wymieniliśmy spojrzenia.

- Nie chce mi się w to wierzyć, Jay.

- Pokazał mi dwa czeki na okaziciela, z których każdy wart był dwadzieścia pięć tysięcy. W to przynajmniej wierzę.

- Tylko pomyśl, Jay. Nie daje się takiej sumy bez powodu, nie wierzę.

- Ja natomiast chętnie bym taką sumę wydał, gdyby chodziło o zaoszczędzenie pół miliona. Nie uważasz, że jest to całkiem wystarczający powód?

- Chyba nie wierzysz w ten zakład? Poczułem, że krew napływa mi do twarzy.

- A czemu nie? Bogacze zakładają się o wielkie sumy... Z tego, co mówił, wynika, że był pijany.

- Nie wierzę w to wszystko.

- Nie powtarzaj tego samego w kółko! Widziałem te pieniądze! - Spostrzegłem, że krzyczę. - Nic z tego nie rozumiesz! Nie powtarzaj bez przerwy, że nie wierzysz!

Odsunęła się ode mnie.

- Przepraszam, Jay.

Zdołałem się opanować i obdarzyłem ją kpiącym uśmiechem.

- Ty także mi wybacz, Lucy. Wyobraź sobie tylko, co będziemy mogli zrobić, mając całą tę forsę! Przemienimy naszą posiadłość w raj na ziemi! Będziemy mieli personel... służbę, basen... wszystko pójdzie jak po maśle. Zawsze uważałem, że mając niewielki kapitał...

- Masz zamiar nauczyć tego faceta strzelać poprawnie? Wlepiłem w nią wzrok. Te słowa sprowadziły mnie na ziemię...

Wstałem, oddaliłem się trochę i stanąłem kilka kroków od niej. Oczywiście Lucy ma rację. Czy ten drągal nauczy się kiedykolwiek strzelać? Wiedziałem, że nie zrobię z niego dobrego strzelca za sześć tysięcy dolarów, to było jasne jak słońce, ale za pięćdziesiąt... mówiłem o cudzie. „Przecież żyjemy w epoce cudów” - odparł mi wtedy Savanto.

- To moja życiowa szansa. Bez względu na wszystko zrobię z niego dobrego strzelca. Pozwól, że zastanowię się teraz, bo za półtorej godziny muszę zadzwonić do Savanto. Jeśli zgodzę się, muszę wiedzieć, co mam robić. Sam muszę się do tej sprawy przekonać. Pozwól mi się zastanowić.

Kiedy szedłem w stronę strzelnicy, Lucy zawołała: - Jay! Zatrzymałem się, patrzyłem na nią, marszcząc brwi. Nie miałem głowy do zajmowania się Lucy.

- O co znowu chodzi?

- Uważasz, że naprawdę musisz pakować się w tę aferę? Mam wrażenie... że...

- Daj temu spokój. Do diabła z twoimi wrażeniami. Mówię ci, to dla nas życiowa szansa.

Poszedłem sobie na strzelnicę, zapaliłem papierosa i zacząłem myśleć. Nie ruszyłem się stamtąd do siódmej. Przez ten czas udało mi się przekonać samego siebie, że potrafię zarobić forsę, którą gotów był zapłacić Savanto. Byłem jednym z najlepszych instruktorów strzelania w armii amerykańskiej. Ale przecież facetów nie wiedzących, z której strony karabin strzela, widziałem na kopy! Dzięki cierpliwości, wrzaskom, przekleństwom i drwinom udawało mi się zrobić z nich strzelców, jak cię mogę. Ale między strzelcem Jak cię mogę” a strzelcem wyborowym jest jednak drobna różnica. Wiedziałem o tym. Perspektywa grubej forsy trochę jednak ten problem przesłaniała.

Poszedłem w stronę domu, gdzie Lucy malowała jeszcze ramy okienne. Przyglądała mi się niespokojnym wzrokiem.

- Podjąłeś decyzję? Skinąłem głową.

- Pójdę na to. Zadzwonię do Savanto, ale musisz mi, kochanie, pomóc; zaraz powiem ci dokładnie, w czym rzecz.

Wszedłem do domu. Wyszukałem numer telefonu hotelu Imperial i po jakimś czasie miałem Savanto przy telefonie.

- Tutaj Jay Benson. Zanim podejmę decyzję, chciałbym o coś zapytać. Czy pański syn gotów jest zainwestować w tę historię odrobinę dobrej woli?

- Odrobinę dobrej woli? - Zauważyłem, że w jego głosie zabrzmiało zdziwienie. - Ależ naturalnie, syn rozumie sytuację. Sam pan przekona się, jak bardzo zależy mu na tym, żeby nauczyć się strzelać.

- Nie o to mi chodzi. Jeśli mam podjąć się tej pracy, potrzebne jest coś więcej. Będzie musiał harować, i to na całego... Na kiedy ma być gotów?

- Na 27 września.

Zastanowiłem się chwilę. Zostało mi, począwszy od jutra, dziewięć dni.

- Doskonale. Zatem od dnia jutrzejszego, codziennie od godziny szóstej rano do zmroku, aż do wieczora 26 września, należeć będzie do mnie duszą i ciałem. Zamieszka u mnie. Rozkład czasu: strzelanie, jedzenie, sen, strzelanie - to wszystko. Nawet na chwilę nie wyjedzie stąd. Bez dyskusji wykona wszystkie moje polecenia. Mogę przygotować dla niego pokój gościnny. Do 26 września należy do mnie... powtarzam... należy całkowicie do mnie. Jeśli pana syn nie zgodzi się na te warunki, rezygnuję.

Zapadło milczenie. Słyszałem oddech Savanto.

- Zdaje się, panie Benson, że moja forsa zrobiła na panu pewne wrażenie.

- Rzeczywiście, ale postaram się, żeby nie wyrzucił pan tych pieniędzy za okno.

- Uda się panu, jestem tego pewny. Zgoda, mój syn stawi się u pana jutro o szóstej.

- A moje warunki?

- Przyjmuję. Wytłumaczę mu. Syn wie, jaką wagę ma dla mnie ta sprawa.

- Musimy się dobrze zrozumieć, panie Savanto. Począwszy od chwili przybycia tutaj, należy duszą i ciałem do mnie. Czy to jest jasne?

- Powiem mu.

- To za mało. Chcę od pana wyraźnego stwierdzenia. Syn należy do mnie duszą i ciałem, i nie mówmy o tym więcej.

Znowu nastąpiła dłuższa chwila milczenia. W końcu Savanto powiedział: - Gwarantuję to panu. Odetchnąłem głęboko.

- Doskonale. A teraz inna sprawa - muszę mieć pieniądze na zakup amunicji i karabinu. Potrzebny mu jest karabin dostosowany do jego wzrostu. Nie może strzelać z mojego; ma za długie ramiona.

- Proszę się o to nie troszczyć. Już mu kupiłem karabin. Weston and Lees, wyprodukowany specjalnie dla niego. Będzie jutro miał ten karabin ze sobą.

Weston and Lees to najlepsza firma w stanie Nowy Jork. Karabin wykonany na miarę kosztuje jakieś pięć tysięcy dolarów. Savanto ma rację. Dysponując taką bronią, wyprodukowaną specjalnie dla jego syna, nie muszę się niczym martwić.

- W porządku, poza tym muszę mieć jeszcze pięćset dolarów zaliczki.

- Doprawdy, panie Benson? A to po co?

- Zamykam szkołę. Spławiam uczniów. Mam rachunki do zapłacenia. Musimy mieć co włożyć do ust. Chcę zająć się wyłącznie pańskim synem. - Rozumiem to doskonale. Zgoda, panie Benson, dostanie pan te pięćset dolarów, jeśli zaspokoi to pańskie wymagania.

- Doskonale.

- Uważa pan więc, że zdoła zrobić z mojego syna dobrego strzelca?

- Żyjemy w epoce cudów - sam pan powiedział. Przemyślałem to. Wierzę teraz w cuda.

- Świetnie! - Znowu długa chwila ciszy, potem Savanto podjął: - Jeszcze słowo, panie Benson. Czy ma pan samochód?

- Naturalnie.

- Zechce więc pan stawić się dzisiaj o dziesiątej w hotelu - dyszał lekko. - Chciałbym dobić naszego targu. Przygotuję pieniądze.

- Przyjadę.

- Dziękuję, panie Benson. - Odłożył słuchawkę.

Lucy przygotowywała w kuchni kanapki. Uwzględniając naszą sytuację finansową, doszliśmy do wniosku, że jest to najoszczędniejszy sposób odżywiania. Poprzedniego dnia ustrzeliłem cztery gołębie, które Lucy upiekła na rożnie. Białe mięso pokrajane w kawałki, kropla sosu paprykowego i pikle w plasterkach umożliwiły nam wykonanie kanapek nadających się od biedy do spożycia.

Oparłem się o framugę drzwi kuchennych.

- Przez dziewięć dni, kochanie, będzie u nas mieszkał syn pana Savanto - powiedziałem. - Muszę spędzać z nim osiemnaście godzin na dobę. Czy możemy ulokować go w pokoju gościnnym?

Skończyła kroić piętkę chleba i podniosła głowę. Jej błękitne oczy były jeszcze nieco mroczne. Troski nikomu nie dodają urody. Po raz pierwszy, odkąd ją poznałem i pokochałem, wydała mi się trochę mniej ładna.

- Czy musimy gościć go w domu, Jay? Byliśmy tacy szczęśliwi... to nasz dom.

Przypomniałem sobie, co powiedział kiedyś mój stary. Ojciec, który chętnie i dużo mówił, był bardzo dumny z tego, że jego małżeństwo było udane. „Z kobietami nie jest łatwo”, oznajmił mi. Byłem jeszcze za młody, żeby zainteresować się tą sprawą. Między matką a ojcem wybuchła awantura, przy której byłem obecny; zauważyłem, że matka była górą. Kiedy zostaliśmy we dwóch, ojciec wybuchł. Może starał się usprawiedliwić swoją porażkę, w każdym razie jego słowa utkwiły mi głęboko w głowie.

„Z kobietami nie jest łatwo, trzeba manipulować nimi w jedwabnych rękawiczkach, żeby dojść do ładu. Pewnego dnia zechcesz związać się z jakąś kobietą. Przypomnij sobie wówczas moje słowa. Ta kobieta stanie się centrum twojego życia. Wszystko co ważne kręcić się będzie wokół niej. Żona nie ma tych samych poglądów co mąż, ale trzeba te odmienne poglądy uszanować. Nadchodzi jednak dzień, kiedy pewny jesteś, że masz rację, kiedy wiesz na pewno, że trzeba to a to zrobić. Twoja żona być może będzie innego zdania. Jedno z dwojga: albo stracisz mnóstwo czasu, próbując ją przekonać, albo przechodzisz nad jej protestami do porządku dziennego. Obydwa środki są dobre. W pierwszym przypadku udowadniasz jej, że szanujesz jej poglądy oraz że ona nie ma racji, w drugim natomiast na ciebie spada ciężar podjęcia decyzji... Powtarzam ci, żona odczuwa potrzebę, żeby mąż rządził, byleby był z nią szczery”.

Nie miałem czasu na przekonywanie Lucy. Przeszedłem więc nad jej poglądem do porządku dziennego.

- Tak, musi tu zamieszkać. Jesteśmy na najlepszej drodze do zarobienia pięćdziesięciu tysięcy dolarów. Jeśli on nie będzie u nas mieszkał, cała ta forsa przejdzie nam koło nosa. Za dziewięć dni będziemy bogaci i zapomnimy o tej historii. A więc syn Savanto zamieszka u nas.

Zawahała się przez chwilę. Wymieniliśmy spojrzenia, potem przytaknęła skinieniem głowy.

- W porządku, Jay. - Ułożyła kanapki na talerzu. - Zjedzmy kolację, jestem głodna.

Poszliśmy na werandę.

Byłem zawiedziony tym, że myśl o zarobieniu kupy forsy nie zrobiła na niej takiego wrażenia jak na mnie.

- Co się stało, kochanie? Czym się martwisz? Usiedliśmy na płóciennych krzesełkach, które zatrzeszczały pod naszym ciężarem. Wiedziałem, że Lucy jest zmartwiona, ale nie mogłem przestać myśleć o tym, że wkrótce pozbędziemy się tych starych koślawych krzesełek i kupimy sobie eleganckie fotele na kółkach, z parasolami przymocowanymi do poręczy... Już wkrótce.

- To czyste szaleństwo! - wykrzyknęła Lucy. - I sam wiesz o tym lepiej ode mnie. Coś w tym wszystkim śmierdzi. Taka forsa! Ten stary nadziany dolarami! Musisz zdawać sobie sprawę, że coś tutaj śmierdzi!

- Zgoda, jest to szaleństwo. Ale czasem takie zwariowane sprawy okazują się rzeczywistością. I czemu nie miałoby to spotkać właśnie nas? Ten facet tarza się w złocie... Zakłada się... więc...

- Skąd wiesz, że tarza się w złocie? - zapytała, pochylając się, żeby dobrze mi się przyjrzeć.

- Cholera jasna, przecież ci mówię! Pokazał mi dwa walory bankowe na... pięćdziesiąt tysięcy dolarów... Tarza się w złocie, to jasne jak słońce...

- Skąd wiesz, że te czeki nie zostały skradzione. A może są fałszywe?

W jedwabnych rękawiczkach, powiedział ojciec... Moje rękawiczki były w tym momencie solidnie już przetarte.

- Posłuchaj, kochanie, proponują mi robotę w moim fachu. Wynagrodzenie przechodzi wszelkie wyobrażenia... Muszę mieć tę forsę. Nie przyjąłbym tej sumy za darmo. To życiowa szansa. Savanto powiedział, że mogę iść z tymi walorami do banku. Czy fałszerz podjąłby takie ryzyko?

- Dlaczego więc nie poszedłeś do banku?

- Czy pozwolisz, że ja zajmę się tą sprawą? - Mówiłem teraz tonem, jakiego używałem w wojsku, w stosunku do kretynów, którzy przychodzili, żebym nauczył ich strzelać, z tą różnicą, że teraz stosowałem trochę wykwintniejsze słownictwo. - Robię to wszystko dla naszego dobra. Przestańmy wreszcie dyskutować i zjedzmy tę kolację.

Spojrzała na mnie i po chwili odwróciła wzrok. Zaczęliśmy jeść. Nie byłem ani trochę głodny. Lucy skubnęła kawałek kanapki, potem odłożyła resztę na talerz.

- Wyobraź sobie, zarobimy pięćdziesiąt tysięcy dolarów! - powiedziałem, kiedy cisza stała się już całkiem nie do zniesienia. - Czy zdajesz sobie sprawę, co to dla nas znaczy!...

- Muszę przygotować mu łóżko. Kiedy tu będzie? - Wstała.

- Czy ty skończyłeś jeść?

- Lucy, dość tego! Powtarzam, że to dla nas życiowa szansa. Pięćdziesiąt tysięcy dolarów. Pomyśl tylko. Jesteśmy uratowani. Pozbędziemy się wszystkich kłopotów.

Wzięła resztki kolacji.

- Wydaje się to cudowne... koniec wszystkich kłopotów...

Nie poszedłem z nią do domu. Patrzyłem w zapadającym zmroku, jak księżyc wyłania się zza linii horyzontu i powoli odbywa swoją drogę po bezchmurnym niebie. Po raz pierwszy od chwili ślubu byłem zdenerwowany i wściekły.

Zobaczyłem, jak w pokoju gościnnym naprzeciwko naszej sypialni zapala się światło. W zwykłych okolicznościach pomógłbym Lucy ścielić łóżko. Lubiłem dzielić z nią prace domowe, bo chciałem być przez cały czas przy niej. Ale tego dnia musiała radzić sobie sama. Wpatrywałem się w księżyc do chwili, kiedy trzeba było wsiąść w samochód i pojechać do Paradise City.

Wstałem ciężko z krzesła i poszedłem do Lucy, która przygotowywała kawę na jutrzejsze śniadanie.

- Muszę jechać do hotelu Imperial! - powiedziałem od progu.

- Savanto chce dobić ostatecznie targu. Wrócę koło wpół do dwunastej. Dobrze?

W ciągu czterech miesięcy, które upłynęły od naszego ślubu, nigdy nie zostawiłem jej samej w tym odizolowanym domu. Wiedziałem, że jest strachliwa i czyniłem sobie wyrzuty, bo nie pomyślałem o tym, kiedy umawiałem się z Savanto w hotelu.

Pomimo lęku, który wyczytać można było z jej oczu, uśmiechnęła się.

- Dobrze, Jay. Będę czekała.

Wziąłem ją w ramiona i przyciągnąłem do siebie.

- Kochanie, to dla mnie bardzo ważna sprawa. - Moje palce ześliznęły się wzdłuż szczupłych pleców i zatrzymały się na krągłych pośladkach. Przycisnąłem ją jeszcze mocniej. - Uwielbiam cię.

- Przerażasz mnie... Nigdy nie widziałam cię w takim stanie. Nagle stałeś się ostry, brutalny... Naprawdę, boję się ciebie.

Mówiła z ustami wtulonymi w moją szyję i czułem, że cała drży. - No, no, Lucy - powiedziałem, odsuwając ją od siebie. - Nie ma żadnego powodu, żebyś się mnie bała.

Spojrzałem przez ramię na zegar. Było prawie piętnaście po dziewiątej. Muszę się spieszyć.

- Zamknij się na klucz i czekaj na mnie... Wrócę, jak tylko będę mógł.

Przyjechałem pod hotel Imperial kilka minut po dziesiątej. Facet z recepcji zawiadomił mnie, że pan Savanto znajduje się w „apartamencie pod srebrzystym pstrągiem”, na trzynastym piętrze. Ubrany w beżowo-czerwony uniform windziarz otworzył mi z pogardliwą miną drzwi i wskazał luksusowo umeblowany, obszerny salon. Wielki srebrny pstrąg, oświetlony bocznymi lampami, królował na ścianie w głębi; było to dzieło bardzo konwencjonalne, a jego jedynym zadaniem było oczarowanie klientów.

Savanto siedział na balkonie wychodzącym na promenadę, plażę i oświetlone srebrnym księżycem morze. Kiedy wszedłem, zawołał mnie, więc udałem się na balkon.

- Dziękuję, że zechciał pan przyjechać, panie Benson. Musiał pan zostawić samą swoją zachwycającą małżonkę. Powinienem był o tym pomyśleć.

- Nic jej nie będzie - powiedziałem. - Czy rozmawiał pan z synem?

- Och, interesy, ciągle tylko interesy... - Savanto uniósł głowę i uśmiechnął się. - Jestem pewien, że nie zawiodę się na panu, panie Benson.

- Czy rozmawiał pan z synem? Wskazał mi krzesło.

- Chce się pan czegoś napić?... Whisky?

- Nie, tracimy tylko czas. Co powiedział pana syn?

- To dobre dziecko. Posłuszne. Wszystko zostało załatwione, panie Benson. Należy do pana aż do wieczoru 26 września, duszą i ciałem... - Przerwał, żeby mi się przyjrzeć. - Tego właśnie pan żądał, czyż nie tak?

Usiadłem i zapaliłem papierosa.

- Co jeszcze ma mi pan do powiedzenia?

- Kiedy patrzę tak na pana, panie Benson, rozumiem, że był pan w stanie spędzić długie godziny w dżungli, czekając na moment, kiedy będzie pan mógł zabić swoich wrogów.

- Co jeszcze ma mi pan do powiedzenia? - powtórzyłem pytanie.

Przyglądał mi się z uwagą, potem skinął głową z aprobatą.

- Obiecane pięćset dolarów.

Wyjął z portfela pięć banknotów studolarowych i podał mi je. Wziąłem pieniądze do ręki, sprawdziłem ich autentyczność, a dopiero potem wsunąłem do tylnej kieszeni spodni. - Dziękuję.

- Wspominał pan coś o zamiarze zamknięcia szkoły i pozbycia się uczniów...?

- Tak jest. Zresztą, tracę tylko przez nich czas i pieniądze. Od chwili, kiedy pański syn znajdzie się u mnie, nie będę miał dla nikogo innego czasu.

- Doskonale. Czy pańska żona ma krewnych, panie Benson? Zesztywniałem. - Co to pana może obchodzić?

- Lepiej byłoby bez wątpienia, żeby wyjechała do któregoś z członków rodziny na czas, kiedy pan zajmować się będzie moim synem.

- Jeśli ma to oznaczać, że moja żona mogłaby przeszkadzać mi w pracy, myli się pan. Moja żona zostanie ze mną.

Savanto pogładził podbródek i długo wpatrywał się w morze, które skrzyło się w blasku księżyca.

- Doskonale. Jeszcze coś, panie Benson. Jest rzeczą absolutnie niezbędną, powtarzam, absolutnie niezbędną, żeby nikt nie wiedział, że udziela pan lekcji mojemu synowi. Nikt, a szczególnie policja.

Poczułem jak wzdłuż grzbietu przebiega mi dreszcz.

- Przystępujemy do interesu, który przyniesie panu duże pieniądze, panie Benson. Przyzna pan chyba, że istnieje pewna ilość reguł, które pan, mój syn oraz ja musimy respektować. Jedną z nich jest zachowanie absolutnej tajemnicy.

- To już zrozumiałem. A czemu to policja ma nie dowiedzieć się, że pański syn bierze u mnie lekcje?

- Ponieważ mojemu synowi grozi więzienie.

Rzuciłem niedopałek z balkonu, nie troszcząc się, czy nie wyląduje czasem na głowie jakiejś damy w podeszłym wieku.

- Proszę mówić - przynagliłem Savanto. - Muszę znać wszystkie okoliczności związane z tą sprawą.

- Mój syn jest, niestety, bardzo wysoki. Jest również bardzo nieśmiały. Posiada wiele przymiotów... jest sympatyczny, pełen szacunku dla mnie, wykształcony...

- Nie interesują mnie przymioty pańskiego syna, ale dlaczego policja nie miałaby dowiedzieć się, że uczę go strzelać? Co to za historia z tym więzieniem?

Savanto przyjrzał mi się badawczo swymi pałającymi oczyma.

- Mój syn ukończył Harvard. Wzrost i nieśmiałość sprawiają, że rzuca się w oczy. O ile wiem, miał w Harvardzie ciężkie życie. W momencie paniki strzelił do jednego ze swoich prześladowców, który utracił na skutek tego oko. Sędzia okazał się człowiekiem wyrozumiałym i mądrym. Zrozumiał, że Timoteo został sprowokowany. Wydano wyrok w zawieszeniu... - Savanto wzruszył masywnymi ramionami. - Sędzia zakazał synowi brania do ręki broni palnej. W przeciwnym przypadku będzie musiał odsiedzieć swoje trzy lata więzienia.

Patrzyłem na niego oszołomiony.

- I mimo to przyjął pan zakład, że pański syn zostanie w ciągu dziewięciu dni championem strzelnicy?

Ciężkie ramiona uniosły się znowu.

- Byłem trochę pijany. Co się stało, to się nie odstanie. Mam nadzieję, że to, co panu powiedziałem, w niczym nie zmienia naszych planów?

- W każdym razie nie zmienia, jeśli o mnie chodzi - odparłem po chwili wahania. - Skoro moim zawodem jest nauka posługiwania się bronią, wszystko pozostałe to pańska sprawa, a nie moja.

- Mogłoby również stać się pańską, panie Benson... Gdyż mógłby pan nie zarobić swoich pięćdziesięciu tysięcy.

- Moje zadanie, to nauczyć pańskiego syna strzelania. Nie chcę żadnych komplikacji. Pan sam musi zająć się bezpieczeństwem. Ja będę miał pełne ręce roboty z pańskim synem.

Savanto potrząsnął głową.

- Pomyślałem o tym. Powzięte zostały stosowne kroki. Dwaj moi ludzie stawią się u pana razem z Timoteo. Ani pan, ani pani Benson nie musicie się nimi zajmować. Będą na miejscu albo nie, ale zapewnią bezpieczeństwo; wezmą również na siebie sprawę skarcenia Timoteo, gdyby robił jakieś trudności.

Zmarszczyłem brwi. - Bo może je robić?

- Nie... ale jest bardzo wrażliwy. - Savanto zrobił nieokreślony gest swoją tłustą dłonią. - To nic poważnego. - Po chwili przerwy podjął: - Pani Benson musi zrozumieć, że chodzi tu o dochowanie bezwzględnej tajemnicy. Nie chcę, by przyjaciel, z którym zawarłem ten niefortunny zakład, wiedział, co się święci. To człowiek ciekawy, wiem coś o tym. Jest więc rzeczą niezbędną maksymalne przestrzeganie ostrożności.

- Moja żona nic nie powie.

- Doskonale. - Wstał nagle. - A więc ustaliliśmy, jutro o szóstej.

Wszedł do jasno oświetlonego salonu umeblowanego fotelami, które pokryte były białą i czerwoną satyną; był tam kremowy dywan, a na ścianie wisiał wielki srebrzysty pstrąg.

- Jeszcze jedna sprawa... - Przeszedł przez pokój, otworzył szufladę biurka chippendale i wyjął z niego kopertę. - To dla pana. Niechaj będzie to dowodem zaufania oraz zachętą. Ale trzeba na to zapracować.

Wziąłem od niego kopertę, otworzyłem ją i zobaczyłem kawałek papieru wartości dwudziestu pięciu tysięcy dolarów.

Jadąc w stronę domu piaszczystą drogą, która prowadziła do strzelnicy, zobaczyłem, że przed bungalowem stoi czerwono-niebieski buick z otwieranym dachem.90up7

Widok samochodu zaszokował mnie. Kto złożył nam wizytę o tak później porze? Było prawie wpół do dwunastej. Pomyślałem o Lucy, która została sama, i serce podeszło mi do gardła. Radość z posiadania w kieszeni waloru na dwadzieścia pięć tysięcy dolarów ulotniła się jak sen. Przycisnąłem pedał gazu. Samochód popędził z warkotem. Zahamowałem i wysiadłem. W salonie paliło się światło. Okna były otwarte i kiedy podszedłem do drzwi wejściowych, spodziewając się najgorszego, w oknie ukazała się Lucy i zrobiła mi znak ręką.

Odetchnąłem i uspokoiłem się.

- Wszystko w porządku, kochanie?

- Oczywiście. Wejdź, Jay. Mamy gościa.

Otworzyłem drzwi, wszedłem do sieni, potem do salonu. Jakiś mężczyzna ubrany w podniszczony letni garnitur siedział na moim ulubionym fotelu. Trzymał w dłoni szklankę coca-coli, a z wargi zwisał mu niedopałek papierosa. Oceniłem go od jednego spojrzenia. Wysoki, suchy, mina twarda, twarz wyrazista i opalona, oczy porcelanowobłękitne i agresywna dolna szczęka. Czarne włosy ostrzyżone były na jeża. Wstał, postawił szklankę na stoliku, a Lucy oznajmiła: - Pan Łepski chciał się z tobą widzieć. Poprosiłam, żeby zaczekał.

- Tom Łepski, inspektor... Komisariat główny - powiedział Łepski, podając mi rękę.

Na ułamek sekundy zesztywniałem, ale natychmiast nakazałem sobie spokój. Błękitne, chłodne oczy wpatrywały się we mnie tym zbijającym z tropu spojrzeniem, jakie mają wszystkie gliny. Byłem prawie pewny, że moja reakcja nie uszła jego uwagi. Policjanci mają oko do tego rodzaju rzeczy.

- Jakieś kłopoty? - zapytałem, zmuszając się do uśmiechu i ściskając jego dłoń.

Łepski potrząsnął głową.

- Są takie dni, że chciałbym nie być gliną. Ludzie reagują tak, jakbym miał ich zaraz aresztować. To psuje mi smak życia. Proszę mi wierzyć, mówiłem już o tym pani Benson, jestem facetem towarzyskim. Nie, przyjacielu drogi, nic się nie dzieje. Przyjechałem tutaj zaraz po pańskim odjeździe. Pani Benson była sama. Pogadaliśmy trochę i czas minął jak z bicza strzelił. Moja żona pewnie zachodzi w głowę, co się ze mną dzieje.

- Chciał się pan ze mną zobaczyć?

Nie było szansy, żeby człowiek mógł odprężyć się przy tym typie. Przypomniałem sobie zalecenia Savanto. Nikt nie może się dowiedzieć, a zwłaszcza policja.

- Napijesz się coca-coli, Jay? - zapytała Lucy. - Proszę usiąść, panie Łepski.

- Bardzo chętnie, daj mi coca-colę - odparłem. - No, proszę bardzo, panie Łepski, niech pan siada.

Policjant wrócił na swoje miejsce.

Lucy zniknęła w kuchni, a ja usiadłem na krześle naprzeciwko naszego gościa.

- Moja sprawa nie zabierze panu dużo czasu, panie Benson - powiedział Łepski. - Nie powinienem był przyjeżdżać tak późno. Ale człowiek nigdy nie może skończyć z robotą. Zawsze w ostatniej chwili jeszcze sobie o czymś przypomina i w końcu wyszedłem bardzo późno z komisariatu.

- Nic nie szkodzi. Jestem zachwycony, że dotrzymywał pan towarzystwa mojej żonie. Dom jest położony na uboczu.

Sięgnąłem po paczkę papierosów i poczęstowałem go; zapaliliśmy.

- Wyszedłem akurat w interesach.

- Tak, pani Benson mówiła.

Co jeszcze mu powiedziała? Pot spływał po mnie wielkimi kroplami.

Wróciła Lucy z coca-colą.

- Pan Łepski chciałby, żebyś udzielił mu paru lekcji, bo chce doskonalić swoje umiejętności - powiedziała, podając mi coca-colę. - Wyjaśniłam, że nie będziesz miał czasu przed upływem dwóch tygodni... - Widząc moje spojrzenie, ciągnęła: - Ponieważ masz prywatnego ucznia, który wypełni ci cały czas.

Wypiłem parę łyków coca-coli. Wargi miałem suche jak pieprz.

- Rzecz w tym - odezwał się Łepski - że zbliża się termin egzaminu, który zadecyduje o moim awansie. Jestem niezłym strzelcem, ale parę dodatkowych punktów nie zaszkodzi. Chciałbym, żeby nauczył mnie pan kilku sztuczek.

Patrzyłem na kostki lodu w mojej szklance.

- Z największą przyjemnością. Niestety, w tej chwili jest to całkowicie wykluczone. Przykro mi. Jak powiedziała Lucy, jestem zajęty przez najbliższe dwa tygodnie od rana do wieczora. Czy może pan zaczekać te dwa tygodnie?

Błękitne oczy przyjrzały mi się znowu badawczo.

- Ma pan ucznia tak ważnego, że... że zajmie panu cały czas w ciągu dwóch tygodni?

- Tak jest. Czy mógłby pan zaczekać? Byłbym szczęśliwy, gdybym mógł udzielić panu paru rad, jak tylko będzie to możliwe.

- Doskonale. Egzamin wypada pod koniec miesiąca.

- Mogę poświęcić panu dwie lub trzy godziny 29 września. O dowolnej porze. Powinno wystarczyć, jak pan sądzi?

Potarł kark. Przyglądał mi się w dalszym ciągu w zamyśleniu.

- Tak, myślę, że tak. A więc 29 o 18, jeśli nie odwołam.

- Zgoda. Będę szczęśliwy, mogąc być panu pomocny.

Łepski dopił coca-colę i wstał. - Widzę, że odnawia pan pomieszczenia.

- Chcemy doprowadzić z grubsza dom do porządku.

- Przyda mu się. Nick Lewis to mój stary przyjaciel. Uczył mnie strzelać. Nigdy nie przyszłoby mi do głowy, że sprzeda pewnego dnia strzelnicę. Jest pan tu już cztery miesiące. Idzie jakoś?

- To wszystko początki... ale poradzimy sobie.

- Bez wątpienia. Pan ma niezwykłą reputację. Powiadają, że był pan najlepszym strzelcem w całej armii. Czy to prawda?

- Już nie, w zeszłym roku byłem sklasyfikowany na drugim miejscu.

- To i tak wspaniałe! Musi pan być dobry w te klocki... - Błękitne oczy znowu przyglądały mi się badawczo. - Słyszałem, że był pan strzelcem wyborowym?

- Tak jest.

- Nie mam zielonego pojęcia o tej robocie. Chyba trzeba umieć strzelać bardzo szybko.

- Ja też nie miałem o tym zielonego pojęcia. Ale ktoś to musiał robić.

- Racja. - Ruszył w stronę drzwi, ale zatrzymał się jeszcze. - Uczeń, o którym pan mówi, musi być niezłym tępakiem, skoro poświęca pan całe dwa tygodnie, żeby nauczyć go strzelać. A może chce zrobić panu konkurencję?

- Taki kaprys milionera, sam pan wie, jak to jest. Forsy jak lodu, chce, żebym udzielał mu lekcji indywidualnych. Nie skarżę się - powiedziałem najobojętniejszym tonem, na jaki potrafiłem się zdobyć.

- Ktoś, kogo znam?

- Nie, facet przyjechał tu na wakacje.

Łepski skinął głową z miną wyrażającą zrozumienie.

- Tak, jest takich sporo. Więcej pieniędzy niż oleju w głowie i sami już nie wiedzą, co ze sobą zrobić.

Doszedł do drzwi, zatrzymał się raz jeszcze i uścisnął mi dłoń.

- Jeśli nie odwołam, stawię się u pana tego dwudziestego dziewiątego.

- Jasne. I dziękuję za dotrzymanie towarzystwa żonie. Uśmiechnął się: - Cała przyjemność po mojej stronie.

Lucy przyszła do mnie na próg i oboje patrzyliśmy, jak Łepski oddala się. Wyjąłem chusteczkę, wytarłem spocone dłonie, zamknąłem drzwi i zaryglowałem je, a w końcu poszedłem za Lucy do salonu.

- Mam nadzieję, że nie palnęłam żadnego głupstwa. - Robiła wrażenie zaniepokojonej. - Jesteś jakiś spięty. Pomyślałam, że najlepiej od razu powiedzieć mu, że masz zobowiązania.

- Doskonale. - Usiadłem na stole. - Pech, że akurat dzisiaj musiał tu przyjechać.

- Dlaczego pech?

Zawahałem się, czy mam jej powtórzyć to, co powiedział mi Savanto. Najpierw chciałem przemilczeć sprawę, ale potem zmieniłem zdanie.

Lucy musi wiedzieć o wszystkim. Żeby uniknąć nowych dyskusji na temat Timoteo, Lucy musi koniecznie dowiedzieć się, w czym rzecz. Powiedziałem jej wszystko. Wysłuchała, siedząc bez ruchu z dłońmi ściśniętymi między kolanami, z szeroko otwartymi oczyma.

- Jak widzisz, mogą być komplikacje - podsumowałem. - Począwszy od tej chwili ani słowa o Timoteo, jego ojcu i naszej umowie, jasne?

- A ty możesz być niepokojony przez policję, jeśli odkryją, że udzielasz lekcji strzelania człowiekowi, któremu prawo zakazuje brania do ręki karabinu? - zapytała. - Ależ nie, nigdy w życiu... Powiem wtedy, że o niczym nie wiedziałem.

- Ale, Jay, przecież ty to wiesz.

- Nikt mi tego nie udowodni.

- Ja też wiem o tym. Chcesz, żebym kłamała, jeśli policja zacznie mnie wypytywać?

Wstałem i zacząłem chodzić wielkimi krokami po pokoju.

- Muszę zarobić tę forsę i mam nadzieję, że ty mi w tym pomożesz.

- Chcesz powiedzieć, że będę musiała okłamywać policję, czy o to ci chodzi?

Odwróciłem się i spojrzałem jej prosto w oczy.

- Spójrz. - Wyjąłem z kieszeni kopertę, wydobyłem z niej czek i położyłem go na stole. - Patrz.

Wstała i podeszła bliżej, żeby pochylić się nad kartką. Długie, jedwabiste włosy zasłoniły jej twarz. Wyprostowała się i spojrzała na mnie.

- I co to niby jest?

- To jeden z czeków, o których ci mówiłem. Wart jest dwadzieścia pięć tysięcy dolarów. Dostałem go od Savanto. Będę mógł go zatrzymać, a wraz z nim następny, taki sam, kiedy skończę moją robotę. Savanto wie, czego chce, my też, ty i ja, musimy wiedzieć, czego chcemy.

- Dlaczego dał ci te pieniądze, skoro jeszcze ich nie zarobiłeś?

- Żeby dowieść, że mi ufa.

- Jesteś tego pewny? Zacząłem się na serio wściekać.

- W końcu, jak Boga kocham, po co by mi je dawał?

- Może chodzi o chwyt psychologiczny. - Pochyliła się z przestraszoną miną. - Widzisz, Jay, teraz, kiedy masz już ten czek, nie będziesz mógł się go pozbyć. Znalazłeś się w pułapce.

- Załóżmy więc, że Savanto nie ufa mi, ale daje czek na dwadzieścia pięć tysięcy dolarów, żeby schwytać mnie w pułapkę. Po co miałby to robić? I tak jestem już przyparty do muru. Wiem, że ta suma może nas ustawić na całe życie i że chcę ją zarobić. Nauczę tego typa strzelać, choćbym miał go zabić.

Spojrzała na mnie, jakbym był kimś obcym. Potem podeszła do drzwi.

- Już późno, chodźmy spać.

- Za chwilę.

Wziąłem pióro, napisałem moje nazwisko, adres i numer konta bankowego na kopercie, włożyłem do środka czek i zakleiłem kopertę.

- Proszę cię, żebyś pojechała rano do banku i zdeponowała to. Pojechałbym sam, ale Timoteo przyjeżdża o szóstej i muszę się nim od razu zająć. Pojedziesz i za jednym zamachem zrobisz zakupy. - Wyjąłem z portfela dwa studolarowe banknoty z pięciu otrzymanych od Savanto. - Kup żywności na tydzień i dużo piwa.

Lucy wzięła ode mnie pieniądze. - Dobrze.

Poszła do sypialni. Po raz pierwszy od momentu naszego ślubu zrozumiałem, że Lucy jest nieszczęśliwa. Ta myśl doprowadzała mnie do rozpaczy. Spojrzałem na kopertę. Trzeba myśleć o przyszłości. Lucy pogodzi się z tym w miarę upływu czasu, powiedziałem sobie. Przede wszystkim Timoteo. Lucy zeszła na drugi plan.

Wszedłem do pokoju z kopertą w dłoni. Lucy brała prysznic w łazience. Wsunąłem kopertę pod poduszkę, usiadłem na łóżku i czekałem na nią.

Tej nocy żadne z nas nie spało.
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Za piętnaście piąta oboje byliśmy już na nogach. Lucy podgrzewała kawę, a ja w tym czasie wziąłem prysznic i ogoliłem się. Spałem źle, ale czułem się spokojniejszy niż poprzedniego dnia. Wreszcie mam nagraną robotę, a kiedy pracuję, nie zaprzątam sobie niczym innym głowy. W ciągu czterech ostatnich miesięcy musiałem bez ustanku myśleć o naszej sytuacji finansowej i trochę sobie popuściłem; stałem się też przez to nerwowy. Jasna sprawa - byłem bardzo zadowolony, że mogę leniuchować u boku Lucy, ale dosyć tego. Byłem gotów zabrać się do roboty.

Lucy zastałem na werandzie pijącą kawę i patrzącą, jak słońce wyłania się sponad palm.

- Kiedy zjawi się Timoteo - powiedziałem, biorąc do ręki napełnioną kawą filiżankę, która czekała na mnie na stole - zobaczymy się znowu dopiero w porze obiadu.

Usiadłem obok niej. Była blada i zatroskana, ale nie pora zajmować się jej troskami. Ta sprawa musi poczekać.

- Będziesz w banku o dziewiątej. Po powrocie bądź tak dobra i zadzwoń do naszych sześciu uczniów, by powiedzieć im, że szkoła będzie zamknięta do końca miesiąca. Sądzę, że mają to gdzieś. Pułkownik Forsythe może trochę zrzędzić. Postaraj się użyć całego swojego czaru. Powiedz, że odnawiamy szkołę. Jestem pewien, że załatwisz to doskonale.

- Dobrze, Jay. Uśmiechnąłem się do niej.

- Żadnych nerwów. Jesteśmy w przeddzień zarobienia pięćdziesięciu tysięcy dolarów. Pamiętaj, że w tej sprawie ty jesteś równie ważna jak ja. Liczę na to, że uwolnisz mnie od wszelkich trosk i będę mógł poświęcić się całkowicie temu facetowi. - Wypiłem duszkiem kawę i zapaliłem papierosa. Dla mnie pierwszy papieros jest zawsze najlepszy. - Wszystko, co przeżywam dobrego, chcę dzielić z tobą.

Zacisnęła dłonie.

- Co cię tak odmieniło, Jay, pieniądze czy ta praca? - zapytała półgłosem.

- Odmieniło? Ależ jestem taki sam, jak byłem, nie rozumiem, o co ci chodzi.

- Tak, zmieniłeś się, Jay. - Uniosła głowę i zmusiła się do uśmiechu. - Kiedy po raz pierwszy powiedziałeś mi, że byłeś instruktorem w wojsku, z trudem w to uwierzyłam. Nie wyglądałeś na wojskowego. Byłeś dobry, wyrozumiały. Nie sądziłam, że potrafisz kierować ludźmi, wydawać rozkazy, być brutalny i bezlitosny. Intrygowało mnie to. Ale teraz wiem już, dlaczego nauczysz tego faceta strzelać. Teraz trochę się ciebie boję. Rozumiem, że musisz być brutalny i twardy, żeby osiągnąć cel. Ale, proszę cię, spróbuj nie być taki ze mną.

Wstałem, wyciągnąłem ją z fotela i ująłem jej twarz w dłonie.

- Cokolwiek by się stało, Lucy, pamiętaj, że kocham cię. Jestem najszczęśliwszym człowiekiem na świecie, bo spotkałem ciebie. Wspieraj mnie w ciągu tych kilku dni, a potem wszystko się ułoży. Wybaczysz mi, że cię zraniłem i zrozumiesz, że to, co robię, jest dla naszego wspólnego dobra.

Trzymaliśmy się w objęciach. Zapomniałem nawet o tym, co mnie czeka, ale wkrótce usłyszałem odgłos silnika w alei, odgłos, który nas rozdzielił.

- Są - powiedziałem. - Do zobaczenia wkrótce, skarbie. Opuściłem werandę.

Aleją jechała półciężarówka. Z przodu siedzieli dwaj mężczyźni. Na mój widok kierowca pokiwał ręką, a później skręcił w moją stronę.

Czekałem.

Pojazd zatrzymał się i dwaj pasażerowie wysiedli. Kierowca, średniego wzrostu mężczyzna, ubrany był jedynie w czarne kąpielówki. Miał ze trzydzieści lat, pierś pokrytą sztywnymi włosami, twarz nalaną, smagłą. Chyba Metys; taki przystojniak, których nie lubię. Był z całą pewnością podrywaczem i z całą pewnością w doskonałej formie. Gładkie mięśnie dygotały pod skórą. Musiał być szybki jak jaszczurka i silny jak byk.

Zwróciłem wzrok na jego towarzysza. Był starszy, niższy i nosił hawajską koszulę, która dawno wyszła z mody, w żółte kwiaty na czerwonym tle oraz dosyć brudne, białe spodnie. Opalona twarz pokryta była dziobami po ospie, oczy małe, wargi wąskie, nos szeroki i spłaszczony. Przypominał facetów, którzy grają w telewizji drugoplanowe role zezwierzęconych gangsterów.

Kierowca podszedł do mnie i w szerokim, aroganckim uśmiechu odsłonił białe, równe zęby.

- Pan Benson? Jestem Raimundo, taka prawa ręka, lewa dłoń i być może nawet lewa noga pana Savanto. - Jego uśmiech stał się jeszcze szerszy. - A to jest Nick. Ale nim niech się pan nie przejmuje. To lokaj od zbierania końskich gówien...

Nie podał ręki, co oszczędziło mi konieczności uściśnięcia jej. Nie budził sympatii, podobnie jak jego towarzysz.

- Co tu robicie? - zapytałem.

- Przywieźliśmy panu prezenty.

Spojrzał nagle ponad moim ramieniem i uniósł brwi. Rzuciłem okiem do tyłu. Lucy wchodziła do bungalowu, niosąc filiżanki, z których piliśmy kawę. Miała na sobie stanik i bawełniane spodnie.

- Czy to pani Benson? - zapytał Raimundo, zwracając z powrotem wzrok w moją stronę.

- Tak, to pani Benson - powiedziałem. Obrzuciłem go ponurym spojrzeniem. - Co przywieźliście?

- Wszystko. Amunicję, żywność, trunki, nie zapomniałem niczego.

- Jak to żywność?... Czy nie potrafię sam kupić sobie jedzenia?

Jego uśmiech stał się przebiegły. - To zbędne. Ma pan wszystko, co może tu być potrzebne, wraz z ukłonami od pana Savanto. - Po czym zwrócił się do swojego kompana, który tkwił z roztargnioną miną przy ciężarówce: - Nick, zabieraj się za wyładunek. - I zwrócił się znowu do mnie: - To strzelnica, tam? Wyładujemy tam amunicję, jeśli nie ma pan nic przeciwko temu.

Po chwili wahania wzruszyłem ramionami. Skoro sprawia to przyjemność Savanto, czemu nie? My tylko na tym zaoszczędzimy.

- A gdzie Timoteo?

- W drodze. Zjawi się lada chwila. Jest tu jakiś kąt, gdzie moglibyśmy rozbić namiot? Nick i ja nie mamy zamiaru siedzieć wam na głowie. Mamy co jeść. Nick potrafi się mną zająć. - Znowu uśmiech. - Niech pan tylko wskaże jakieś miejsce pod namiot, żebyśmy wam nie przeszkadzali.

- Co będziecie tu robić?

- Zajmujemy się pilnowaniem wszystkiego. Nawet nie będzie nas pan widział. Jeśli ktoś tu się nawinie, spławimy go. Nie ma mowy o stosowaniu przemocy, panie Benson. Urok osobisty, to wszystko. Tak powiedział pan Savanto, a słowa pana Savanto są rozkazem.

Wskazałem kępkę palm położoną w odległości co najmniej pięciuset metrów od bungalowu.

- Możecie rozlokować się, gdzie chcecie, byle za tymi drzewami.

- W porządku. To idę pomóc Nickowi.

Wrócił do samochodu. Ja poszedłem do domu. Czułem mrówki, chodzące mi po grzbiecie, jak wtedy, kiedy wyczuwałem, że ukryty w dżungli przeciwnik zbliża się do mnie. Lucy stała na balkonie i obserwowała, co się dzieje.

- Kto to? - zapytała.

- Dwa typy na służbie u Savanto. Przywieźli zaopatrzenie. Patrzyła na mnie zdumiona. - Zaopatrzenie?

- Tak. Savanto dostarcza żywność, żebyśmy nie musieli chodzić po zakupy. - Zerknąłem na zegarek. - Pokaż im, gdzie mają położyć paczki.

Popatrzyła na mnie z miną wyrażającą załamanie, zawahała się przez moment, potem zeszła na dół i ruszyła w stronę półciężarówki. Raimundo i Nick szli w jej kierunku, chwiejąc się pod ciężarem dwóch skrzyń.

Raimundo zaszczycił Lucy uwodzicielskim uśmiechem.

- Przynosimy smakołyki specjalnie dla pani, pani Benson. Gdzie mamy je złożyć?

W tym samym momencie zobaczyłem, że aleją podjeżdża czarny cadillac.

- Przyjechał, kochanie. Zostawiam cię.

Ruszyłem na spotkanie samochodu. Wysiadł kierowca podobny do szympansa, otworzył tylne drzwiczki, podbiegł do bagażnika i wydobył z niego walizę.

Timoteo Savanto wysiadł bez pośpiechu z cadillaca i czekał z niechętną miną, żebym do niego podszedł. Ubrany był całkowicie na czarno, miał na sobie bawełnianą koszulę z krótkimi rękawami, spodnie i sznurowe pantofle. Można by powiedzieć: czapla, która wpadła do beczki ze smołą.

- Witam - powiedziałem, ściskając mu dłoń.

Opuścił głowę. Z oczyma, ukrytymi za wielkimi ciemnymi okularami, miał twarz całkowicie anonimową. Ujął moją dłoń w swoją - miękką i wilgotną, i natychmiast ją puścił.

- Niech pan pójdzie zobaczyć swój pokój. Czy ma pan ochotę napić się kawy?

- Nie, dziękuję... Ja... już piłem. - Rozejrzał się dookoła z grymasem wyrażającym przygnębienie.

- To pokażę panu pański pokój. A potem pójdziemy na strzelnicę.

- Niech pan nie kłopocze się pokojem. Na pewno jest bardzo dobry.

- No tak... rzeczywiście. - Po tych słowach zwróciłem się do szympansa: - Proszę zanieść walizkę do domu. Pani Benson wskaże, gdzie trzeba ją umieścić.

Raimundo i Nick, pozbywszy się skrzyń, wychodzili właśnie z bungalowu. Raimundo podszedł do mnie.

- Ładnie pan mieszka, panie Benson - powiedział, żeby nawiązać rozmowę. - Dostawa została dokonana. - Dostrzegł Timoteo i jego uśmiech przemienił się w bezczelny grymas. - Cześć, panie Savanto. Gotowi jesteśmy robić pif-paf?

Timoteo podskoczył i zarumienił się.

W wojsku miałem do czynienia z całą kupą mądrali. Postanowiłem natychmiast pokazać temu cwaniakowi, co tu jest grane.

- No, to czas chyba zanieść amunicję i karabin na strzelnicę - wrzasnąłem rozkazującym głosem, który słychać było w odległości pół kilometra. - Co pan tu sterczy. Rusz się pan...

Nie byłby bardziej zaskoczony, gdyby ktoś nagle przyłożył mu w pysk. Ale natychmiast zebrał się do kupy. Rysy jego twarzy zastygły, oczy skrzyły się wściekłością, kiedy patrzył na mnie.

- Do mnie pan mówi?

Od czasu do czasu nadziewałem się na typa, który nie dał się zastraszyć wrzaskami. W takich przypadkach wykorzystywałem przewagę stopnia wojskowego. Z Raimundo nie ma mowy o stopniach. Ale gwizdałem na to. Miałem w kieszeni dwadzieścia pięć tysięcy dolarów od Savanto i byłem pewny, że chociaż z niego osiłek, gdyby doszło co do czego, ja bym był na wierzchu.

- Słyszałeś, pieszczoszku! Zanieś paczuszki i zamknij swoją wielką gębę.

Zmierzyliśmy się wzrokiem. Przez chwilę myślałem, że rzuci się na mnie, ale zdołał nad sobą zapanować. Zmusił się do nienawistnego uśmiechu.

- W porządku, panie Benson.

- A poza tym nie uśmiechaj się w ten sposób - burknąłem. - Nie lubię tego.

Rzucił okiem na Timoteo, potem spojrzał na Nicka, który stał za moimi plecami, oniemiały ze zdumienia.

- Niech pan nie mówi do mnie tym tonem - powiedział. Zauważyłem, że w jego głosie zabrzmiała niepewność. Nie bał się mnie; bał się swojego pryncypała.

Nadszedł moment, żeby obrócić nóż w ranie.

- Bo co? - Echo mojej odpowiedzi odbiło się od dachu bungalowu. - Za kogo mnie bierzesz? Mówię takim tonem, jaki mi odpowiada. Tutaj ja wydaję rozkazy. Jeśli ci to nie pasuje, zjeżdżaj stąd i poskarż się swojemu szefowi. Powtórz mu to, co mnie odpowiedziałeś, że jesteś jego prawą ręką, lewą dłonią i być może lewą nogą. Może umrze ze śmiechu, ale wątpię. A teraz odnieś te paczki i wynoś się.

Nastąpił długi moment ciszy, wypełnionej wiszącą w powietrzu groźbą. Raimundo poszarzał pod opalenizną. Wyglądało, jakby nie mógł się zdecydować, czy ma się na mnie rzucić, czy też przełknąć moje słowa.

- Nikt... - zaczął mówić głosem drżącym ze wściekłości. Wiedziałem, że doprowadziłem go do szału.

- Głuchy jesteś czy co? - wrzasnąłem. - Wynoś się stąd! Zawahał się, potem powoli ruszył w stronę ciężarówki. Wspiął się na miejsce dla kierowcy i uruchomił silnik. Kątem oka widziałem, jak Nick siada obok niego. Ich pojazd ruszył w kierunku strzelnicy.

Patrzyłem na Timoteo, który stał skamieniały, zwróciwszy szkła słonecznych okularów w moją stronę. Przypuszczam, że patrzył na mnie, ale głowy za to bym nie dał.

- Ten facet nie budzi mojej sympatii - powiedziałem z uśmiechem. Specjalnie przyciszyłem głos. - Służyłem w wojsku. Dlatego jeśli ktoś mi się nie podoba, potrafię wrzasnąć, żeby się wynosił. Naprawdę nie ma pan ochoty na filiżankę kawy?

Przełknął ślinę, a następnie potrząsnął głową. Pojawił się kierowca cadillaca, który śledził uważnie całą tę scenkę.

- Przepraszam pana bardzo - powiedział. Jego płaska twarz szympansa wyrażała napięcie, a kiedy oddychał, powietrze świszczało mu w nozdrzach. - Czy mogę zadzwonić do pana Savanto?

Temu przynajmniej napędziłem śmiertelnego strachu.

- Proszę czuć się jak u siebie w domu - powiedziałem.

Poszedłem w stronę bungalowu. Lucy stała na werandzie. Widziała i słyszała wszystko, co zaszło - wiedziałem o tym. Chciałem ją uspokoić.

Kiedy znalazłem się przy niej, spojrzała na mnie wielkimi oczyma, w których czaiło się przerażenie.

- Musiałem pokazać temu facetowi, gdzie jest jego miejsce - oznajmiłem spokojnie. - Tb jeden z tych, którzy lubią ciosać człowiekowi kołki na głowie. Nie przejmuj się. Zrozumiał raz na zawsze.

- Och, Jay!

Zauważyłem, że cała drży.

- No, no, kochanie, już po wszystkim. - Pocałowałem ją szybko. - Ty się nie bój mojego kapralskiego tonu. - Uśmiechnąłem się do niej w nadziei, że uspokoi się, ale patrzyła na mnie szeroko otwartymi oczyma, jeszcze oszołomiona i wstrząśnięta. - Widzisz, to należy do gry. Człowiek wrzeszczy, bo chce, żeby go słuchano. No już, mój skarbie...

- Przepraszam, Jay. - Starała się zapanować nad sobą. - Nigdy w życiu nie słyszałam takiego głosu. Nie mogłam uwierzyć, że to ty.

- Powtarzam ci, to zwykła sztuczka, której nauczyłem się w wojsku... - Uśmiechnąłem się znowu, ale był to uśmiech nieco wymuszony. Wiedziałem, że tracę cenny czas. - Pojedziesz do banku?

- Tak.

- Kup, co chcesz. Rzuciłaś okiem na to, co przywieźli?

- Jeszcze nie.

- No to zerknij. Jeśli czegoś brak, kup. Jasne?

- Tak.

Usłyszałem warkot silnika. Obróciłem się i zobaczyłem samochód odjeżdżający aleją. Timoteo Savanto pozostał tam, gdzie go zostawiłem. Z rękami założonymi do tyłu patrzył na ten oddalający się samochód. Mimo słonecznych okularów wyglądał jak pies, który widzi, że pan go opuszcza.

- Muszę już zająć się Timoteo - rzuciłem. - Do zobaczenia.

Ruszyłem piaszczystym terenem w stronę Timoteo. Kiedy znalazłem się przy nim, zesztywniał i wycelował w moim kierunku spojrzenie zza wielkich okularów.

- Chodźmy na strzelnicę. Pogadamy sobie chwilę.

W oddali zobaczyłem półciężarówkę jadącą w stronę palm.

W milczeniu dotarliśmy do strzelnicy i weszliśmy pod daszek, gdzie panował chłód i mrok. Tarcze stały w odległości stu metrów, tonęły w świetle słonecznym. Dwie skrzynie z amunicją i karabin w płóciennym pokrowcu czekały na nas obok drewnianych ław.

- To pański karabin? - spytałem, na co Timoteo skinął głową. - Niech pan siada i odpręży się.Usiadł ostrożnie, jakby bał się, że ławka załamie się pod jego ciężarem. Opalona, szczupła twarz pokryta była kroplami potu; dłonie mu drżały, można by powiedzieć: starsza dama, która odkryła pod łóżkiem włamywacza. A jeśli chodzi o strzelanie w tym stanie ducha...

Znałem wielu facetów, którzy czują wstręt do broni palnej; odgłos wystrzału sprawia, że wpadają w panikę; nie widzą nic kuszącego we właściwym posługiwaniu się karabinem. W wojsku aplikuje się dwa rodzaje kuracji. Najpierw łagodnie: człowiek stara się, takiego gościa uspokoić, niby narowistego konia. Jeśli to nie podziała, stosuje się terror. I jeśli także ta procedura nie daje wyników, trzeba się poddać.

W tym wypadku nie mogło być mowy o poddaniu się. Nie chodzi o człowieka, ale o czek opiewający na sumę pięćdziesięciu tysięcy dolarów.

- Mam wrażenie, że my dwaj łatwo dojdziemy do porozumienia - powiedziałem.

Usiadłem naprzeciwko niego i wyjąłem paczkę papierosów. Poczęstowałem go.

- Ja... Ja nie palę.

- Świetnie, to bardzo sprzyjająca okoliczność. Ja też nie powinienem palić, ale nie mogę jakoś rzucić papierosów.

Zapaliłem, zaciągnąłem się i wydmuchnąłem powoli dym.

- Jak już powiedziałem, jestem pewny, że porozumiemy się znakomicie. Jest to konieczne. - Uśmiechnąłem się. - Oczekuje nas cholerna robota. Ale musi pan wiedzieć, że po to tu jestem, żeby służyć panu pomocą. Potrafię panu pomóc i uczynię to.

Siedział ciągle nieruchomo i tylko gapił się na mnie niby sroka w gnat. Nie miałem pojęcia, jak reaguje na moje słowa. Ciemne okulary zasłaniały oczy, a dla mnie oczy są niezwykle ważne, kiedy dokonuję rozpoznania terenu.

- Czy mogę zwracać się do pana po imieniu? Zmarszczył brwi, potem skinął głową.

- Jeśli pan sobie tego życzy.

- A ty mów do mnie Jay, dobrze? Znowu wyraził zgodę skinieniem.

- No dobrze, Tim, to może bym rzucił okiem na karabin, który kupił ci ojciec, co?

Nic nie odpowiedział, pokręcił się na ławce i spojrzał nieszczęśliwym wzrokiem na schowaną w pokrowcu broń. Otworzyłem pokrowiec i obejrzałem karabin. Nie zawiodłem się.

Było to arcydzieło, jak wszystko, co wychodzi z firmy Weston and Lees. Jeśli ten facet nie nauczy się strzelać z tej pukawki, nie nauczy się z żadnej.

- Świetnie. - Otworzyłem skrzynkę z amunicją i naładowałem broń. - Przyjrzyj się dobrze pierwszej tarczy od lewej strony.

- Obrócił powoli głowę i zaczął wpatrywać się w stojące sto metrów od nas tarcze. - Nie spuszczaj z nich wzroku.

Karabin był jak dla mnie źle wyważony. Ale w wojsku posługiwałem się całą kupą broni, która nie była dostosowana do żadnej szczególnej osoby. Wycelowałem. Najmniejszych trudności. Strzeliłem sześć razy. Środek tarczy odpadł na piasek.

- Wkrótce będziesz strzelał równie dobrze - zapewniłem go.

- Nie wierzysz, ale zapewniam cię, że to prawda.

Czarne okulary zwróciły się w moją stronę. Widziałem swoje odbicie w obu szkłach. Miałem twarz kurczowo napiętą.

- Czy mógłbym prosić cię o przysługę? - zapytałem zmuszając się do zachowania spokoju.

Po długiej chwili milczenia powiedział ochrypłym głosem:

- O przysługę? Powiedziano mi, że mam robić wszystko, co każesz.

- Nie musisz robić wszystkiego, co każę, Tim. Ale czy mógłbyś zdjąć okulary?

Zesztywniał, cofnął się i podniósł szybko dłonie w kierunku szkieł, które oddzielały nas od siebie.

- Zaraz ci wytłumaczę dlaczego - podjąłem. - Nie można strzelać, mając na nosie ciemne okulary. Twoje oczy są równie ważne jak karabin. Zdejmij te okulary, Tim. Musisz przyzwyczaić oczy do słońca, które tutaj świeci dosyć jaskrawo.

Powoli uniósł prawą dłoń w kierunku okularów, z taką niechęcią jak dziewica, która zdejmuje publicznie majtki. Zawahał się, w końcu zdjął je.

Po raz pierwszy zobaczyłem jego twarz. Był młodszy, niż sądziłem. Najwyżej dwadzieścia lat, może dwadzieścia dwa. Oczy odmieniły całą twarz. Były bezpośrednie, szczere, czyste - oczy intelektualisty. Ale w tej chwili były również pełne przerażenia. Timoteo był akurat tak samo podobny do swojego ojca, jak ja do świętego Mikołaja.

Siedząc obok Timoteo, wyjaśniałem właśnie budowę karabinu, kiedy na progu ukazała się Lucy.

Traciłem czas, ale chciałem, żeby się uspokoił, oswoił ze mną, żeby przestał drżeć; próbowałem wziąć go na łagodność. Mówiłem, unikając krzyku, starając się przekonać go, że broń może nabrać w jego dłoniach życia, być mu posłuszna, stać się przyjacielem. Nie uciekałem się do wielkich słów, ale robiłem, co mogłem, żeby obudzić w nim namiętność do broni. Te moje słowa odbijały się od niego niby piłka golfowa od betonowej ściany. Ale doświadczenie nauczyło mnie, że często w momencie, kiedy tracimy już nadzieję, niewiele dzieli nas od sukcesu.

Przybycie Lucy rozproszyło moją uwagę i sprawiło, że krew napłynęła mi do głowy.

- Przepraszam cię, Jay - powiedziała, widząc moją reakcję. - Nie chciałam ci przeszkodzić.

- Co się stało?

Słysząc ton mojego głosu, Timoteo zesztywniał, a Lucy cofnęła się o krok.

- Nie mogę uruchomić samochodu.

Nabrałem głęboko powietrza, potem spojrzałem na zegarek. Ze zdumieniem stwierdziłem, że przemawiałem do tego drągala prawie przez godzinę. Rzuciłem szybko wzrokiem w jego stronę: wlepiał spojrzenie w stopy i zobaczyłem, jak na jego czole pulsuje żyła. Wtargnięcie Lucy i mój wrzask zniszczyły efekt całogodzinnej pracy.

- Ale co się stało?

Wyglądała jak dziewczynka przyłapana na tym, że wsadza palce do słoika z konfiturą.

- Ja... Ja nie wiem. Nie chce ruszyć.

Zrobiłem wysiłek, żeby zapanować nad sobą, i udało mi się, ale z najwyższym trudem.

- Dobrze, już idę. - Odłożyłem broń. - To nie potrwa długo - powiedziałem do Timoteo. - Zostań tu i nie zakładaj okularów, bo twoje oczy przywykły już do światła.

Wymamrotał kilka słów, ale ja byłem już przy drzwiach. Lucy cofnęła się, żeby mnie przepuścić.

- Czy nacisnęłaś chociaż porządnie na pedał gazu? - zapytałem, kiedy dreptała obok mnie.

- Tak, Jay.

- W najwłaściwszym momencie, słowo daję! Tak czy inaczej zaraz go uruchomię.

Byłem pewien, że zrobiła jakieś głupstwo; w dodatku krew mnie zalewała, bo przyszła akurat w chwili, kiedy udało mi się uspokoić odrobinę drągala.

Volkswagen garażował pod dachem z liści palmowych. Otworzyłem drzwi, usiadłem za kierownicą, pewny, że samochód ruszy.

Lucy przyglądała mi się.

Upewniłem się, że dźwignia zmiany biegów jest na biegu jałowym, przydusiłem pedał gazu do podłogi i włączyłem rozrusznik. Samochód zawarczał, ale silnik nie zaskoczył. Powtórzyłem trzykrotnie operację. Upewniwszy się, że silnik nie ruszy, zacząłem kląć półgłosem, z dłońmi na kierownicy i z oczyma wlepionymi w zakurzoną przednią szybę. Co ważniejsze? Uruchomić silnik czy kazać strzelać Timoteo.

Byłem posiadaczem waloru na dwadzieścia pięć tysięcy dolarów, więc w praktyce dwudziestu pięciu tysięcy dolarów w gotówce. Trzeba zabezpieczyć ten papier w bankowym sejfie. Co będzie, jeśli mnie okradną? Jeśli dom spłonie i czek ulegnie zniszczeniu? Byłem za to odpowiedzialny. Wyobrażałem sobie reakcję Savanto, gdyby dowiedział się, że straciłem jego rewers. Wysiadłem i otworzyłem pokrywę silnika. Obejrzałem silnik. Jeśli samochód wydaje takie dźwięki i jeśli człowiek zna się odrobinę na mechanice, pierwszą rzeczą, jaką robi, jest skontrolowanie cewki zapłonowej i przystąpienie do czyszczenia kowadełka przerywacza. Więc zajrzałem tam. Brak było palca przerywacza.

Był to dla mnie zimny prysznic. Cały mój zły humor i wściekłość na Lucy ulotniły się. Znowu poczułem, że mrówki chodzą mi po grzbiecie.

- Nic dziwnego, że nie mogłaś go uruchomić. Ktoś wyjął palec przerywacza. Czy ty masz ten czek?

Lucy spojrzała na mnie szeroko otwartymi oczyma, otworzyła torebkę i podała mi papier.

- Spodziewałem się, że nie pójdzie tak gładko - powiedziałem. - Nie da się zarobić takiej sumy, nie narażając się na trudności. Posłuchaj. Savanto powiedział mi coś, czego ci nie powtórzyłem. Powiedział, że dobrze byś zrobiła, gdybyś wyjechała na ten czas, kiedy ja będę uczył Timoteo strzelać. Wezwę taksówkę i zamieszkasz w hotelu. Mamy pieniądze, a poza tym, to tylko dziewięć dni. Co ty na to?

- Nie ma mowy!

Miała minę przerażoną, ale zdecydowaną.

- W porządku. - Wsadziłem czek do kieszeni, podszedłem do niej i objąłem ją ramieniem. - Ja też wcale nie chcę, żebyś wyjechała. Idź teraz dotrzymać towarzystwa Timoteo, a ja przez ten czas porozmawiam z Raimundo. Założę się, że to on wyjął palec przerywacza.

- Uważaj, Jay. Boję się tego typka. Pocałowałem Lucy i ruszyłem w stronę palm.

Dystans był spory i przy tym upale spływałem potem, kiedy wreszcie zobaczyłem półciężarówkę.

Raimundo i Nick rozstawili namiot. Wybrali dobre miejsce, w cieniu, blisko plaży i morza. Kiedy zbliżyłem się, zauważyłem, że Nick, którego hawajska koszula była całkiem mokra od potu, wykonywał całą robotę. Raimundo podśpiewywał. Miał ładny głos. Człowiek gotów był uwierzyć, że to z tranzystora.

Na mój widok przestał śpiewać, odwrócił się, powiedział parę słów do Nicka, który uniósł głowę, spojrzał na mnie i dalej wbijał kołek namiotowy.

Raimundo, pewny siebie, podszedł do mnie. Chodził bardzo elastycznym krokiem.

Zatrzymałem się trzy metry przed nim. On także stanął.

- Wyjąłeś palec przerywacza mojego samochodu - powiedziałem oschłym tonem, ale bez wrzasku. - Jest mi potrzebny.

- Tak jest, panie Benson, mam go. Rozkazy...

- Jest mi potrzebny - powtórzyłem.

- Dobra, dobra. - Jego uśmiech stał się jeszcze szerszy. - Pan Savanto też wydaje rozkazy. Powiedział, że nikt nie może tu się pojawić ani stąd odjechać. Tak właśnie rozumie zabezpieczenie. Jeśli pan mi nie wierzy, proszę zatelefonować. - Pochylił głowę na bok. - Pan robi swoją robotę, a ja swoją. Także nasza ciężarówka jest teraz unieruchomiona.

Zastanowiłem się szybko. Savanto mógł z powodzeniem wydać takie polecenie. Nie mamy przecież żadnego powodu, by opuszczać naszą posiadłość, poza zamiarem oddania tego czeku do bankowego depozytu.

Jeśli Savanto taką wagę przykłada do sprawy bezpieczeństwa, z całą pewnością nie chce, żeby któreś z nas, Lucy lub ja, stąd wyjechało. Ale być może to Raimundo chciał się zemścić za sposób, w jaki go potraktowałem.

- Zadzwonię do waszego szefa - powiedziałem. - Jeśli odgrywasz tu cwaniaka, wrócę i pożałujesz tego.

- Otóż to, niech pan idzie zadzwonić. - Był bardzo pewny siebie. - Niech pan zadzwoni do swojego szefa, on wszystko wyjaśni.

Zauważyłem, z jakim naciskiem powiedział „swojego”.

Bez pośpiechu ruszyłem w stronę domu. Było bardzo gorąco, a musiałem to wszystko przemyśleć. Jeśli Raimundo mówi prawdę, zwalił mi się na głowę poważny problem: jestem posiadaczem dwudziestu pięciu tysięcy dolarów, które do mnie nie należą.

Kiedy znalazłem się na miejscu, wszedłem do salonu. Podniosłem słuchawkę. Brak sygnału. Telefon był martwy jak ucięta noga.

Zasiadłem wobec tego w moim ulubionym fotelu, zapaliłem papierosa i przez kilka minut myślałem. Bez samochodu i telefonu, dwadzieścia kilometrów od szosy, byliśmy naprawdę od wszystkiego odcięci - i oby tylko na tym się skończyło!

Nie traciłem głowy. Lubię tego rodzaju sytuację. Wstałem, poszedłem do kuchni i obejrzałem zapasy, które nam przywieziono. Było tam naprawdę wszystko. Nie ma obawy, żebyśmy umarli z głodu. Przejrzałem dziesiątki konserw najwyższej jakości. Można tym wyżywić trzy osoby w ciągu dwóch miesięcy. Wszelkiego rodzaju napoje, w tym sześć butelek szampana, puszki z piwem, whisky, gin i sok pomidorowy.

Fakt odcięcia od Paradise City nie stanowił więc problemu. Ale co robić z tym czekiem, który do mnie nie należy?

Zastanawiałem się nad tym, chociaż wiedziałem doskonale, że trwonię tylko czas. Ale czek to sprawa ważna... a nawet jeszcze ważniejsza.

W końcu podszedłem do kredensu i wziąłem małe pudełko po biszkoptach. Umieściłem w nim kopertę z czekiem. Potem wziąłem krążek taśmy samoklejącej i przymocowałem wieczko.

Wyszedłem tylnymi drzwiami, dotarłem do rzędu palm, które chronią dom przed słońcem. Stanąłem, żeby się rozejrzeć, jak to często robiłem w Wietnamie, kiedy miałem zamiar ukryć się w zasadzce. Upewniwszy się, że jestem sam i że nikt mnie nie obserwuje, wykopałem głęboki dołek w miękkim piasku pod środkową z pięciu rosnących szeregiem palm i zagrzebałem tuż przy pniu pudełko po biszkoptach. Wyrównałem piasek. Wystarczyła chwila, żeby zatrzeć ślady moich stóp. W końcu załatwione.

Usatysfakcjonowany, wytarłem dłonie i zerknąłem na zegarek. Była dziewiąta dwadzieścia sześć. Timoteo jest u mnie od trzech i pół godziny i nie strzelił jeszcze ani razu.

Czym prędzej poszedłem na strzelnicę. Byłem zaniepokojony. Jeśli mam nauczyć tego drągala strzelać, nie mogę sobie pozwolić na kolejne komplikacje. A zanim zacznę mu dawać lekcję, muszę go uspokoić.

Dotarłem do stanowisk strzeleckich. Piasek tłumił odgłos moich kroków. Usłyszałem, jak Lucy mówi coś z ożywieniem. Zwolniłem w cieniu, żeby posłuchać.

- Ze mną było tak samo, dopóki nie spotkałam Jaya - mówiła Lucy. - Możesz mi nie wierzyć, ale to szczera prawda. Och, nie mogę powiedzieć, że wszystko idzie jak z płatka, ale czuję się lepiej. Zanim spotkałam Jaya, czułam się tak nieswojo w swojej skórze, że doznawałam wstrząsu za każdym razem, kiedy spojrzałam w lustro. To prawdopodobnie przez mojego ojca... - Po długiej chwili milczenia Lucy podjęła: - Zdaje się, że jak tylko dzieci znajdą się w tarapatach, oskarżają własnych rodziców. Co o tym myślisz?

Otarłem pot spływający mi po twarzy i podszedłem bliżej. Musiałem dowiedzieć się, o czym mówią.

- To wymówka równie dobra jak każda inna. - Rozpoznałem głos Timoteo. On także robił wrażenie ożywionego. - Szukamy byle jakiej wymówki. Być może nasi rodzice są winni, ale my także. To bardzo wygodne myśleć, że rodzice mogliby być inni. Są oczywiście wyjątki, ale moim zdaniem trzeba samemu sobie radzić.

- Masz szczęście, że potrafisz tak myśleć - powiedziała Lucy. - Ale ja wiem, że mój ojciec ponosi wielką odpowiedzialność.

- Dlaczego?

- Dlatego, że koniecznie chciał mieć syna. Kiedy urodziłam się, nie chciał uznać, że jestem dziewczynką. Chociaż byłam nią jak najbardziej. Stale zmuszał mnie, żebym ubierała się jak chłopcy. Chciał, żebym robiła to samo co oni. W końcu zrozumiał, że to beznadziejne i zrezygnował... Ignorował mnie całkowicie. Ja robiłam wszystko, co mogłam, żeby mnie kochał. Czułość jest dla mnie bardzo ważną rzeczą. - Po długiej chwili milczenia zapytała: - Ty tak nie uważasz?

- Nie wiem - powiedział Timoteo bezbarwnym głosem. - Ja byłem wychowany inaczej. Matka też pewnie pani nie kochała?

- Umarła przy moim porodzie. A twoja?

- Kobiety nie liczą się w Bractwie. Prawie nigdy jej nie widziałem.

- W Bractwie? A co to takiego?

- To pewien sposób życia. Coś, o czym nie mówimy. - Nastąpiło znowu długie milczenie, potem Timoteo dorzucił: - Pani mówi, że czuje się źle we własnej skórze. Ja tak nie uważam. Dlaczego?

- Czuję się już lepiej niż było mi dawniej, ale to jeszcze nie to. Nie ufam sama sobie, czuję, że nie dorastam do niczego. Wszystkiego się boję, umieram ze strachu, kiedy jest burza, a jeszcze gorzej było, zanim spotkałam Jaya. On krzyczy, wrzeszczy, ale jest dobry i wyrozumiały. Jest... sam zresztą się przekonasz. Nie wiem, dlaczego opowiadam ci o tym wszystkim. - Zaczęła się śmiać. - Masz taką samą przygnębioną i zmartwioną minę, jak ja czasem, kiedy nie mogłam się powstrzymać przed wygadywaniem, co mi ślina na język przyniesie.

- Dziękuję pani za to, pani Benson.

- Mów do mnie Lucy. W końcu będziesz tu mieszkał, u nas, i wiem, że zostaniemy przyjaciółmi... To twój karabin? - zapytała po chwili milczenia.

- Tak.

- Mogłabym spróbować? Jay nigdy nie pozwala mi strzelać. To doskonały strzelec. Często zadawałam sobie pytanie, co czuje człowiek, który tak dobrze strzela. Mógłbyś nauczyć mnie strzelać, Tim?

- Sądzę, że pan Benson nie byłby tym zachwycony.

- Jest mu to obojętne. Zresztą zajęty jest akurat reperowaniem samochodu. Pokaż, bardzo cię proszę.

Widocznie wzięła do ręki karabin, bo Timoteo powiedział nagle: - Uwaga! Jest naładowany.

- Pokaż mi.

- To nie dla mnie zajęcie... Ja... Ja uważam, że lepiej będzie poczekać na pana Bensona.

- Na pewno strzelasz lepiej niż ja. Nie chcę czekać, chcę spróbować zaraz. Co należy robić?

- Nie, poczekaj.

- Och, tak. Właśnie, że tak.

Lucy nigdy w życiu nie dotknęła karabinu. Jeszcze go zabije, albo on ją. Zrobiłem krok i zatrzymałem się. Radziła sobie jednak znacznie lepiej niż ja. Miała szansę osiągnąć jakiś rezultat.

Usłyszałem głos Timoteo:

- Poczekaj! Trzymasz za słabo. Trzeba oprzeć karabin mocno o ramię, w przeciwnym wypadku kopnie cię. Nie uważasz, że lepiej byłoby poczekać?

- Czy tak?

- Mocniej przyciśnij do ramienia. Nie... Lucy, proszę cię! Padł strzał. Lucy wykrzyknęła:

- To boli! - W tym momencie była bardzo kobieca.

- Trafiłaś w tarczę. - Mówił wysokim głosem, który stanowił oznakę podniecenia. - Spójrz!

- Taki właśnie miałam zamiar. Nieźle jak na pierwszy raz, prawda? Teraz twoja kolej.

- Ja strzelam bardzo słabo.

- No, no, Timie Savanto! Powinieneś się wstydzić, jeśli nie zdołasz uzyskać lepszego rezultatu niż ja.

Była to drwina z odcieniem bardzo kobiecej prowokacji.

- Czuję wstręt do broni palnej.

- W takim razie ja strzelam jeszcze raz. Po długiej chwili ciszy rozległ się wystrzał.

- Och! - wykrzyknęła Lucy.

- Bo opuściłaś lufę w momencie strzału. Teraz moja kolej.

- Założę się, że nie strzelisz lepiej - powiedziała kpiąco, ale z sympatią. - Stawiam pięć centów, zgoda?

- W porządku.

Znowu nastąpiła długa chwila ciszy, potem szczęknął wystrzał.

- Och, ty draniu - wykrzyknęła oburzona Lucy. - I ty twierdzisz, że nie umiesz strzelać? Okradłeś mnie z moich pięciu centów!

- Przepraszam - wybuchnął szczerym śmiechem. - Tb nie było serio, nie mówmy już o tym. Tak czy inaczej nie zapłaciłbym, gdybym przegrał - naprawdę.

Oceniłem, że nadszedł właściwy moment do wkroczenia na scenę. Bezgłośnie wycofałem się i ruszyłem znowu w stronę strzelnicy, pogwizdując, żeby uprzedzić ich o moim nadejściu.

Poczułem, że atmosfera natychmiast stała się napięta. Timoteo znieruchomiał z karabinem w dłoni. Jego oczy napełniły się przerażeniem i zrobił minę psa, który oczekuje, że zaraz zostanie kopnięty. Lucy siedziała na ławce z twarzą posępną i z błyszczącymi oczyma. Na mój widok jej spojrzenie zmatowiało i patrzyła mi w oczy, jakby czatując na moją aprobatę.

- Co tu się dzieje? - zapytałem z uśmiechem, ale zdawałem sobie sprawę, że mój uśmiech jest nieco sztuczny. - Chyba nie powiesz, że strzelałaś.

Zrobiła wysiłek, żeby odpowiedzieć mi takim samym tonem, ale niezbyt jej się to udało.

- Ależ tak! I trafiłam w tarczę. Nie tylko ty potrafisz strzelać. Proszę spojrzeć, panie główny pukawkowy.Nie zwracając uwagi na Timoteo, obejrzałem tarczę. Miała jeden otwór w kole zewnętrznym, a drugi w pobliżu środka.

- Wcale nieźle - powiedziałem. - Ten strzał w środek jest dobry.

- Mężczyźni oczywiście zawsze się popierają. To pocisk Timoteo. Mój jest ten na zewnątrz.

Nawet w moich uszach ten dialog brzmiał fałszywie. Zwróciłem się z uśmiechem do Timoteo. - Sam widzisz, to nie taka znowu sztuka. Dobry początek, nie przerywajcie więc, macie amunicji, ile tylko chcecie. - I dodałem do Lucy: - Dam ci karabin na twój wzrost. Chcesz sobie z nim postrzelać?

Zawahała się, potem przytaknęła skinieniem głowy.

Podszedłem do szafy z bronią, otworzyłem ją i wyjąłem karabin, który Nick Lewis rezerwował dla swoich uczennic. Naładowałem go i podałem Lucy.

- Ale jeszcze chwileczkę, założę nową tarczę. Wystrzelcie po pięćdziesiąt pocisków, dobrze?

Timoteo miał minę królika, który zaraz umknie. Nie zwracałem na to uwagi. Wyszedłem i pozakładałem tarcze.

- No, zaczynajcie - powiedziałem. - Ja wracam do domu. Muszę napisać parę listów. Po powrocie chciałbym zobaczyć te tarcze w strzępach.

Skinąłem im ręką, uśmiechnąłem się i ruszyłem w kierunku bungalowu. Poszedłem tam prosto do lodówki, żeby wziąć sobie puszkę piwa. Trochę za wcześnie na piwo, ale chciało mi się pić... Do cholery z tym! Zaniosłem puszkę na werandę i usadowiłem się. Wypiłem połowę, zapaliłem papierosa.

Czekałem.

Nie strzelali.

Odczekałem jeszcze pięć minut... ani jednego strzału. Skończyłem piwo, wyrzuciłem na pół wypalonego papierosa i zapaliłem następnego. Była teraz dziesiąta czterdzieści trzy. Timoteo jest już tutaj cztery godziny trzydzieści pięć minut i przez ten cały czas oddał tylko jeden strzał.

Co oni tam kombinują? Poczułem, że krew napływa mi do głowy. Lucy wie przecież, jak ważną rzeczą jest, żeby ten kretyn ćwiczył się w strzelaniu. Czyżby znowu opowiadali sobie trele morele o swoich żalach w stosunku do rodziców, o swoich słabościach i urazach?

Wstałem i po chwili wahania zmusiłem się do zajęcia z powrotem pozycji siedzącej. „Muszę dać jej trochę czasu”, pomyślałem. Niech to diabli, ale przecież właśnie czasu brak nam najbardziej! Kiedy słyszałem, jak Lucy gawędzi z nim, wiedziałem, że ma rację. W końcu dzięki niej udało mu się raz strzelić celnie. Dlaczego nie wykorzystała tego? Dlaczego Timoteo nie strzela?

Siedziałem na werandzie dwadzieścia pięć minut, mając przez cały czas nadzieję, że zaraz usłyszę wystrzał. Sekundy mijały i nic.

Miałem ochotę mordować, byłem wściekły na oboje. Co oni sobie wyobrażają? Rozjątrzony, wstałem, wyrzuciłem peta czwartego papierosa i ruszyłem w stronę strzelnicy.

Gwiżdżę na to, że zszarpię facetowi nerwy. Byłem gotów skopać go bez litości, kiedy wpadłem jak huragan do ciemnego schronienia.

Nikogo. Obydwa karabiny leżały na jednej z ławek. Tarcze, które założyłem, nienaruszone. Jedyny znak życia: jakaś jaszczurka przyszła schronić się pod dach. Wybiegłem, pieniąc się z wściekłości. Potem zobaczyłem na piasku odciski stóp prowadzące w kierunku morza.

Stałem nieruchomo w palącym słońcu i wpatrywałem się w plażę. W końcu ich dostrzegłem.

Timoteo i Lucy brodzili po wodzie ramię przy ramieniu. Był od niej znacznie wyższy, pochylił głowę, jakby słuchał tego, co Lucy mówi. Ona w jednym ręku trzymała sandały, wymachiwała nimi i kopała małe fale, które rozbryzgiwały się o jej stopy. Wyglądali jakby niczym się zupełnie nie przejmowali.

Oni być może, ale nie ja.
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Miałem do wyboru dwa rozwiązania: zostawić ich w spokoju albo pójść tam, chwycić Tima za kark, zaprowadzić do strzelnicy, wetknąć karabin w dłonie i kazać strzelać raz po razie.

Stojąc w pełnym słońcu, przyglądałem się im przez dłuższą chwilę, potem zdołałem jakoś przełknąć moją wściekłość. Zrobiłem w tył zwrot i wszedłem do domu.

Decyzję pozostawienia ich w spokoju podjąłem w oparciu o to wszystko, co zdarzyło się dotychczas. Lucy zdołała osiągnąć to, że Timoteo przynajmniej raz trafił w tarczę, a nie byłem wcale pewien, czy mnie się uda chociaż tyle.

Żeby zająć się czymś i doprowadzić nerwy do porządku, posortowałem konserwy i ułożyłem je w kredensie. Dwie butelki szampana i tuzin puszek z piwem włożyłem do lodówki.

Wybrałem zestaw dań na obiad: zupa pomidorowa, pierś kurczęcia, zielony groszek i sałatka owocowa. Ustawiłem konserwy na stole, wziąłem jedno piwo z lodówki i poszedłem na werandę. Tam usiadłem i udało mi się opanować gniew, który zaczynał dochodzić do zenitu.

Była jedenasta trzydzieści sześć.

Z mojego miejsca nie mogłem widzieć plaży, strzelnica zasłaniała mi widok. Pomyślałem też zaraz o czeku, który zagrzebałem w piasku.

„Musi strzelać równie dobrze jak pan... - powiedział Savanto. - Przecież żyjemy w epoce cudów”.

Do diabła, o jakich cudach może być mowa, jeśli wszystko potoczy się tak, jak dotychczas!

Wypaliłem trzy następne papierosy, wypiłem jeszcze jedno piwo i wtedy zobaczyłem, że zza rogu strzelnicy wychodzi Lucy. Biegła w moją stronę z sandałami w dłoni.

Była sama.

Zmusiłem się do bezruchu. Dlaczego jest sama?

Czekałem. Przybiegła zadyszana. Zauważyłem, że czegoś się boi.

- No, jesteś. - Postawiłem szklankę i obrzuciłem ją spojrzeniem, które rezerwuję zwykle dla ścierek do podłogi. - Jak tam się spacerowało po wodzie?

Drgnęła, ale nie załamała się.

- Było to najwłaściwsze, co można zrobić. - Widziałem jasno, że za wszelką cenę pragnie się usprawiedliwić. - Po twoim odejściu Tim nie był w stanie wziąć karabinu do ręki. Działasz na niego potwornie demobilizująco.

- Doprawdy? - Jeszcze chwila, a wybuchnę. - Jest słaby na umyśle, czy co?

- Przerażasz go, Jay.

- To ci historia! - Podszedłem do niej, purpurowiejąc na twarzy. - No to będę go przerażał dwa razy więcej, jeśli nie przestanie się dąsać. Gdzie on jest?

- Powiedziałam, żeby został na plaży, dopóki z tobą nie pomówię.

- I co robi? Brodzi po wodzie? Zdajesz sobie sprawę z tego, że powinien teraz strzelać - tak czy nie? Pomyśl w końcu, że jeśli nie nauczy się strzelać, nici z forsy. Zdajesz sobie z tego wszystkiego sprawę, tak czy nie?

Spojrzała mi prosto w oczy.

- Właśnie dlatego, że zdaję sobie sprawę i że dokładnie wiem, jakie to ma znaczenie dla ciebie, usiłuję za wszelką cenę ci pomóc.

- I uważasz, że pomagasz mi, zabierając tego bałwana na spacer po morzu.

- Doprowadziłeś go do rozpaczy. Próbuję go uspokoić.

- A więc doprowadziłem go do rozpaczy? - warknąłem. - Byłem z tym idiotą łagodny jak baranek, zostawiłem go z tobą, żeby tylko wreszcie zaczął strzelać. A ty prowadzisz go nad morze i brodzicie sobie po wodzie!

- Chyba nie zdajesz sobie sprawy, że budzisz w ludziach lęk, Jay.

- Tylko tego brakowało! Powiedz od razu, że ty też się mnie boisz.

Potrząsnęła głową i zacisnęła pięści. Była całkowicie zastraszona i wyglądała przy tym tak młodo, tak bezbronnie...

- No więc dobrze. Od początku całej tej historii stałeś się dla mnie zupełnie obcym człowiekiem. Tak, boję się ciebie.

Klepnąłem się z całej siły w uda. Lucy aż podskoczyła.

- Przepraszam cię, ale nie staram się, żebyś czuła przede mną lęk. Ta sprawa jest jednak dla mnie bardzo ważna... Dla ciebie też. I nie mamy za dużo czasu. - Robiłem, co mogłem, żeby oczyścić atmosferę: - Napijesz się piwa?

- Tak, chętnie.

Wstałem i wszedłem do bungalowu. Wziąłem puszkę z piwem, wlałem zawartość do szklanki i zaniosłem jej na werandę.

Siedziała i patrzyła w stronę strzelnicy. Podałem jej szklankę i usiadłem.

Napięcie opadło. Patrzyłem, jak Lucy pije. Ręka jej drżała. Czekałem.

- Widzisz, Jay... on nie chce strzelać.

- Nie chce strzelać? - powtórzyłem, wpatrując się w nią z uwagą.

- Tak.

- No, to wspaniale! Wręcz cudownie! Tylko tego brakowało do kompletu! - Rzuciłem na piasek niedopalonego papierosa. - Zwyczajnie nie chce strzelać. Co więc tu, do cholery, robi? Ojciec obiecał, że synalek przyłoży się. Twierdził, że ten kretyn rozumie całą sytuację, a teraz ty przychodzisz i mówisz, że on nie chce strzelać.

- Boi się ojca. Przeczesałem palcami włosy.

- Ale nie boi się ciebie... to już coś.

- Bo jesteśmy do siebie podobni.

- Nigdy w życiu! Nie porównuj siebie do tego kretyna, Lucy. Nie podoba mi się to.

- Podobnie patrzymy na rozmaite sprawy, Jay.

Zapaliłem następnego papierosa. Musiałem coś robić, żeby nie wybuchnąć.

- Jestem odmiennego zdania, ale to bez znaczenia. Powiedzmy sobie jasno. Rozmawiałaś z nim. Według ciebie Timoteo ma głęboko gdzieś fakt, że jego ojciec straci pół miliona dolarów, czy tak?

- Tego nie powiedział.

- I gwiżdże również na to, że my stracimy pięćdziesiąt tysięcy dolarów? - Pochyliłem się z twarzą wykrzywioną gniewem. Byłem okropny, wiedziałem, ale jak tu zachować spokój? - No więc ja na to nie gwiżdżę, wyobraź sobie, i jego ojciec także. Wniosek: nauczy się strzelać, choćby miał stąd wyjść cały w siniakach. Obiecał ojcu, że przyłoży się, i przyłoży się.

Lucy odstawiła na pół opróżnioną szklankę. Położyła dłonie na kolanach i przyglądała im się, jakby widziała je po raz pierwszy.

- Ale, Jay, nie możesz zmusić go do strzelania, jeśli nie zechce, sam wiesz o tym.

- Jakoś to załatwię, możesz mi wierzyć.

Po długiej chwili milczenia zapytała, obrzucając mnie zaciekawionym spojrzeniem swoich jasnoniebieskich oczu:

- I jak się do tego weźmiesz? W tym rzecz.

- Porozmawiam z nim. - Nie wierzyłem specjalnie w to, co mówiłem. - Uświadomię mu, o co w tym wszystkim chodzi.

- Pieniądze wcale go nie obchodzą, Jay. Powiedział mi. Otarłem wierzchem dłoni pot spływający mi po twarzy.

- Do diabła! Nie chodzi o jego forsę, ale o forsę jego ojca i moją. To chyba jasne!

- Nawet gdyby chodziło o jego pieniądze, nie obchodziłoby go to wszystko.

Starałem się zachować spokój.

- Posłuchaj uważnie, Lucy. Widziałem już niejednego idiotę w jego rodzaju i niejednego nauczyłem strzelać. Trzeba postępować z nimi cierpliwie, aż do pewnego momentu, potem się ich zastrasza... - Zawahałem się i po chwili podjąłem: - Zaczynam wierzyć, że Savanto miał rację, iż lepiej byłoby, gdybyś stąd wyjechała. Spakujesz się i wyjedziesz do Paradise City. Znajdę ci pokój w hotelu. Posiedzisz tam dziewięć dni i zapomnisz o Timoteo. Wyjedziesz natychmiast.

Przez chwilę robiła wrażenie zaskoczonej, potem spojrzała mi prosto w oczy.

- Chcesz, żebym wyjechała, bo masz zamiar traktować tego chłopca w ten sposób, że wstydziłbyś się mnie. O to chodzi, Jay?

Rzeczywiście o to chodziło, ale nie miałem zamiaru przyznawać się do tego.

- Nie opowiadaj głupstw. Tego chłopaka trzeba należycie ustawić. W wojsku nie ma kobiet. Nie jest w tej chwili potrzebna tutaj moja żona. Sprawa jest ważna i chcę, żebyś wyjechała.

- To ja przygotuję obiad.

- Lucy! Słyszałaś, co powiedziałem? Chcę, żebyś wyjechała. Wstała.

- Przygotuję obiad - powiedziała, wchodząc do domu. Znieruchomiałem, przez chwilę gotów byłem wybuchnąć, potem wstałem również i poszedłem za nią.

Oglądała puszki stojące na kuchennym stole.

- To chcesz na obiad, Jay?

- Jeśli nie masz nic przeciwko temu. Zabrała się za otwieranie puszek.

- Po obiedzie spakujesz się i wyjedziesz.

- Nie, nie wyjadę. - Nalała zupy do rondelka, potem zostawiła to i spojrzała na mnie. - Nie wyjadę, Jay. - Uniosła spojrzenie oczu błyszczących od łez, ale usta i podbródek zdradzały stanowczość. - Ty sam powiedziałeś: „Kocham cię, Lucy, cokolwiek by się stało. Wspieraj mnie, a potem wybaczysz mi, że cię zraniłem”. Tak powiedziałeś. - Zaczęła lekko dygotać i spojrzała przez otwarte okno. - Cierpię przez ciebie w tej chwili, ale później wybaczę ci.

Zatkało mnie. Mój gniew opadł.

Zawahałem się i podniosłem ręce w geście świadczącym o bezsilności.

- W porządku, Lucy, rób, jak uważasz. Nie będę z tobą dyskutował ani nie stracę cię z powodu pięćdziesięciu tysięcy dolarów. Więc wycofuję się. Powiem Timoteo, żeby się wyniósł. Odeślę czek Savanto. Zadowolimy się tym nędznym ranczo; w końcu coś tam z niego wyciągniemy. Czy tego chcesz?

Patrzyła na puszkę z kurczakiem, którą właśnie otworzyła.

- Apetyczne. Jesteś już głodny?

- Czy słyszałaś, co powiedziałem?

Łza spłynęła jej po policzku. Starła ją niecierpliwym gestem.

- Tak, słyszałam. - Odłożyła puszkę, wargi jej drżały. - Nie jest z tobą łatwo współżyć, Jay, i czasem jesteś twardy i złośliwy. Ale wiem, że nigdy w życiu nie zrezygnujesz.

Przyglądałem się jej przez dłuższą chwilę. Upłynęła cała sekunda, zanim zrozumiałem, co Lucy powiedziała. Wziąłem ją na ręce i zaniosłem do sypialni.

- Jay! Co ty robisz? - Próbowała się wyswobodzić z mojego uścisku. - Jay, muszę przygotować obiad. Oszalałeś chyba...

Rozpiąłem jej spodnie i zdarłem je z niej jak skórę z królika. A potem została tak z nogami podniesionymi i całym ciężarem oparta na karku.

Na zmianę to śmiała się, to błagała, bym przestał.

Jeśli nawet nie byłem w stanie postawić na swoim z Timoteo Savanto, potrafiłem jednak narzucić swoją wolę własnej żonie.

Hemingway napisał, że kiedy mężczyzna bierze kobietę, otwiera się ziemia... Nie zawsze, ale od czasu do czasu.

I tego dnia ziemia otworzyła się dla nas.

- Jay... niewykluczone, że zrobiłeś mi dziecko - powiedziała Lucy.

Otworzyłem oczy i obserwowałem plamy słoneczne migające po suficie. Potem położyłem się na boku, żeby na nią popatrzeć.

- Sprawiłoby ci to przyjemność? - zapytałem.

- Tak, a tobie?

- Prawdopodobnie. Zrobiłbym z tego chłopaka strzelca.

- Może urodziłaby się dziewczynka. Uśmiechnąłem się do niej. - I nauczysz ją, jak być miłą, łagodną, wyrozumiałą i równie czarującą jak ty!

Wymieniliśmy spojrzenia.

- Przepraszam cię, skarbie, zagalopowałem się. Jest mi naprawdę przykro.

Pogłaskała mnie po dłoni. - To nic, Jay... Zapewniam cię. Widząc jej uśmiech, zrozumiałem, że to prawda.

- Naprawdę sądzisz, że zrobiliśmy dziecko? - zapytałem. Wybuchnęła śmiechem.

- Tak właśnie robi się dzieci. To całkiem możliwe. Zsunęła się z łóżka i wciągnęła spodnie.

- Spójrz tylko, która godzina!

Była dwunasta czterdzieści trzy. Podniosłem się i wciągnąłem spodnie. - Ja idę po Timoteo, ty zabierz się do obiadu.

- Nie, zostaw go, powiedział, że nie będzie nic jadł. Zwykle jada tylko jeden posiłek dziennie.

Wzruszyłem ramionami i pomyślałem, że jest to zapewne król wśród głupców.

- Dobrze. Ale nie zapominaj, że ja jadam trzy razy dziennie.

- Wyobrażasz sobie, że mogłabym o tym zapomnieć! Pobiegła do kuchni.

Udałem się na werandę. Te chwile spędzone z Lucy w łóżku zrobiły mi dobrze. Problem Lucy został rozwiązany. Pozostał problem Timoteo.

Po obiedzie piliśmy kawę na werandzie.

- Co teraz zrobisz, Jay?

- Pomówię z nim. Nie martw się, Lucy, zrobię to delikatnie. A czy ty dodzwoniłaś się do naszych sześciu uczniów?

- Zapomniałam - wyznała, rumieniąc się.

- To teraz już bez znaczenia. Telefon nie działa. Spojrzała na mnie pytającym wzrokiem. - Co się stało?

- To samo co z samochodem. Jesteśmy na dziewięć dni odcięci od świata. Raimundo ponosi odpowiedzialność za bezpieczeństwo.

- Ale to czyste szaleństwo!

- Masz rację. Wyobrażam już sobie...

Nie słuchała wcale. Napięta, zdenerwowana patrzyła ponad moim ramieniem i znowu miała przerażoną minę. Obróciłem się.

Raimundo stał oparty o jeden ze słupów werandy i patrzył na mnie, mrużąc oczy z powodu słońca.

Dopiłem kawę, odczekałem moment i zapytałem go, czego chce.

- Moglibyśmy porozmawiać?

Powiedział to tonem uprzejmym i nie silił się na drwinę.

- Mów.

Spojrzał na Lucy. - Idzie pan na strzelnicę? Wstałem.

- Idę do roboty - powiedziałem, uśmiechając się do Lucy. - Do zobaczenia.

Opuściłem ocienioną werandę i ruszyłem w stronę strzelnicy. Raimundo szedł obok. Nie wymieniliśmy ani słowa, dopóki nie znaleźliśmy się na miejscu.

- Co tam znowu kombinujesz? - zapytałem.

- Nie chodzi o mnie, ale o pana. Dlaczego Timoteo nie strzela?

- Posłuchaj, pieszczoszku, ty zajmij się sprawami bezpieczeństwa, ja zajmę się strzelaniem. Zgoda?

Jego oczy zmieniły się w dwa stalowe ostrza.

- Pora już, żeby zszedł pan z obłoków na ziemię, panie wojskowy. Ma pan minę człowieka, który nie zdaje sobie sprawy, w co wdepnął.

- Daj sobie spokój. Dosyć tego! - powiedziałem. - Każdy z nas ma swoją robotę. Ja robię swoją, jak mi się podoba, ty swoją. A teraz zmykaj.

Wszedł na strzelnicę i usiadł na ławce. Zawahałem się, czy mam zrobić to samo.

- Wynoś się - warknąłem.

Spojrzał na mnie: - Ma pan trudności z Timoteo?

- Wstawaj i zjeżdżaj!

- Bo to mógłbym załatwić. Po to tu jestem.

- Doprawdy? Wydawało mi się, że jesteś od bezpieczeństwa.

- Od bezpieczeństwa i od Timoteo.

Przypomniałem sobie, co powiedział Savanto. „Dwaj moi ludzie stawią się u pana razem z Timoteo. Zapewnią bezpieczeństwo; wezmą również na siebie sprawę skarcenia Timoteo, gdyby robił jakieś trudności”.

Usiadłem na ławce naprzeciwko Raimundo. Zastanowiłem się chwilę, potem wzruszyłem ramionami.

- Rzeczywiście, sprawia mi trudności. Nie chce strzelać.

- Doskonale... Dlaczego od razu pan nie powiedział? Zaraz to załatwię.

Mówił z taką pewnością siebie, że przyjrzałem mu się.

- Nie prosiłem o to. Co jest właściwie z tym chłopakiem? Raimundo zarechotał szyderczo. - Brak mu po prostu jednej klepki. Pani Benson i pan zajmujecie się nim od szóstej rano i wystrzelił przez ten czas dwa razy. Dobra, pogadam z nim.

- Co mu powiesz?

Wyszczerzył zęby w drwiącym uśmiechu. - To sprawa między Timoteo a mną.

- Najpierw ja z nim porozmawiam. Tbgo ranka nerwy miał tak napięte, że nie był w stanie wziąć do ręki karabinu. Miał dosyć czasu, żeby się uspokoić. Będę z nim rozmawiał, a jeśli to nic nie da, przekażę go tobie.

- Dobrze, daję panu dwie godziny.

- Nic mi nie dajesz. To ja powiem, kiedy trzeba będzie interweniować, jasne?

Przyjrzał mi się z miną wyrażającą pogardliwe politowanie, co spowodowało, że miałem ochotę dać mu w zęby.

- To ci dopiero! Zamiast chodzić po niego, może lepiej będzie, gdy ja porozmawiam z panem. - Oparł się bokiem o oparcie krzesła i pogroził mi palcem. - Jeszcze pan nie wie, w co pan wdepnął. Musi pan osiągnąć jakiś rezultat z Timoteo, bo w przeciwnym wypadku... i wbij pan to sobie mocno do głowy: tu nie czas na śmichy-chichy. Ten tchórz musi nauczyć się strzelać, a pan go do tego skłoni. Jeśli nic z tego nie wyjdzie, straci pan nie tylko pieniądze, które pan Savanto obiecał, ale narazi się pan na kłopoty osobiste.

Poczułem, że krew napływa mi do twarzy. - Grozisz?

- Nie, nikomu nie mam zamiaru grozić, przekazuję jedynie polecenia. - Wpatrywał się we mnie swoimi zimnymi, ciemnymi oczyma. - I takie polecenia pan Savanto kazał mi panu przekazać. Niech pan dobrze to zapamięta: tu nie ma żartów. Płaci się panu przyzwoicie. Wykonuje pan swoją robotę albo ściąga pan sobie na głowę kłopoty. - Wstał. - Niech pan nie robi takiej miny na mój widok, ja przekazuję tylko polecenia. - Zaczął się kołysać na nogach i robić wymachy rękoma. Zrozumiałem, że gotów jest przyjąć cios i bić się. - Jasne?

- Naprawcie lepiej telefon. Chcę rozmawiać z Savanto. Powiem mu, że chcę, żebyście się wynieśli.

Uśmiechnął się. - Sprawiłoby to panu przyjemność, no nie? Jeśli o czwartej chłopak nie zacznie strzelać, ja się nim zajmę.

Poszedł sobie. Po przejściu pięćdziesięciu metrów zaczął podśpiewywać. Ta postawa i głos - wszystko jak u aktora z telewizji.

Timoteo siedział pod jedną z palm i wpatrywał się w morze. Podkurczył swoje długie kulasy i oparł podbródek o kolana. Wielkie łapy zwisały bezwładnie między nogami.

Zatrzymałem się w pełnym słońcu i przyglądałem mu się prawie minutę. Przez cały ten czas nawet nie drgnął. Wyglądał, jakby był w transie.

I taką pokrakę mam nauczyć strzelania! Miałem już do czynienia z rozmaitymi tępakami, ale ten bije wszelkie rekordy.

Obiecałem Lucy, że będę się z nim obchodził delikatnie. Gdybym postępował tak jak uważam, postawiłbym go na nogi jednym kopniakiem i ruszyłby z kopyta na strzelnicę. Poczekałem jeszcze następną minutę, wciągnąłem w myślach jedwabne rękawiczki, a następnie podszedłem do niego. Dopiero kiedy mój cień okrył jego wielkie stopy, zdał sobie sprawę z mojej obecności.

Podskoczył, jakby ktoś przytknął mu do tyłka rozpalone żelazo. Zerwał się na równe nogi i zaczął rozpaczliwie szukać sposobu wymknięcia się.

- Cześć, Tim - powiedziałem. - Przepraszam, że cię przestraszyłem. Bujałeś w obłokach.

Założył z powrotem ciemne okulary. Musiałem hamować się, żeby mu ich nie zerwać i nie rozdeptać na miazgę.

- Człowieku, usiądźże! - powiedziałem. - Można by powiedzieć, że naprawdę moja obecność działa ci na nerwy.

Usadowiłem się w cieniu. Stał dalej, jakby tylko czekał, kiedy skończę i będzie mógł się zmyć. Żyła na jego skroni pulsowała.

- Nie możesz usiąść, czy co?

Przełknął ślinę, zawahał się, potem niechętnie złożył się jak scyzoryk w odległości dwóch metrów ode mnie. Zebrał pod siebie swoje wielkie nogi i zaczął wpatrywać się w morze.

- Muszę z tobą pogadać. Lucy przyszła, żeby mi powiedzieć, że zaczęliśmy wszystko z niewłaściwego końca. Muszę się usprawiedliwić. Widzisz, Tim, byłem instruktorem w wojsku. A w wojsku trzeba pracować szybko. Nie ma czasu, żeby zajmować się osobowością ludzi. Niechcący wzbudziłem twoją niechęć.

Czekałem, żeby coś powiedział, ale na próżno. W dalszym ciągu krył się za swoimi ciemnymi okularami i obserwował horyzont.

Potarłem sobie kark i opanowałem zniecierpliwienie. Obiecałem Lucy, że będę się z nim obchodził delikatnie, i byłem zdecydowany dotrzymać słowa.

- Twój ojciec chce zrobić z ciebie strzelca wyborowego. Chce wygrać poważny zakład. Wiesz o tym doskonale. Ten zakład był wielkim błędem, ale kto z nas nie popełnia błędów? Ponieważ jesteś jego synem, bez wątpienia chciałbyś wydobyć go z opałów, w jakich się znalazł. - Znowu spojrzałem na profil chłopaka: żadnej reakcji. - Wybrał mnie, żebym ci pomógł. Nie wiem, czy powiedział ci o tym, ale daje mi pięćdziesiąt tysięcy dolarów za zrobienie z ciebie dobrego strzelca w ciągu dziewięciu dni. Jeśli przyłożysz się, będzie to możliwe... Jesteś tu od paru godzin, obejrzałeś sobie wszystko. Budynki znajdują się w opłakanym stanie. Wszystkie pieniądze, jakie zaoszczędziłem w wojsku, włożyłem w ten dom. Był to być może błąd. Potrzebny mi jest nowy kapitał, żeby rozkręcić interes. Twój ojciec dostarczy mi szmalu, ale pod warunkiem, że zrobię z ciebie dobrego strzelca. Dysponując takim kapitałem, Lucy i ja moglibyśmy tutaj się urządzić.

Spojrzałem na niego. W dalszym ciągu wpatrywał się w morze. Groch o ścianę.

Przez długą minutę zmagałem się z chęcią wstania i przyładowania mu kopniaka w tyłek.

- Rozmawiałeś już z Lucy - podjąłem w ostatnim wysiłku. - Lucy twierdzi, że oboje podobnie patrzycie na wiele spraw. Kapitał na odnowienie tego domu jest jej potrzebny w tym samym stopniu co mnie. Teraz, kiedy przedstawiłem ci całą sytuację, czy mogę na ciebie liczyć? Czy pomożesz mi, pozwalając, żebym ja pomógł tobie?

Czekałem, nie spuszczając z niego wzroku. Nie poruszył się w dalszym ciągu, ale zacisnął pięści. Dawał przynajmniej jakiś znak życia.

Zdobyłem się jeszcze na cierpliwość. Powiedziałem wszystko, co miałem do powiedzenia. Jeśli Timoteo nie zrobi wysiłku, żeby się przełamać, byłem zdecydowany zastosować metody wojskowe.

W momencie, kiedy już miałem zacząć wrzeszczeć, wyprostował się w końcu niby mechaniczna zabawka i stanął na nogach. Zawahał się, potem nie patrząc na mnie, pomaszerował, powłócząc nogami, w stronę strzelnicy.

Kiedy zniknął wewnątrz strzelnicy, wstałem i poszedłem za nim. Zastałem go stojącego obok karabinu. Zdjął ciemne okulary i zdawał się równie radosny jak utopiony kot; był to żałosny widok.

Naładowałem karabin.

- No, Tim - powiedziałem. - Nie spiesz się, mamy przed sobą całe popołudnie. Staraj się strzelić w miarę możliwości jak najbliżej celu. Nie denerwuj się, kiedy będzie ci źle szło. Na wszystko przyjdzie czas. Jasne?

Wziął broń, zajął pozycję strzelecką i zaczął strzelać. Poczekałem, aż wystrzela sześć naboi. Ani razu nawet nie musnął tarczy.

- W porządku, Tim. Poczekaj.

Wyjąłem trójnóg, którego Nick Lewis używał, kiedy miał do czynienia z największymi ofermami. Zainstalowałem go, umocowałem karabin, wycelowałem, w końcu cofnąłem się o krok.

- Do roboty, Tim.

Dzięki trójnogowi nie mógł chybić. Kiedy zobaczy, że udało mu się uzyskać mały rozrzut, być może zagra jego ambicja, myślałem. Pozwoliłem mu wystrzelić dwadzieścia razy i obrócić w strzępy środek tarczy.

- Doskonale. Ale to tylko dzięki temu, że karabin jest nieruchomy. - Odkręciłem trójnóg. - A teraz zrób to bardzo wolno. Strzelaj, kiedy będziesz pewny, że cel jest dokładnie naprzeciwko ciebie.Pot spływał mu po twarzy. Celował i celował. Myślałem już, że go sparaliżowało. W końcu strzelił. Założona była nowa tarcza. Trafił w zewnętrzny krąg, ale to już coś.

Po godzinie zdołał trafić sześć razy w zewnętrzny krąg i uzyskał niewielki rozrzut. Lepiej niż mogłem się spodziewać. Przez cały ten czas nie odezwał się do mnie ani słowem. Wydawało mi się, że słyszę, jak trzeszczą mu ścięgna, tak był napięty. Chętnie bym przedłużył tę lekcję, ale nie miało to wielkiego sensu.

- Dobrze, Tim. Zróbmy przerwę. Umieram z pragnienia. Chodźmy pokazać Lucy, czegoś dokonał...

Odłożył karabin, niby Herkules pozbywający się ciężaru Ziemi. Poszedłem po dwie tarcze i dołączyłem do niego.

- No więc, co o tym myślisz, Tim? W końcu nie jest to takie strasznie trudne, co?

- Nie jest.

Z powrotem ukrył się za słonecznymi okularami. Lucy dalej malowała dom. Stała na drabinie i właśnie zabierała się za rynnę. Bungalow nabrał już całkiem zalotnego wyglądu.

- Cześć, Lucy... prosimy o piwo.

Spojrzała na nas i uśmiechnęła się, wymachując pędzlem.

- Przynieś sobie sam, widzisz, że jestem zajęta.

- Złaź. Zobacz, czego dokonał Tim.

- A może Tim wszedłby tu i dokończył malować rynnę? Już nie mogę.

Skoczył jak chart wyścigowy, kiedy uruchamiają maszynę startową. Zanim zdążyłem zrobić ruch, on już był u stóp drabiny. Usłyszałem, jak mówi:

- Z przyjemnością. To dla ciebie za ciężkie zajęcie. Poczekałem, aż Lucy zejdzie z drabiny i przekaże mu pędzel, i wiadro z farbą. Podeszła do mnie, kiedy Tim wspinał się na górę. Razem weszliśmy do kuchni.

- Problem polega na tym, że ten chłopak jest nierozgarnięty - powiedziałem, wydobywając z lodówki dwie puszki piwa.

- Jak mu poszło?

Rzuciłem dwie tarcze na stół, potem otworzyłem piwo. Wypiłem długi łyk, podczas gdy Lucy oglądała tarcze.

- To nieźle, prawda?

- Nieźle, jak na początek.

Obrzuciła mnie szybkim spojrzeniem. - Dziękuję ci, że byłeś dla niego miły. On potrzebuje dobroci.

Wyszła z puszką piwa w dłoni. Po chwili wahania wzruszyłem ramionami. Spływałem potem. Skończyłem piwo, wszedłem do sypialni, rozebrałem się i wziąłem bez pośpiechu prysznic. Pół godziny później wyszedłem na werandę.

Lucy skończyła malować rynnę. Ani śladu Timoteo.

- Gdzie on jest?

Lucy spojrzała na mnie ze szczytu drabiny. - Wrócił na strzelnicę.

- Nie do wiary! No, no! Skąd u niego ten nagły zapał? Usłyszałem odgłos wystrzału.

- To ja poprosiłam go, żeby tam poszedł.

- Dziękuję, Lucy, pójdę tam.

- Pozwól, niech potrenuje sam. Założyliśmy się. Przyjrzałem się jej. Była niespokojna i zatroskana.

- Twierdzisz, że Timoteo potrafi osiągnąć lepszy rezultat?

- Tak. - Zrobiła ostatnie pociągnięcia pędzlem. - Timoteo potrzebuje tylko zachęty.

Zacząłem powoli kapować, co tu jest grane.

- Chcesz powiedzieć, że zakochał się w tobie, czy tak?

- Prawdopodobnie. To cię martwi, Jay? Uśmiechnąłem się odrobinę zażenowany.

- Dopóki bez wzajemności... Zarumieniła się i odwróciła wzrok.

- Oczywiście, że nie...

Podczas tej naszej rozmowy rozlegały się wystrzały w dosyć znacznych odstępach czasu: pięć lub sześć strzałów przedzielonych trzyminutowymi przerwami. Wyobrażałem sobie Timoteo strzelającego z takim skupieniem, jakby od tego zależało jego życie.

Potem zobaczyłem idącego w naszą stronę Raimundo. Trzymał w ręku długie tekturowe pudło, którym kołysał z prawa na lewo, opierając je przy każdym kroku to o jedno, to o drugie udo. Czekałem. Lucy przerwała malowanie.

Raimundo zbliżył się bez pośpiechu, spojrzał na Lucy, potem na mnie.

- Udało się namówić go do strzelania? - zapytał.

- Czego chcesz?

- Specjalna dostawa od pana Savanto. Chłopak ma strzelać z tym dodatkowym wyposażeniem, takie są rozkazy.

Podał mi pudło.

- Co to jest?

- Niech pan spojrzy sam, panie wojskowy. Ma pan chyba oczy.

Podniósł głowę w stronę Lucy, mnie obdarzył ironicznym uśmiechem, odwrócił się na pięcie i poszedł sobie tym bezczelnym krokiem, który budził we mnie chęć kopnięcia tego cwaniaka w tyłek.

Kiedy otwierałem karton, Lucy zeszła z drabiny i zbliżyła się do mnie.

- Co to jest, Jay?

Usiadłem na piasku i uniosłem wieko. Była tam napisana na maszynie notatka.

„Timoteo będzie musiał strzelać przy użyciu tych dwóch przyrządów. Proszę się tym zająć. - A.S.”

- Co to jest? - powtórzyła pytanie Lucy, zaglądając mi przez ramię.

- Celownik optyczny i tłumik. Są najwyższej klasy i musiały kosztować majątek.

- Do czego to służy?

- Celownik teleskopowy pozwoli mu łatwiej celować. Od razu pomyślałem o takim celowniku, ale wyobrażałem sobie, że to sprzeczne z warunkami zakładu. - Obracałem przedmiot w dłoni. - Mając coś takiego, nie można chybić.

- A tłumik?

Wzruszyłem ramionami. Sam zadawałem sobie to pytanie.

- Nie mam pojęcia - powiedziałem, wstając. - Tłumik skomplikuje nieco sprawę. Pójdę przymocować te dwa przyrządy do jego karabinu, zanim jeszcze przyzwyczai się do strzelania bez nich.

- To wszystko nie zapowiada nic dobrego, Jay.

- Daj spokój, Lucy - powiedziałem lekko zniecierpliwiony. - Niepotrzebnie się tym przejmujesz.

Poszedłem do Timoteo. Celował - broń przy ramieniu, policzek oparty o kolbę karabinu, koszula mokra od potu. Kiedy wchodziłem, oddał właśnie kolejny strzał. Spojrzałem na tarczę. Pociski zgrupowane były w górnej części wewnętrznego koła. Nie trafił jeszcze w środek, ale przynajmniej miał niewielki rozrzut.

- No, Tim - powiedziałem. - Oto rozwiązanie naszych kłopotów. Popatrz tylko.

Podskoczył, jakby strzelił w niego piorun, i odłożył broń. Obrócił się w moją stronę, spojrzał na mnie z rozdziawionymi ustami, zrobił krok do tyłu, potem cofnął się jeszcze bardziej i w końcu przewrócił podpórkę do celowania.

- Co cię znowu napadło? - Ta spektakularna reakcja wzbudziła moje zdumienie. - Uspokój się, do diabła! Patrz!

W dalszym ciągu przyglądał mi się oczyma, w których czaił się obłęd, z otwartymi szeroko ustami, z miną zagubionego dziecka.

- To wszystko przysyła ci ojciec. Tb użyteczniejsze niż wszystkie moje lekcje.

Ponieważ pozostawał w dalszym ciągu sparaliżowany, podniosłem karabin i położyłem go na jednej z ławek. Usiadłem. Potrzebowałem dwóch minut, żeby zamontować wizjer i tłumik.

Spojrzałem na Timoteo. Patrzył na karabin, jakby to był wąż wpadający nagle do wanny.

Co za oferma! - myślałem. Żeby miał czas na przyjście do siebie, zająłem pozycję strzelecką i wycelowałem w tarczę przy użyciu celownika optycznego. Miałem uczucie, że gdybym wyciągnął rękę, mógłbym dotknąć do środka tarczy. W swoim czasie używałem wielu celowników optycznych, ale żaden nie mógł równać się z tym.

- Spójrz no, Tim - powiedziałem, odwracając się.

Kiedy ujrzałem go w słabym świetle strzelnicy, poczułem, że jest jednym kłębkiem nerwów. Można by powiedzieć, że chłopak postradał zmysły Miał oczy szaleńca, poruszał ustami, mięśnie szyi wyszły na wierzch jak poskręcane liny i zaczął oddychać ze świstem przez zaciśnięte zęby.

- Tim, co się z tobą dzieje?

Dwoma skokami rzucił się na mnie.. Karabin, który miałem w rękach, trochę mi przeszkadzał. Walnął mnie pięścią w głowę z siłą młota pneumatycznego. Kolana się pode mną ugięły, ale dostrzegłem jeszcze jego pięść zmierzającą w kierunku mojej twarzy. Nie mogłem nic zrobić. Poczułem uderzenie, błysk światła poraził mi oczy, potem nastąpiła pustka.

Dosłyszałem falę kłębiącą się na plaży. Potem zdałem sobie sprawę z tego, że boli mnie szczęka. Ból przypominał mi, że oberwałem w szczękę od Timoteo. Potrząsnąłem głową i usiadłem, mamrocząc. Nie po raz pierwszy dostałem po mordzie, ale nigdy jeszcze tak mocno.

Rozejrzałem się dokoła. Byłem sam. Pomacałem szczękę, wykrzywiłem się i wstałem.

Karabin, zaopatrzony w celownik optyczny i tłumik, leżał na piasku. Przyglądałem mu się, nie przerywając masażu szczęki i zmuszając się do myślenia.

Usłyszałem jakiś odgłos. Na progu stanął Raimundo. Oparł się o słup strzelnicy i przyglądał mi się ze zblazowaną miną, trzymając w palcach na pół wypalonego papierosa.

Podniosłem karabin i ułożyłem go delikatnie na ławce.

- Jak na faceta, któremu płaci się pięćdziesiąt tysięcy dolarów, niewiele pan osiągnął.

- Masz rację. - Usiadłem i odepchnąłem karabin, żeby mieć więcej miejsca. - Twoja krytyka jest całkowicie uzasadniona. - Byłem jeszcze odrobinę ogłuszony. - Co go właściwie napadło? Zwariował, czy co?

Raimundo strzepnął popiół z papierosa. - Jest nerwowy.

- Ładnie nerwowy! - Ostrożnie przesunąłem językiem po zębach. Żadnego nie brakowało. - Ale kiedy trzeba kogoś walnąć w mordę, można na niego liczyć... Dlaczego jest taki nerwowy?

Raimundo znowu strzepnął popiół z papierosa. - Ma zmartwienia, jak wszyscy.

- Raczej brak mu piątej klepki. I ty sam wiesz o tym doskonale.

Raimundo wzruszył ramionami.

- Gdzie on teraz jest?

- Nick się nim zajmuje.

Masowałem sobie szczękę, co bynajmniej nie posuwało sprawy.

- Naprawcie telefon, chcę rozmawiać z jego ojcem.

- A jakże! - zadrwił Raimundo. - Natychmiast, panie wojskowy. W tej chwili pan Savanto nie ma najmniejszej ochoty z panem rozmawiać. Kiedy zadzwoni do pana, będzie chciał usłyszeć, że chłopak potrafi poprawnie strzelać. Pańskie kłopoty nie interesują go. Pan Savanto płaci, a pan wykonuje swoją robotę.

Wstałem. - Więc sam porozmawiam z Timoteo.

Raimundo potrząsnął głową. - Daliśmy panu szansę. Nie umie pan do niego podejść. Łagodnością nic się z niego nie wykrzesze. Od tej chwili zajmę się nim osobiście. Niech pan powie żonie, żeby przestała go czarować. Pan stawi się tutaj jutro o dziewiątej. Chłopak także - i będzie strzelać.

W końcu, czemu nie? - powiedziałem sobie. Płacą mi za to, że uczę go strzelać, a nie za roztaczanie nad nim opieki psychiatrycznej.

- Dobrze.

Wymontowałem celownik i wytarłem go, potem wykręciłem tłumik i włożyłem oba przybory do pudła. Karabin wsunąłem do pokrowca i wszystko umieściłem w szafie z bronią.

- A więc jutro o dziewiątej.

- Tak jest, panie wojskowy.

Poszedłem do domu. Była dziewiętnasta trzydzieści cztery.

Lucy skończyła malowanie. Kiedy wchodziłem do salonu, usłyszałem, że puściła prysznic. Wyjąłem z barku butelkę szkockiej whisky i nalałem sobie pełną szklankę. Wypiłem bez wody i wszedłem do sypialni. Lucy wyszła spod prysznica owinięta w ręcznik.

- Przyprowadziłeś Tima? - zapytała, biegnąc do szafy po suknię.

- Zajmuje się nim Raimundo. Skończyłaś prysznic?

Na dźwięk mojego głosu obróciła się gwałtownie. Zobaczyła, że twarz mam zsiniałą i napuchniętą.

- Co się stało? Czy widziałeś swoją twarz? Zdjąłem koszulę.

- Nic takiego, kochanie.

- Ale co się stało?

Opowiedziałem jej.

- To kompletny wariat - oznajmiłem, zdejmując buty. - Ale mamy szczęście!... Trafić na takiego gościa...

Przyglądała mi się, zaciskając szczelniej wokół siebie ręcznik.

- Jay, to niemożliwe, uderzył cię? Zdjąłem spodnie.

- I wie, co to boks! Zapewniam cię... Zresztą w tym stanie rzuciłby się na własnego ojca.

Wszedłem pod prysznic. Po kilku minutach spędzonych pod strumieniami zimnej wody poczułem się trochę lepiej. Wytarłem się i wróciłem do sypialni.

Lucy założyła sukienkę. Usiadła na łóżku i przyglądała mi się, kiedy wkładałem spodnie i koszulę.

- Dlaczego on cię uderzył, Jay?

- Wpadł we wściekłość, nie mam pojęcia dlaczego. Można by powiedzieć, że lada moment dostanie ataku szału.

- Ale co go doprowadziło do takiego stanu?

- Nic mu nie zrobiłem! - zdałem sobie sprawę z tego, że krzyczę, więc zniżyłem głos. - Przepraszam cię, Lucy, ja też zaczynam się denerwować. Co mamy na kolację?

Lucy wstała.

- Czy odpowiada ci jajecznica na szynce? A może chcesz zjeść coś bardziej wyszukanego?

Głos jej drżał, a oczy miała pełne łez.

- Jajecznica na szynce będzie znakomita. Pomogę ci.

Jak tylko znaleźliśmy się w kuchni, usiadłem na stole, a Lucy wyjęła jajka z lodówki.

- Będzie spał tutaj?

- Nie sądzę. Mam nadzieję, że nie. - Patrzyłem, jak stawia patelnię na ogniu. - Posłuchaj, Lucy, nie masz powodu, żeby się denerwować. Ten chłopak ma trochę nie po kolei w głowie. Jestem tego pewien. Powinienem był pozwolić, żeby Raimundo zajmował się nim od samego początku. Błędem było eksperymentować z łagodnym podejściem. Jak powiedział Raimundo, zaczynamy ćwiczyć jutro rano. To wszystko, co chcę wiedzieć. Zapomnijmy o nim na ten wieczór. Mam już tego po dziurki w nosie.

Odwróciła się, żeby na mnie spojrzeć.

- On ma potwornego pietra.

- Nazwij to, jak chcesz... Ale, na Boga, zapomnijmy o nim!

- Dobrze, Jay.

Patrzyłem, jak rozbija jaja na rozgrzany tłuszcz.

- Zapomniałaś o szynce.

Zaczerwieniła się i zaczęła się krzątać. Zgasiła gaz pod patelnią, zapaliła ruszt.

- Może się skupisz... Zaczęła drżeć.

- Jay, taka jestem niespokojna. Co to wszystko oznacza?

- Zaraz cała kolacja będzie do wyrzucenia - powiedziałem. - No, Lucy, przestań o tym myśleć.

Wyszedłem na werandę. Nie byłem może dla niej miły, ale miałem już dosyć Timoteo Savanto, a poza tym bolała mnie szczęka.

Chwilę później Lucy przyniosła dwa talerze. Jaja były twarde jak kamień, a szynka rozmiękła. Nie przerywając jedzenia, opowiedziałem jej o tym walorze bankowym, który włożyłem do pudełka po biszkoptach, i wyjawiłem, gdzie go ukryłem.

- Lucy, słuchasz mnie? To bardzo ważne.

- Tak.

- To ogromna suma. Dopiero miałbym minę, gdyby ktoś mi ją zwędził.

- No tak.

Ledwie tknęliśmy jedzenie.

- Przepraszam cię, Jay. To nie było smaczne.

- Nie takie rzeczy już jadłem. - Zapaliłem papierosa. - Czy jest coś dobrego w telewizji?

- Nie wiem. Nie sprawdzałam.

Poszedłem po program. Dawali western sprzed sześciu lat z Burtem Lancasterem. Szczęka bardzo mnie bolała. Przekręciłem gałkę.

Lucy zabrała talerze do kuchni. Usiadłem i patrzyłem na film. Jacyś faceci zjeżdżali konno z góry w lawinie kamyków i tumanie kurzu. Zabijali się nawzajem przy użyciu strzelb i noży. Patrzyłem, trzymając się dłonią za obolałą szczękę.

Trochę później Lucy przyszła usiąść obok mnie. Nie zwracała żadnej uwagi na to, co działo się na ekranie. Siedziała nieruchomo i patrzyła, jak noc zapada nad plażą i morzem.

Jak to bywa w westernach, film zakończył się ogólną masakrą. Kiedy zaczęli podawać nazwiska aktorów, zgasiłem telewizor.

- Chodźmy spać.

- Zostawimy wszystko otwarte? Wiedziałem, że miała na myśli Raimundo.

- Czemu nie? Przecież jestem przy tobie.

Weszliśmy do sypialni. Kolejno skorzystaliśmy z łazienki, a potem położyliśmy się, patrząc na odblaski księżyca na morzu i na palmy, których sylwetki rysowały się na mrocznym niebie.

Szczęka ciągle mnie bolała, ale znosiłem cierpienie w milczeniu.

- Co będzie jutro, Jay? - dobiegł mnie z ciemności cichy głosik Lucy.

Objąłem ją ramieniem i przyciągnąłem do siebie.

- Nie myślmy o jutrze. - Obróciłem ją, żeby mogła widzieć księżyc nad moim ramieniem. - Patrz na niebo.
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Stawiłem się gotów do pracy kilka minut przed dziewiątą. Nie musiałem długo czekać. W momencie kiedy duża wskazówka wskazała pełną godzinę, zobaczyłem, że nadchodzą Raimundo i Timoteo.

Przyglądałem im się. Raimundo szedł swoim zwykłym krokiem. Timoteo spuścił głowę, powłóczył nogami kilka metrów z tyłu. Miał na nosie przeciwsłoneczne okulary, a koszula lepiła mu się już do ciała.

Karabin był naładowany. Nie wiedziałem, co teraz nastąpi, więc czekałem w napięciu. Szczęka bolała mnie, siniak przybrał czarny odcień. Z trudem mogłem uwierzyć, że ta szmata, Timoteo, był w stanie uderzyć z taką siłą. Kiedy znaleźli się w odległości dziesięciu metrów, Raimundo powiedział kilka słów do Timoteo, a ten stanął niby wół, któremu mają założyć jarzmo. Raimundo podszedł do mnie.

- Teraz pana kolej - powiedział. - Timoteo będzie posłuszny. Niech pan każe mu strzelać. Żadnych dyskusji. Do roboty.

Skinąłem na Timoteo. Postanowiłem traktować go jak rekruta, bez żadnych sentymentów.

Ciężkim krokiem, nie patrząc na mnie, ruszył powoli na stanowisko, zatrzymał się i wlepił wzrok w tarczę z miną wyrażającą zniechęcenie.

- Okulary! - wrzasnąłem. Podskoczył, ale zdjął okulary.

Miał właśnie wsunąć je do kieszeni koszuli, kiedy wystąpił do przodu Raimundo.

- Oddaj!

Po chwili wahania Timoteo podał mu okulary. Raimundo wziął je, spojrzał na chłopaka, rzucił okulary na piasek i zmiażdżył je obcasem. Ja nigdy bym czegoś podobnego nie zrobił, ale byłem zadowolony, że ktoś wziął to na siebie. Dla tego mazgaja okulary były tym, czym skrawek pieluchy dla dziecka, które ssie palec.

- Karabin jest naładowany - powiedziałem. - Strzelaj.

Wziął broń do ręki. Robił wrażenie przygnębionego, jakby sparaliżowanego. A jeśli skieruje flintę na mnie lub na Raimundo? - pomyślałem nagle. Ładnie byśmy wyglądali. Kiedy patrzyłem, jak waha się z karabinem w dłoniach, oblał mnie zimny pot, ale zdałem sobie natychmiast sprawę, że nigdy taki pomysł nie przyjdzie mu do głowy.

Odwrócił się i poszedł zająć pozycję strzelecką. Po raz pierwszy używał celownika optycznego. Zesztywniał, kiedy zobaczył, że cel wali się mu prosto na twarz.

- Nie spiesz się - poleciłem mu tonem wojskowego instruktora. - Celownik na środek tarczy. Nie przyciskaj spustu, wgnieć go. - Dałem mu dwie sekundy czasu na przygotowanie się. - Jak tylko będziesz gotów - strzelaj.

Upłynęły dwie trwające całą wieczność sekundy i wreszcie klasnął strzał.

Spojrzeliśmy z Raimundo na tarczę. Trafił w sam środek.

- Doskonale - powiedziałem. - Strzelaj dalej. Dysponując celownikiem optycznym, nie można spudłować, chyba że człowiek dotknięty jest chorobą Parkinsona. Ale na dziesięć strzałów udało mu się zaledwie dwa razy trafić.

Nie popuściłem. Naładowałem znowu karabin i podałem mu, nie patrząc.

Raimundo siedział na jednej z ławek i palił. Po pierwszej kuli przestał nawet patrzeć na tarczę. Ale pozostał i wiedziałem, że fakt jego obecności zmuszał Timoteo do strzelania.

Po godzinie Timoteo trafił dziesięć razy na sześćdziesiąt strzałów.

- Dobrze, na razie wystarczy... - I zwracając się do Raimundo, dodałem: - Zabierz go, niech się wykąpie. Ma stawić się tu znowu za godzinę.

Poszedłem do bungalowu. Lucy zeskrobywała starą farbę z wejściowych drzwi. Przestała skrobać i spojrzała na mnie pytająco.

- Ma teraz przerwę - oznajmiłem. - A ty? Co zdziałałaś? Mam godzinę czasu, mógłbym ci pomóc.

- Nie, wszystko w porządku, to mnie bawi - powiedziała, prostując się. - Chcesz piwa?

- Jeszcze za wcześnie.

Poszedłem na werandę i usiadłem na jednym z naszych nędznych, płóciennych krzeseł. Lucy też przyszła.

- Nie słyszałam strzałów.

- To tłumik. Timoteo strzela... już niezgorzej.

- A jak się czuje?

- Ujdzie, w każdym razie strzela. Tb najważniejsze.

- Tamten typ jest z wami?

- Raimundo? Oczywiście. Jest obecny przy lekcji. Bez niego ten bydlak nie kiwnąłby palcem.

- Jay! Czy ty nie masz zupełnie serca? Czy nie widzisz, że chłopak został zastraszony? - Załamała ręce. - Czy nie widzisz, że ten typ zmusza go do strzelania?

Potarłem kark, starając się jednocześnie stłumić zniecierpliwienie. - Mnie nie udało się go przekonać. Tobie też nie, chociaż nie szczędziłaś miłych słówek. No i dobrze, więc Raimundo zastrasza go i w ten sposób zmusza do strzelania. Musi przecież strzelać. Płacą mi za to pięćdziesiąt tysięcy.

Lucy zerwała się na równe nogi i pobiegła do domu. Wszystko zacznie się teraz od nowa, pomyślałem. Siedziałem jeszcze pięć minut na werandzie, znosząc ból szczęki. Potem wstałem, kopnąłem krzesło i wszedłem do salonu.

Siedziała na taborecie naprzeciwko kominka, z twarzą opartą na zaciśniętych pięściach.

- Pomóż mi, proszę cię, Lucy. I tak mam już dosyć kłopotów z tym wariatem, a jeszcze ty dostajesz ataku histerii! To dla nas bardzo ważne, próbuję zarobić...

- Dość tego! - krzyknęła piskliwym głosem. W oczach miała szaleństwo. - Nie jestem żadną histeryczką. To ciebie pieniądze doprowadzają do obłędu. Nie rozumiem...

- Lucy!

Zamilkła, słysząc mój wrzask. Kapralski wrzask zastosowany w odpowiednim momencie jest w stanie zatrzymać zegar ścienny.

- Co zaszło między tym kretynem a tobą? Czyżbyś miała zamiar zakochać się w nim?... A może już jesteś zakochana?

Spojrzała na mnie skonsternowana, z rumieńcem na twarzy.

- Co powiedziałeś?

- Zadaję ci pytanie. Dlaczego bronisz tego nicponia? Czym jest dla ciebie?

- Jest istotą ludzką. Boi się i jest mi go żal. Oto czym jest dla mnie.

- Doskonale. Możesz litować się nad nim, ile wlezie, ale poprzestań na tym. Lucy, prosiłem cię, żebyś trzymała się z daleka od tej sprawy. Nie rzucaj mi kłód pod nogi. Mamy dosyć kłopotów, a ten twój wybuch instynktu macierzyńskiego - to już jest ponad moje siły.

- Myślisz jedynie o pieniądzach, prawda?

- Nie rozmawiajmy proszę o pieniądzach. Rozmawiajmy o tym bydlaku.

- Dla ciebie to jedno i to samo.

- Płacą mi za to, że uczę go strzelać. Więc próbuję robić, co do mnie należy.

- On nie chce strzelać, powiedział mi to. Powstrzymałem się od wybuchu, który zaczął się już we mnie formować.

- To, co tobie powiedział, a to, co będzie robił, to dwie zupełnie różne rzeczy. To wyłącznie moja sprawa.

- Czemu nie postarasz się zrozumieć, dlaczego on nie chce strzelać? Dlaczego nie traktujesz go jak człowieka? Dlaczego ty w ogóle pozwalasz, żeby jakiś bandzior ustanawiał tu prawo? - Zerwała się na równe nogi. - Ja znam odpowiedź: myślisz jedynie o forsie.

- I jest to coś, czego należy się wstydzić?

- Uważam, że tak.

Pogładziłem się po szczęce. Miałem wrażenie, że wróciliśmy do punktu wyjścia.

- Przykro mi, że tak myślisz, Lucy. Rozumiem cię. Ale dokończę tę robotę. Proszę tylko o osiem dni cierpliwości.

Nie dając jej możliwości wycofania słów, które powiedziała, poszedłem na strzelnicę.

Timoteo będzie musiał wkrótce zacząć strzelać do celów ruchomych. Nick Lewis posiadał starą maszynę, którą po nim odziedziczyłem, a która działała, kiedy miała ochotę. Była napędzana małym silnikiem elektrycznym, który obracał koło zaopatrzone w pas transmisyjny. Na sześciu śrubach przymocowanych do pasa można było umieszczać ptaki, tarcze, puszki po piwie, itd. Można było dowolnie przyspieszać lub zwalniać, a nawet przesuwać cele z szybkością ślimaka. Przygotowywałem maszynę w momencie, kiedy Raimundo przyprowadził Timoteo.

- Dzisiaj będziemy w dalszym ciągu strzelać do tarcz. - Podałem karabin Timoteo. - Jutro spróbujemy z celami ruchomymi.

Nie byłem pewien, czy moje słowa do niego dotarły. Nie wyglądało na to. Ale teraz miałem to gdzieś. Miałem po dziurki w nosie jego rozpaczliwej, nieszczęsnej miny.

Ćwiczył do samego południa. Coraz częściej trafiał. Kilka minut po dwunastej jego koncentracja zmniejszyła się i stwierdziłem, że trzeba zrobić przerwę. Zwróciłem się do Raimundo, który zapalał kolejnego papierosa.

- Zabieram go na obiad do domu. Podejmiemy strzelanie o drugiej.

Raimundo wstał.

- Ja zajmę się jego obiadem. Timoteo pozostanie ze mną. Proszę za mną, panie Savanto, zobaczymy, co Nick dla nas przygotował... - Uśmiechnął się do niego drwiąco. - Przyprowadzę go panu na drugą.

Odpowiadało mi to całkowicie. Im mniej mam przed oczyma tego mięczaka, tym lepiej.

Popatrzyłem, jak oddalają się w stronę palm, potem wróciłem do bungalowu.

Trzy następne dni minęły w identyczny sposób. Raimundo zjawiał się z Timoteo o dziewiątej rano, zabierał go w południe na obiad i przyprowadzał na kolejną lekcję, od drugiej do siódmej.Przez cały ten czas Timoteo strzelał, zużywał kupę amunicji, często pudłował, ale czasem udawało mu się nieźle.

Musiałem dokonać wysiłku, żeby opanować zniecierpliwienie i hamować się, kiedy zaczął strzelać do celów ruchomych. Strzelał za późno albo za wcześnie, ale po kilku godzinach udawało mu się czasem trafić jakąś puszkę po piwie, którą maszyna przesuwała z minimalną prędkością.

Lucy kontynuowała prace malarskie. Nie zadawała mi już pytań na temat Timoteo. Tak czy inaczej nie miała możliwości spotykania go. Nasze osobiste uczucia bardzo na tym wszystkim ucierpiały. Byliśmy względem siebie stanowczo za uprzejmi i były w naszych relacjach długie minuty milczenia, których dotychczas nie zaznaliśmy.

Wiedziałem, że Lucy przejmuje się bardzo i że czuje się urażona. Ale powtarzałem sobie, że wkrótce wszystko pójdzie w zapomnienie i że odnajdziemy się tacy sami jak dawniej.

Po trzech dniach zdałem sobie sprawę z tego, że czas mija i trzeba przyspieszyć obroty silnika. Timoteo potrafił teraz trafić dwie z pięciu puszek, które bardzo wolno przesuwały się na pasie. Ale to nie wystarcza. Musi się trochę rozruszać.

Naoliwiłem kółeczka oraz pas transmisyjny maszyny i przyspieszyłem obroty silnika. Puszki przesuwały się teraz trzykrotnie szybciej. Wystrzelił czterdzieści naboi, ani razu nie trafiając.

Doprowadzony do ostateczności, wrzeszczałem:

- Strzelaj przed cel! Czy musisz zawsze strzelać za? Przykładał się jak mógł. Robił wszystko, co w jego mocy, ale nie miał zupełnie refleksu.

I tak bez przerwy: strzelał, pudłował, zaczynał od początku. W końcu zrozumiałem z wyrazu jego twarzy, że jest bliski kryzysu nerwowego.

- Dobrze, zrobimy przerwę.

Potem odwróciłem się do Raimundo: - Zabierz go, niech odpocznie. - Zatrzymałem silnik. - Mam na dzisiaj dosyć jego widoku.

Raimundo wpatrywał się we mnie uporczywie swoimi małymi, złośliwymi oczyma.

- Nie ma mowy o odpoczynku, panie wojskowy. Nie mamy na to czasu. Pan Savanto przybywa pojutrze, żeby stwierdzić, co zostało osiągnięte. To pan będzie potrzebował odpoczynku, jeśli coś się tu nie zmieni.

Trzeba było być głuchym, żeby nie zauważyć pogróżki zawartej w tych słowach. Timoteo musiał więc strzelać do wieczora. Jedynym wynikiem było zmarnowanie mnóstwa amunicji. Strącił trzy puszki na sto. Pod koniec nie był już w stanie utrzymać karabinu.

- Wystarczy - powiedziałem zniechęcony. - Mam zupełnie dosyć. Zabierz go stąd.

Denerwowałem się. Jeśli Savanto ma przybyć tu za czterdzieści osiem godzin w nadziei, że zobaczy jakiś rezultat w zamian za swoje pieniądze, czas raczej nagli.

Po ich odejściu wróciłem do bungalowu. Czułem zapach smażonej cebuli. Lucy przygotowywała w kuchni curry, jedno z moich ulubionych dań, jedyne, jakie sam potrafiłem przyrządzać.

- Dobry wieczór...

Popatrzyła na mnie przez ramię i obdarzyła cieniem uśmiechu.

- Koniec na dzisiaj?

- Tak. Idę wziąć prysznic.

- Kolacja będzie za dwadzieścia minut.

- Już pachnie wspaniale.

Skinęła głową i odwróciła się do kuchni. Przyglądałem się jej przez chwilę. Miałem ochotę pogłaskać ją, ale szczupłe i sztywne ramiona, które mi demonstrowała, nie zachęcały do poufałości.

Jakoś to będzie - powiedziałem sobie. Musi jakoś być.

Po prysznicu założyłem czyste spodnie i czystą koszulę.

Zjedliśmy kolację. Curry było dobre, dokładnie takie, jakie lubię, ale nie miałem zbyt wielkiego apetytu. Lucy także.

- On chybia wszystkie cele ruchome. Będzie to prawdziwy cud, jeśli zdołam kiedykolwiek nauczyć tego łajdaka strzelać.

Grzebała końcem widelca w talerzu, nie odzywając się ani słowem.

- Jego ojciec zjawi się tu pojutrze, żeby sprawdzić, jakich postępów dokonał synalek.

Wreszcie zareagowała, uniosła głowę, wybałuszyła oczy. - Naprawdę?

- Tak. Żałuję, Lucy, że zgodziłem się na tę robotę.

- Masz jeszcze przed sobą sześć dni. - Odłożyła widelec. - Nie spodziewałeś się chyba, że zdołasz zarobić tyle pieniędzy, nie napotykając trudności... Sam tak powiedziałeś, prawda?

- Tak właśnie powiedziałem. Nastąpiła długa, przygnębiająca cisza.

- Zapomniałam ci powiedzieć - oznajmiła - że pułkownik Forsythe przyszedł na lekcję. Wytłumaczyłam mu, że szkoła jest zamknięta.

- Przyjął to dobrze?

Miałem tak naprawdę gdzieś pułkownika Forsythe i wszystkich innych uczniów.

- Tak.

Nastąpiła kolejna długa cisza.

- Przy takim upale człowiek nie ma apetytu - powiedziałem, odsuwając talerz.

Lucy nie zjadła praktycznie nic.

Nie patrząc na mnie, wstała i wyszła. Siłą przyzwyczajenia przekręciłem gałkę telewizora. Jakaś blondynka, obdarzona ustami wielkimi jak piec, wyła piosenkę miłosną. Wyłączyłem aparat. Przez otwarte okno widziałem, jak Lucy idzie w stronę morza. Zawahałem się, ale w końcu poszedłem za nią.

Szliśmy ramię przy ramieniu po pustej plaży, nie mówiąc ani słowa.

Po jakimś czasie wyciągnąłem do niej dłoń, ale ona nie podała mi swojej.

Nazajutrz w porze obiadu zrozumiałem, że nigdy nie nastąpi żaden cud.

Przez pełne trzy godziny Timoteo strzelał do ruchomych celów, zużył ogromną ilość amunicji i nie trafił ani razu. Robił, co mógł, ale wydawało się, że ruchy ma całkowicie sparaliżowane. Zwolniłem maksymalnie obroty silnika, ale i tak nie udało mu się trafić ani jednej puszki. W końcu wyjąłem karabin z jego wilgotnych dłoni.

- Siadaj, Tim - powiedziałem. - Pogadamy sobie.

Stał jednak dalej z pochyloną głową, twarzą zszarzałą i wydłużoną, można by powiedzieć byk naszpikowany banderillami i oczekujący na cios szpady.

- Tim! - wrzasnąłem. - Siadaj! Chcę z tobą porozmawiać. Ton mojego głosu sprawił, że chłopak podniósł głowę. Uderzyła mnie rozpacz i nienawiść, które wyczytać można było w jego oczach. Odwrócił się na pięcie i opuścił strzelnicę. Zawahał się przez moment, potem ruszył swoim długim krokiem w stronę palm.

Spojrzałem na Raimundo, który siedząc na ławce, przyglądał mi się.

- To już koniec - powiedziałem. - Rezygnuję. Znam granice moich możliwości. Nie osiągnę tego nigdy. Muszę pogadać z waszym szefem.

Raimundo rzucił papierosa.

- Rzeczywiście nadeszła pora, żeby porozmawiał pan z szefem - powiedział, wstając. - Jedźmy do niego od razu. Zreperuję pański samochód.

Moje marzenia o bogactwie ulotniły się jak sen. Ale uświadomiłem sobie ku własnemu zaskoczeniu, że jest mi to obojętne. Żadna suma pieniędzy nie jest warta tego, co znosiłem od kilku dni. Gdyby chodziło jedynie o Timoteo, mógłbym mieć jakiś żal, nawet po stwierdzeniu na własnej skórze, że nic z niego nie zdołam wycisnąć. Ale chodziło nie tylko o Timoteo. Zahipnotyzowany myślą o pieniądzach, zniszczyłem nasze małżeństwo.

- Spotkamy się w domu - powiedziałem. Lucy przygotowywała w kuchni obiad.

- Jadę, żeby zobaczyć się z Savanto. Oddam mu pieniądze. Za kilka godzin pozbędziemy się ich wszystkich - powiedziałem, siadając obok niej.

Zesztywniała i spojrzała na mnie uważnie. - Co się stało?

- Zrozumiałem, że nie jestem w stanie wykonać tej roboty; równie dobrze mógłbym palnąć sobie w łeb - oznajmiłem spokojnie. - On nigdy nie nauczy się strzelać. Rezygnuję i zaczniemy wszystko od nowa. Nie zajmie mi to zbyt wiele czasu, kochanie - dodałem z uśmiechem. - Idę po pieniądze.

Wyszedłem tylnymi drzwiami, odkopałem pudełko po biszkoptach i wyjąłem czek. Dotychczas obchodziłem się z nim z szacunkiem. Teraz wetknąłem byle jak do kieszeni spodni. Był to już tylko świstek papieru.

Przez kuchenne okno zobaczyłem, że nadjeżdża volkswagen.

- Wrócę za dwie godziny - powiedziałem. - Będziesz czekała?

- Tak. - Głos miała posępny, a spojrzenie zdradzało jakieś zażenowanie. - Och, Jay, gdybyś zrozumiał to wcześniej!

Raimundo siedzący za kierownicą dał sygnał klaksonem.

- Pomówimy o tym później. Muszę jechać. Czekaj na mnie. W jej postawie było coś, co przeszkodziło mi pocałować ją. Posłałem jej pocałunek końcami palców i wsiadłem do volkswagena.

Ruszyliśmy w milczeniu autostradą numer 1, w kierunku Paradise City. Raimundo prowadził dobrze i na tyle szybko, na ile pozwalał mój samochód.

Obracałem w myślach na wszystkie strony to, co powiem Savanto Przypomniałem sobie słowa Raimundo: „Jeśli nic z tego nie wyjdzie, straci pan nie tylko pieniądze, ale narazi się pan na kłopoty osobiste”.

Bluff drobnego bandziora?

Spojrzałem na niego. Piękny profil nie zdradzał żadnej myśli, jeśli takowe miewał. Miał twardą i okrutną twarz człowieka, którego należy traktować poważnie.

„Kłopoty osobiste?”

Poczułem skurcz niepokoju.

„Przecież żyjemy w epoce cudów” - powiedział też Savanto.

Ale w granicach rozsądku. Trzeba talentu i dobrej woli, a Timoteo nie miał ani jednego, ani drugiego. Przykładał się, trzeba to przyznać. Być może niesprawiedliwie było oskarżać go o brak dobrej woli. Musiał cierpieć na jakieś zahamowanie psychiczne, które przeszkadzało mu strzelać.

Lucy natarczywie doradzała wypytać go. Nigdy nie miałem na to czasu; zresztą najprawdopodobniej nie odpowiedziałby. Powinienem był może dokonać takiej próby. Ale w końcu jestem instruktorem strzelania, a nie psychologiem.

Nie paliłem się do spotkania z Savanto, który oskarży mnie o narażenie go na stratę pół miliona dolarów. Chodzi o to, żeby przekonać go, że nikt na świecie nie potrafiłby zrobić z jego syna dobrego strzelca. Bardzo taktownie trzeba doradzić mu, żeby na przyszłość nie zakładał się po pijanemu. Jak to przyjmie? Nie miałem pojęcia, ale musiałem mu to wszystko powiedzieć.

Strata pół miliona dolarów to nie byle co. Jednak to sam Savanto założył się. Zgrywa się na twardziela, ale zgrywać się to i ja potrafię. Jestem z nim uczciwy. Oddaję pieniądze. Zwrócę nawet te pięćset dolarów, które dał mi w formie zaliczki. Żeby pozbyć się Timoteo, gotów byłem dać mu w podarunku te trzy dni, kiedy miałem go na głowie.

Zbliżaliśmy się do Paradise City. Raimundo powinien jechać dalej prosto, ale nagle zwolnił i pojechał drugorzędną szosą nad morze.

- Co ty robisz? - zapytałem oschle. - Hotel Imperial jest gdzie indziej.

Raimundo jechał dalej.

- Savanto przeprowadził się - odparł po prostu. Wjechaliśmy na wąską drogę ograniczoną nasypami z piasku, potem na jeszcze węższą, gdzie musiał zwolnić. Jeszcze kilometr i stanęliśmy przed małym domem, pomalowanym na biało, otoczonym werandą, położonym w ogrodzie zarośniętym chwastami. Trochę dalej stały dwie szopy, które służyły za garaże.

Raimundo zatrzymał się przed bramą ogrodu, wyłączył silnik, schował kluczyki do kieszeni i wysiadł. Poszedłem za nim ścieżką. Byliśmy w połowie drogi, kiedy we frontowych drzwiach ukazał się Savanto. Miał na sobie ten sam czarny garnitur i ten sam kapelusz z opuszczonym rondem. I ten sam wygląd sępa.

Uniósł swoją małą pulchną dłoń na powitanie. Raimundo zniknął. Wszedłem po trzech schodkach, które prowadziły na werandę.

- Proszę wejść i usiąść, panie Benson - powiedział Savanto. - Wybierałem się jutro do pana.

Małe czarne oczy przyjrzały mi się badawczo. Ciężkim krokiem podszedł, żeby usiąść w bambusowym fotelu, a mnie skinął, żebym zrobił to samo. - Co ma mi pan do powiedzenia? Usiadłem.

Raimundo wspiął się na schody i wszedł do domu. Usłyszałem, jak z kimś się wita. Dobiegł moich uszu głos mężczyzny, który odpowiedział mu coś z powagą.

- A więc, panie Benson? - zapytał Savanto.

Wydobyłem z kieszeni czek bankowy na dwadzieścia pięć tysięcy dolarów, wygładziłem go starannie i podałem mu.

- Nie żyjemy jednak w epoce cudów, panie Savanto - powiedziałem. - Żałuję, ale nic z tego nie wyszło. Jestem panu winien jeszcze pięćset dolarów.

Przyjrzał mi się, nie przejawiając najmniejszych emocji, wziął czek, rzucił nań okiem, złożył starannie, potem wydobył swój zniszczony portfel, wsunął do niego papier, a w końcu włożył portfel z powrotem do kieszeni.

- Czy zapłaciłem panu za mało, panie Benson? - zapytał. - Czy sprawa wzbudziłaby żywsze pańskie zainteresowanie, gdybym zaproponował sto tysięcy?

Przyglądałem mu się z bijącym sercem. Sto tysięcy dolarów! Z wyrazu jego twarzy widać było, że nie żartuje. Naturalnie i tak oszczędzał w ten sposób czterysta tysięcy. Przez jedna czy dwie sekundy ogarnęła mnie pokusa, potem pomyślałem o Lucy i o zdumieniu, jakie wyczytam z jej twarzy, jeśli wrócę i powiem, że podejmujemy znowu lekcje strzelania. Pomyślałem jednak zaraz o Timoteo i uprzytomniłem sobie, że żadna suma nie zdoła uczynić z niego strzelca.

- Nie chcę nawet takiej sumy - powiedziałem. - I tak nie zdołałbym jej zarobić. Nikt nie nauczy pańskiego syna strzelać. Coś mu w tym przeszkadza, jakieś zahamowanie psychiczne. Może psychiatra mógłby tu pomóc. Ja, nie.

Savanto skinął głową. Sennym okiem obserwował zaniedbany ogród, małe, pulchne dłonie złożył na kolanach. Nastąpił długi moment nieprzyjemnego milczenia.

- Przykro mi - powiedziałem w końcu. - Przyślę panu czek na pięćset dolarów. Zapasy żywności praktycznie nie zostały naruszone, pańscy ludzie będą mogli zabrać wszystko, co zostało. -

Wstałem. - Przykro mi z powodu pańskiego zakładu, ale nie powinien był go pan zawierać. Podniósł na mnie wzrok.

- Nie było nigdy żadnego zakładu, panie Benson, było to jedynie niewinne małe kłamstwo. Proszę jeszcze nie odchodzić, wszystko panu wyjaśnię. Proszę, niech pan siada.

Zawahałem się. Potem przypomniałem sobie, że Raimundo ma kluczyki od samochodu. Przypomniałem sobie również, że w domu przebywa jeszcze jeden typ. Instynkt ostrzegający o niebezpieczeństwie jeszcze we mnie nie wygasł.

Usiadłem.

- Czy napije się pan czegoś, panie Benson?

- Nie, dziękuję.

- Niech pan się skusi, ja naleję sobie szklaneczkę. - Spojrzał przez ramię i zawołał: - Carlo!

Na progu pokoju stanął jakiś olbrzymi facet. Musiał czekać za drzwiami przez cały czas naszej rozmowy. Szerokie bary, wąskie biodra i długie nogi na beczce prostowane sprawiały, że wyglądał jak bokser. Księżycowa twarz była spłaszczona i zwierzęca, oczka małe, nos płaski. Głowę miał łysą jak kolano.

- Dwie whisky, Carlo - powiedział Savanto. Olbrzym skinął głową i wyszedł.

- To Carlo - objaśnił mi Savanto. - Może być niebezpieczny, jeśli zmuszą go do tego okoliczności.

Nie odpowiedziałem. Byłem teraz pewny, że wpakowałem się w paskudną sytuację. Mogłem stawić czoła Raimundo, ale walczyć przeciwko połączonym siłom Raimundo i Carla było rzeczą niemożliwą.

Siedząc w cieniu, patrzyliśmy na opuszczony ogród, słuchaliśmy odległego plusku fal, dopóki nie wszedł Carlo, niosąc tacę, na której stały dwie szklanki whisky z lodem. Postawił tacę na stole i zniknął.

- A więc pana zdaniem, panie Benson, mój syn cierpi na zahamowanie psychiczne - powiedział Savanto. - Ma pan rację. Żeby mógł pan jednak dokładnie wszystko zrozumieć, opowiem historyjkę, która, mam nadzieję, zainteresuje pana.Wziął do ręki szklankę i zaczął sączyć whisky.

- Mój ojciec mieszkał w Wenezueli. Tam się urodził i tam umarł. Był to dosyć zacofany chłop, ale również marzyciel, bardzo pobożny, człowiek głęboko przekonany, że jego nędzna egzystencja zgodna jest z wolą bożą. Miał dwóch synów, Antonia i mnie. Matka moja umarła z głodu. Razem z bratem postanowiliśmy opuścić szopę, którą ojciec nazywał dumnie domem. Była to decyzja poważna. U nas synowie są posłuszni wobec ojców, a mój ojciec nie chciał, żebyśmy opuścili rodzinny dom.

Przerwał na chwilę i popatrzył na mnie, a następnie ciągnął:

- W moim kraju tradycja wymaga, żeby dzieci były posłuszne wobec rodziców. To prawie zabobon. Jeśli nie słuchają, niczego nie osiągną. Mimo to razem z bratem opuściliśmy szopę ojca. Udało nam się. W trakcie naszych podróży odkryliśmy żyłę złota. W tym okresie mój ojciec, podobnie jak przedtem matka, umarł z głodu. A mój brat i ja staliśmy się bardzo bogaci. Ożeniliśmy się i każdy z nas miał jednego syna. On Diaza, ja Timoteo. Diaz podobny jest do swojego ojca. Timoteo do dziadka. - Savanto wzruszył ramionami. - Zacząłem interesować się polityką. Nie zapomniałem też, że moi rodzice umarli z głodu. Mojego brata kusiła władza. Poróżniliśmy się. Mieliśmy odmienne poglądy, doszło do kłótni, po której zerwaliśmy ze sobą. Mój brat jest w tej chwili przywódcą organizacji Czerwonego Smoka, podporządkowanej mafii. Ja jestem przywódcą Małych Braci, którzy bronią spraw chłopów. - Wypił łyk whisky. - Nudzę pana, panie Benson?

- Nie, ale nie rozumiem, dlaczego mi pan to wszystko opowiada.

- Odrobinę cierpliwości. Widział pan Timoteo. Nie ma w nim szczypty wojowniczości. Podobnie jak mój ojciec, Timoteo jest marzycielem, idealistą. Jest inteligentny. Jest również sentymentalny. Spotkał dziewczynę, zakochał się i oznajmił mi, że chce się z nią ożenić. Przedstawił mi ją... - Savanto przerwał i pogrzebał w kieszeni. - Czy ma pan papierosy, panie Benson, nigdy nie noszę ich przy sobie.

Położyłem paczkę papierosów na stole. Wziął jednego, podałem mu ogień.

- Kiedy poznałem tę dziewczynę, zrozumiałem natychmiast, że Timoteo robi błąd. To nie była dziewczyna dla niego. Była ładna i wszystko, co można zechcieć, ale płocha. Powiedziałem to Timoteo, ale chłopak był zakochany. - Savanto wzruszył ramionami. - Zgodził się zaczekać rok.

Wpatrywał się przez chwilę w koniec papierosa, nim rzekł:

- Dochodzimy teraz do mojego bratanka, Diaza Savanto. Podobny jest do Timoteo akurat jak wilk do owcy. Wysoki, przystojny, atletycznie zbudowany, doskonały gracz w polo, dobry strzelec i w dodatku cieszy się wielkim powodzeniem u kobiet. Poznał dziewczynę, w której Timoteo był zakochany. Wiedział, jakie uczucia Timoteo do niej żywi. - Savanto przerwał i zmarszczył brwi. - Doszło do poważnej kłótni między mną a moim bratem. Diaz nienawidzi Małych Braci, Timoteo i mnie. To łajdak, panie Benson. Doszedł do wniosku, że ta dziewczyna stanowi doskonałą okazję do okazania pogardy mojemu synowi, organizacji, której jestem przywódcą, i mnie samemu. Porwał dziewczynę, zgwałcił ją i naznaczył rozpalonym żelazem. Kiedyś członkowie organizacji Czerwonego Smoka znaczyli tak swoje bydło...

Savanto, marszcząc brwi, przyglądał się swoim małym, pulchnym dłoniom. Siedział tak przez parę chwil, potem podjął:

- Naznaczył dziewczynę symbolem Czerwonego Smoka. Jedynie śmierć może zmazać taką zniewagę. Jestem przywódcą Małych Braci. Wystarczyłoby mi dać znak, żeby mój bratanek rozstał się z życiem. Ale nie mogę się wtrącać. Chodzi o zniewagę, którą pomścić może jedynie mój syn osobiście.

Czułem się nieswojo i wierciłem się na krześle, ale słuchałem.

- Wszyscy Mali Bracia wiedzą o tej zniewadze - podjął Savanto. - Oczekują na wiadomość, że Diaz Savanto zginął z ręki mojego syna. Wiedzą, że Timoteo bierze lekcje strzelania. Są to ludzie cierpliwi, czekają, ale stopniowo ich cierpliwość wyczerpuje się. Diaz wie, że Timoteo nie jest w stanie zabić muchy, że podobny jest do swojego dziadka, że dla niego każde życie jest rzeczą świętą i należy do Boga. Tak uważał mój ojciec i tak myśli Timoteo. Oto psychiczne zahamowanie, o którym pan mówił. Ale zemsta stanowi element naszej tradycji. Moi ziomkowie myślą inaczej niż Timoteo.

Jeśli mój syn nie zabije Diaza, nazwisko Savanto okryte będzie hańbą. Przestanę być ich przywódcą. - Dopił swoją whisky. - Teraz, panie Benson, rozumie pan, na czym polegają moje kłopoty.

- Nie mam pojęcia, dlaczego pan mi to wszystko opowiada. Zwróciłem panu forsę. Nie mam już z panem nic wspólnego - powiedziałem, wstając. - Nie mam zamiaru dłużej rozmawiać z panem na żaden temat.

Ujął mnie łagodnie za ramię.

- Jeszcze chwila cierpliwości. - Podniósł głos, żeby zawołać: - Raimundo!

Raimundo wszedł z jakimś szczególnym przyrządem w dłoni. Była to żelazna płytka umocowana na końcu drewnianej rączki. Metal rozżarzony był do białości.

- Pokaż panu Bensonowi żelazo do wypalania Czerwonego Smoka - powiedział spokojnie Savanto.

Raimundo przyłożył rozpalone żelazo do jednego z drewnianych słupów werandy. Uniosła się spirala dymu. Raimundo odjął przyrząd, obrzucił mnie szybkim spojrzeniem i wszedł do domu.

- Niech pan spojrzy - powiedział Savanto. - To znak Czerwonego Smoka. Jest to ciekawe z historycznego punktu widzenia.

Podszedłem do słupa. Długi na kilka centymetrów znak przedstawiał uproszczoną sylwetkę zwierzęcia o rozdwojonym ogonie i paszczy krokodyla.

- Ten symbol wypalony został na twarzy dziewczyny, którą Timoteo pragnął poślubić - powiedział Savanto.

Odwróciłem się.

- Jesteście więc tak prymitywni, że nie zwracacie się w takich przypadkach do policji, pan i pańscy ziomkowie?

- Chodzi o sprawę osobistą.

- Dziewczyna też była tego zdania?

Savanto wzruszył ramionami. - Nie o nią chodzi... lecz o zniewagę.

- A co się z nią samą stało?

- Panie Benson, niech pan nie będzie zanadto ciekawy... Proszę bardzo, niech pan zechce usiąść.

- Nie chcę już o niczym słyszeć.

- Ta sprawa dotyczy pana. - Wlepił we mnie spojrzenie. - Proszę pozwolić mi skończyć. Niech pan siada.

Usiadłem.

- Zrozumiał pan, że jestem w trudnej sytuacji. Wiedziałem doskonale, że Timoteo nie będzie w stanie wykonać tego, czego się od niego oczekuje. Dowiedziałem się, że jest pan mistrzem w strzelaniu, że trzy lata spędził pan w dżungli jako strzelec wyborowy. Strzelec wyborowy to zalegalizowany morderca. Był pan człowiekiem, jakiego szukałem. Rozgłosiłem, że Timoteo uczy się strzelać. Moi ziomkowie byli zadowoleni, Diaz rozbawiony, bo nie jest wcale głupcem. Wiedział tak samo, że nikt nie nauczy Timoteo strzelać. Ale moi ziomkowie nie mają o tym pojęcia i tylko to się liczy.

- Teraz dowiedzą się.

- Byłbym tym zdziwiony - powiedział Savanto. - Widzi pan, panie Benson, na pana spadnie obowiązek zajęcia miejsca mojego syna i zabicia Diaza Savanto.

Przyglądałem mu się przez dłuższą chwilę. Czułem, że dreszcz przebiega mi wzdłuż grzbietu.

- Myli się pan - odparłem.

- Panie Benson, ta sprawa jest ważna dla mnie, dla Timoteo i dla organizacji. Drwię sobie z władzy. Starzeję się. Gdyby ktoś mógł mnie zastąpić, usunąłbym się. Ale nie ma nikogo. Bronię interesów i praw dwustu pięćdziesięciu tysięcy chłopów. Dzięki mnie nie umierają z głodu. Jest jeszcze wiele do zrobienia. Tylko...

- Myli się pan - powtórzyłem.

- Daję panu dwieście tysięcy dolarów za zajęcie miejsca mojego syna. Niech się pan dobrze nad tym zastanowi, panie Benson. Ilu ludzi zabił pan już jako żołnierz - strzelec wyborowy? Jedno życie więcej, jedno mniej, to dla pana nie ma wielkiego znaczenia.

- Byłem wtedy w wojsku, a żołnierze na ogół zabijają. Teraz jestem cywilem i nie chcę już tego robić. Pozwoli pan, że coś powiem. Pański syn ma rację - ja to panu mówię, gdyby przypadkiem pan sam okazał się zbyt prymitywny, żeby samemu to pojąć.

Wstałem i wszedłem do hallu. Raimundo stał oparty o ścianę w pobliżu otwartych drzwi. Za drzwiami zobaczyłem Carla, który siedział przy stole i dłubał jakąś drzazgą w zębach. - Dawaj kluczyki od samochodu - powiedziałem do Raimundo.

Byłem zdecydowany rzucić się na niego. Nie miałem wielkich szans w walce z nim i Carlem, ale gotów byłem podjąć próbę.

Przyjrzał mi się w zamyśleniu, wyjął kluczyki z kieszeni i rzucił mi je.

Wycofałem się, odwróciłem na pięcie i przeszedłem przez werandę.

- Wyjeżdża pan, panie Benson? - zapytał Savanto. Wyszedłem, nie zwracając na niego uwagi.

- Jeśli pan jedzie do swojej żony, panie Benson, nie ma potrzeby się spieszyć. Nie zastanie jej pan.

Te słowa dotarły do moich uszu akurat w chwili, kiedy otwierałem drzwiczki samochodu. Stałem przez moment jak skamieniały w promieniach rozpalonego słońca, potem zamknąłem drzwiczki i wróciłem na werandę.
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Nie przestając gładzić wąsa, Savanto - patrzył, jak się zbliżam; jego tłusta, ospowata twarz była całkowicie pozbawiona wyrazu.

Raimundo i Carlo też znaleźli się na werandzie, Raimundo oparty o futrynę drzwi. Trochę dalej Carlo w dalszym ciągu dłubał drzazgą w zębach.

- Przykro mi, panie Benson - powiedział Savanto. - Ale muszę brać pod uwagę życie dwustu pięćdziesięciu tysięcy chłopów, takich samych jak mój ojciec, którzy walczą o to, żeby żyć.

- Niech pan skończy z tą autoreklamą! - powiedziałem. - Mojej żony nie będzie w domu? Co to niby ma znaczyć?

Raimundo odsunął się od drzwi i powoli szedł do mnie z luźno zwieszonymi rękami.

- Pańska żona znajduje się w tej chwili pod moją opieką. Jest bezpieczna. Niech pan się nie niepokoi, panie Benson.

Wpatrywałem się dłuższą chwilę w jego oczy węża. Nalana twarz naznaczona była smutkiem, ale w błyszczących oczach nie było ani śladu litości.

- Porwaliście ją? - zapytałem, hamując się, gdyż wiedziałem, że w tej chwili to tylko ma znaczenie.

- Powiedzmy raczej, że jest naszym zakładnikiem.

Uprzedzono mnie. Jeśli nic z tego nie wyjdzie, będę miał kłopoty - tak przecież powiedział Raimundo. Sądziłem, że to pogróżka rzucona na wiatr. Rozumiałem teraz, że myliłem się całkowicie. Hamowałem chęć rozkwaszenia twarzy staremu draniowi, zajęcia się na serio Raimundo i zmasakrowania pięścią obrzydliwej mordy Carla. - Za porwanie grozi ciężkie więzienie, Savanto - powiedziałem. - Gdzie jest moja żona?

W dalszym ciągu przyglądał mi się, potem skinął głową.

- Proszę usiąść, panie Benson - powiedział. - Podziwiam sposób, w jaki przyjął pan tę wiadomość. Spodziewałem się trudności z pana strony. Gdyby porwano mi żonę, nie potrafiłbym zachować spokoju. Popełniłbym jakiś czyn, którego później mógłbym żałować. Ale ja, jak wszyscy Latynosi, mam gorącą krew. Pan, jako były wojskowy, ma wpojone poczucie dyscypliny. Wie pan, że siłą nic się tu nie wskóra. Uważa pan, że siedząc tu i słuchając tego, co mam do powiedzenia, będzie pan miał możliwość podjęcia najstosowniejszej decyzji. Proszę więc usiąść, panie Benson, i wysłuchać mojej propozycji. Następnie sam pan oceni. Ma pan dwie możliwości: zrobić to, czego od pana oczekuję, albo spróbować mnie pokonać. Ma pan wolny wybór, ale ja dysponuję atutem: pańską żoną. W tej chwili nie ma potrzeby niepokoić się o nią. Zajmuje się nią pewna kobieta. Mieszka znacznie lepiej niż u pana. Będzie miała wszystko, co jej będzie potrzebne, wyjąwszy wolność - oczywiście. Nie sknerzyłem, zadbałem o zapewnienie jej przyjemnego życia.

Myślałem o Lucy, samotnej i przerażonej, i podszedłem do krzesła.

- Proszę mówić - powiedziałem. - Słucham pana. Savanto rzucił okiem na Raimundo, potem na Carla, któremu nakazał gestem pulchnej ręki odejść. Obaj mężczyźni weszli do domu.

- Panie Benson, wybrałem pana jako człowieka, który zlikwiduje Diaza, gdyż pan jest mistrzem w strzelaniu - powiedział Savanto. - Egzekucja odbędzie się w okolicznościach, które pozwolą organizacji Czerwonego Smoka, a także mojej własnej organizacji, sądzić, że strzelał mój syn. Biorąc pod uwagę pańskie doświadczenie, panu pozostawić trzeba decyzję co do sposobu wykonania zadania. Ma pan pięć dni czasu. Raimundo i Carlo są do pańskiej dyspozycji. Może pan na nich polegać. Jeśli chodzi o pieniądze, nie ma żadnych problemów. Może pan wydać dowolną sumę, którą uzna pan za niezbędną dla dobra operacji. Kiedy Diaz Savanto zginie, wypłacę panu dwieście tysięcy dolarów.

Zastanawiałem się przez dłuższą chwilę.

- Żeby doszło do szantażu, muszą być dwie osoby. Spójrzmy na przeciwną stronę medalu - powiedziałem. - A gdybym powiedział, żeby pocałował mnie pan gdzieś?

Potrząsnął głową.

- Nie, panie Benson, nie zrobi pan tego. Jestem pewien, bo znam się na ludziach. Wiem, że kocha pan swoją żonę.

- Chciałbym wiedzieć, co się jej stanie, jeśli odrzucę pańską propozycję.

Savanto wykrzywił twarz w uśmiechu, potem wzruszył ramionami.

- Należę do ludu prymitywnego.

Nie wyglądał już smutno. Pochylił się i obserwował mnie równie intensywnie, jak ja jego. Oczy węża pełne były jadu.

- Proszę spojrzeć na ten symbol, to znak Czerwonego Smoka - podjął, wskazując słup podtrzymujący werandę. - Oddam panu żonę, panie Benson. Ale jeśli nie wykona pan moich rozkazów, będzie miała twarz naznaczoną tym znakiem.

Mówił o dyscyplinie. Właśnie odwołując się do całego poczucia dyscypliny, którą wpojono mi w wojsku, zdołałem powstrzymać się od zapoznania mojej pięści z tą tłustą i usianą dziobami po ospie twarzą.

Wziąłem paczkę papierosów, które zostawił na stole, wyjąłem jednego i zapaliłem. Patrzyłem na morze rozciągające się w oddali, poza zarośniętym zielskiem ogrodem.

Savanto czekał, nie spuszczając ze mnie wzroku.

Wystawiłem jego cierpliwość na próbę. W końcu rzuciłem na wpół wypalonego papierosa między zielsko.

- Jest pan przywódcą Małych Braci i roztacza pan opiekę nad dwustu pięćdziesięcioma tysiącami chłopów - powiedziałem. - Uważa się pan za ojca tych ludzi. Ponieważ nadchodzi starość, byłby pan skłonny zrezygnować ze swoich obowiązków. Ale jest pan zmuszony pełnić je w dalszym ciągu, bo nie znajduje pan nikogo, kto byłby w stanie pana zastąpić. Więc staje się pan szantażystą, chroni pan słabego syna, który nie chce być chroniony, i porywa pan kobietę, która nikomu nie wyrządziła krzywdy. I jeśli nie uzyska pan tego, czego pan pragnie, naznaczy pan tę kobietę znakiem organizacji, którą mam w zasadzie zwalczać. Zadaję sobie pytanie, co powiedzieliby pańscy chłopi o panu, gdyby odkryli, jakim bydlakiem jest pan w rzeczywistości.

Tłusta i pokryta śladami po ospie twarz pozostała bez wyrazu.

- Proszę mówić, panie Benson. Trzeba pozbyć się żółci, to przynosi ulgę.

Zrozumiałem, że to wszystko, co mógłbym jeszcze powiedzieć, niczego nie zmieni. Zdawałem sobie z tego sprawę od momentu przybycia tutaj, chciałem jednak spróbować. Traciłem tylko czas.

- Zgoda - powiedziałem. - Zabiję Diaza, ale nie chcę pańskich pieniędzy. Na początku dałem się wciągnąć, bo sądziłem, że te pieniądze mnie urządzą. Ale teraz nie ma mowy, żebym tknął pańską forsę. Zabiję Diaza dlatego, że chcę odzyskać żonę.

Savanto pogładził wąs.

- Pieniądze są ważne niezależnie od ich pochodzenia, panie Benson. Niech pan nie podejmuje decyzji zbyt pochopnie. Dwieście tysięcy dolarów bardzo zmieni pańskie życie. Pieniądze będą do pańskiej dyspozycji.

Spod jednej z szop wyjechał czarny cadillac; za kierownicą siedział szofer o wyglądzie szympansa.

- Muszę już jechać, panie Benson. - Spojrzał na mnie. - Czy mogę ufać, że doprowadzi pan tę sprawę do końca?

Wytrzymałem jego spojrzenie, nie ukrywając nienawiści, jaką do niego czułem.

- Tak.

- Bardzo dobrze. Obiecuję, że pańska żona będzie bezpieczna. Niech pan zrobi to, czego oczekuję, a oddam ją panu całą i zdrową. Może pan liczyć na Raimundo. Udzieli wszelkiej pomocy. Równie gorąco jak ja pragnie, żeby ta sprawa zakończyła się pomyślnie.

Zszedł dostojnie po schodkach, wsiadł do samochodu i rozsiadł się wygodnie. Cadillac pojechał wąską drogą, podnosząc za sobą tuman kurzu, który płynął za nim jak zjawa.

Patrzyłem za odjeżdżającym samochodem, kiedy za moimi plecami przeszedł Raimundo i usiadł w starym fotelu, zwolnionym przez Savanto.

Wyciągnął rękę, żeby wziąć papierosa z mojej paczki, ale zatrzymał się w pół drogi.

- Czy można?

Byłem bliski wybuchu, ale powstrzymałem się.

- Możesz sobie palić swoje - warknąłem.

Wstał i wszedł do domu. Po jakimś czasie wrócił z papierosem w ustach. Usiadł i położył paczkę cameli obok mojej paczki.

Po długiej, męczącej chwili rzucił papierosa przez balustradę werandy.

- Cóż, panie wojskowy, ma pan ochotę oberwać w zęby? - zapytał nagle.

- Co to ma znaczyć?

Wstał i zszedł do zarośniętego zielskiem ogrodu. Obrócił się i oparł ręce na biodrach:

- No... Spróbujemy się na pięści?

Tego mi tylko było trzeba. Musiałem rozkwasić komuś twarz. Wyobrażałem sobie Lucy, samotną i przerażoną. Chciałem bić się, żeby wyleźć z tego gnoju, w który wdepnąłem. Miałem ochotę walić w mordę i sam oberwać.

Wstałem i zszedłem do ogrodu. Raimundo cofnął się i zdjął koszulę. Ja zrobiłem to samo, potem rzuciłem ją na ziemię i podszedłem do niego.

Był taki szybki, jak myślałem. W momencie kiedy zaatakowałem, musnął mi skroń, i zrozumiałem, że umie boksować. Młóciłem powietrze, a sam dostałem taki cios w zęby, że straciłem równowagę. Był naprawdę bardzo szybki i krążył wokół mnie, podskakując na palcach; uderzał szybko z jednej i drugiej ręki. Zarobiłem jeszcze dwa sierpowe. Jeden rozdarł mi skórę pod okiem, drugi skórę na kości policzkowej. Rozpalony nienawiścią zadałem mu z całej siły cios z prawej. Trafiłem prosto w szczękę. W momencie kiedy stracił równowagę, zobaczyłem, jak wywracają mu się oczy. Upadł. Głowa uderzyła z matowym odgłosem o piasek.

Stojąc obok niego, czekałem; pięść miałem rozbitą.

Po jakimś czasie otworzył oczy, spojrzał na mnie, mrugając i mrużąc powieki, potem wykrzywił twarz i wstał. Miał miękkie nogi i chwiał się, kiedy podniósł pięści.

Cios, który mu zadałem, uwolnił mnie od żółci.

- Wystarczy, co? - zawołałem.

- Jeśli chcesz jeszcze, walczmy... Zrobił krok do przodu i osunął się na kolana. Patrzył na mnie, potrząsając głową, żeby rozjaśnić sobie umysł.

- No, to załatwione... Ulżyło ci, panie wojskowy?

Wziąłem go pod pachy i postawiłem. Pomogłem wejść po schodkach i zaprowadziłem do jednego ze stojących na werandzie foteli. Osunął się z twarzą ukrytą w dłoniach. Rozcięcie pod moim okiem krwawiło. Usiadłem i przytknąłem do rany chusteczkę.

Dobrą chwilę siedzieliśmy bezwładnie, jak dwa manekiny. Kiedy odjąłem chustkę od twarzy, rozcięcie już nie krwawiło. Wziąłem moją paczkę papierosów i wyciągnąłem ją w stronę Raimundo.

Spojrzał na mnie, wykrzywił się i nie wziął. Każdy z nas zapalił swojego.

- Jeśli już koniecznie musiałeś komuś dać w mordę - powiedział - wolałbym, żeby to był Carlo.

Carlo zjawił się z tępym uśmiechem na zwierzęcej twarzy. Postawił na stole dwie whisky i lód..

- Ma pan dobry cios, panie Benson. Chciałby pan spróbować ze mną?

Spojrzałem na Carla, potem na Raimundo.

- No, dalej - odezwał się Raimundo. - Przyłóż mu, on to uwielbia. Ja nie. Słuchaj, mamy na głowie robotę, ale nic z tego nie będzie, jeśli będziesz przez cały czas miotał się jak wściekły. No, dobierz się do Carla, jeśli ma ci to ulżyć.

Wpatrywałem się w morze w oddali. „Dysponuję atutem: pańską żoną” - powiedział Savanto. Spojrzałem na znak wypalony na słupie werandy. Pomyślałem o Lucy. To nie jest moment odpowiedni do tego, żeby miotać się jak zwierzę w klatce. Muszę coś zrobić, jeśli chcę, żeby Lucy wróciła do mnie zdrowa i cała, bez znaku Czerwonego Smoka.

- Jeśli dobrze zrozumiałem, Savanto ma plan, który ja mam wprowadzić w życie?

- Mniej więcej.

- Jak wygląda ten plan?

- Diaz przylatuje na lotnisko w Paradise City 27 września o 22.15. Podróżuje z czterema gorylami. Na lotnisku będzie na niego czekał samochód. Razem z gorylami pojedzie szosą federalną numer 1. Mam mapę drogową tego przejazdu. Przybędzie do posiadłości niejakiego Willingtona, mniej więcej o 23.20. Mam też plan domu i ogrodu. Pozostanie tam trzy dni. Potem odleci znowu samolotem. Pan Savanto chce, żeby Diaz zginął tutaj, a nie we własnym kraju. Zbyt wiele byłoby zamieszania. Mamy więc do dyspozycji trzy dni i dwie noce.

- Co to za miejsce... ta posiadłość Willingtona?

- To dom jego nowej przyjaciółki, Nancy Willington - powiedział Raimundo. - Słyszałeś o niej?

- Tak... żona Edwarda Willingtona?

- Tak jest.

Edward Willington był prezesem firmy National Computers, która zajmowała się produkcją urządzeń elektronowych. Bez przerwy pisano o nim w gazetach, można było obejrzeć sobie jego zdjęcia, jak ściska dłoń prezydenta USA, na pokładzie gigantycznego jachtu, w rolls-roysie. Był wysoki, potężnie zbudowany, wiek około sześćdziesięciu pięciu lat - uśmiech polityka i spojrzenie finansisty. Po trzech małżeństwach, poślubił w zeszłym roku osiemnastoletnią modelkę. Na temat tego związku wypisano mnóstwo plotek. Nie zwracałem na to wtedy specjalnej uwagi, ale było wokół tej sprawy tyle hałasu, że zapamiętałem parę faktów.

- Chcesz powiedzieć, że żona Willingtona jest przyjaciółką Diaza?

- Tak właśnie. Poznali się podczas podróży Willingtona w interesach do Caracas. Willington zgarniał forsę, a Diaz obskakiwał Nancy. Od 26 do 30 września Willington będzie w Paryżu. Wielki dom jest wtedy zamknięty. Nancy powinna w zasadzie aż do powrotu Willingtona zamieszkać w Hotelu Hiszpańskim w Paradise City. Ale w posiadłości jest bungalow dla przyjaciół. Tam odbędzie się spotkanie Nancy z Diazem.

- Skąd wiesz to wszystko?

Raimundo uśmiechnął się. - Zaprzyjaźniliśmy się z pokojówką Nancy, Murzynką, która zajmuje się kuchnią i prowadzeniem domu, kiedy Diaz przeżywa przyjemne chwile z Nancy. To Nancy poinformowała ją o programie tych trzech dni, a ona wszystko mi powtórzyła.

- Pokaż mi plan posiadłości.

- Tb strata czasu. Byłem tam i sprawdziłem wszystko. Nie byłoby problemu, gdyby Diaz był sam. Ale tak nie jest. Czterej goryle, znają swój zawód. Nie twierdzę, że strzelają lepiej niż ty, ale są dobrymi strzelcami. Będą bez przerwy w pogotowiu.

Carlo przyniósł tacę kanapek.

- Musisz coś zjeść, panie wojskowy - ciągnął Raimundo. - Nie ma co przejmować się żoną...

Ten cwaniak odgadł moje myśli. Widok kanapek przypomniał mi Lucy, która przygotowywała mi obiad w momencie, kiedy wyjeżdżałem.

- Skoro pan Savanto zapewnił, że jest bezpieczna, możesz mu wierzyć.

- Chciałbym jednak porozmawiać z żoną przez telefon. Połącz się i daj mi słuchawkę.

Zawahał się.

- Muszę z nią porozmawiać - nalegałem. - Może jest bezpieczna, ale nie wie o tym. Jeśli Savanto chce, żeby robota była należycie wykonana, muszę z nią porozmawiać.

Żuł kanapkę, zastanawiając się nad moimi słowami, potem wyraził zgodę skinieniem głowy.

- Wydaje mi się to rozsądne. Ale nie mów panu Savanto. Wszedł do domu. Czekałem z bijącym sercem. Po pięciu minutach, które wydały mi się wiecznością, stanął w drzwiach.

- Jest przy telefonie.

Wszedłem do rozgrzanego przy tym upale salonu i wziąłem do ręki słuchawkę. - Lucy?

- Och, Jay!

Pełen przerażenia i drżący głos był dla mnie ciosem w samo serce.

- Czujesz się dobrze?

- Tak... Ale, Jay, co to wszystko znaczy?

- Nic się nie martw. Czy dobrze się tobą opiekują?

- Tak, tak, ale... Jay. Muszę wiedzieć. Co się dzieje?

- Nie przejmuj się. Zaufaj mi. Spotkamy się za kilka dni. Ufaj mi.

Usłyszałem trzask i połączenie zostało przerwane.

Tak czy owak udało mi się jednak rozmawiać z nią. Czuje się dobrze. Oczywiście boi się. Ale kiedy przypomni sobie moje słowa, nabierze odwagi.

- No jak, panie wojskowy... ulżyło? - zapytał Raimundo, który obserwował mnie od progu.

Odłożyłem słuchawkę. - Trochę.

Raimundo usiadł z powrotem na werandzie. Byłem teraz spokojniejszy i czułem głód. Raimundo usiadł obok i wzięliśmy po kanapce.

- Skoro nie zdołam dopaść go na terenie posiadłości, jak mam się do tego zabrać? - zapytałem.

- Zobaczysz za dziesięć minut. - Pożuł kanapkę, potem podjął: - Mali Bracia przysyłają też świadka; trzeba będzie ich przekonać, że strzelał Timoteo.

- A kto będzie tym świadkiem?

Raimundo splunął przez balustradę werandy. - Fernando Lopez. Gruba ryba z organizacji, człowiek, który nienawidzi Savanto. Jest przekonany, że Timoteo nie zdobędzie się na zastrzelenie Diaza. Ty musisz go o tym przekonać.

Niezbyt mi się to podobało. -

- Jeśli będzie stał obok Timoteo w momencie przeprowadzania operacji, lepiej od razu z tego zrezygnować.

- Będzie przy tym pan Savanto. Nie dopuści, żeby Lopez znalazł się przy Timoteo. Trzeba jakoś to wszystko zorganizować.

Przyglądałem mu się. - Po co mieszasz się do tego wszystkiego? Będziesz wspólnikiem zbrodni.

Raimundo pogładził się w zamyśleniu po szczęce.

- Widzisz, pan Savanto dużo dla mnie zrobił, kiedy byłem jeszcze chłopakiem. Dużo mu zawdzięczam. - Jego czarne oczy stały się twarde. - To musi się udać.

- W przeciwnym wypadku moja żona naznaczona zostanie rozpalonym żelazem?

- Ale jeśli się uda, będziesz bogaty. Savanto dotrzymuje obietnic. Tylko do siebie samego będziesz mógł mieć pretensje, jeśli pan Savanto będzie musiał ją naznaczyć.

Poczułem, jak zimny dreszcz przebiega mi wzdłuż grzbietu.

- Byłby do tego zdolny?

- Nie ulega wątpliwości.

Zerknął na zegarek, wstał i wszedł do domu. Przyniósł dwie lornetki 9 x 35; podał mi jedną, a sam usiadł, kładąc sobie drugą na kolanach.

- Zatoka, którą masz przed sobą, stanowi część prywatnej plaży Wellingtona. - Znowu zerknął na zegarek. - Spójrz przez lornetkę i wyobraź sobie, że zaraz masz strzelać.

W momencie kiedy brałem do ręki lornetkę, usłyszałem w oddali warkot potężnego silnika. Wyregulowałem ostrość i zobaczyłem motorówkę wypływającą z zatoki. Pokręciłem centralnym pokrętłem. Lornetka była doskonała. Widziałem teraz wyraźnie jak na dłoni. Jakaś wielka Murzynka, ubrana w biały kombinezon, stała przy sterze. Lina holownicza była doskonale widoczna na tle błękitu morza. Spojrzałem w lewo.

Kobieta na nartach wodnych była kompletnie naga. Jej szczupłe, cudownie ukształtowane ciało było brunatnozłociste, jasne jak zboże włosy rozwiewał wiatr. Wyregulowałem lornetkę, żeby dobrze się jej przyjrzeć. Można by powiedzieć bogini morza na falach w głębi zatoki. Jej dziecinna twarz miała wyraz roześmiany i podekscytowany. Motorówka zrobiła gwałtowny skręt. Dziewczyna przeskoczyła linę ze zwinnością i pewnością doświadczonego zawodnika, uniosła nogę i sunęła, stojąc tylko na drugiej.

Ćwiczyła tak przez kwadrans; była zdumiewająco wspaniała, taka pociągająca i cudownie zwinna. Potem łódź wypłynęła poza zasięg wzroku, za palmy rosnące nad zatoką. Usłyszałem, jak silnik krztusi się, potem staje.

- To ona - oznajmił Raimundo, odkładając lornetkę. - Codziennie o tej porze jeździ na nartach wodnych. Diaz należy do najlepszych narciarzy wodnych Ameryki Południowej. Kiedy znuży się miłością, z całą pewnością wypłyną na zatokę, żeby się popisać swoimi umiejętnościami. Czy zdołasz trafić z tej odległości?

Zastanowiłem się. Chodzi o cel poruszający się bardzo szybko i stale zmieniający kierunek. Pomyślałem o 600-milimetrowym celowniku optycznym, który zredukowałby dystans do jakichś trzydziestu metrów; trudne, ale możliwe. Potem pomyślałem o tym, co stanie się, jeśli spudłuję. Spojrzałem znowu na czerwonego smoka na słupie werandy.

- Mam jakieś siedemdziesiąt pięć procent szans - powiedziałem. - Czy jutro dziewczyna będzie jeździć na nartach?

- Jak zawsze o tej porze.

- Dam ci precyzyjną odpowiedź, kiedy popatrzę na nią przez celownik optyczny. - Wstałem. - Jadę po karabin Timoteo.

- Mam jechać z tobą, panie wojskowy?

- Po co, nie ucieknę. Skinął głową. - Jedź.

Potrzebowałem ponad trzydziestu minut, żeby dotrzeć do miejsca, które nazywałem moim domem. Przez całą drogę myślałem o Lucy. Przypomniałem sobie jej łagodne dłonie, które przytrzymywały moją głowę, przypomniałem sobie trzy miesiące, które były tak bogate w obietnice szczęścia. Przypomniałem sobie, że powiedziała mi: „Trochę się ciebie boję. Rozumiem, że musisz być twardy i brutalny, żeby osiągnąć cel. Ale, proszę cię, spróbuj nie być taki ze mną”.

Aby odzyskać ją, muszę zabić człowieka. Kim jest ten Diaz Savanto? Drań - dowiódł tego. Zgwałcił młodą dziewczynę i naznaczył ją rozpalonym żelazem, dziewczynę prawdopodobnie równie niewinną jak Lucy.

Jadąc piaszczystą drogą, która prowadziła do strzelnicy, zauważyłem, że wszystkie drzwi są pootwierane. Kiedy podjechałem do domu, zobaczyłem samochód inspektora Toma Łepskiego z policji w Paradise City.

Wysiadłem z bijącym sercem i rozejrzałem się dokoła. Ani śladu Łepskiego. Wszedłem do bungalowu. Drzwi frontowe były otwarte. Wszedłem do salonu, gdzie nakryte było do stołu. Zajrzałem do kuchni. Na kuchence stała patelnia z plastrami szynki, jeden rondelek z groszkiem, drugi napełniony wodą, a obok filiżanka z ryżem. Wszedłem do sypialni. Była w takim stanie, w jakim ją zostawiłem. Zajrzałem do szafy Lucy. Wszystkie ubrania były na miejscu, niczego nie brakowało.

Poczułem się rozpaczliwie samotny. Po raz pierwszy wróciłem do domu i nie zastałem Lucy. Wyszedłem i ruszyłem w stronę strzelnicy, gdzie spodziewałem się spotkać Łepskiego. Słysząc moje kroki, wyszedł na próg pawilonu. Jego chłodny i ironiczny wzrok spotkał się z moim spojrzeniem.

- No, miałem już wysłać moich ludzi na poszukiwania.

- Na poszukiwania, dlaczego niby? - zdziwiłem się, czyniąc wysiłek, żeby wytrzymać jego badawcze spojrzenie.

- Dom był pusty, sądziłem, że coś się stało.

- Nie. Co pana sprowadza, panie Łepski?

- Wpadłem, bo przejeżdżałem tędy. Obiecałem pani Benson przepis od mojej matki. Gdzie jest pana żona?

Byłem pewien, że Łepski wszedł do domu; widząc przygotowany posiłek, pewnie powęszył wszędzie, jak to potrafi robić dobrze przećwiczony glina.

- Właśnie odwiozłem ją na dworzec. Została wezwana pilnie do chorej przyjaciółki.

- Nie mam szczęścia - potrząsnął głową. - Po przyjeździe rozejrzałem się; człowiek mógłby pomyśleć, że znalazł się na pokładzie Marie-Celeste.

- Na pokładzie czego?

Zaśmiał się i zrobił zarozumiałą minę.

- Statku, który odnaleziono pusty, z posiłkiem podanym na stoły. Abonuję Reader’s Digest; opisują tam tego rodzaju historie. Drzwi otwarte, stół nakryty, jedzenie przygotowane do podgrzania i najmniejszego śladu życia. Zaniepokoiło mnie to.

- Tak, to przez ten pilny telefon. Rzuciliśmy wszystko i pojechaliśmy.

- Mówi pan, przyjaciółka żony?

- Tak.

Spojrzał na mnie. - Zabierała ją panu siłą? Spojrzałem na niego oniemiały. - Słucham?

- No, dlaczego pan się bił?

Zapomniałem o siniakach i ranie pod okiem.

- Och, to drobnostka. Taka kłótnia. Jestem chyba trochę za bardzo zapalczywy.

- Ciekawa kłótnia. - Potarł sobie kark i odwrócił wzrok. - Pański telefon nie działa. - Wlepił we mnie wzrok.

- Naprawdę? - Zacząłem szukać papierosa, potem zrezygnowałem, bo to jeden z gestów, które dowodzą glinie, że człowiek jest zdenerwowany. - Raz działa, raz nie. Wie pan, jak to jest, kiedy mieszka się na uboczu.

- Linia została przecięta. Poczułem, że zaschło mi w gardle.

- Przecięta? Nic nie rozumiem.

- Tak, przecięta.

- Prawdopodobnie jakiś chłopak... Chłopcy są tu nie do wytrzymania. Każę ją naprawić. Nie miałem o tym zielonego pojęcia.

- Często zostawia pan drzwi otwarte, wychodząc? Zaczynałem mieć dosyć jego pytań. Czas już raz z tym skończyć.

- Jeśli mnie to nie przeszkadza, nie wiem, dlaczego pan miałby się tym tak przejmować.

Twarz Łepskiego zastygła. Był teraz stuprocentowym gliną.

- Tacy niedbali ludzie jak pan przysparzają najwięcej kłopotów policji. Powtarzam pytanie. Czy ma pan zwyczaj zostawiać drzwi otwarte?

- Tak, jasne. Jesteśmy wiele kilometrów od wszystkiego; często zostawiamy drzwi otwarte.

Przyjrzał mi się lodowato zimnym wzrokiem.

- I tutejsi chłopcy są nie do wytrzymania... Milczałem.

- Kiedy zauważyłem, że nikogo tu nie ma - ciągnął Łepski po chwili milczenia - rozejrzałem się. Czy pani Benson zabrała swoje rzeczy? Bo ja zajrzałem do szaf - kwestia przyzwyczajenia, panie Benson. Wydało mi się, że niczego nie brakuje.

- Dziękuję panu za życzliwość - odparłem. - Ale nie ma najmniejszego powodu do troski o nas. Zatelefonowano nagle. Żona zabrała tylko to, co będzie jej potrzebne w ciągu kilku dni.

Pogładził sobie nos, patrząc na mnie. - A dlaczego pański uczeń nie strzela? Nagła zmiana tematu zbiła mnie z tropu.

- Mój uczeń?

- Ten bogaty facet, który zajmuje panu cały czas?

- Ach tak. - Zastanowiłem się szybko. - Już nie, wczoraj zrezygnował.

- No, no... a dlaczegóż to? Też zachorował mu przyjaciel?

- Nie, miał dosyć.

- Ten Weston and Lees w stojaku należy do niego?

- Tak. - Zaczął oblewać mnie zimny pot. Ten typ może doprowadzić człowieka do rozpaczy. - Mam mu go odesłać.

- Dlaczego go nie zabrał? Trzeba było z tym skończyć.

- To pana interesuje, panie Łepski?

- Nie. - Uśmiechnął się. - Ale sześćsetmilimetrowy celownik... tłumik. Kogo miał zamiar zamordować? Prezydenta?

Celownik i tłumik schowałem do pudła. Musiał naprawdę dobrze poszukać, żeby je znaleźć.

Zmusiłem się do śmiechu.

- Uwielbia takie zabawki... Wie pan, jak to jest z tymi facetami, którzy mają więcej pieniędzy niż oleju w głowie. Kupuje każde urządzenie do broni palnej, jakie tylko zobaczy.

- Tak. - Łepski skinął głową. - Ma więc pan teraz czas? Nie ma uczniów, nie ma żony? Ja też będę jutro miał czas. Może przyjechałbym wziąć lekcję?

Tylko tego brakowało.

- Przykro mi. Muszę pojechać do żony. Zamykam szkołę na kilka dni.

- Co za pech! Ale w każdym razie nasze spotkanie 29 września jest aktualne?

- Jasne, pamiętam o nim.

Zastanowił się chwilę, potem oznajmił: - Piękny karabin. Najlepszy, jaki można mieć. Chciałbym mieć coś takiego.

- Ja też.

Kiedy zastanawiał się, jego twarz traciła wszelki wyraz. Przyjrzałem mu się i zrozumiałem, że jest to człowiek niebezpieczny.

- Powiada pan, że ten facet zrezygnował z lekcji pomimo celownika optycznego?

- Miał po dziurki w nosie strzelania. Łepski podrapał się po twarzy.

- Jak to jednak cudownie być bogatym! Jak ja bym chciał mieć czegoś po dziurki w nosie! - Zdjął słomiany kapelusz i powachlował się nim. - Niech pan powie, co za upał! - Zanim zdążyłem potwierdzić, podjął: - Jedzie pan do żony? Gdzie ona jest?

Cios był szybki i mocny, jak cios boksera. Ale teraz byłem już czujny: - Niedaleko. Przepraszam, panie Łepski, ale mam robotę. Spotkamy się znowu 29 września.

- Jasna sprawa! Musi pan mieć sporo roboty. - Zawahał się, potem wykrzywił twarz w tym uśmiechu gliny. - Niech pan na przyszłość zamyka dom. I tak mamy już dosyć roboty. Do widzenia, panie Benson. Do zobaczenia wkrótce.

Uścisnęliśmy sobie dłonie i Łepski wsiadł do samochodu. Patrzyłem za nim, dopóki nie zniknął mi z oczu. Wróciłem do bungalowu i zacząłem się przygotowywać. Wpakowałem do podróżnej torby wszystko, co będzie mi potrzebne w ciągu tygodnia. Potem wziąłem kartkę papieru i napisałem wielkimi literami:

SZKOŁA STRZELANIA ZAMKNIĘTA DO 29 WRZEŚNIA.

Włożyłem torbę podróżną do samochodu, poszedłem na strzelnicę, żeby zamknąć na klucz karabiny, wziąłem Westona and Lees oraz celownik i tłumik. Wyszedłem przez podwójne drzwi, zamknąłem je za sobą i przyczepiłem zawiadomienie na drewnianym słupie. Potem wróciłem do białego domu, gdzie za pięć dni mam umówione spotkanie z Diazem Savanto.

Muszę porozmawiać z Savanto - oznajmiłem.

Właśnie skończyliśmy skromny posiłek. Kuchnia Carla była marna i nie jedliśmy praktycznie nic. Księżyc był jak rogalik, noc ciepła. Wszędzie spokój i cisza, księżyc, morze, rozkołysane palmy. Tylko ja nie miałem prawa do spokoju.

Raimundo spojrzał na mnie.

- Według rozkazu, panie wojskowy. Kiedy chcesz go widzieć?

- Natychmiast. Gdzie on jest?

- W Imperialu. Chcesz, żebym pojechał z tobą?

- Tak.

Robił wrażenie zdziwionego, ale wstał i poszedł sprowadzić volkswagena.

Przez cztery godziny wcześniej badałem gruntownie okolicę i zastanawiałem się nad problemami, które trzeba będzie rozwiązać zanim wezmę karabin do ręki. Pozostało mi niewiele czasu. Poznałem już wszystkie trudności, przed jakimi stanę, a były wśród nich cztery, których rozwiązanie wymagało pomocy Savanto. Jeśli nie uda mi się ich rozwiązać, wszystko na nic.

Pojechaliśmy do hotelu.

Savanto, siedząc na balkonie hotelowego apartamentu, wskazał mi gestem fotel.

- Proszę siadać, panie Benson. Ma pan jakieś zmartwienia? Raimundo oparł się o balustradę.

- Tak.

Powiedziałem mu o dwóch wizytach Łepskiego. Słuchał z senną miną, bębniąc palcami po kolanach.

- To jakiś szczególnie przebiegły glina - zakończyłem. - Pan potrafił wymanewrować mnie tak, że zgodziłem się zabić Diaza. Udzieliłem mu fałszywych informacji, które najprawdopodobniej zechce zweryfikować. Pan okłamał mnie, mówiąc, że pański syn nie ma prawa tknąć broni palnej, a ja opowiadałem mu o nieistniejącym bogatym kliencie. Powiedziałem następnie, że moja żona musiała udać się do chorej przyjaciółki, która również nie istnieje. Jeśli sprawdzi to wszystko, będę miał kłopoty.

- Dlaczego miałby to sprawdzać, panie Benson? Poruszyłem się niecierpliwie w fotelu.

- Czy naprawdę muszę stawiać kropkę nad i? Kiedy zabiję Diaza Savanto, policja przeprowadzi śledztwo. Jeśli zastrzelę go podczas jazdy na nartach wodnych, bardzo szybko odkryją, że został zastrzelony z jakiejś dalekonośnej broni. Natychmiast będą wiedzieli, skąd padły strzały. Stwierdzą również, że strzelec posługiwał się celownikiem optycznym. Łepski przypomni sobie Westona and Lees, celownik 600 mm i tłumik. Pomyśli o moim bogatym kliencie i przypomni sobie, że moja żona wysłana została do chorej przyjaciółki. Przylezie i zacznie zadawać pytania. On... Savanto przerwał mi gestem.

- To wszystko, o czym pan mówi, nie stanowi żadnego problemu, panie Benson. Taka ewentualność nie wchodzi w grę. Policja nie przeprowadzi śledztwa.

Wpatrywałem się w niego uporczywie.

- Dlaczego pan tak twierdzi?



- Ponieważ policjanci o niczym się nie dowiedzą. Nie zrozumiał pan sytuacji. Ja zastanawiałem się nad nią długo. Kiedy dowiedziałem się, że Diaz Savanto ma zamiar spędzić trzy dni z żoną Edwarda Willingtona, od razu dostrzegłem, jak cudowna szansa została mi ofiarowana. Nancy Willington za żadną cenę nie zechce, żeby policja i prasa zaczęły wypytywać, co Diaz Savanto robił w posiadłości jej męża. Rozważmy sytuację z jej punktu widzenia. Razem jeżdżą na nartach wodnych. Ponieważ strzeli pan z tłumikiem, Diaz upadnie nie wiadomo dlaczego. Motorówka staje. Nancy orientuje się, że Diaz dostał postrzał w głowę. Rzuci się do telefonu, żeby wezwać policję? Nie. Liczy na to, że Murzynka, która prowadzi łódź, wydobędzie ciało z wody. Więc Murzynka bierze sprawę w swoje ręce. Proszę mi wierzyć, panie Benson, można mieć do niej zaufanie. Jest znakomicie opłacana. Ciało zabrane zostanie przez ludzi Diaza. Ponieważ Nancy ma dużo pieniędzy, szybko zrozumie, że w jej interesie leży wynagrodzić ich hojnie. Da wszystko, byleby tylko uniknąć rozgłoszenia sprawy. - Savanto dźwignął swoje ciężkie ramiona. - Zapewniam pana, że policja o niczym się nie dowie.

- Dziewczyna może wpaść jednak w panikę i zawiadomić policję.

- Nie będzie miała możliwości. Murzynka już o to zadba.

Pomyślałem o tej kobiecie. Widziałem ją: była młoda, naga, szaleńczo szczęśliwa, kiedy pędziła na nartach. Przyciskając spust Westona and Lees, otworzę w jej życiu koszmarny rozdział.

- Posłucham, co ma mi pan do powiedzenia na temat samego strzelania, panie Benson. Tylko to mnie interesuje.

- Gdyby nie pański świadek, prawdopodobnie nie byłoby najmniejszego problemu - odparłem. - Jutro będę mógł powiedzieć panu z całkowitą pewnością, czy zdołam trafić Diaza podczas jazdy na nartach wodnych. Muszę najpierw zobaczyć tę kobietę w celowniku optycznym. Moim zdaniem rzecz jest możliwa, ale chciałbym mieć całkowitą pewność. W tym przypadku Timoteo będzie musiał wleźć na dach domu i odegrać swoją rolę. Pan i pański świadek będziecie mu towarzyszyć. Potem zejdziecie i będziecie czekać na werandzie z lornetkami przy oczach. Chcę, żeby Timoteo był na dachu o 14.30. Przy odrobinie szczęścia Diaz i dziewczyna znajdą się w zatoce koło 15.00. Na tyłach domu rośnie wielkie drzewo, na którym będę mógł się ukryć. Kiedy pański świadek i pan zejdziecie już na dół, strzelę i schowam się na drzewie. Timoteo dołączy do was. Do niego należy przekonanie świadka, że trafił. Co pan o tym myśli?

Savanto zastanowił się chwilę, potem potwierdził skinieniem głowy.

- Doskonale. - Oczy mu błyszczały. - Zabije go pan?

- Tak sądzę, ale powiem panu jutro.

- Dobrze byłoby, żeby pan miał pewność, panie Benson. W jego głosie zabrzmiała pogróżka.

- Powiem panu jutro - powtórzyłem. Wyszedłem z hotelu.

Raimundo poszedł ze mną do samochodu. Odbyliśmy drogę powrotną w milczeniu. Wszystko to wydawało mi się całkowicie nierealne. Natomiast bardzo realny był znak Czerwonego Smoka odciśnięty na słupie werandy.
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Cały następny dzień spędziłem na przygotowywaniu schronienia z liści palmowych na dachu domu. Budowałem je tak często w Wietnamie, szukając schronienia przed słońcem, że to zajęcie stało się moją drugą naturą. Raimundo zaproponował mi pomoc. Posłałem go po liście palmowe, a sam zająłem się dachem.

Skoro razem z Timoteo mam spędzić wiele godzin na dachu, będziemy przynajmniej zabezpieczeni przed popołudniowym słońcem.

Kiedy skończyłem, Raimundo obejrzał schronienie i zaaprobował je skinieniem głowy.

- Widzę, że robisz to fachowo - powiedział. - Chcesz coś zjeść?

Zeszliśmy, żeby zjeść przygotowane przez Carla kanapki.

Spędziłem noc w małym pokoiku w tylnej części domu. Raimundo i Carlo dzielili wielki pokój. Spałem mało, ale za to dużo myślałem. Udało mi się przezwyciężyć niepokój o losy Lucy. Musiałem pozbyć się lęku o nią, skoro miałem myśleć w sposób konstruktywny. Byłem pewny, że w przypadku niepowodzenia Savanto okaże się wystarczająco prymitywny, by spełnić swoje groźby do końca i naznaczyć ją rozpalonym żelazem. Nie ulegało wątpliwości, Savanto nie bluffował. Diaz ma spędzić trzy dni w posiadłości Willingtona. Bardzo liczyłem na czynnik czasu. W ciągu tych kilku dni może zdarzyć się coś, co uwolni nas oboje, Lucy i mnie.

W salonie był telefon. Przez chwilę rozważałem możliwość wezwania policji i powiadomienia jej o tym, co ma się tu zdarzyć. Ale zaraz odpędziłem tę myśl. Nie miałem pojęcia, gdzie jest Lucy. A ludzie Savanto naznaczą ją, nim gliny zdołają do niej dotrzeć. Poza tym gdyby Raimundo lub Carlo obudzili się i przyłapali mnie na telefonowaniu, nastąpiłyby komplikacje. Ryzyko było zbyt duże.

Jeśli będzie trzeba, zabiję Diaza, ale tylko w przypadku gdy będę miał pewność, że nie ma innego sposobu uratowania Lucy. Mógłbym celowo spudłować. Savanto pogodzi się z tym, jeśli wyjaśnię mu z góry, jak trudne jest to przedsięwzięcie. To da mi dodatkową noc zwłoki na znalezienie rozwiązania. Może będzie rzeczą ryzykowną chybić również następnego dnia. Ale jedną noc zwłoki mogę uzyskać...

Po zjedzeniu kanapek udałem się z Raimundo na dach. Wziąłem ze sobą karabin.

Było bardzo gorąco, ale cień wykonanego przeze mnie schronienia pozwalał znieść upał.

Parę minut po trzeciej znowu usłyszeliśmy ruszającą motorówkę. Oparłem lufę karabinu o betonowy murek, który otaczał dach, i czekałem. Jacht wpłynął do zatoki. Skierowałem celownik optyczny na nagą kobietę i nastawiłem właściwą odległość. Jej głowa znalazła się na linii strzału. Teleobiektyw zbliżał ją do mnie. Z ulgą i zarazem przerażeniem zrozumiałem natychmiast, że zamach jest możliwy do wykonania. Podskakiwała i wykonywała ewolucje, a również zdarzało się, że wystarczająco długo trwała w bezruchu, bym mógł trafić ją w głowę. Być może Diaz zechce bardziej się popisywać; ale prędzej czy później nastąpi moment, kiedy będzie poruszał się w linii prostej i to wystarczy, żeby go zabić.

Nie miałem zamiaru mówić o tym Raimundo. Przez pięć następnych minut śledziłem młodą kobietę przez celownik, a potem, kiedy motorówka płynęła w stronę brzegu, opuściłem karabin.

- Jakie wnioski, panie wojskowy?

- Będzie to diabelnie trudne - odparłem. - Trzeba trafić w głowę, żeby mieć pewność, że nie żyje, to niezbędne; ale jego głowa będzie w nieustannym ruchu. Muszę celować w czoło. Jestem pewien, że potrafię, ale ponieważ będzie przez cały czas w ruchu, może nie dam rady trafić właśnie w czoło, zważywszy, jaki jest dystans. Cholernie trudna sprawa.

Raimundo wsunął dłoń pod koszulę i zaczął się drapać. Robił wrażenie człowieka zatroskanego.

- Musisz go zabić. Jeśli go tylko zranisz, wybuchnie wielkie zamieszanie i stracimy na zawsze okazję usunięcia go.

- Niepotrzebne mi te wszystkie wyjaśnienia, zaczynam podejrzewać, że plan nie został dostatecznie przemyślany.

Raimundo zaklął półgłosem.

- Rada dla ciebie, panie wojskowy: Nie opowiadaj takich rzeczy panu Savanto. Wybrał cię, bo jesteś mistrzem w strzelaniu. Najlepiej będzie, jeśli dowiedziesz mu, że to prawda.

- Ale Savanto nie ma pojęcia o strzelaniu - powiedziałem. - Chodzi o ruchomy cel, oddalony o osiemset metrów i który trzeba w dodatku trafić w czoło, a więc w powierzchnię kilku centymetrów kwadratowych. Na całym świecie znajdzie się z pięciu ludzi, którzy mogą zagwarantować pomyślny wynik takiego strzału.

- Urządź to tak, żeby być jednym z nich - powiedział zaczepnym i pełnym niepokoju głosem.

- Stul lepiej pysk! Muszę pomyśleć.

Był bardziej zatroskany niż wściekły i gdzieś przepadła jego zwykła niepohamowana bezczelność. Zastanawiałem się, czy w wypadku fiaska Savanto zemści się na nim tak samo, jak na mnie i na Lucy.

Zakiełkował mi w głowie pewien pomysł. Zapaliłem papierosa i zapytałem:

- Do kogo należy ten nasz dom? Ib pytanie zaskoczyło go.

- Co to cię może obchodzić?

- Czy właściciel nie pojawi się ni z tego, ni z owego?

- O to niech cię głowa nie boli. Takich pawilonów do wynajęcia jak ten jest na wybrzeżu całe mnóstwo.

Byłem prawie pewien, ale chciałem uzyskać potwierdzenie. Mój mózg zaczął funkcjonować na pełnych obrotach. Skoro Savanto wynajął ten dom, niewykluczone, że wynajął również drugi, w którym trzyma Lucy. Kiełek tej myśli zaczął się rozwijać. Jak się o tym przekonać? Potem przyszła mi do głowy jeszcze jedna myśl. Żeby dać sobie czas do namysłu, zacząłem rozmontowywać celownik optyczny; zdawałem sobie sprawę z tego, że Raimundo przygląda mi się z zaciekawieniem. - Pokaż mi plan posiadłości Willingtona. Znowu podrapał się pod koszulą.

- Po kiego diabła?

- Chcę go obejrzeć.

- Już ci powiedziałem, że będą tam ludzie Diaza. Wybij sobie ten pomysł z głowy.

- Będzie ich tylko czterech.

- To dużo, a poza tym to zawodowcy.

Żeby mieć czas pozwalający na rozwinięcie mojej myśli, musiałem bluffować.

- Pewnego razu zabiłem partyzanta, który był otoczony ponad setką żołnierzy. Nie przerazi mnie kwartet goryli.

- Ty... ty myślisz, że...

- Tracimy czas. - Warknąłem jak w wojsku. - Pokaż ten plan.

Poszliśmy rozlokować się w salonie. Przyniósł plan i rozłożył go na stole.

- Dobrze... Idź przejść się po powietrzu - powiedziałem, siadając. Nie lubił, kiedy mu się rozkazuje, i zawahał się, zanim wyszedł, wzruszając ramionami, na balkon, gdzie drzemał Carlo.

Przez kilka minut studiowałem mapę. Dom Willingtona usytuowany był pośrodku hektara trawników i klombów z kwiatami. Na tyłach znajdował się gęsty las, cały pocięty ścieżkami. Na prawo od budynku - basen. W pewnym oddaleniu bungalow dla gości również z basenem i również skryty wśród drzew. Las ciągnął się od pawilonu do morza, gdzie znajdował się hangar na łodzie. Pozostałe strony otoczone były wysokim murem. Gdybym miał na moje rozkazy czterech goryli, dwóch postawiłbym przy przystani, która oczywiście stanowiła czuły punkt, jeśli chodzi o dostęp do posiadłości, a dwóm pozostałym kazałbym patrolować wokół domu.

Przyglądałem się mapie, analizując przez cały czas myśl, która przyszła mi do głowy. Miałem pięć procent szans, ale trzeba było mimo wszystko podjąć ryzyko.

Zawołałem Raimundo:

- Czy ty widziałeś tę posiadłość?

- Jasne, przecież mówiłem.

- Jakie są tam mury?

Zrobił gest wyrażający zniecierpliwienie. - Mają cztery metry wysokości i jest tam alarm uruchamiany przez system elektroniczny. Wystarczy dotknąć muru z wierzchu, żeby włączyć sygnał alarmowy.

- Jesteś tego pewny?

- Absolutnie. Uruchomiłem ten sygnał. Dwaj stali strażnicy i dwaj policjanci patrolujący teren stawili się w ciągu niecałych dziesięciu minut.

- A hangar na łodzie?

- Nie da się tam wprowadzić łodzi. Też jest podobny alarm.

- A wpław?

Zastanowił się, zmarszczył brwi, potem wzruszył ramionami. - Chyba tak, ale będzie tam strażnik.

- Czy nasz Timoteo umie pływać?

- Tak, pływa dobrze, ale tracimy czas. Załóżmy, że obaj z Timoteo dostaniecie się wpław na teren posiadłości. Co zrobisz z Lopezem?

Zupełnie o nim zapomniałem.

- Rozpatruję rozmaite możliwości - odparłem ostrożnie. - Oglądam uważnie posiadłość. Może da się znaleźć lepszą okazję zabicia Diaza niż podczas jazdy na nartach.

Raimundo okazał się nieufny. - Tracisz tylko czas.

- Mamy dużo czasu do stracenia, zobaczę.

Zawahał się. - To będę ci towarzyszył. Kiedy chcesz tam popłynąć? Dzisiaj wieczorem?

- Nie, zaraz.

- Chyba oszalałeś, sterczy tam stale dwóch strażników. Jeśli nadziejemy się na nich, marny nasz los.

- Nie mówiłeś, że strażnicy już się zjawili.

- Są przez okrągły rok. Willington ma w domu wartościowe przedmioty. Kiedy przyjedzie Diaz, strażnicy wyniosą się. Żona Willingtona ułożyła wszystko z szefem ekipy zabezpieczającej. Powiedziała mi to Murzynka. Wrócą po wyjeździe Diaza. Ale w tej chwili są na posterunku.

- Ty umiesz pływać?

Odpowiedź na to pytanie była dla mnie sprawą najwyższej wagi, ale on oczywiście nie miał o tym pojęcia. Jeśli dobrze pływa, nici z mojego planu. Poczułem przypływ nadziei, kiedy zobaczyłem, że waha się.

- Jakoś sobie radzę.

- A dokładniej? Jesteś w stanie przepłynąć pięćset metrów? Mam zamiar wypłynąć z tego miejsca. - Pokazałem na mapie. - To kilkaset metrów od przystani.

- To chyba nie dla mnie.

- Więc popłynę sam. Kiedy szedłem w stronę przystani, ujął mnie za ramię. Miał złą minę.

- Ale żadnych sztuczek, jasne? Jeden błąd i będziesz miał żonę naznaczoną rozpalonym żelazem.

Uderzyłem go wierzchem dłoni tak, że poleciał przez cały pokój. Odbił się od ściany i ruszył w moją stronę. Był tak wściekły, że zapomniał o odzyskaniu równowagi. Kiedy pędził na mnie niby szarżujący byk, zaaplikowałem mu prawy prosty w szczękę. Zgasł po moim ciosie niby płomyk.

Usłyszałem za plecami jakiś odgłos i natychmiast się odwróciłem. Carlo stał na progu oszklonych drzwi, rozdziawiając szeroko usta.

- Pozbieraj go i połóż do łóżka - powiedziałem. - Wychodzę. Zdumienie odmalowało się na obliczu tego typa. Nie dając mu czasu na zebranie myśli, odsunąłem go, zbiegłem po schodkach i ruszyłem przez piaszczyste wydmy oddzielające mnie od zatoki.

Odległość była większa, niż przewidywałem, ale to bez znaczenia. W wojsku zdarzało mi się przepływać tak wiele kilometrów nawet pod obstrzałem. Nie spieszyłem się, ale po jakimś czasie miałem hangar posiadłości Willingtona w zasięgu wzroku. Płynąłem wolno i ostrożnie. Zobaczyłem mały port, w którym stała motorówka. Dopłynąłem do wejścia do portu i zacząłem wypatrywać oznak życia. Wydawało się, że jest tu kompletnie pusto. Według Raimundo, wejście do portu chronione było przez alarm. Zapewne nie był włączany w ciągu dnia, ale nie chciałem narazić się na spotkanie dwóch stałych strażników. Zanurkowałem głęboko, popłynąłem wzdłuż jednego z murów ograniczających wejście do portu i wyłoniłem się na powierzchnię w pobliżu motorówki.

W momencie kiedy wychodziłem z wody, potrząsając głową, usłyszałem, jak kobiecy głos woła:

- Hola! Jest pan na terenie posiadłości prywatnej, nie wie pan o tym?

Podniosłem wzrok. Nancy Willington patrzyła na mnie, stojąc na dachu kabiny. Miała na sobie najmniejsze bikini, jakie kiedykolwiek widziałem. Z bliska wyglądała na kobietę niezwykłą. Kobietę...? Chyba jeszcze nie... psychicznie na pewno nie. Przypominała mi Brigitte Bardot z okresu, kiedy jej pojawienie się na ekranie zrobiło sensację.

- Myślałem, że nikogo nie ma - powiedziałem, idąc po dnie. - Przepraszam, sądziłem, że jestem na terenie innej posiadłości.

Wybuchnęła śmiechem i pochyliła się, żeby mi się przyjrzeć; miałem wrażenie, że piersi lada chwila wyskoczą jej z mikroskopijnego staniczka.

- Ma pan zwyczaj składać ludziom wizyty wpław?

- Przecież przeprosiłem panią... - Zacząłem płynąć powoli, ale z determinacją w kierunku wejścia do portu.

- Hej! Niechże pan wraca! Chcę z panem porozmawiać. Postawiłem na jej ciekawość. Miałem nie więcej jak pięć procent szans, ale wyglądało na to, że chwyciło.

Wykonałem zwrot i zacząłem płynąć w stronę motorówki. Uczepiłem się cumy.

- Nie chciałbym pani przeszkadzać...

- Niech pan wskakuje - rzekła. - Napije się pan czegoś? Wciągnąłem się na pokład motorówki. Cały mój strój stanowiły białe, bawełniane kąpielówki, które przylepiły mi się do ciała. Równie dobrze mógłbym być nagi. Nie ulegało wątpliwości, że nie była tym zaszokowana, a ja osobiście miałem zbyt wiele kłopotów na głowie, żeby przejmować się takimi drobnostkami. Zeszła do mnie ze swojej grzędy. Obejrzała mnie szczegółowo i obdarzyła łobuzerskim uśmiechem.

- Przystojny z pana mężczyzna! - orzekła. - Sądzi pani?... Taka piękna kobieta! Wybuchnęła śmiechem.

- Co pan tu robi?

- No, szukam mojej żony.

To był pomysł, który przyszedł mi do głowy podczas rozmowy z Raimundo. Chciałem za wszelką cenę odnaleźć Lucy. Ta kobieta zna okolice; być może wie, czy ktoś wynajął tu ostatnio willę lub bungalow.

- Żony? - Jej oczy rozszerzyły się. - Zgubił ją pan?

Nie mogłem powiedzieć prawdy. Zaczęłaby myśleć wyłącznie o sobie i natychmiast zadzwoniłaby do Diaza, żeby nie przyjeżdżał. Musiałem więc kłamać.

- Zgubiłem ją - powiedziałem. - Ale nie chciałbym pani niepokoić. Jestem obcy w tych stronach. Widząc ten dom, pomyślałem, że może ona tu jest. Przepraszam.

- Pan ma chyba nie po kolei w głowie! - wykrzyknęła. - Więc płynie pan tak wzdłuż całego wybrzeża, szukając żony? Nie wierzę...

- To prawdopodobnie szaleństwo. - Nadałem twardszy ton mojemu głosowi. - Nie mam łodzi, więc co mi pozostaje? Myślałem, że jest gdzieś w tych stronach. Więc szukam.

- To znaczy, że stracił pan żonę? Chce pan powiedzieć, że rzuciła pana?

Obrzuciłem ją kapralskim spojrzeniem.

- Przepraszam, że panią niepokoiłem, już znikam.

- Niech pan się nie obraża. - Pochyliła głowę na bok i patrzyła na mnie z prowokującą miną. - Nie mam nic do roboty, więc nudzę się jak mops, do tego stopnia, że... pomogę panu. Moglibyśmy zejść do kabiny. - Usiadła na dachu. - Proszę mi wszystko opowiedzieć.

- Co to może panią obchodzić? To wyłącznie moja sprawa. Chcę, żeby żona do mnie wróciła. Może jest w jakiejś willi obok. Grunt to znaleźć ją, resztę już będę umiał załatwić.

Nadąsała się.

- Nie musi pan na mnie krzyczeć. A ona jest może szczęśliwa bez pana. Czy pomyślał pan o tym?

- Ale na Boga, co to może panią obchodzić? - warknąłem. - Chcę ją odnaleźć.

Podskoczyła. Zapewne nikt nigdy nie przemawiał do niej tym tonem.

- Ależ z pana jaskiniowiec! - powiedziała. - Podobałby mi się pan, gdybym była pańską żoną. Coś dla pana zrobię. Znam wszystkie domy na wybrzeżu w promieniu ośmiu kilometrów.

- Musiała coś wynająć. Czy zna pani też domy do wynajęcia?

- Puściła pana kantem dla jakiegoś typa? Słowo daję, brak jej piątej klepki.

- Powiedzmy, że brak jej piątej klepki. Jak tylko ją odnajdę, popamięta mnie do końca życia. Potrzebne jej to od chwili ślubu i będzie to miała.

Oczy kobiety zaiskrzyły się.

- Chciałabym bardzo, żeby ktoś tak mnie potraktował. Potrzebuję tego, chciałabym...

- To już pani sprawa. - Trzeba z nią ostro; było to teraz dla mnie jasne jak słońce. - Wiem, czego potrzeba mojej żonie, i będzie to miała. Czy zna pani domy do wynajęcia na wybrzeżu?

- Tak... Trzy kilometry stąd. Trochę dalej jest jeszcze jeden, bardzo ładny.

- Ruszajmy.

- A nie chciałby się pan czegoś napić?

- Nie teraz. - Wpatrywałem się w nią uporczywie. - Jak wypłyniemy.

Zeszła do kabiny, uruchomiła silnik. Nie przestając rozmawiać, obserwowałem lasek oddzielający bungalow dla gości od hangaru i zastanawiałem się, czy Murzynka mnie obserwuje. Nie widziałem jej nigdzie. Zszedłem do kabiny, podczas gdy dziewczyna manewrowała łodzią, żeby wypłynąć na wstecznym biegu.

- Ja jestem Nancy - powiedziała. - A pan?

- Max. - Nie skłamałem, Max to moje drugie imię. Spojrzała na mnie przez ramię.

- Podoba mi się imię Max. - Wypłynęła z portu. - To dokąd teraz płyniemy, Max?

- Niech pani płynie wzdłuż brzegu w dość znacznej odległości. - Jak pan rozkaże, kapitanie. - Zaczęła się śmiać. - Bił się pan z tymi przyjaciółmi pańskiej żony?

Zapomniałem o śladach, jakie walka z Raimundo pozostawiła mi na twarzy.

- Nie, nie... Miałem tylko małą sprzeczkę.

- Uwielbiam mężczyzn, którzy lubią się bić. Co się stało? Przyjrzałem się jej. Jej oczy lśniły w niezwykły sposób. Piersi napinały wąski staniczek.

- Co to może panią obchodzić? Nadąsała się.

- Lubię bijatyki. Uwielbiam, kiedy dwaj faceci...

- To już wiem! Do kogo należy dom, do którego dopływamy? Skrzywiła się i spojrzała we wskazanym kierunku.

- To własność Van Hessona. Niezwykły typ. Ale żona, co za piła! Niech się pan lepiej nie pokazuje. Opowiedziałaby zaraz o wszystkim mojemu mężowi.

Kiedy przepływaliśmy obok domów Van Hessonów, dostrzegłem ludzi siedzących na trawniku pod wielobarwnymi parasolami. Potem Nancy dodała gazu i popłynęliśmy dalej.

- Niektóre kobiety są naprawdę nie do wytrzymania. - Nancy parsknęła śmiechem. - Ona ma potwornego pietra, że mogłabym pójść do łóżka z jej mężem. Nie pozwala mu się do mnie zbliżyć...

- A ten tutaj?

Znaleźliśmy się w pobliżu innego domu, chociaż zbudowanego w tym samym stylu co poprzedni.

- Wynajęty. On jest fascynujący. Ona oczekuje dziecka. Istna beczka. Ale on nie oddala się od niej na krok. Nie zdołałam zamienić z nimi ani słowa.

Trochę dalej przepłynęliśmy obok kolejnej posiadłości. Zobaczyłem na trawniku dwie osoby w podeszłym wieku, a w cieniu drzew sąsiedniego domu grupę otyłych starców, którzy grali w karty. Zacząłem dochodzić do wniosku, że moje szanse maleją.

- Widzi pan ten przylądek przed nami? - zapytała Nancy, kładąc mi dłoń na ramieniu. - To ten dom, o którym panu mówiłam. Należy do Jacka Dextera. On jest cudowny! Ale jego żona, istna plaga! Podróżują po południu Francji. Dom został wynajęty. Jack nie znosi wynajmować swoich domów, a ma ich sześć. Ale ona jest potworną sknerą.

Poczułem, że ogarnia mnie niepokój. Czas mijał.

- Czy są inne wille do wynajęcia w tych stronach?

- Mnóstwo, ale wszystkie okropne, nadają się wyłącznie dla turystów. Ta jest całkiem ładna.

Wdzięczne cyprysy zasłaniały wejście do domu. Dostrzegłem port, a kiedy znaleźliśmy się bliżej, dużą łódź motorową. Za portem ciągnęła się piaszczysta plaża.

Po minięciu zasłony drzew zobaczyłem trawnik i dom w stylu ranczo, otoczony kwietnikami pełnymi begonii we wszystkich kolorach.

- To właśnie dom Jacka Dextera - powiedziała Nancy. - Ładny, no nie? Jeszcze nie zdążyłam się dowiedzieć, kto go wynajął.

Nie słuchałem już jej.

Na trawniku, w cieniu palmy, siedział Timoteo Savanto.

Kiedy zobaczyłem Timoteo, w pierwszym odruchu chciałem krzyknąć Nancy, żeby wpłynęła do portu, ale zdołałem nad sobą zapanować. Być może nie było tam Lucy. Byłem przekonany, że jest, ale nie mogłem ryzykować.

- Czy to przyjaciel pańskiej żony? - zapytała Nancy, która dołączyła do mnie przy bulaju kabiny i patrzyła na Timoteo. - Raczej nieciekawy, co?

Synalek Savanto znalazł sobie drugą parę okularów słonecznych. Kiedy usłyszał odgłos silnika, spojrzał na nas. Słońce odbiło się od ciemnych szkieł okularów. Z tej odległości i poprzez polaryzowaną szybę bulaja nie mógł mnie zobaczyć.

- Nie, to nie on - powiedziałem.

Przyjrzałem się ranczo. Byłem szczęśliwy, że oparłem się chęci wprowadzenia łodzi do portu. Dostrzegłem Nicka, który ubrany w swoją żółto-czerwoną koszulę patrzył na nas z werandy. Dwaj inni mężczyźni, ubrani w spodnie i białe trykotowe koszule, ukazali się zza rogu domu. Oni także patrzyli na nas. - To ci dopiero! Dom pełen mężczyzn! - wykrzyknęła podekscytowana Nancy. - Złożymy im wizytę?

- W jakiej odległości jest najbliższa posiadłość?

- Trochę ponad kilometr.

Z żalem dodała gazu i łódź skoczyła do przodu. Przepłynęliśmy obok czterech następnych domów. Wolałem, żeby nie zdała sobie sprawy z tego, że odnalazłem cel moich poszukiwań. Po minięciu czwartego domu powiedziałem:

- Tracimy tylko czas. To wcale nie musiało tak się odbyć. Moja żona jest pewnie w jakimś hotelu albo w wynajętym mieszkaniu. Wracamy.

- Ale jest jeszcze na wybrzeżu mnóstwo domów, których pan nie widział - powiedziała Nancy. - Niech się pan tak łatwo nie zniechęca.

- Wracamy.

Wzruszyła ramionami i zrobiła zwrot. Wróciliśmy na pełnej szybkości. Kiedy mijaliśmy jak huragan dom Savanto, zobaczyłem, że Timoteo zniknął z ogrodu. Dwaj nieznajomi w białych spodniach siedzieli na werandzie. Ani śladu Nicka. Kiedy dopływaliśmy do przystani Willingtonów, Nancy zwolniła.

- Może zjadłby pan ze mną kolację. Jestem zupełnie sama. Porozmawialibyśmy o pańskiej żonie - zaproponowała.

- Nie... Muszę już iść. Dziękuję za pomoc. Wyłączyła silnik i podeszła do mnie.

- Niech pan nie znika tak szybko, Max. Moglibyśmy spędzić parę miłych chwil. Ma pan dużo czasu na odnalezienie żony...

- Jeszcze raz dziękuję.

Odepchnąłem ją i wyszedłem na pokład. Skoczyłem do wody i odpłynąłem, najszybciej jak mogłem. Po dwustu metrach zwolniłem, żeby spojrzeć do tyłu. Nancy rozstawiwszy szeroko nogi stała na dachu kabiny z pięściami opartymi na biodrach.

- Ty gnojku - krzyknęła. - Mam nadzieję, że się utopisz! Potem skinęła mi jednak ręką.

Odpowiedziałem na jej pozdrowienie i płynąłem dalej. Byłem pewny, że osiągnąłem cel. Ale czy Lucy jest tam naprawdę? Tego nie byłem pewien. Gdybym ją zobaczył, zadzwoniłbym od Nancy, żeby ściągnąć gliny. Ale sam położyłbym głowę pod topór, gdybym daremnie ich tam posłał.

Płynąc cały czas, postanowiłem oznajmić Raimundo, że jeśli próba z nartami nie powiedzie się, lepiej będzie podjąć ryzyko zabrania Timoteo do Willingtonów. Pokażę mu na mapie, jak można tego dokonać.

Po wyjściu z wody przeszedłem przez piaszczyste wydmy. Kiedy zbliżałem się do domu, zobaczyłem na werandzie Carla. Dostrzegłem go ledwie kątem oka, bo w jednym z foteli siedział też Savanto. I patrzył w moją stronę. Widok starego sępa sprawił, że serce zaczęło mi łomotać.

Przyjrzał mi się z lodowatą miną, kiedy szedłem po schodkach.

- Zażywał pan kąpieli, panie Benson? - zapytał.

- Tak jest, byłem...

Nie potrafiłem nic mądrego powiedzieć.

Znalazłem się naprzeciwko Savanto. Stojący z boku Carlo poruszył się. Dostrzegłem jego ruch i chciałem się odwrócić w jego stronę, ale było o wiele za późno. Jakiś stalowy drąg - bez wątpienia kant jego dłoni - uderzył mnie w kark. W mózgu eksplodował mi snop białego światła, potem nastąpiła całkowita ciemność.

Potworny ból i zapach palonego ciała przywróciły mi przytomność. Usłyszałem własny przeraźliwy krzyk. Nie mógł dobywać się z mojej piersi. Był to ten sam ryk, który słyszałem, kiedy jeden z moich ludzi dostał odłamkiem szrapnela w brzuch. Zacisnąłem zęby, żeby powstrzymać krzyk. Otworzyłem oczy. Jak przez mgłę zobaczyłem pochylonego nade mną Carla. Potworny ból rozdzierał mi pierś. Dźwignąłem się na nogi. Jakaś ogromna dłoń, która pojawiła się znikąd, uderzyła mnie w twarz. Straciłem równowagę. Moje plecy zderzyły się z ostatnim schodkiem werandy i zdałem sobie sprawę, że osuwam się. Upadłem na ciepły piasek.

Walczyłem z bólem i mój umysł czynił wysiłki, by zmusić ciało do dźwignięcia się i zabicia tej odrażającej małpy. Zobaczyłem, jak schodzi po schodkach, i zdołałem stanąć na nogi. Zamachnąłem się. Uderzył mnie w twarz i znowu upadłem na plecy. Patrzyłem na niego oczyma pełnymi nienawiści. Gdyby nie ból rozdzierający mi pierś, wstałbym, ale byłem jak szmata. Raimundo zszedł na dół.

Obaj z Carlem podnieśli mnie, wprowadzili po schodkach i rzucili na jeden z foteli.

- Sam tego chciałeś, mój stary - powiedział Raimundo spokojnym głosem. - A teraz nie ruszaj się. Zajmę się oparzeniem.

Opuściłem wzrok na moją pierś. Na prawym boku naznaczony zostałem znakiem Czerwonego Smoka. Cierpiałem w dalszym ciągu jak potępieniec. Pomyślałem o Lucy naznaczonej w ten sam sposób na twarzy i o cierpieniach, jakie musiałaby znieść. I nagle cały mój gniew ulotnił się. Wpatrywałem się uporczywie w znak, starając się zapanować nad bólem. Wrócił Raimundo. Bardzo delikatnie nasmarował mi ranę maścią na oparzenia.

Kiedy skończył, wyszedł. Zdałem sobie sprawę z tego, że przez cały czas Savanto obserwował nas.

- Uprzedziłem pana, panie Benson, że nie należy próbować z nami sztuczek. To nie jest zabawa. Być może teraz zdał sobie pan z tego sprawę. Może zrozumie pan, na jakie cierpienia narażona jest pańska żona.

- Tak.

Zdołałem się opanować. Savanto miał rację. Dotychczas miałem nadzieję, że to wszystko jest bluffem, ale teraz wiedziałem już, że nie może być o tym mowy.

- Widział pan panią Willington... - rzekł Savanto. - Czy powiedział pan jej o planie zabójstwa?

- Nie.

Przyjrzał mi się badawczo swoimi czarnymi, błyszczącymi oczyma.

- Mam nadzieję, że mówi pan prawdę. Jeśli Diaz nie pojawi się w zatoce, będę wiedział, że okłamał mnie pan, i zemszczę się na pańskiej żonie. Czy to jasne?

- Tak.

Skinął głową, nie przestając przyglądać mi się badawczo.

- Nie jest pan pewny, czy zdoła pan trafić go podczas jazdy na nartach wodnych, czy tak?

- Trafię, ale nie gwarantuję, czy zdołam go zabić.

Ból oparzenia zmniejszył się nieco. Przyjrzałem się sinej plamie na mojej piersi. Wyobraziłem sobie Lucy naznaczoną do śmierci na twarzy i nagle życie Diaza Savanto przestało dla mnie cokolwiek znaczyć.

- Powiedziałem już panu, że żyjemy w epoce cudów - rzekł Savanto. - Oczekuję od pana właśnie dokonania cudu.

Po zobaczeniu Nancy w celowniku optycznym wiedziałem już, że zdołam zabić Diaza. Zabiję go i wreszcie skończy się ten koszmar. Patrzyłem na Savanto, nie spuszczając wzroku.

- Zabiję go - powiedziałem. Nasze spojrzenia spotkały się.

- Czy zechciałby pan to powtórzyć, panie Benson?

- Zabiję go.

Skinął głową, potem z trudem wstał.

- Byłem pewien, że dokonałem właściwego wyboru - powiedział półgłosem. - Że zabije go pan... - Dotarł do schodów wejściowych, zdjął kapelusz, zajrzał do jego wnętrza, potem włożył go z powrotem na głowę. - Spodziewałem się trudności z pańskiej strony, panie Benson. Nie brak panu charakteru. Przykro mi, że musieliśmy potraktować pana tak brutalnie. Wiem, nie zdawał pan sobie sprawy z tego, do jakiego stopnia poważną sprawę musimy załatwić. Teraz już pan wie. Lepiej, że nauczył się pan tego swoim kosztem, a nie kosztem żony. Gwarantuję, że zostanie panu zwrócona, oczywiście nieco przestraszona, ale cała i zdrowa. Więc zabije pan Diaza. Jestem usatysfakcjonowany. - Spojrzał przez ramię na Raimundo. - Daj mi papierosa.

Raimundo potrząsnął głową. - Lekarz zalecił panu rzucić palenie, panie Savanto.

Savanto wyciągnął dłoń. - Na szczęście nie jesteś moim lekarzem. Papierosa!

Carlo przyniósł paczkę papierosów i przypalił papierosa Savanto, który nie spuszczał oka z Raimundo.

- Widzisz! Carlo wykonuje moje polecenia.

Pomimo bólu, jaki sprawiało mi oparzenie, poruszyłem się natychmiast. Spojrzałem na Raimundo.

- Carlo jest zwierzęciem - powiedział Raimundo spokojnie - ja nie.

- To prawda.

Savanto zaciągnął się i wydmuchnął dym przez nos. Spojrzał na mnie.

- Jest pan przebiegły, panie Benson. Chciał pan odnaleźć żonę i osiągnął pan swój cel. Ona jest tam z Timoteo. Teraz, kiedy obiecał pan zabić Diaza, mogę powiedzieć to panu z prawdziwą przyjemnością. Sam widział pan dom, żona ma wszystko, co jest jej potrzebne. Mówiłem panu. Nie oczekiwałem, że pan mi uwierzy, ale teraz mógł pan to stwierdzić na własne oczy. To piękny dom, czyż nie mam racji?

Nie odpowiedziałem.

- Czuje się dobrze i jest we właściwy sposób strzeżona, panie Benson - ciągnął Savanto. - Jest w bardzo dobrych rękach. - Przez dłuższą chwilę palił papierosa, nic nie mówiąc, potem dodał: - Jutro o czternastej zjawi się tutaj Timoteo. O czternastej trzydzieści przybędę ja z Lopezem. Na panu spoczywa całkowita odpowiedzialność za organizację i pomyślne doprowadzenie do końca operacji. - Spojrzał znowu na mnie swoimi czarnymi, twardymi jak kamień oczyma. - Czy to jasne?

Ciężar koszmaru dusił mnie.

- Tak.

Cienie rzucane przez palmy wydłużyły się. Słońce zachodziło za horyzont, rzucając czerwony blask, który rozpłomieniał niebo. W tym świetle piaszczyste wydmy zdawały się być formacjami księżycowymi. Był to upalny, tropikalny wieczór bez jednego podmuchu wiatru. Panowała absolutna cisza.

Leżałem na łóżku ustawionym przy oknie małego, rozpalonego jak piec pokoju. Pomimo maści oparzenie nie przestawało boleć. Żeby zapomnieć o bólu, pogrążyłem się we wspomnieniach. Przypomniałem sobie dzień, kiedy po raz pierwszy spotkałem Nicka Lewisa, który powiedział mi, że szkoła jest do sprzedania. W tym miejscu szukać należy początku koszmaru. Przypomniałem sobie dzień, kiedy poznałem Lucy, i pierwszy bajkowy miesiąc spędzony razem. Przypomniałem sobie czarnego cadillaca jadącego drogą i naszą nadzieję, że w końcu będziemy mieć dobrego klienta. Wszystko to zdawało się należeć do zamierzchłej przeszłości. Pomyślałem teraz o tym, co robi Lucy, i ucieszyłem się, że nie wie, co mi się przydarzyło. Obiecałem Savanto, że zabiję Diaza - i zrobię to.

W ciągu trzech lat spędzonych w Wietnamie zabiłem wielu Wietnamczyków. Byli to w większości, podobnie jak ja, strzelcy wyborowi... Dwaj zawodowcy stawali oko w oko. Mogłem zginąć ja, ale miałem odrobinę więcej szczęścia niż oni; umiałem lepiej kryć się i bezszelestnie poruszać po dżungli. Wspomnienie pierwszych ofiar nękało mnie, potem stwardniałem. Ale Diaza będę miał przez całe życie na sumieniu, chociaż wiem, że to łajdak i że zmuszono mnie do zabicia go. Będę musiał więc do samej śmierci żyć z tym wspomnieniem. Lucy nigdy nie będzie mogła się o tym dowiedzieć. Nie mogę dzielić się tą zbrodnią z nikim, nade wszystko nie z nią.

Patrzyłem na zachodzące słońce, widziałem, jak mrok opada na morze. Księżyc wstanie nie wcześniej niż za pół godziny.

Oboje, Lucy i ja, lubiliśmy takie długie zmierzchy, lubiliśmy patrzeć na wschodzące gwiazdy.

Potem wróciła myśl, która tak mnie zaprzątała.

Czy Lucy i ja będziemy po śmierci Diaza bezpieczni?

Savanto dotrzymuje słowa, jak sam mnie zapewnił. Obiecał zwrócić mi Lucy całą i zdrową. Ma dać mi dwieście tysięcy dolarów za to, że zajmę miejsce jego syna. Ale obietnice nic nie kosztują. Musnąłem palcem oparzenie. Człowiek zdolny do takiego czegoś jest zdolny do wszystkiego. Cóż za doskonałe rozwiązanie, usunąć nas oboje po śmierci Diaza! Zaoszczędzi dwieście tysięcy dolarów i pozbędzie się za jednym zamachem dwojga świadków, którzy mogą dowieść, że jego synalek nie zabił Diaza.

A może Lucy już nie żyje?

Na myśl o tym zerwałem się z łóżka.

Może on już ją zabił?

Drzwi otworzyły się i zapalone światło oślepiło mnie. Zmrużyłem oczy i odwróciłem głowę.

Wszedł Raimundo i zamknął za sobą drzwi. Niósł pełną szklankę, zapewne whisky z wodą.

- Jak się czujemy, panie wojskowy? - zapytał, podchodząc do łóżka.

- W porządku... To cię naprawdę interesuje? - Musisz zasnąć. Czy to oparzenie sprawia ci ból?

- A jak myślisz?

Spojrzał na moją pierś i skrzywił się.

- Przyniosłem ci środki nasenne. - Postawił na nocnym stoliku szklankę, a obok położył zwitek papieru. - Musisz spać. Jutro mamy ważny dzień.

Pomyślałem o tym, jak Diaz przeskakuje fale na nartach. Nie zasnę bez środków nasennych, a jeśli nie odpocznę, nie będę w stanie strzelać.

Obserwując Raimundo, przypomniałem sobie, jak spojrzał na niego Savanto; w czarnych błyszczących oczach szefa tkwiła nieufność.

- Czy Lucy żyje? - zapytałem. Zesztywniał i mruknął: - Co masz na myśli?

- Co tu jest grane? - Ja też zniżyłem głos. - Mam wrażenie, że kiedy załatwię Diaza, moja żona i ja zostaniemy usunięci. Czy już ją zabił?

- Ależ nie, do niczego takiego nie dojdzie... - Głos miał jednak niezbyt pewny i odwrócił ode mnie wzrok.

- To ty tak mówisz.

- Posłuchaj. Savanto to nie byle kto. Zrobił wiele dobrego. Pomaga ludziom, swojemu synowi. Można liczyć na jego słowo.

- Po człowieku zdolnym do czegoś takiego - powiedziałem, wskazując wzrokiem moją ranę - można oczekiwać wszystkiego.

- Trzeba było ci jakoś uświadomić pewne rzeczy - odpowiedział Raimundo. - Robiłeś głupstwa.

- Czy ona jeszcze żyje? - powtórzyłem pytanie.

- Chcesz z nią rozmawiać? - Wierzchem dłoni otarł pot z twarzy. - To ryzykowne, cholernie ryzykowne, ale jeśli dla ciebie takie ważne, pójdę na to.

Zawahałem się. Wystarczyło, żeby Raimundo pomógł mi uzyskać pewność, że Lucy jeszcze żyje. Byłoby głupio narażać się na najmniejsze ryzyko.

Spojrzałem na niego. - Coś ci powiem. Wydaje mi się, że Savanto stracił do ciebie zaufanie. Może narażony jesteś na takie samo niebezpieczeństwo, jak ja.

- Bredzisz, panie wojskowy! - Ale wydało mi się, że jego oczy wypełniły się strachem. - Posłuchaj uważnie. Musisz bezwzględnie zabić Diaza, uświadom to sobie dokładnie. - Zesztywniał nagle i rzucił wzrokiem przez ramię. - Bierz zaraz te pigułki. - Mówił to już głosem donośnym i twardym. - Musisz spać.

Drzwi otworzyły się bezgłośnie. Na progu stał Carlo.

Wziąłem pigułki pod nadzorem Raimundo. Kiedy upewnił się, że je połknąłem, obrócił się na pięcie i podszedł do drzwi.

Carlo, cofając się, odwrócił spojrzenie swoich małych, małpich oczu.

- Szukasz tu czegoś? - spytał go zaczepnie Raimundo. Twarz Carla przebiegł kretyński skurcz. - Zastanawiałem się, gdzie poszedłeś.

Raimundo zgasił światło. - No to już wiesz.

Wyszedł i zamknął za sobą drzwi.

Chwilę później pigułki odniosły oczekiwany skutek.
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No jak, obudzimy się wreszcie, panie wojskowy?

Otworzyłem powieki. Światło rozpalonego słońca, przenikające przez na wpół otwarte żaluzje, zmusiło mnie do zmrużenia oczu. Uniosłem głowę z mokrej od potu poduszki. Raimundo stał przy łóżku i przyglądał mi się.

- Nie śpię.

Z trudem spuściłem nogi na ziemię. Miałem uczucie, jakbym był pod działaniem narkotyków. Pigułki odniosły swój skutek.

- Która godzina?

- Dokładnie południe. - Postawił na nocnym stoliku filiżankę gorącej kawy. - Jak się czujesz?

Cierpiałem ciągle, ale zniknął smagający ból.

- Ujdzie.

- Diaz przyjechał późno w nocy. Wkrótce znuży się miłością. Jeśli będziemy mieli odrobinę szczęścia, zobaczymy go w zatoce.

Nie miałem nic do powiedzenia. Spojrzał na mnie i wyszedł. Wypiłem kawę i zapaliłem papierosa. Kiedy skończyłem, poszedłem wsadzić głowę pod prysznic, uważając przy tym, żeby nie zamoczyć oparzenia.

Po ogoleniu się poczułem się jak nowo narodzony. Sen dobrze mi zrobił. Założyłem bawełniane spodnie i koszulę. Oparzenie nie wyglądało zachęcająco, ale nie było stanu zapalnego. Kiedy zacząłem zapinać koszulę, dotknięcie materiału sprawiło mi ból. Pozostawiłem więc koszulę rozpiętą. Raimundo siedział na werandzie z papierosem w ustach. Usiadłem obok niego.

- Gdzie jest Carlo? - zapytałem.

- Znalazłem mu zajęcie... Nie myśl o nim. Jak się czujesz? Spojrzał na oparzenie.

- Ujdzie.

- Na pewno?

- Czuję się bardzo dobrze - odparłem zniecierpliwiony.

- Twoja żona również.

Teraz ja spojrzałem na niego ze zdumieniem.

- Łatwo powiedzieć.

- Skończyła się nam whisky. Poszedłem więc rano do tamtego domu. Widziałem ją, czuje się dobrze.

Z całą pewnością mówił prawdę.

- Czuje się dobrze - powtórzył. - Timoteo jest przecież spadkobiercą Savanto. Jest bardzo ważny.

- A jaki to ma związek z moją żoną? Przeczesał palcami swoje gęste czarne włosy.

- Jest pod opieką Timoteo, nie musisz się o nią martwić. Przypomniałem sobie jedną z rozmów z Lucy. Wydawało mi się, że było to bardzo dawno, ale słyszałem wyraźnie echo naszych głosów.

„Chcesz powiedzieć, że zakochał się w tobie?” „Prawdopodobnie. To cię martwi, Jay?” „Dopóki bez wzajemności...” Poczułem się nieswojo.

- Dzisiaj nasz dzień „X” - powiedział Raimundo. - Wszystko w twoich rękach. Dziś wieczorem będziesz bogaty. Ty...

Raimundo przerwał na widok nadchodzącego Carla. Wstał.

- Naprawdę czujesz się dobrze? To już niedługo. Chodźmy coś zjeść.

Podszedł do Carla i obaj weszli do domu. A ja wpatrywałem się w morze i w wydmy rozpalone od słońca, odbijającego się od białego piasku.

Zacząłem myśleć o Timoteo.

„Podobnie patrzymy na rozmaite sprawy, Jay - powiedziała Lucy. - Od początku całej tej historii stałeś się dla mnie zupełnie obcym człowiekiem”.

Na werandzie ukazał się znowu Raimundo. Postawił na stole tacę z kanapkami.

- Martwisz się czymś? - zapytał, siadając.

- Czy naprawdę musisz zadawać te idiotyczne pytania?

Po długiej chwili milczenia powiedział mi z pewnego rodzaju zażenowaniem:

- Dobrze byłoby, żebyś coś zjadł. Czeka nas być może długie popołudnie. Piwa?

- Czemu nie?

Wstał i wszedł do domu. Wrócił z dwiema szklankami piwa. Udało mi się uwolnić od myśli o Timoteo. Jedliśmy i piliśmy w milczeniu. Po skończonym posiłku wstałem.

- Idę przygotować karabin.

- Mogę ci jakoś pomóc?

- Nie.

Wyczyściłem broń, naładowałem, umocowałem celownik optyczny i przykręciłem tłumik. Właśnie kończyłem tę czynność, kiedy na progu stanął Raimundo.

- Wszystko w porządku?

Był znacznie bardziej zdenerwowany niż ja. Ja sam byłem nieźle podenerwowany, ale zauważyłem, że on to był istny kłębek nerwów.

- Jasne.

Przeszedłem za jego plecami z karabinem w dłoni, wspiąłem się po schodach, a potem po drabinie prowadzącej na dach. Położyłem karabin w cieniu betonowej balustrady. Spojrzałem na pustą zatokę. Czy Diaz stawi się? Najprawdopodobniej tak. Ale jeśli nie, Savanto wyobrazi sobie, że go ostrzegłem. „Zemszczę się na pańskiej żonie” - groził.

Raimundo pojawił się obok mnie.

- Jakieś komplikacje? - zapytał. Nie byłem w stanie znosić tego dłużej.

- Nie możesz odczepić się raz a dobrze, co? - wrzasnąłem. - Zwariuję tu przez ciebie.

- Ja też zaraz zwariuję. Wdepnąłem w to tak samo jak ty.

- Dopiero teraz to zauważyłeś?

Przeszedłem przez taras i obejrzałem gęste listowie wysokiego drzewa, którego gałęzie zwieszały się nad dachem. Wszedłem na balustradę, chwyciłem jedną z gałęzi i wciągnąłem się na drzewo. Wspinaczka nie nastręczała trudności. Wystarczyło przechodzić z gałęzi na gałąź; musiałem osiągnąć sporą wysokość, żeby nie być widoczny. Jednak w tej sprawie potrzebna mi była całkowita pewność. Siedząc okrakiem na jednej z gałęzi, oparty plecami o pień, spojrzałem w dół. Gęste listowie zasłaniało dach, ale zatoka była dobrze widoczna.

- Widzisz mnie? - krzyknąłem.

Usłyszałem, że Raimundo przemierza taras. Po dłuższej chwili milczenia powiedział:

- Widzę tylko liście. Porusz się. Poruszyłem nogami.

- Słyszę cię, ale nic nie widzę.

Zszedłem powoli i ostrożnie. Ani jedna gałąź nie poruszyła się, ani jeden liść nie zadrżał. Kiedy będę schodził, żeby znaleźć się na tarasie obok Timoteo, świadek Savanto nie może powziąć podejrzenia, że chłopak nie jest sam. Wylądowałem lekko obok Raimundo.

Spojrzałem na zegarek. Za dziesięć minut przyjdzie Timoteo. Podszedłem do balustrady, żeby popatrzeć na zatokę. Raimundo stanął obok.

- Widziałeś moją żonę... co robiła? - zapytałem, nie patrząc na niego.

Zawahał się.

- Co robiła? - Moje pytanie wprawiło go najwidoczniej w zakłopotanie. - Rozmawiała z Timoteo. - Potarł sobie kark. - Ten chłopak jest wygadany. Kiedy ktoś go słucha, gada bez końca.

„Podobnie patrzymy na rozmaite sprawy”.

- Nie wyglądała na bardzo... nieszczęśliwą?

- Nie przejmuj się nią, mój stary, jest jej tam dobrze.

- Dlaczego powiedziałeś mi, że Timoteo jest spadkobiercą Savanto?

- Po śmierci starego Timoteo obejmuje przywództwo Małych Braci.

- Czy będzie chciał?

Raimundo wzruszył ramionami. - Stary wszystko przygotował. Timoteo może być dobrym przywódcą, nie jest głupi. Wykształcony. Miał tylko pecha, że wdepnął w tę historię... Wydarzenia przerosły go.

Usłyszeliśmy zajeżdżający samochód i przeszliśmy na drugą stronę tarasu. Cadillac prowadzony przez kierowcę o gębie szympansa zbliżał się do domu. Timoteo siedział z tyłu w swoim wielkim czarnym kapeluszu i przeciwsłonecznych okularach. Obok niego zajmował miejsce jeden z mężczyzn, których widziałem z łodzi Nancy, opalony, potężnie zbudowany facet w białych płóciennych spodniach.

- Jest - powiedział Raimundo, kierując się w stronę drabiny prowadzącej do wnętrza domu.

- Przyślij no mi go - powiedziałem. - Czekam tutaj. Skinął głową i zszedł po drabinie.

Usiadłem na balustradzie i czekałem. Po jakimś czasie ukazał się na tarasie, ukryty za swoimi przeciwsłonecznymi okularami, Timoteo. Tuż za nim szedł człowiek w białych spodniach. Przyjrzałem mu się szybko. W wojsku zetknąłem się z ludźmi tego pokroju: niebezpieczni, cwani, zręczni, pewni siebie. Stał w pewnej odległości, z dłońmi na biodrach - czujny.

Na mój widok Timoteo znieruchomiał. Okulary słoneczne skierowały się w moją stronę. Raczył spojrzeć na mnie.

Mimo bólu zapiąłem koszulę, bo za nic nie chciałem, żeby Timoteo zobaczył, co zrobił mi jego ojciec.

Krew zawrzała mi w żyłach. Miałem ochotę wyrżnąć go w gębę. Stanął mi przed oczyma widok Timoteo idącego po plaży i gawędzącego z Lucy.

„Od początku całej tej historii stałeś się dla mnie zupełnie obcym człowiekiem...”

- Czy mam ci wyjaśnić, co tu jest grane? - zapytałem. Stał nieruchomo, tylko pot spływał mu po twarzy. Powiedziałem powoli, jakbym zwracał się do idioty:

- Twój kuzyn będzie jeździł na nartach wodnych...

- Tak, wiem - powiedział głosem ochrypłym i niepewnym.

- Wiesz więc, w czym rzecz. Doskonale.

Ni z tego, ni z owego ogarnęła mnie wściekłość. Ponieważ ten kretyn nie potrafi wziąć na siebie swojego obowiązku, ja muszę wykonywać za niego czarną robotę. Podszedłem powoli do niego.

- Wiesz, w czym rzecz - powtórzyłem. - Więc wiesz, że zmuszają mnie, żebym zabił człowieka, bo ty nie jesteś mężczyzną i sam tego nie zrobisz. Wiesz, że drogą szantażu ta stara małpa, twój ojciec, zmusił mnie do zabicia tego człowieka i że ta zbrodnia ciążyć mi będzie na sumieniu do końca życia. Wiesz o tym wszystkim. Gadać to potrafisz, ale brak ci męskości!

Typ w białych spodniach stanął natychmiast między nami.

- Stul pysk - wrzasnął ze złością.

Pożerała mnie wściekłość. Całą nienawiść włożyłem w cios, który zadałem mu w szczękę. Gdybym go trafił, oderwałbym mu chyba głowę. Ale nie trafiłem. To był zawodowiec.

Raimundo stanął między facetem w białych spodniach a mną i chwycił mnie za ramiona. - No no, tylko spokojnie.

Uwolniłem się i cofnąłem.

- Spróbuj więc sprawić, żeby wyglądał na zabójcę. - Stanąłem tak, żeby dobrze widzieć Timoteo, który dalej stał nieruchomo przede mną. - Jak się czujesz, zabójco? - wrzasnąłem. - Jesteś z siebie dumny? Łatwiej opowiadać trele morele mojej żonie, co? Szkoda, że nie ma jej tutaj, bo zobaczyłaby, jak zabijam typa, który zgwałcił i naznaczył rozpalonym żelazem dziewczynę, którą ty kochałeś - bo ty nie masz na tyle męskości, żeby zrobić to sam. Jaka szkoda! - wydzierałem się.

Wtrącił się Raimundo: - Uspokój się wreszcie. Opanowałem się jakoś.

- W porządku. - Oddychałem głęboko. - Zabierz go, nie chcę na niego patrzeć, rzygać mi się chce na jego widok.

Facet w białych spodniach wziął Timoteo za ramię. Chłopak odwrócił się i jak ostatnia pokraka zaczął złazić po drabinie.

Siedziałem w cieniu na balustradzie. Musiałem odzyskać zimną krew. Raimundo z niespokojną miną zerkał z daleka od czasu do czasu w moją stronę. W końcu powiedziałem:

- Przez tego tchórza wychodzę z siebie. Ale wszystko w porządku. Spokojna głowa. Kiedy przyjadą, przyprowadź go tu z Lopezem. Jak tylko Lopez wszystko sobie obejrzy, sprowadzisz go na werandę. Niech Timoteo uprzedzi mnie, kiedy Lopez zniknie. Z góry nie widać tarasu. Postaraj się, żeby choć trochę wyglądał na zabójcę. Jeśli będzie miał taką minę jak teraz, Lopez nigdy nie uwierzy, że Timoteo byłby w stanie skrzywdzić muchę.

- Dobrze. Jesteś pewien, że wszystko w porządku? Przyglądałem mu się z uwagą.

- Zabiję Diaza, jeśli to miałeś na myśli.

Popatrzyliśmy sobie dłuższą chwilę w oczy, potem Raimundo skinął głową.

- Przykro mi, że wdepnąłeś w to - powiedział. - Niewiele ci z tego przyjdzie, ale chcę, żebyś o tym wiedział.

- Rzeczywiście, nic mi z tego nie przyjdzie.

Przez jakieś dwadzieścia minut siedzieliśmy w milczeniu, obserwując drogę. Potem Raimundo powiedział:

- Są.

Usłyszałem już przedtem odgłos silnika.

- Zrób coś, żeby wyglądał na faceta, który jest w stanie zabić - zaleciłem mu.

Wlazłem na balustradę, a następnie wciągnąłem się na drzewo. Kiedy znalazłem się na tej samej gałęzi co rano, usiadłem okrakiem i spytałem: - I jak? Wszystko w porządku?

- Tak. - Po jakiejś chwili dorzucił: - Powodzenia, panie wojskowy.

Gęste gałęzie zasłaniały mi wszystko, co działo się na dole. Dosłyszałem jakąś krzątaninę i trzask drzwiczek samochodowych. Poznałem głos Savanto, ale nie usłyszałem, co powiedział. Mówił po hiszpańsku. Odpowiedział mu jakiś twardy, nieznany mi głos. Pomyślałem, że to ten świadek: Lopez.

Po kilku minutach usłyszałem jakieś ruchy na dachu. Rozmowa toczyła się dalej po hiszpańsku. Myślałem, że Timoteo również weźmie udział w rozmowie. Ale nie usłyszałem go. Nie przestał zgrywać się na świętą krowę. Potem usłyszałem szelest stóp na drewnianej drabinie. Pewnie zeszli, zostawiając Timoteo samego. Spojrzałem na zegarek. Była czternasta czterdzieści pięć. Za kwadrans Diaz ukaże się w zatoce... jeśli się ukaże.

Pot spływał mi strumieniami po twarzy. Myślałem o tym, co będę musiał zrobić. Myślałem, żeby głowa Diaza znalazła się na linii strzału; myślałem również o przyciszonej przez tłumik detonacji, w momencie kiedy nacisnę na spust. Widziałem, jak wpada do wody z przedziurawioną głową.

Tkwiąc nieruchomo, nastawiłem ucha. Nic nie słyszałem. Czy na dachu jest jeszcze ktoś oprócz Timoteo? Nie śmiałem poruszyć się, dopóki nie będę wiedział z całą pewnością, że jest sam.

Potem usłyszałem, jak woła bardzo cichym, ledwie dosłyszalnym głosem:

- Panie Benson...

Małe dziecko, które woła matkę, pomyślałem rozwścieczony. I w momencie kiedy przygotowywałem się do zejścia, zastygłem w bezruchu.

Dokładnie pode mną czarny grzechotnik, owinięty wokół gałęzi, miotał swoim rozdwojonym językiem kilka centymetrów od mojej stopy.

Czarny grzechotnik, jeden z rzadkich gadów Florydy, których ukąszenie jest śmiertelne... I wyglądał na takiego, który gotów jest właśnie ukąsić!

Panie Benson...

Szept Timoteo dobiegł aż tutaj.

Nie miałem pojęcia, czy na dźwięk mojego głosu wąż nie ukąsi. Siedziałem z naprężoną nogą i czułem, jak pot tryska ze mnie wszystkimi porami. Zawsze brzydziłem się węży, najniewinniejsze z nich przyprawiają mnie o gęsią skórkę. Wlepiłem wzrok w to obrzydlistwo. Morderczy strzał, Diaz, Timoteo, nawet Lucy, wszystko to przestało istnieć. Siedząc okrakiem na gałęzi, myślałem jedynie o tym, żeby nie wykonać najmniejszego ruchu. Cała moja odwaga stopniała jak śnieg w słońcu.

- Panie Benson...

Wezwanie było odrobinę głośniejsze, natarczywsze.

- Tu jest wąż...

Mój głos był jedynie słabym krakaniem. Timoteo nie mógł mnie słyszeć, ale wąż uniósł trójkątną głowę. Odgłos, jaki wydał - podobny do odgłosu suchej fasoli potrząsanej w woreczku - zmroził mnie.

Nie drgnąwszy ani o włos, usłyszałem ożywioną rozmowę po hiszpańsku oraz wiatr szemrzący wśród palm. Wpatrywałem się w węża. Zaczęły mnie boleć nogi.

- Panie Benson...

Szybkość grzechotnika jest taka, że nie mogło być mowy o wciągnięciu nóg na gałąź. Co więcej, ryzykowałem, że stracę równowagę i rozbiję się o taras, jeśli wykonam jakiś gwałtowny ruch.

- Wąż - powiedziałem nieco głośniej.

Gad znowu poruszył się. Czy Timoteo usłyszał? A jeśli nawet usłyszał, co zrobi?

Mijały niekończące się minuty. Potem dobiegł moich uszu inny odgłos: odgłos ruszającej łodzi motorowej. Pomimo całej paniki jedna połówka mojego mózgu zaczęła myśleć o Lucy. Mój cel jest w zatoce, a ja siedzę tu, zaszachowany przez węża.

W tym właśnie momencie zobaczyłem Timoteo. W swoim wielkim czarnym kapeluszu wspinał się niezręcznie i bardzo ostrożnie: nie zdjął też słonecznych okularów.

- Uwaga - szepnąłem - jest obok mojej stopy.

Znowu usłyszałem, że wąż potrząsa grzechotkami. Myślałem, że zemdleję.

Znalazłszy się w odległości dwóch metrów ode mnie, Timoteo zatrzymał się. Podniósł wzrok; w ciemnych szkłach jego okularów zobaczyłem moją twarz: morda faceta spoconego ze strachu, przerażonego, unicestwionego przez węża.

Timoteo zesztywniał. Zrozumiałem, że dostrzegł węża i że wąż zobaczył jego. Zwierzę odwróciło głowę i wysunęło rozdwojony język w stronę Timoteo.

- Niech pan się nie rusza - powiedział po prostu Timoteo. Miałem właśnie zamiar zgiąć nogę, ale widząc jego spokój i pewność siebie, powstrzymałem się.

Bardzo powoli wciągnął się na wyższą gałąź. Był teraz w odległości metra od węża.

Spocony jak mysz, z sercem walącym o żebra - przyglądałem się. Bardzo wolnym ruchem podniósł rękę do kapelusza.

Wąż znowu zagrzechotał.

Długie palce chwyciły rondo i powolutku uniosły kapelusz. Dwie rzeczy wydarzyły się jednocześnie; wąż zaatakował i Timoteo rzucił się w jego kierunku.

Przyglądałem się, powstrzymując oddech.

Gad zagłębił swoje zęby w rondzie kapelusza z taką szybkością, że ledwie zdołałem dojrzeć, jak Timoteo odrywa go od gałęzi. Prawą ręką chwycił węża za szyję. Zwierzę owinęło się natychmiast całą długością wokół jego ramienia. Timoteo, siedząc okrakiem na gałęzi tuż pode mną, trzymał głowę grzechotnika tak, że ten nie mógł go ugryźć. Potem lewa dłoń opadła na trójkątną głowę, a długie palce przytrzymały paszczę zamkniętą. Zobaczyłem, jak ciało zwierzęcia owija się wokół ramienia człowieka. Potem Timoteo zdecydowanym ruchem odgiął dłonie w przeciwnych kierunkach i skręcił szyję grzechotnika.

Zrzucił bezwładne ciało węża i spojrzał na mnie.

- Zabity.

Przyglądałem mu się, siedząc oparty plecami o pień drzewa. Odbicie twarzy, którą zobaczyłem w słonecznych okularach, nie budziło sympatii. Potem warkot silnika przywrócił mnie do życia.

- Złaź - powiedziałem. - Szybko.

Zanim jeszcze zaczął schodzić, wyminąłem go i skacząc z gałęzi na gałąź, zszedłem na taras.

Chwyciłem karabin, rzuciłem się na brzuch w cieniu kryjówki, którą skonstruowałem, i przycisnąłem kolbę broni do ramienia.

Motorówka płynęła po zatoce. Widziałem stojącą przy sterze Murzynkę. Nancy i mężczyzna jechali na nartach ramię w ramię. Zdałem sobie sprawę z tego, że Diaz jest z ich dwojga bardziej ode mnie oddalony. Zobaczyłem w celowniku optycznym, że Nancy zasłania go.

Kiedy dokonają zwrotu - pomyślałem - będzie od mojej strony i wtedy go załatwię.

Nastawiłem celownik. Od czasu do czasu widziałem Diaza. Był symbolem męskości w wydaniu południowoamerykańskim: dobrze zbudowany, umięśniony, przystojny, długie czarne włosy przewiązał białą tasiemką.

Motorówka wykonała gwałtowny zwrot i ruszyła w naszym kierunku.

Narciarze rywalizowali w zręczności. W momencie kiedy łódź dokonała zwrotu, mężczyzna przekroczył linę holowniczą, biorąc ostry wiraż na jednej nodze, i znalazł się znowu na zewnątrz.

Śledziłem ich przez celownik. Głowa dziewczyny częściej znajdowała się na linii strzału niż głowa Diaza. Z ich dwojga ją byłoby mi łatwiej trafić. Puścili jedną ręką uchwyty i pędzili na nartach, trzymając się za dłonie. Znajdowali się tak blisko siebie, że nie mogłem nawet dostrzec go zza kobiety.

Leżałem bez ruchu, pot spływał po mnie wielkimi kroplami, ale zachowywałem cierpliwość. Nauczyłem się czekać. Pewnego razu trzy godziny czekałem, by strzelić nieprzyjacielowi w głowę. I przez cały ten czas myślałem tylko o tym jednym.

Motorówka ruszyła znowu w kierunku pełnego morza. Tym razem Diaz pozostał po mojej stronie. Płynęli w linii prostej. Miałem jego głowę na muszce. Tylko nos i podbródek Nancy widziałem w skraju wizjera.

Jedynie ekspert mógłby z powodzeniem podjąć się tej niebezpiecznej próby. Każdy inny ryzykował, że zabije dziewczynę.

Ale ja byłem właśnie ekspertem.

W końcu! - pomyślałem. - Koszmar dobiega końca. Jeśli ma się zacząć jakiś inny - trudno...

Oddychałem powoli i głęboko, przesuwając jednocześnie celownik, żeby mieć głowę przez cały czas na muszce. Później zacząłem naciskać na spust, łagodnie, bo wiedziałem, że jest bardzo lekki. Nancy została na moment z tyłu i zniknęła mi z pola widzenia. Był to najwłaściwszy moment. Diaz płynął w linii prostej. Strzał był tak łatwy, że nawet Timoteo mógł trafić.

Nacisnąłem spust.

Poprzez ryk motoru usłyszałem słaby metaliczny trzask iglicy. Nie nastąpił odrzut, a więc komora nabojowa była pusta.

Przez dłuższy moment byłem całkowicie oszołomiony. Odciągnąłem dźwignię zamka, co w zasadzie powinno spowodować wsunięcie się kolejnego naboju pod zaczep. Poczułem, że zamek nie pobiera naboju.

Karabin był nienaładowany... A przecież przesuwając zamek, wepchnąłem nabój do komory. Ale komora była pusta.

Obróciłem się na bok, żeby spojrzeć na Timoteo, który stał trochę dalej. Przypomniałem sobie, że minął jakiś czas, zanim mnie zawołał, i że w ciągu tego czasu był sam na tarasie.

- To ty rozładowałeś karabin, co? Ty draniu! Skinął głową.

Spojrzałem na zatokę.

Dwójka narciarzy była teraz poza moim zasięgiem; łódź pociągnęła ich na pełne morze. Stosowny moment przepadł. Koszmar pozostał.

Wstałem i podszedłem do niego. Miałem ochotę go zmasakrować, co nic by nie pomogło. A zresztą jutro też będzie okazja...

- Jesteś więc takim śmierdzącym tchórzem, że nie chcesz dopuścić, żebym zabił tego faceta - powiedziałem szeptem.

Wychodziłem z siebie. Przyglądał mi się spoza słonecznych okularów.

- Ma pan pewnie rację, panie Benson - powiedział ochrypłym głosem.

- Dawaj magazynek.

Wyjął magazynek z tylnej kieszeni spodni i położył go na mojej wyciągniętej dłoni.

Odwróciłem się, żeby rzucić okiem na zatokę. Narciarze zniknęli, ale słyszałem jeszcze warkot silnika.

- Zejdź wytłumaczyć się - powiedziałem. - Skoro tak pięknie umiesz mówić, spróbuj być przekonywający, bo chyba zależy ci na tym, żeby Lucy nic się nie stało.

Obrócił się na pięcie i zszedł po drabinie.

Chwilę później usłyszałem echo ożywionej rozmowy po hiszpańsku. Poznałem drżący ze wściekłości głos Savanto. Nigdy nie słyszałem jeszcze, by mówił takim tonem. Nie rozumiałem, co mówił, ale te wybuchy gniewu mroziły mi krew w żyłach.

Od czasu do czasu Timoteo wtrącił jakieś słowo. Wśród wszystkich tych krzyków jego głos brzmiał spokojnie i poważnie. Dyskusja trwała jakiś czas, później usłyszałem, jak trzaskają drzwiczki i samochody ruszają.Czekałem jeszcze długo, a w końcu Raimundo wlazł na drabinę. Zatrzymał się i widząc, że siedzę na balustradzie, skinął ręką w moją stronę.

- Pan Savanto cię prosi.

Zszedłem w ślad za nim po drabinie i udałem się na werandę.

Savanto siedział w jednym z foteli. Carlo stojący w drugim końcu werandy obdarzył mnie uśmiechem kretyna. Podszedłem do Savanto, wyjąłem magazynek z kieszeni i rzuciłem go na stół.

- Ten tchórz, pański synalek, rozładował karabin, kiedy byłem na drzewie - oznajmiłem. - Nie było najmniejszego problemu, miałem go na muszce. Diaz byłby w tym momencie trupem, gdyby ta oferma nie zepsuła wszystkiego.

Savanto przyglądał mi się lodowato chłodnym wzrokiem.

- Powinien pan był sprawdzić karabin.

- Doprawdy? Niech pan sobie wyobrazi, że sprawdziłem, był całkowicie w porządku. Powinienem był może przewidzieć, że pański syn ośmieli się go rozładować? Czy pan przyjąłby takie założenie? Pan, taki przecież sprytny? Karabin był gotów do strzału. Jeśli chce pan się komuś dobrać do skóry, niech pan zajmie się swoim synalkiem, a nie mną.

Savanto skinął głową.

- Widziałem się z nim. Przynajmniej potrafił mówić przekonująco. Lopez uwierzył, że operacji nie dało się przeprowadzić z tego miejsca. Obaj mieliśmy podobne wrażenie. Wystarczy jutro spróbować jeszcze raz.

- Nawet bez pańskiego syna to nie jest takie proste.

- Nie będzie pan miał już więcej z nim kłopotów - powiedział Savanto. - Niech pan jednak ułoży wszystko tak, panie Benson, żebym ja nie miał ich z panem.

Zwrócił się w stronę Carla i wyciągnął swoją pulchną dłoń. Carlo wyjął z tylnej kieszeni spodni płaską paczuszkę starannie zawiniętą w bibułkę.

Savanto wziął od niego paczuszkę i położył ją na stole.

- Oto rzecz, która pomoże panu przeprowadzić jutro operację skuteczniej, panie Benson. Ale następnym razem może to już być coś nie tak łatwego do zastąpienia. Proszę o tym pamiętać...

Wstał i poszedł za Carlem do cadillaka.

Długo wahałem się, zanim podszedłem do stołu. Samochód oddalał się, kiedy Raimundo stanął przy mnie.

- Zostaw to, przyjacielu - powiedział spokojnym głosem. - To włosy twojej żony. Kazał je obciąć, ale nic jej nie jest. Savanto chce po prostu uświadomić ci, że jest człowiekiem poważnym.

Patrzyłem na niego. - Jej włosy? Raimundo odwrócił się. - Odrosną.

Drżącymi dłońmi otworzyłem paczkę. Na widok złocistych loków Lucy, związanych czarną tasiemką, serce mi załomotało.

- Kiedy to się stało? - zapytałem głosem, który z trudem rozpoznawałem.

- Dzisiaj rano.

Musiałem usiąść, bo zawiodły mnie nogi. Obmacywałem jedwabiste włosy.

- Dziś rano? Kiedy poszedłeś tam do nich, po whisky?

- Nie, później. Powiedziałem ci wtedy, że ona czuje się doskonale. Stało się to dopiero później.

- Timoteo wie o tym?

- Jeszcze przed chwilą nie wiedział. Ale teraz, kiedy znalazł się w domu, pewnie już wie.

Zawinąłem włosy w bibułkę. Ich widok stał się dla mnie nie do zniesienia.

- Przykro mi - powiedział Raimundo spokojnym głosem.

Obróciłem się w fotelu. Stał oparty plecami o słup werandy. Jego opalona twarz spływała potem, miał niespokojną minę. Odwrócił głowę, żeby uniknąć mojego wzroku.

- A ty zgodziłeś się na to? - zapytałem. - I aprobujesz to? - Rozchyliłem koszulę, żeby zobaczył emblemat Czerwonego Smoka. - Wierzysz, że człowiek zdolny do takich czynów może być dobroczyńcą chłopów?

Wzruszył ramionami.

- Uzyskuje wszystko, czego chce; tylko to się liczy. Żeby osiągnąć swoje cele, działa czasem w sposób odrażający. - Wierzchem dłoni otarł pot spływający mu po twarzy. - Dokonał wielu dobrych rzeczy. Dziesięć lat temu ludzie z jego kraju musieli chodzić po wodę do zbiorników odległych o trzy kilometry. Obiecał, że to zmieni. Nikt mu nie wierzył. Savanto odkrył, że jeden z polityków zabawia się z własną córką. Nie pytaj, skąd się dowiedział, ma do takich spraw szczególny węch... odkrywanie słabostek ludzi. Spotkał się z tym politykiem. Możesz to, jeśli chcesz, nazwać szantażem. Tak czy owak, przeprowadzono wodociąg. Również nie tak dawno jeszcze wszystkie produkty rolne musiały być dostarczane do miasta na grzbietach mułów. Ja sam byłem poganiaczem. To Savanto w końcu zarządził, że będziemy mieli ciężarówki. Trafił się inny polityk. - Wzruszył ramionami. - Savanto odkrył jakąś jego tajemnicę. Przedyskutowali sprawę i dostaliśmy dziesięć ciężarówek. Taka jest jego metoda działania. - Rozłożył dłonie w geście wyrażającym bezsilność. - Jeśli chce coś uzyskać dla ludzi ze swoich stron, uzyskuje to i ma głęboko gdzieś, w jaki sposób.

- A chłopi wiedzą, co jest grane?

- Niektórzy domyślają się, inni mogliby wiedzieć, gdyby chcieli. Ale w większości są zbyt wdzięczni, żeby zadawać pytania.

- A ty?

Spojrzałem mu prosto w twarz. Raimundo odsunął się od słupa werandy.

- Idę się wykąpać, pójdziesz ze mną? Potrząsnąłem głową.

- Wszystko będzie dobrze, panie wojskowy. Jak dotąd zawsze dotrzymywał słowa.

- Jak dotąd.

Zszedł po schodkach, poszedł przez wydmy w stronę morza.

Położyłem dłoń na paczuszce, rozwinąłem ją i wydobyłem jedwabiste loki. Widok długich jasnych włosów przybliżał mnie do Lucy. W tym właśnie momencie przyszedł mi do głowy pomysł, jak skończyć z tym koszmarem. I od razu zadałem sobie pytanie, jak mogłem być taki głupi, żeby nie pomyśleć o tym wcześniej.

Spojrzałem na jasne włosy, na znak Czerwonego Smoka na mojej piersi.

„Ilu ludzi zabił pan już jako żołnierz...? Jedno życie więcej, jedno mniej, to dla pana nie ma wielkiego znaczenia” - powiedział mi Savanto.

Będę prawdopodobnie musiał zastrzelić Diaza. To będzie moja kolejna ofiara.

A teraz byłem pewien, że zabiję też Augusto Savanto. To będzie ktoś, kogo zlikwiduję z wielką radością.

Byłem jeszcze na werandzie, kiedy wrócił Raimundo.

Przez te pół godziny mój umysł pracował wytrwale.

Wchodząc na werandę, Raimundo spojrzał na mnie z zażenowaniem. Jego wzrok spoczął na włosach leżących na stole.

- Dlaczego nie pójdziesz się wykąpać? - zapytał, przystając na górnym schodku. - Woda jest wspaniała.

Potrząsnąłem głową z obojętnym wyrazem twarzy. Raimundo nie może podejrzewać, co się dzieje w moim umyśle.

- Jest za gorąco - powiedziałem. - Może później.

Potwierdził skinieniem i poszedł się przebrać. Raz jeszcze pogładziłem włosy Lucy, potem zawinąłem loki w papier i włożyłem paczuszkę do tylnej kieszeni spodni.

Usłyszałem, że gdzieś w domu rozległ się dzwonek. Raimundo zszedł bez pośpiechu, żeby odebrać telefon.

Ja natomiast zacząłem znowu rozmyślać o Augusto Savanto, zastanawiając się, jak długo pozostanie w hotelu Imperial. Zapewne wyjedzie zaraz po zastrzeleniu przeze mnie Diaza. Wyobrażałem sobie, jak siedzi pewnie teraz na balkonie trzynastego piętra, patrząc na morze.

Przy końcu bulwaru wznosił się niedokończony dwudziestopiętrowy dom mieszkalny. Inwestorowi zabrakło funduszy, więc prace budowlane uległy opóźnieniu. Któregoś razu, będąc w Paradise City, zwiedziłem ten dom w towarzystwie Lucy. Nie mieliśmy nic lepszego do roboty, a umieszczona na bramie tablica reklamowa zachęcała ciekawskich do zwiedzania. Komorne wydało się nam niebotycznie wysokie. Apartament na ostatnim, dwudziestym piętrze, był luksusowo umeblowany i chcąc zrobić sobie przyjemność, pojechaliśmy windą, żeby rzucić okiem. Agent mieszkaniowy natychmiast zorientował się, że jesteśmy bez forsy, ale ponieważ nie miał nic lepszego do roboty, pojechał z nami. Z tarasu mieszkania widziałem wyraźnie hotel Imperial.

Gdybym mógł wspiąć się tam, uzbrojony w Westona and Lees, bez najmniejszego trudu ulokowałbym kulę w samym środku czaszki tego sukinsyna Savanto. To właśnie pragnąłem uczynić i byłem na to całkowicie zdecydowany.

Raimundo, który wpadł jak huragan na werandę, przerwał tok moich myśli.

Przyzwyczaiłem się do widoku ludzi ogarniętych przerażeniem. Przed bitwą często człowiek otoczony jest twarzami naznaczonymi lękiem. Natychmiast rozpoznałem symptomy.

- Timoteo zwiał z twoją żoną - krzyknął. - Trzeba odnaleźć ich za wszelką cenę!

Przez chwilę nie mogłem uwierzyć w jego słowa, ale zerwałem się, odrzucając kopniakiem krzesło.

- Zwiali? Dokąd? Opowiadasz głodne kawały! Przełknął ślinę i odzyskał zimną krew.

- Przed chwilą telefonował Nick. Timoteo i twoja żona uciekli na bagna w lesie cyprysowym. Musisz pomóc mi ich odnaleźć.

Popędził jak szalony po schodach, zawołał Carla, biegnąc przez cały czas, aż znalazł się przy volkswagenie.

Carlo wyskoczył zza rogu domu; biegł ciężkim krokiem. Na jego zwierzęcej twarzy wyczytać można było osłupienie. Raimundo stał wyraźnie spanikowany obok volkswagena i patrzył na mnie.

- No chodź! - wrzasnął. - Rusz się!

Kiedy znalazłem się przy samochodzie, Carlo siedział już na tylnym siedzeniu, a Raimundo zdążył uruchomić silnik. Trzasnąłem drzwiczkami. Ruszył gwałtownie i uczepiony nerwowo kierownicy popędził wąską wyboistą drogą.

Wytrzęsieni, poobijani znaleźliśmy się w końcu na szosie. Nikt nie był w stanie powiedzieć słowa podczas jazdy piaszczystą drogą. Utrzymywanie pozycji siedzącej pochłaniało nas bez reszty.

Ale kiedy samochód sunął już po bitej drodze, zapytałem:

- W jaki sposób uciekli?

- Timoteo wpadł w szał, kiedy zobaczył, że twoja żona straciła włosy - powiedział Raimundo rozwścieczonym głosem. - Znokautował Nicka. Próbował uciec z twoją żoną na szosę, ale przeszkodzili mu. Wtedy rzucili się w stronę bagien. Strażnicy posuwali się za nimi, dopóki mogli, potem zawrócili. Ale uciekinierzy są uwięzieni na bagnach. Naszą sprawą jest odnalezienie ich.

Na tyłach eleganckich domów zbudowanych wzdłuż wybrzeża rozciągało się bagno, prawdziwa cyprysowa dżungla o powierzchni dziesięciu tysięcy hektarów, dotychczas nie osuszona. Po przybyciu do Paradise City próbowałem w optymistycznym zapale raz popolować tam na dzikie kaczki. Bagna porośnięte były gmatwaniną cyprysów, drzew mangrowych o korzeniach przypominających kły słonia. Szary mech zwisający z drzew, zielsko, rzęsa wodna, zarośla pływaczy służyły tam za kryjówki wężom, olbrzymim pająkom i skorpionom. Błota pocięte były wąskimi kanałami stojącej wody, pokrytej białymi nenufarami; prawdziwa wylęgarnia komarów. Jeden fałszywy krok groził śmiercią w cuchnącym błocie. Bez trudu można się tam zagubić.

Nick Lewis zostawił mi płaskodenną łódź, dzięki której krążyłem trochę po kanałach. Ale zostałem prawie zjedzony żywcem przez komary, zobaczyłem aligatora, na szczęście bardzo gnuśnego i zbyt obżartego, żeby zaatakować moją łódź, i musiałem skapitulować. Wyciągnąłem łódź na brzeg i zrezygnowałem z dzikich kaczek. Świadomość, że Lucy jest teraz zagubiona w tym piekle w towarzystwie takiego kretyna jak Timoteo, sprawiała, że krew napłynęła mi do głowy.

- Trzeba ich koniecznie odnaleźć! - krzyczał Raimundo. - Jeśli Savanto dowie się o ich zniknięciu, obaj możemy pożegnać się z życiem.

- Jak to, on... ten obrońca chłopów? Ciebie? - zapytałem. - Próbujesz mnie bujać? Chyba nie mówisz tego poważnie?

- Ale to prawda.

Jego napięta twarz, oczy pełne przerażenia mówiły, że Raimundo nie żartuje.

Potrzebowaliśmy niecałego kwadransa, żeby dotrzeć do willi, którą widziałem z łodzi Nancy. Przejechaliśmy z oszałamiającą szybkością polną drogą i stanęliśmy z piskiem opon przed głównym wejściem.

Czekał na nas Nick ubrany w żółto-czerwoną, hawajską koszulę. Miał napuchniętą szczękę i przypominał człowieka, który zajrzał śmierci w oczy. Ledwie Raimundo wysiadł z samochodu, Nick zaczął mu coś klarować po hiszpańsku. Wysiadłem również, a za mną Carlo. Twarz bydlaka spływała potem. Nie rozumiałem tego, co mówił Nick, więc poszedłem schronić się w cieniu. Raimundo przerwał Nickowi i podszedł do mnie.

- Byłeś już kiedyś na bagnach? - zapytał.

- Nie.

To kłamstwo mogło mi się w przyszłości opłacić.

- Są tam i nie mogą się stamtąd wydostać. Trzej nasi strażnicy blokują wszystkie drogi. Odnajdziemy ich i zmusimy do opuszczenia bagien.

Wystarczyło dziesięć minut forsownego marszu w rozpalonym słońcu, żeby dotrzeć do skrętu na bagna. Prowadziła tam wąska ścieżka. Czekał już na nas mężczyzna w białych, płóciennych spodniach, Raimundo pogadał z nim po hiszpańsku, a następnie powiedział do nas, że Timoteo i Lucy weszli na bagna tą właśnie ścieżką.

- Ty przynajmniej miałeś okazję przyzwyczaić się do takiego terenu, panie wojskowy - ciągnął Raimundo. - Ruszaj więc przodem.

Wiedziałem, co nas czeka. Ścieżka biegła przez bagna jakieś pięćset metrów, potem zanikała. Począwszy od tego miejsca - wyłącznie zgnilizna, dżungla, kanały i komary.

Ruszyłem ścieżką. Raimundo deptał mi po piętach. Z tyłu Nick, Carlo i typ w białych spodniach. Panował wilgotny skwar. Smród stojącej wody i rozkładającej się roślinności był coraz intensywniejszy, w miarę jak zagłębialiśmy się w dżunglę.

Spędziłem trzy lata wśród podobnych bagien. Nauczyłem się dostrzegać rzeczy niewidoczne dla facetów, którzy szli za mną. Ułamana gałązka, ślad wilgoci na ścieżce pokrytej suchym błotem, odwrócone liście - wszystko to stanowiło dla mnie wskazówkę, że uciekinierzy tędy przeszli. Po dotarciu do końca ścieżki stanęliśmy wszyscy i wpatrywaliśmy się w zbity mur roślinności, którą przecinał kanał szeroki na trzy metry i pokryty wspaniałymi nenufarami.

- Rozdzielamy się - powiedziałem. - Dwóch na lewo, dwóch na prawo, a ja pójdę prosto.

Raimundo potrząsnął głową. - Pójdę z tobą, nie puszczę cię samego.

Mogłem przypuszczać, że nie pójdzie to tak łatwo.

- Dobra. I powiedz im, niech ruszają.

Wysłał Carla i typa w białych spodniach na lewo od kanału, a samotnego Nicka na prawo.

Kiedy zostaliśmy sami, Raimundo odwrócił się w moją stronę.

- Żadnych sztuczek, jasne? Musimy bezwzględnie sprowadzić ich z powrotem. Posłuchaj uważnie. Savanto dysponuje organizacją zabójców. Potrafią znaleźć ciebie i twoją żonę, gdziekolwiek byście się ukryli. Uprzedzam cię, nikt nie wykiwał bezkarnie Savanto. Jeśli ich nie sprowadzimy, obaj żegnamy się z tym światem...

...Chyba że Savanto będzie miał dziurę w głowie - dopowiedziałem sobie w myśli.

- No to ruszajmy - dodałem głośno.

Wszedłem w dżunglę. Stara łódź Nicka Lewisa znajdowała się pięćset metrów stąd, całkowicie zasłonięta przez roślinność. Trzy miesiące temu wyciągnąłem ją na brzeg. Nie było powodu przypuszczać, że już jej tam nie ma. Jedyny sposób odnalezienia Lucy to posłużyć się łodzią. Nie mogli odejść daleko i ukryli się prawdopodobnie gdzieś nad kanałem.

Ale Raimundo stanowił przeszkodę. Wiedziałem, że przez cały czas zachowuje czujność. Trzeba go unieszkodliwić, zanim dotrzemy do łodzi.

Przed nami dostrzegłem splątaną gęstwinę korzeni drzew mangrowych. Zatrzymałem się. Komary bzykały mi wokół głowy. Odwróciłem się.

Słyszałem w oddali, jak tamci z trudem przebijają się przez dżunglę. Nie widziałem ich, co oznaczało niechybnie, że oni nas także nie widzą.

- Nie mogli przejść tędy - powiedziałem. - Nie da się. - Zawracamy.

Raimundo odganiał komary, które szczególnie go sobie upodobały.

- Jak chcesz.

Przygotowałem się i stanąłem mocno na nogach. - Uwaga! - rzuciłem, a Raimundo podskoczył. - Wąż! - dodałem, wskazując na jego stopy.

W momencie kiedy odwrócił wzrok, zaaplikowałem mu cios w szczękę. Powinienem był pamiętać, jaki jest szybki. Udało mi się odwrócić na chwilę jego uwagę, ale jednak cofnął jeszcze lekko głowę. Mój cios, musnąwszy jego twarz, sprawił, że stracił równowagę, ale nie był to cios ostateczny. Kiedy gramolił się do pozycji pionowej, uderzyłem go z lewej i upadł. Miał jednak niespożyte siły... o wiele za bardzo. Wplątał swoje nogi w moje i runąłem na niego. Obiema rękami ściskałem mu szyję, jakby było to ujęte w pułapkę dzikie zwierzę. Wpakował mi cios w szczękę z taką siłą, że zachwiałem się. Spróbował dźwignąć się na kolana, ale wymierzyłem mu kopniaka w pierś, po którym runął. Rzuciłem się na niego, starając się dobrać mu do gardła. Znowu jego pięść wylądowała na mojej twarzy, ale i tym razem nie dałem się. Poczułem kurcze łapiące mnie w ramiona, kiedy całą siłę, jaką dysponowałem, starałem się skoncentrować w palcach. Zaczął wierzgać. Próbował drapać mnie po twarzy, ale opuszczały go wreszcie siły. Zaciekle ścisnąłem jeszcze mocniej. Wpatrywał się we mnie nieruchomym wzrokiem, potem nogi mu znieruchomiały, usta otworzyły się, język wyszedł z ust i krew rzuciła się nosem.

Kiedy zwiądł całkowicie, rozluźniłem ucisk. Widziałem teraz czerwone odciski moich palców na jego gardle. Trudno było orzec, czy jeszcze żyje, ale było mi to zupełnie obojętne. Miałem po dziurki w nosie Savanto i jego łotrzyków. Wtargnęli w moje życie i przewrócili je do góry nogami. W końcu brałem rewanż. Krwawiłem nieco z nosa i wargi miałem napuchnięte, nękały mnie komary. Ale to fraszka. Gdzieś w tej śmierdzącej dżungli odnajdę Lucy. Nie myślałem o niczym innym.

Porzuciwszy Raimundo na wyschniętym błocie, ruszyłem, żeby poszukać łodzi. Znalazłem ją tam, gdzie zostawiłem, wyciągniętą na brzeg. Kiedy spychałem ją na wodę, wylazł z niej pająk, wielki jak moja pięść, plugawy, z krótkimi łapami, szerokimi na palec i pokrytymi czarną szczeciną.

Udało mi się w końcu zepchnąć łódź na wodę. Wskoczyłem do niej i chwyciłem za bosak. Ruszyłem powoli. Kiedy płynąłem wśród wysokich traw i nenufarów, pożerały mnie komary, a wilgotny skwar otaczał niby kokon.

Szalałem po kanale przez mniej więcej godzinę. W wojsku nauczyłem się znosić komary i upał. Byłem zdecydowany odnaleźć Lucy i stanowiło to próbę, którą moje ciało było w stanie wytrzymać.

I nagle dostrzegłem ich nieopodal kanału. Najpierw zobaczyłem Timoteo. Siedział na małej polance, oparty plecami o drzewo. Chmura komarów wirowała wokół jego głowy. Lucy leżała z głową na jego kolanach. Wachlował ją swoim kapeluszem.

Leżała zupełnie bezwładnie, bluzka i białe spodnie przylgnęły jej do ciała, odchylona do tyłu głowa o obciętych krótko jasnych włosach podkreślała linię jej biustu.

Timoteo dostrzegł mnie, kiedy przepychałem łódź między gałęziami.

Wziął Lucy w ramiona, był jak dziecko gotowe bronić ulubionej zabawki, którą chcą mu odebrać.

Lucy uniosła głowę i zobaczyła mnie.

Jej oblepiona błotem twarz wyrażała przerażenie. Uczepiła się Timoteo i zaczęła machać rozpaczliwie ręką, jakby mogła tym gestem spowodować moje zniknięcie.
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Ogarnięty zimnym i zabójczym gniewem, zanurzyłem bosak w błocie i pchnąłem łódź. Dziób wśliznął się na brzeg. Wrzuciłem bosak do łodzi i wyskoczyłem z niej.

Przerażona Lucy cofnęła się zaraz, pozostawiając mnie twarzą w twarz z Timoteo. Niby szarżujący byk ruszyłem z kopyta na wysoki brzeg, mając w głowie tylko jedną myśl: zadusić tego drania. Ale błoto było silniejsze niż ja. Ześlizgiwałem się w momencie, kiedy już miałem go w zasięgu ręki, i padałem na brzuch tak ciężko, że traciłem oddech.

Na miejscu Timoteo zakończyłbym cały ten cyrk. Porządny kopniak w głowę załatwiłby mnie definitywnie. Ale jak to było w jego zwyczaju, stał nieruchomo niby pokraka, podczas gdy ja próbowałem wygramolić się z błota. Potem pochylił się, złapał mnie za rękę i z zadziwiającą siłą postawił na nogi. Oszalały z wściekłości rąbnąłem go pięścią, ale straciłem przy tym równowagę i klnąc, ześliznąłem się w stojącą wodę.

Kiedy wyłoniłem się na powierzchnię, plułem i uwalniałem się od traw i liści nenufarów, które pokrywały mi twarz. Ciepła, śmierdząca woda sięgała mi do pasa. Moje stopy zapadały się w błoto kanału, niby w świeży cement. Znalazłem się w pułapce.

- Zostaw go! - krzyknęła Lucy. - Wracaj do mnie, Tim!

Te słowa runęły na mnie niby zimny prysznic. Gniew ulotnił się. Stałem skamieniały w błocie i pojmowałem, że moje podejrzenia okazały się rzeczywistością.

Timoteo zsunął się z brzegu do łodzi. Pochylił się i podał mi dłoń.

Zawahałem się przez moment, potem chwyciłem go za nadgarstek. Bez widocznego wysiłku wydobył mnie z błota i wciągnął do łodzi, przez cały czas utrzymując ją jednocześnie w równowadze.

- Tim! On cię zabije... - krzyknęła zatrwożona Lucy.

Kiedy wreszcie stanąłem, zobaczyłem, jak ześlizguje się z brzegu z kijem w dłoni. Nie trafiła na łódź i wpadła do wody. Jednocześnie z Timoteo pochyliliśmy się, żeby ją wyłowić. Łódź wywróciła się i obaj daliśmy nura głową w dół tuż obok Lucy.

Dopadłem ją pierwszy. Kiedy postawiłem ją na nogi, zaczęła walić mnie kijem po twarzy. Kawałek przegniłego drewna rozleciał się na kawałki.

Odsunęła się ode mnie jak szalona, kiedy tylko zbliżył się Timoteo. Czułem, jak moje stopy zagłębiają się w błoto. Udało mi się jednak osiągnąć brzeg, chwycić jakiś korzeń i wywindować się na stały grunt.

Timoteo trzymał Lucy w ramionach, ale widziałem, że pogrąża się coraz głębiej. Uczepiwszy się drzewa, wyciągnąłem do niego rękę. Chwycił się jej i doholowałem ich do brzegu. Timoteo podał mi Lucy, która runęła natychmiast na trawę. Następnie pomogłem chłopakowi wejść na górę.

Leżeliśmy przez dłuższą chwilę, próbując odzyskać oddech. Pożerały nas komary i od stóp do głów spływaliśmy potem.

Pomyślałem o zgniłym kiju, który połamał się na mojej twarzy. Popatrzyłem na Lucy, która leżała na plecach z twarzą ukrytą w dłoniach. Potem usiadłem i obserwowałem Timoteo - uwalniał się od oślepiającego go błota.

- Nie dosyć, że jesteś tchórzem, kradniesz jeszcze cudze żony! Lucy dźwignęła się z trudem.

- Kocham go! - krzyknęła. - On nie jest tchórzem. Jest wspaniały. Ty nic nie...

- Och, zamknij się wreszcie! - warknąłem. Odsunęła się, a ja dalej obserwowałem Timoteo.

- Lucy i ja kochamy się - powiedział po prostu.

- Ty też stul pysk!

Ześliznąłem się do wody. Próbowałem postawić łódź, a Timoteo dołączył do mnie, żeby mi pomóc. Wspólnym wysiłkiem zdołaliśmy tego dokonać. Kiedy ja wdrapywałem się do łodzi, on wyciągnął się na brzeg, żeby być blisko Lucy. Przyglądałem się im.

- Moglibyśmy dopłynąć łodzią do morza - powiedziałem. - Idziecie czy dalej zgrywacie się na Romeo i Julię?

Ześliznęli się w stronę łodzi. Patrzyłem na Timoteo, który prawie niósł Lucy po grząskim błocie. Zrozumiałem, że jego delikatne dłonie mają dar, którego moje nie posiądą nigdy.

Lucy usadowiła się na drugim końcu łodzi. Obcięte krótko włosy i nieszczęśliwa twarz wprawiały mnie w drżenie.

Timoteo usiadł na ławce pośrodku łodzi.

Wziąłem bosak i zacząłem przepychać łódź wśród wysokich traw. Ponieważ robiłem to już przez całą godzinę, zanim ich znalazłem, z najwyższym trudem przesuwałem łódź obciążoną dodatkowymi dwiema osobami.

Spływałem cały potem, ale nie ustawałem i w końcu z sercem walącym jak młotem, świszczącym oddechem zatrzymałem się oparty o bosak, kompletnie wyczerpany.

- Moja kolej.

Timoteo wstał i wziął ode mnie bosak.

Byłem wściekły z powodu tego zmęczenia, ale już nie mogłem. Runąłem na ławkę z twarzą w dłoniach pokrytych potem i pęcherzami.

Był znacznie silniejszy ode mnie albo lepiej umiał to robić; tak czy owak łódź posuwała się z niewiarygodną szybkością.

Po godzinie wyczerpującej szarpaniny wypłynęliśmy wreszcie z traw i znaleźliśmy się na słonej wodzie. Odzyskałem siły i wziąłem bosak z dłoni Timoteo, który był już wykończony. Teraz on z kolei opadł bez sił na ławkę.

W końcu uwolniliśmy się od komarów i chwilę później zobaczyłem, że dżungla otwiera się i ukazuje nam morze. Dziesięć minut potem znaleźliśmy się w świetle wieczornego słońca, czerwonej kuli, zachodzącej za horyzont. Bosak stał się zbędny, prąd niósł nas w kierunku morza. Kiedy łódź oddaliła się od gałęzi drzew mangrowych, wciągnąłem bosak i opadłem za Timoteo na przednią ławkę.

W końcu dziób łodzi uderzył w ławicę piasku i zatrzymał się.

Nie zwracając uwagi na Lucy i Timoteo, zdjąłem zesztywniała od błota koszulę i dałem nurka. Płynąłem powoli, a krew, pot i błoto roztapiały się w wodzie.

„Kocham go!”

Kobieta nie wykrzykuje takim tonem tych słów mężowi, którego zna od pół roku, jeśli nie myśli tak naprawdę. To nie histeria. Wiedziałem, że straciłem Lucy.

Kiedy poczułem, że jestem mniej więcej czysty, popłynąłem bez pośpiechu w stronę łodzi. Zobaczyłem, że Timoteo i Lucy są także w wodzie. Szedłem po płyciźnie, przyglądając im się. Po jakimś czasie wyszli na brzeg i wspięli się na jedną z wydm.

Wyszedłem z wody i ruszyłem w ich stronę. Timoteo wstał, Lucy przyglądała mi się, siedząc bez ruchu i wybałuszając oczy.

- Dobrze, w porządku - powiedziałem, stojąc naprzeciwko Timoteo. - Jeśli chodzi o strzelanie, jesteś kompletne zero, ale potrafiłeś zabrać mi żonę.

- To mój ojciec ci to zrobił? - mruknął ochrypłym i urywanym głosem, patrząc na znak Czerwonego Smoka na mojej piersi.

- Naprawdę przejmujesz się tym? Bardziej niż kradzieżą żony? Twój ojciec nie jest wart tego, żeby żyć, i zabiję go.

Podszedłem, by stanąć przed Lucy. Drgnęła i odsunęła się.

- Spójrz, Lucy - powiedziałem, wskazując oparzenie. - Jego ojciec groził, że naznaczy cię w ten sposób na twarzy, jeśli nie zabiję typa, którego ten drań nie ma odwagi zabić. Naznaczył mnie, żeby pokazać, że dotrzymuje słowa. Chcesz w dalszym ciągu tego podrywacza, który nie potrafi zdobyć się na to, żeby splunąć w pysk temu draniowi, własnemu ojcu?

Z przerażeniem popatrzyła na oparzenie, potem skryła twarz w dłoniach.

- Lucy, wybieraj między nim a mną! - ryknąłem. Z wyrazu jej twarzy pojąłem, że przegrałem.

- Ja... ja... My się kochamy, Jay.

Spoliczkowałem ją. W momencie kiedy zachwiała się do tyłu, podszedł Timoteo. Obróciłem się, a on walnął mnie w szczękę tak, że straciłem równowagę. Upadłem na plecy z głową do połowy w wodzie.

Właśnie tego było mi trzeba. Byłem pewny, że poradzę sobie z nim. Chciałem go zmasakrować i zostawić w kałuży krwi czołgającego się u stóp Lucy. Chciałem jej pokazać, jakiego mężczyznę sobie wybrała.

W wojsku parę razy zdarzyło mi się walczyć. Od czasu do czasu człowiek nadziewa się na typa wzrostu Timoteo i taki facet wyobraża sobie, że jest silniejszy, i trzeba wybić mu to przekonanie z głowy. Czasem jest już nawet bliski zwycięstwa; w takim przypadku walka jest długa, krwawa i zaciekła. Biłem się ze dwadzieścia razy i tylko raz oberwałem.

Byłem pewny, że Timoteo nie jest zręczniejszy ani silniejszy ode mnie, ale umiał boksować i był szybki. Podszedłem więc do niego ostrożnie. Chciałem zadać mu cios straszliwy. Potem zmieszam go z błotem: taki w każdym razie miałem zamiar.

Zbliżałem się zygzakiem z pochyloną głową, z podbródkiem wciśniętym w pierś, markując ciosy lewą, żeby przyłożyć mu z prawej zgodnie z klasyczną techniką Jacka Dempseya. Ale Timoteo był nieuchwytny. Za każdym razem, kiedy zadawałem cios, wykonywał unik. Z wprawą zawodowca zaaplikował mi prawy prosty w szczękę, po którym zwaliłem się na ziemię.

Czekałem na ten cios, więcej, widziałem, jak pięść Timoteo zmierza w stronę mojej twarzy. Wiedziałem teraz, że mam przed sobą boksera, który może mnie pokonać.

Krew spływała mi z podbródka. Otarłem ją wierzchem dłoni, potrząsnąłem głową i wstałem. Timoteo stał parę kroków ode mnie, długie ramiona zwiesił po bokach; jego poważna twarz intelektualisty pozbawiona była wyrazu.

Ruszyłem w jego stronę. Pozwolił mi podejść na odpowiedni dystans, potem z taką samą arogancją wytrawnego pięściarza uniknął mojego ataku i ciosem w bok głowy rzucił mnie znowu na ziemię. Miał pięść jak kopyto muła. Podniosłem na niego wzrok. Cofnął się i patrzył na mnie. Za jego plecami zobaczyłem Lucy, która przyglądała nam się szeroko otwartymi oczyma z twarzą w dłoniach.

- Potrafisz nieźle się bić, ty draniu! - powiedziałem, wstając. - Zobaczysz, że ja też.

Przyłożyć umiał, ale czy jest odporny na ciosy? Ja owszem, to mój żywioł, ale czy ten drągal zdoła wytrzymać solidny cios?

Wydawać by się mogło, że zapuści w piasku korzenie - do momentu, kiedy nie znalazłem się w jego zasięgu. Odskoczył i zadał mi lewy prosty w środek twarzy. Zwaliłem się na ziemię.

„Dobra, wal, użyj sobie” - pomyślałem i ruszałem do ataku po każdej kontrze z lewej. Nie udało mi się zadać mu dotychczas ani jednego ciosu, podczas gdy on miał mnie na deskach z pół tuzina razy. Ale miewałem już w swojej karierze takie chwile. Rzuciłem się do przodu, wypuścił kontrę z lewej, ale ponieważ byłem na to przygotowany, uniknąłem ciosu i szedłem dalej. Uderzyłem go z całej siły w brzuch i poczułem, jak moja pięść zagłębia się. Usłyszałem, że powietrze uchodzi mu z płuc, niby z przebitej dętki. Zobaczyłem, że jego twarz zmienia wyraz i przyłożyłem mu haka w szczękę. Runął, jakby oberwał maczugą.

Stałem nad nim, a krew z porozbijanej twarzy spływała mi na tors.

Nadbiegła Lucy, żeby stanąć między nami, klęknęła, uniosła głowę Timoteo i przytuliła do piersi.

Przyglądałem się jej długo, potem poszedłem w stronę ławicy piasku i morza.

Czekał mnie spory kawał drogi wpław, ale zrobi mi to dobrze.

Księżyc wstawał zza palm, kiedy wyszedłem z wody. Miałem trzy rzeczy do zrobienia: przebrać się, odzyskać samochód i poszukać w małym białym domu karabinu Weston and Lees.

Willa, w której więzili Lucy, pogrążona była w ciemnościach i zbliżałem się do niej ostrożnie. Przemykałem między obsypanymi kwiatem krzakami. Kiedy dotarłem do drzwi wejściowych, przystanąłem i zacząłem nadsłuchiwać. Nie usłyszałem nic. Zobaczyłem w świetle księżyca, że mój volkswagen zaparkowany był tam, gdzie Raimundo go zostawił.

Zważywszy, że w tym domu mieszkał Nick i reszta strażników, powinny się tu znaleźć jakieś ubrania. Miałem ochotę wskoczyć do volkswagena i ruszyć, ale musiałem zmienić przedtem spodnie. Moje były przemoczone i pokryte błotem.

Drzwi nie były zamknięte na klucz. Bezgłośnie wsunąłem się do środka. Znalazłem schody i zacząłem po nich wchodzić, nastawiając przez cały czas uszu. Pierwsze drzwi, które otworzyłem, prowadziły do łazienki. Przy blasku księżyca widziałem wystarczająco wyraźnie, żeby chodzić po domu, nie zapalając światła. Pchnąłem następne drzwi, był to pokój, w którym znalazłem to, czego szukałem: ciemne spodnie i czarną koszulkę trykotową. Spodnie były nieco za obcisłe, ale jakoś tam pasowały. Pogrzebałem niecierpliwie i znalazłem również parę wielkich sandałów na skórzanej podeszwie. Zszedłem po schodach z sandałami w dłoni, zatrzymałem się przy drzwiach wejściowych, żeby nałożyć je na nogi. Potem przeszedłem na drugą stronę asfaltowej drogi do volkswagena. Kluczyki były w stacyjce. Z bijącym sercem uruchomiłem silnik, wrzuciłem pierwszy bieg i ruszyłem aleją.

Nikt nie krzyknął za mną. Kiedy dotarłem do wąskiej drogi, zapaliłem światła i wcisnąłem do dechy pedał gazu.

Potrzebowałem kwadrans, żeby znaleźć się na drodze prowadzącej do białego domu. Zatrzymałem samochód, zgasiłem światła i poszedłem dalej na piechotę.

Budynek pogrążony był w ciemnościach, wolałem jednak podchodzić ostrożnie.

Karabin zostawiłem na dachu. Najciszej jak umiałem, wspiąłem się po stopniach werandy, wszedłem do ciemnego domu i zatrzymałem się, żeby nastawić ucha. Nic nie słysząc, wszedłem po schodach, które prowadziły do drabiny i dalej na taras jasno oświetlony światłem księżyca.

Na balustradzie otaczającej dach siedział Raimundo i kierował w moją stronę krótką lufę automatycznego kolta.

- Czekałem na ciebie, panie wojskowy - odezwał się zachrypniętym głosem i w świetle księżyca zobaczyłem, że ma napuchniętą szyję. - Pomyślałem sobie, że przyjdziesz po ten karabin... Tylko żadnych sztuczek, jeśli nie chcesz mieć kuli w brzuchu, jasne? Siadaj.

Przesunąłem dłonią po porozbijanej i usianej ukąszeniami komarów twarzy, potem usiadłem na balustradzie w odległości kilku metrów od niego.

Raz miałem go już w garści, mógłbym spróbować znowu, ale czy zdążę?

W momencie kiedy usiadłem, Raimundo opuścił pistolet i położył go sobie na udzie. Dotknął lewą ręką gardła. - Omal mnie nie zabiłeś.

- A co sobie wyobrażałeś?

- Nie traćmy czasu. Savanto wie, że Timoteo zwiał z twoją żoną. Wiesz, co to oznacza?

- Już mi to mówiłeś. Po nas.

- Tak jest. Odnalazłeś ich?

- Tak. Bawią się w Romeo i Julię.

Spojrzał na mnie zaskoczony. - Czy to czasem nie ta parka przenosi się młodo na tamten świat? A może moje wykształcenie ma jakieś luki?

- Nie, o tych właśnie chodzi.

Nie spuszczał ze mnie wzroku. - Zastanawiam się, czy dobrze cię zrozumiałem. Wynika mi z tego, że Timoteo ukradł ci żonę?

- Właściwie o to chodzi, chociaż nie było to bez jej przyzwolenia.

Z wahaniem pogładził szyję, nie przestając zastanawiać się. - Wiesz, mam wrażenie, że nie jest to najszczęśliwszy dzień w twoim życiu.

Był to zapewne jego sposób przejawiania współczucia.

- Masz papierosa? - zapytałem.

Rzucił mi paczkę papierosów i tekturowe zapałki. Zapaliłem i w momencie kiedy miałem już oddać mu paczkę, powiedział:

- Zatrzymaj je. Mając gardło w takim stanie, do końca życia nie zapalę chyba papierosa.

- Sam szukałeś guza.

Wykrzywił usta w grymasie. - Gdzie oni są?

- W takim miejscu, że nigdy ich nie znajdziecie.

- Nie mam na to najmniejszej ochoty. - Znowu pomacał się po szyi. - Ale odnajdzie ich Savanto; odnajdzie także nas dwóch.

Nic nie odpowiedziałem. Chciałem powiedzieć, że to ja znajdę najpierw Savanto, ale nie byłem pewien, czy ten rodzaj konwersacji przyniesie mi spodziewane korzyści.Patrzyłem, jak Raimundo kładzie pistolet obok siebie na balustradzie. Nawet z obolałą szyją był zbyt szybki, żebym zdołał go zaszachować.

- Lada chwila zjawią się tutaj i nas znajdą - powiedział. - I będzie to ostatnia chwila naszego życia. Rzucą nas obu do morza. Następnie ruszą na poszukiwanie Timoteo i twojej żony, kolejne dwa strzały i ich także wrzucą do bagna.

Spojrzałem na niego. Twarz spływała mu potem. Wyglądał na człowieka, który oczekuje już tylko na śmierć.

- Chcesz powiedzieć, że Savanto byłby w stanie zamordować własnego syna?

- Nie może postąpić inaczej: wszyscy wiedzą, że syn podeptał twarz ojca... tak mówią ci ludzie. Nikt nie depcze bezkarnie twarzy swojego szefa. Musi wtedy umrzeć, nawet jeśli jest synem szefa. Jeśli stary chce pozostać przywódcą, Timoteo musi zginąć, a Savanto nie ma zamiaru abdykować, zapewniam cię.

- Czyim przywódcą? Tłumu chłopów? Takie to dla niego ważne?

Raimundo zawahał się, potem wzruszył ramionami.

- Teraz, kiedy znalazłem się poza marginesem, mogę ci powiedzieć: Savanto ma wspaniałe zamiary; snuje wielkie plany i nie szczędzi wielkich obietnic. Chłopi, o których mówił, czczą go niby boga. Żeby pozostać w ich oczach bogiem, potrzebuje pieniędzy w ilościach przekraczających nasze wyobrażenia. Jego brat kieruje organizacją Czerwonego Smoka, która dysponuje tak potrzebnymi Savanto pieniędzmi, bo kontroluje hazard i handel narkotykami w Wenezueli, a w tym interesie leci duża forsa. Brat, Toni Savanto, ma raka wątroby. Pozostał mu tydzień życia, może dwa. Diaz, jego syn, ten sławetny bawidamek, jest jego spadkobiercą. Dopóki Diaz żyje, Savanto nie może myśleć o położeniu łapy na Czerwonych Smokach. Mógłbyś sądzić, że zlikwidowanie Diaza to dziecinna sprawa. Wystarczyłoby, żeby stary powiedział słowo, a ja już bym się tym zajął. Ale to nie w jego stylu. Ponieważ dwieście tysięcy ciemnych i umierających z głodu chłopów czci go niby boga i ponieważ on sam zaczyna uznawać się za boga, nie chce, żeby dowiedziano się, że ma krew na rękach. Dziesięciu ludzi, Rada Starszych, rządzi Małymi Braćmi i wyznacza przywódcę; Savanto boi się ich. Jeśli dojdzie między nimi do uzgodnienia stanowisk, mogą zmusić go do rezygnacji; bo ta Rada Starszych nigdy nie zgodziłaby się na zbrodnię. Wendeta to co innego, to należy do tradycji.

Raimundo przerwał, żeby popatrzeć na morze, potem ciągnął: - Stary szukał więc okazji, żeby pozbyć się Diaza. Kiedy Diaz będzie usunięty, Czerwony Smok stanie się lśniącym tłustym cielskiem, pozbawionym głowy. Wystarczy, żeby stary dopasował swoją głowę do tego ciała, a popłynie strumień forsy, którą musi mieć, jeśli ma zamiar dotrzymać obietnic. Postanowił więc pozbyć się Diaza i uczynić z Timoteo jego spadkobiercę, faceta, którego należy brać poważnie. Powiedział Timoteo, co ma robić, a kiedy Savanto mówi komuś, co ma zrobić, ten ktoś potulnie to wykonuje. Savanto upatrzył więc sobie dziewczynę, którą Timoteo obskakiwał tak skutecznie, że Rada Starszych uwierzyła w bajeczkę o wielkiej miłości. Timoteo nie mógł na nią patrzeć, wiem o tym, ale robił, co mu się kazało. Kiedy teren został przygotowany, zaaplikowano dziewczynie solidną porcję narkotyków i zabito ją. Tuż przed śmiercią Carlo naznaczył jej twarz symbolem Czerwonego Smoka, ukradzionym bratu. Savanto zebrał Radę Starszych, żeby pokazać im zwłoki dziewczyny. Opowiedział, że Diaz zgwałcił ją, a potem naznaczył, żeby sprowokować Timoteo. Starzy uwierzyli i postanowili, że Timoteo ma zabić Diaza. Wiedzieli, że Savanto wystarczy skinąć ręką, żeby Diaz umarł, ale to byłaby zbrodnia. Jeśli natomiast Diaza zgładzi Timoteo, będzie to legalna egzekucja. Tak więc Savanto musiał zmontować cały scenariusz. Doskonale wiedział, że nie zmusi syna do zabicia Diaza. Timoteo to chyba święty. Nigdy nie popełniłby zbrodni.

Wtedy właśnie ty wkroczyłeś na scenę... Także ja... a Timoteo cały plan zrujnował przez swoją ucieczkę. W ten sposób Savanto znalazł się w opałach. Rada Starszych wie, co zrobił Tomoteo, i żąda jego śmierci. Jeśli Savanto chce pozostać szefem, musi także skazać go na śmierć. Diaz zyskuje kolejne odroczenie wykonania wyroku, a Timoteo jest skazany. Później Savanto znajdzie jakiś sposób, który pozwoli mu pozbyć się Diaza: pomysłów mu nie brak. A zabójcy są już na tropie Timoteo. Zabiją nas wszystkich, twoją żonę, ciebie i mnie, bo zbyt wiele wiemy. Wszyscy jesteśmy skazani... Nie łudź się, panie wojskowy, rozkazy zostały już wydane.

- A gdyby Savanto spotkała nagła śmierć? - zapytałem, rzucając niedopałek w ciemności.

- Nie umrze tak szybko. Tacy jak on żyją długo.

- Załóżmy jednak... Co się wtedy stanie? Raimundo zesztywniał: skapował, o co chodzi.

- Timoteo będzie jego następcą. Chłopi znajdą się w gorszej sytuacji, ale jakoś przeżyją. Rzecz jednak w tym, że Savanto nie umrze.

Zapaliłem kolejnego papierosa.

- Uważam, że nadszedł czas, żeby umarł. Nasze spojrzenia skrzyżowały się.

- To niemożliwe - powiedział Raimundo, potrząsając głową. - Jest na to przygotowany. To pierwsza rzecz, o której pomyśli, kiedy dowie się, że klapa z operacją. W tej chwili jego goryle zostali postawieni w stan pogotowia, a ci chłopcy znają swój fach. Wybij to sobie z głowy.

- Przyłączasz się do mnie czy czekasz jak szmata, żeby cię zamordowali?

- Sam nie wiesz, na co się porywasz.

- Brak ci ikry, żeby spróbować? Co masz do stracenia? Zawahał się. - Co trzeba robić?

- Załatwię tego cwaniaka Savanto. Wszedł w moje życie z gębą pełną obietnic. Tferaz mówisz, że zabije moją żonę i mnie. Wierzę. Naznaczył mnie rozpalonym żelazem. - Przesunąłem palcami pod koszulą, żeby dotknąć blizny po oparzeniu. - Nikt nie może uważać się za boga. Mam to gdzieś, że jest ojcem dla tłumu wygłodzonych chłopów. Gdyby ci chłopi wiedzieli, że to taki bydlak, marne mieliby o nim zdanie. Dużo tu się mówi o tradycjach. No więc ja też mam swoją tradycję. Nie naznacza się mnie rozpalonym żelazem, nie grozi się mi bezkarnie. Powiedział o mnie, że jestem zawodowym mordercą, i jestem nim. - Wstałem. - Tak czy inaczej umrę. Ale ja ci mówię, że Savanto umrze przede mną. Zabiję go.

Raimundo potrząsnął głową: - Masz rację, panie wojskowy. Ale nie uda ci się doprowadzić do jego śmierci. Ten facet jest wspaniałym organizatorem. W porównaniu z tym przedsięwzięciem, zabicie Diaza było dziecinną igraszką.

Przeszedłem przez taras i wziąłem do ręki karabin.

- Posłuchaj mnie uważnie - ciągnął Raimundo. - Nikt nie może łudzić się, że zabije Savanto, kiedy ten jest na to przygotowany. A jest, wierz mi. Przewiduje wszystko. Myślisz, że nie zdaje sobie sprawy z tego, że wystąpisz przeciwko niemu? Wie, że ponieśliśmy fiasko z Diazem, i wie, że Timoteo zwiał z twoją żoną. To cwaniak. Wie, że zrobisz wszystko, co w twojej mocy, by go załatwić. Dlaczego, według ciebie, żyje tak długo? Bo miał szczęście?

Wyjął papierosa z paczki, którą zostawiłem na balustradzie, i zapalił go.

- Zdechnę od tych papierosów, ale jeśli nie palę, rzuca mi się na mózg. - Jak tylko dym dotarł mu do gardła, zaczął kasłać jak człowiek chory na raka płuc i z furią wyrzucił papierosa. - Tak właśnie znikniemy z powierzchni ziemi - jak niedopałek papierosa...

Poczekał moment, dysząc ciężko, a potem ciągnął:

- Wie, że będziesz na niego polował. Zna się dobrze na ludziach. Pracuję z nim od piętnastego roku życia. On już doskonale wie, że postanowiłeś wyrównać z nim rachunki. Dysponuje specjalistami, którzy zajmują się takimi typami jak ty. Mieszka w swoim luksusowym apartamencie w hotelu Imperial. Lubi tam mieszkać. Służba hotelowa pada przed nim na kolana i wali głowami w ziemię za każdym razem, kiedy go zobaczy. Uwielbia to i nie pozwoli, żeby takie zero jak ty pozbawiło go tych przyjemności. Wie o swoich słabych punktach. - Zaśmiał się drwiąco. - Masz zamiar zastrzelić go, kiedy znajdzie się na balkonie swojego apartamentu, prawda? Chcesz wykorzystać w tym celu ten budynek mieszkalny, który znajduje się naprzeciwko?

- Tak jest - powiedziałem.

Raimundo uniósł ręce z miną wyrażającą zniechęcenie: - I myślisz, że nie wziął tego pod uwagę? On wszystko bierze pod uwagę.

- Zabiję go właśnie z tamtego miejsca.

- Straciłeś rozum - powiedział Raimundo z wściekłością. - Cały ten budynek roi się od jego facetów. Nie dotrzesz na odległość stu metrów od budynku. To jedyne miejsce, z którego można do Savanto strzelić. Ale będzie pilnowane. Przełożyłem karabin do drugiej ręki.

- Właśnie dlatego, że budynek jest strzeżony, będę mógł stamtąd go dosięgnąć. - Raimundo spojrzał na mnie oniemiały. - Ludzie Savanto są do tego stopnia przekonani, iż to miejsce jest dobrze strzeżone, że w rezultacie przestanie nim być. Jest dobrze strzeżone, więc pomyślą, że akcja przeprowadzona zostanie gdzie indziej. Jest tam dwadzieścia pięter, na każdym piętrze piętnaście pokoi, wszystkie puste. Mam więc do dyspozycji trzysta kryjówek, nie licząc korytarzy. Ilu ludzi pilnować będzie budynku? Dziesięciu najwyżej będzie w pogotowiu, wszyscy doskonali strzelcy. I gdzie zostaną rozmieszczeni? Pięciu w okolicy wejścia, dwóch przy windach i co najmniej dwóch na ostatnim piętrze, które wychodzi na hotel. Do tego stopnia będą liczyć jeden na drugiego, że po trzech lub czterech godzinach ich czujność osłabnie. Będą reagować dokładnie tak jak wartownicy w wojsku, a wiem co nieco na ten temat. Pojadę tam rzucić okiem. Jedziesz ze mną?

Długo nie ruszał się, ale w końcu wstał z balustrady.

- Co mam do stracenia? Sądzę, że jesteś szalony, ale lepsze to niż siedzieć z założonymi rękami i czekać na strzał w głowę.

- Masz jakieś pieniądze?

Skinął głową. - Dwieście dolarów w moim pokoju.

- Wystarczy.

Idąc w stronę drabiny, ująłem go za ramię.

- Weź karabin, ja zejdę pierwszy. Nie schodź, dopóki cię nie zawołam.

Wytrzeszczył oczy.

- Mogliby się już tu zjawić? - Jego głos stał się niespokojnym szeptem.

- To możliwe. Począwszy od tej chwili unikam najmniejszego ryzyka. Daj mi swój pistolet.

Zawahał się, potem sięgnął po broń i podał mi ją, biorąc jednocześnie ode mnie karabin.

Podszedłem do klapy i nastawiłem ucha. Potem z pistoletem w dłoni dałem nura w ciemności. Nie usłyszałem nic i nic się nie stało. Zwiedziłem cały dom, przesuwając się jak cień, dopóki nie upewniłem się, że jesteśmy sami. Wróciłem do stóp drabiny i zawołałem go.

Zszedł, wziąłem od niego karabin.

- Przynieś pieniądze i poszukaj jakiejś walizki - powiedziałem. - Może będziemy musieli zamieszkać w hotelu.

Dziesięć minut później jechaliśmy w stronę Paradise City.

Nocny stróż hotelu Palm Court, stary Murzyn, spał sobie spokojnie w recepcji za biurkiem; wiszący nad jego głową, upstrzony przez muchy zegar wskazywał drugą dwadzieścia dwie.

Mieliśmy szczęście. Po drodze zobaczyliśmy samochód, na którego tylnym siedzeniu leżała torba golfowa. Nadepnąłem pedał hamulca i Raimundo omal nie wyleciał przez przednią szybę. Samochód zaparkowany był przed jedną z restauracji, jakich wiele wzdłuż drogi dojazdowej do Paradise City.

- Idź, weź tę torbę - powiedziałem.

Raimundo odgadł moją myśl. Wysiadł z volkswagena, wziął torbę golfową, wyrzucił kije na tylne siedzenie i wsiadł z powrotem do volkswagena. Wszystko to trwało niecałe dziesięć sekund.

Zajechaliśmy więc przed Palm Court z Westonem and Lees ukrytym w torbie golfowej i z pustą walizką w dłoni, niby szacowni urlopowicze.

Stary Murzyn obudził się i popatrzył na nas, mrużąc oczy. Długo kartkował rejestr, a w końcu znalazł nam pokój z dwoma łóżkami, na pierwszym piętrze. Wpisaliśmy się pod nazwiskami Toni Franchini i Harry Brewster. Dodałem, że nie wiem, ile czasu tu spędzimy, co nie wzbudziło zainteresowania portiera. Pojechał z nami skrzypiącą windą, otworzył jakieś drzwi i wprowadził nas do obszernego, nędznie umeblowanego pokoju. Chciał nieść walizkę i torbę golfową. Zaprotestowałem, mówiąc, że potrzebny mi trening, więc obdarzył mnie wściekłym grymasem, przekonany, że napiwek przeszedł mu koło nosa. Kiedy dowiódł, że podstawowe urządzenia w pokoju działają, dałem mu dolara i poszedł sobie usatysfakcjonowany.

Usiadłem na łóżku, a Raimundo zajął jedyny fotel.

Wkrótce potem wsiedliśmy z powrotem do samochodu i przejechaliśmy przed hotelem Imperial oraz przed nieukończonym budynkiem. Duży ruch pozwolił nam jechać bardzo wolno, nie zwracając na siebie uwagi. Wykorzystaliśmy nawet korek uliczny. Mogłem przyjrzeć się do woli budynkowi. W wojsku nauczyłem się oceniać szybko sytuację. Dostrzegłem prawdopodobnie znacznie więcej rzeczy niż Raimundo. On prowadził, bo ja chciałem obejrzeć dokładnie teren operacji, którą będę musiał przeprowadzić..

Przed wejściem do budynku, wzdłuż trotuaru, zaparkowane były samochody. Dostrzegłem buicka, w którym siedziało dwóch mężczyzn. Nikt nie kręcił się przy pogrążonym w mroku wejściu. Po lewej stronie wznosiła się na wysokość ostatniego piętra ażurowa konstrukcja dźwigu, którego ramię sięgało dokładnie nad dach. Podstawa dźwigu znajdowała się na opuszczonym terenie, porośniętym zielskiem. Wielka tablica oznajmiała, że wkrótce wzniesiony tu zostanie kolejny obiekt.

- I co, jak ci się to widzi, panie wojskowy? - zapytał w końcu Raimundo.

- Wlezę po dźwigu.

Spojrzał na mnie oniemiały. - Nigdy nie wleziesz na górę, ten cholerny dźwig ma dwadzieścia pięter wysokości.

- Wejdę. To jedyny sposób.

- Myślisz, że faceci Savanto nie pomyśleli o tym?

- Oczywiście pomyśleli... co więc zrobią? Postawią jednego faceta albo dwóch w okolicy podstawy, żeby mieć pewność, że nikt nie zbliży się do dźwigu. - Przyglądałem się mu uporczywie. - Zajmiemy się nimi we dwóch. Potem wlezę na dźwig.

- Dla mnie to niedorzeczność. Nigdy w życiu nie wleziesz tam na górę.

- Idę spać. Akcja przeprowadzona zostanie jutro wieczorem. Do tego momentu czujność strażników trochę osłabnie. To ryzykowne, ale wykonalne.

Po powrocie do hotelu rozebrałem się i wziąłem kąpiel. Kiedy z kolei Raimundo wyszedł spod prysznica, ja już spałem.

Mam tę zaletę, że potrafię wypoczywać przed niebezpieczną akcją. W wojsku nauczyłem się zasypiać na zawołanie. Miałem przed sobą cały jutrzejszy dzień, żeby zastanawiać się nad tym, co będę robił wieczorem. W tej chwili najważniejsze to pokimać solidnie.

Obudziłem się gwałtownie. Raimundo potrząsał mną. Poranne słońce, przenikające przez wypłowiałe zasłony, zmusiło mnie do przymrużenia oczu.

- Wstawaj, posłuchaj! - mówił Raimundo tonem, który rozbudził mnie do końca.

Przez stojące na nocnym stoliku radio jakiś głos informował:

- Pan Bill Hartley twierdzi, że był świadkiem zbrodni. Kiedy policjanci zjawili się z panem Hartleyem, który ich zaalarmował, zwłoki, które pan Hartley miał, według jego własnych słów, widzieć, zniknęły. Nie pozostał żaden dowód zbrodni. Policja kontynuuje śledztwo, komendant Terrel dał jednak do zrozumienia, że może tu chodzić o żart. Pan Bill Hartley znajduje się tutaj, w naszym studio.

- Panie Hartley, jest pan ornitologiem i często wczesnym rankiem udaje się pan na Cyprysowe Błota, żeby obserwować ptaki. Czy tak?

Jakiś zachrypnięty głos odpowiedział:

- Rzeczywiście i gwiżdżę na to, co opowiada policja. Byłem świadkiem zbrodni. Siedziałem na drzewie z lornetką i zobaczyłem tych dwoje...

- Chwileczkę, panie Hartley, czy mógłby pan opisać nam te dwie osoby, które pan widział?

- Naturalnie. Wszystko już powiedziałem policji. Mężczyzna i kobieta. Mężczyzna, prawdziwy olbrzym, zdawał się mierzyć ponad dwa metry. Był szczupły, opalony i miał na sobie czarne spodnie. Kobieta była ładną blondynką, ubraną w biustonosz i białe spodnie. Zauważyłem, że włosy miała obcięte krótko, jak chłopak. Biegli po piasku, on trzymał ją za rękę i ciągnął.

- Panie Hartley, w jakiej odległości od pana biegli?

- W jakiej odległości? Pięćset metrów, może trochę więcej. Mam bardzo dobrą lornetkę.

- Biegli po plaży... Czy miał pan wrażenie, że przed kimś uciekają? - Bezwzględnie tak. Wyglądali, jakby byli przerażeni, i biegli co sił w nogach.

- I co się dalej stało, panie Hartley?

- Strzelano do nich. Usłyszałem wtedy dwa strzały. Pierwszy trafił kobietę w głowę. Upadła i potoczyła się do morza. Mężczyzna ukląkł przy niej i wtedy rozległ się drugi wystrzał. Mężczyzna został trafiony w głowę. Zobaczyłem krew i on zaraz upadł twarzą do przodu na kobietę. Był to potworny widok.

- Co pan zrobił, panie Hartley? Nie widział pan mordercy?

- Nie. Ale z odgłosu strzałów mogę wnioskować, że znajdował się gdzieś bardzo daleko. Oczywiście, jak może pan sobie wyobrazić, przeraziłem się. Przypływ sięgał coraz wyżej. Po mniej więcej pięciu minutach zszedłem z drzewa. Pół godziny zajęło mi znalezienie telefonu. Zawiadomiłem policjantów, którzy natychmiast przybyli na miejsce zbrodni. Ale poziom wody na skutek przypływu podniósł się i nie było już ani ciał, ani ich odcisków na piasku. Policja bierze mnie teraz za wariata, ale...

Przekręciłem wyłącznik.

- Uprzedzałem cię, przyjacielu - powiedział spokojnie Raimundo. - Przykro mi...

Poczułem, jak krople zimnego potu spływają mi po twarzy. Otarłem je palcem.

- Tak czy inaczej była dla mnie stracona - odparłem.

Myślałem o Lucy, o jej śmiechu, kiedy była szczęśliwa, o jej piegach i oczach... Straciłem ją naprawdę, we wszystkich znaczeniach tego słowa. Napotkała tego wielkiego drągala i oznajmiła, że w ten sam sposób patrzą na wiele spraw. Zważywszy wszystko, stanowiliby lepsze małżeństwo niż my, ja i Lucy.

Położyłem się z powrotem i wpatrywałem się uporczywie w sufit.

- Zamów śniadanie - powiedziałem, zamykając oczy.

Jakiś młody Murzyn o oczach jak rozżarzone węgle przyszedł z tacą. Kiedy postawił ją, zapytałem:

- Chcesz zarobić pięć dolarów?

- Jeszcze jak - odparł, robiąc okrągłe oczy.

- Czy jest tu jakiś sklep ze sprzętem sportowym?

- Sklep sportowy? Tak, przy końcu ulicy.

- Potrzebny mi jest nóż myśliwski firmy Levison. Kup dwa takie noże. Dostaniesz pięć dolarów za fatygę. Te noże są po jakieś trzydzieści dolców sztuka.

Patrzył na mnie oniemiały, z zażenowaną trochę miną.

- Noże myśliwskie firmy Levison?

- Właśnie. Na pewno będą mieli takie. Załatwisz to? Skinął głową, potem spojrzał na Raimundo i na mnie.

- Daj mu pieniądze - powiedziałem.

Raimundo wyjął dwa studolarowe banknoty. Podał jeden z nich chłopcu.

- Nie zniknę z forsą - obiecał chłopak. - Kupię te noże, jeśli tak wam na nich zależy. - I już go nie było.

- Chciałbym bardzo wiedzieć, co znowu wymyśliłeś - powiedział wtedy Raimundo z pytającą miną.

Podałem mu kawę.

- Noże nie robią hałasu.

Od dwóch godzin leżeliśmy na łóżkach. Raimundo rozumiał mój nastrój. Być może spał, leżąc na wznak z zamkniętymi oczyma.

Opłakiwałem Lucy i wyprawiałem jej w duchu pogrzeb, jakiego by sobie życzyła: masa kwiatów, organy, wysoki i pełen godności ksiądz. Odmówiłem nawet na jej intencję modlitwę, pierwszą od czasów dzieciństwa. Potem pomyślałem o sześciu spędzonych razem miesiącach, przypominając sobie najlepsze chwile naszego pożycia. Następnie zamknąłem księgę wspomnień zaopatrzoną w zameczek; przekręciłem kluczyk i wyrzuciłem go. Miałem teraz inne troski. Bez wątpienia nigdy już nie pomyślę nawet o Lucy. Na wojnie straciłem wielu kumpli, asystowałem przy ich pogrzebach, ale nigdy przy żadnej uroczystości wspomnieniowej. Dla mnie pożegnanie jest zawsze ostateczne.

- Co zrobisz, kiedy Savanto będzie miał już dziurę w głowie? - zapytałem.

Raimundo uniósł głowę z poduszki, żeby na mnie spojrzeć.

- Śnisz na jawie, mój stary. Spróbuj w końcu to zrozumieć.

- Nie musisz odpowiadać. Mam to gdzieś.

Raimundo przyglądał mi się długo.

- Jeśli naprawdę będzie miał dziurę w głowie - odpowiedział w końcu - pojadę do Caracas, do żony i dzieciarni.

- Masz żonę i dzieci?

- Czwórkę: trzech chłopców i dziewczynkę.

- A co się stanie, kiedy zabraknie Timoteo i starego?

- Szefem zostanie Lopez. Nie ma nikogo odpowiedniejszego.

- Jaki on jest?

- Niezbyt cwany, ale spokojny.

- Dobierze ci się do skóry?

- Usunę się. Lopez da mi spokój, to wszystko. Jeśli ja też zacznę pracować, gospodarstwo rozkwitnie.

- Ty możesz snuć chociaż plany... Zrozumiał.

- Tak.

Zapukano do drzwi.

Wziąłem ukryty pod poduszką pistolet Raimundo, trzymając go w dłoni, zasłoniłem prześcieradłem.

- Otwórz - powiedziałem cicho. - Stań tyłem do ściany i otwórz powoli drzwi.

Raimundo skoczył natychmiast w stronę drzwi. Zrozumiałem, że w decydującym momencie będzie bardzo pożyteczny. Obrócił klucz w zamku i otworzył.

Byłem gotów strzelać, ale kiedy zobaczyłem w drzwiach wywracającego oczyma boya hotelowego, puściłem pistolet i cofnąłem dłoń.

- Mam te noże - oznajmił.

- Wejdź - powiedziałem, wstając.

Nóż myśliwski firmy Levison stanowi bardzo szczególną broń. Posiada piętnastocentymetrowe ostrze z najczystszej stali, tak wyostrzone, że przesuwając nim po skórze ramienia, usuwa się wszystkie włosy. Jest cudownie wyważony, rękojeść ma wyłożoną warstwą gąbki. Nie ma obawy, żeby zboczył przy ciosie albo wyśliznął się z dłoni. W Wietnamie nigdy nie poszedłem w dżunglę bez takiego noża. Ta broń kilkakrotnie uratowała mi życie. Nie ma lepszego sojusznika w niebezpieczeństwie.

Obejrzałem dwa noże i dałem chłopakowi pięć dolarów, wziąwszy od niego uprzednio resztę ze studolarowego banknotu.

- Przynieś mi za godzinę dwie kanapki ze stekiem i piwo - poleciłem. - Ze stekiem, a nie z żadną siekaniną.

Kiedy wyszedł, rzuciłem jeden z noży, wsunięty w skórzaną pochwę, na łóżko Raimundo.

- Umiesz posługiwać się nożem?

Obdarzył mnie krzywym uśmiechem. - Lepiej niż ty, panie wojskowy. Urodziłem się z nożem w dłoni.

Wtedy zadałem mu jeszcze jedno pytanie, które gnębiło mnie, odkąd dowiedziałem się o śmierci Lucy: - Co zrobią z ciałem Lucy?

- Ją wrzucą w bagna. A Timoteo zostanie przewieziony samolotem do Caracas. Stary urządzi mu pogrzeb. Uwielbia żałobne okazje.

- Szkoda, że nie będzie mógł zorganizować własnego pogrzebu - powiedziałem.

Cały dzień spędziliśmy w pokoju. W wiadomościach południowych podano przez radio, że nie ma żadnych dalszych informacji na temat osób, które według Billa Hartleya zostały na jego oczach zabite. Policja przestudiowała listę osób zaginionych, ale jak dotychczas, żadna z nich nie pasowała do opisu Hartleya. Spiker dał do zrozumienia, że Hartley ma lekkiego bzika.

Wyszliśmy z hotelu mniej więcej o dziesiątej wieczorem. Stary Murzyn miał minę, jakby poczuł ulgę, widząc nas wychodzących. Jako doświadczony starzec domyślił się prawdopodobnie, że kombinujemy jakieś ciemne sprawki. Z całą pewnością nie zwiodła go golfowa torba ze skórzaną klapą. Ale miałem to gdzieś. Hotele tej kategorii nie mają szans utrzymania się na powierzchni, jeśli ich właściciele zaczynają kombinować z policją.

Raimundo rzucił torbę golfową oraz walizkę do volkswagena i usiadł za kierownicą.

Dopracowaliśmy ostatecznie nasz plan działania. Raimundo w dalszym ciągu uważał, że nie wyjdziemy z tego żywi, ale jednak patrzył odrobinę ufniej w przyszłość.

Skierował się do centrum handlowego i zaparkował samochód w pobliżu otwartego całą noc sklepu samoobsługowego. Znajdowaliśmy się wystarczająco daleko od hotelu Imperial, żeby nie musieć przejmować się zabójcami od Savanto. Raimundo został w samochodzie, a ja wszedłem do sklepu. Kupiłem parę grubych, skórzanych rękawic - będą mi bardzo przydatne przy wspinaczce po dźwigu - oraz tuzin kanapek i dużą butelkę coca-coli. Do tego mały plecak, żeby wrzucić do niego cały sprzęt.

Wróciłem do Raimundo i ruszyliśmy w stronę Imperialu. Znaleźliśmy się w samym sercu niebezpiecznej strefy. Zabójcy wiedzą, że posiadam volkswagena. W Paradise City takich czerwonych volkswagenów jest mnóstwo - wszystkie zostaną z całą pewnością skrupulatnie sprawdzone. Kiedy znaleźliśmy się w pobliżu bulwaru Paradise - dwukilometrowej arterii biegnącej wzdłuż morza i zabudowanej pałacykami - powiedziałem Raimundo, żeby zaparkował samochód. Znalazł miejsce w szeregu aut. Spojrzeliśmy na siebie.

- Odczekaj dziesięć minut - powiedziałem - a potem idź za mną.

Na bulwarze było tłoczno. Mieliśmy wszelkie szanse, żeby zniknąć w tym tłumie, ale Raimundo miał do spełnienia delikatną misję. On będzie niósł torbę golfową. O dziesiątej wieczorem nikt nie wałęsa się po ulicy z torbą golfową na plecach. Może zwrócić uwagę jakiegoś ciekawego gliny. Rozważyliśmy taką możliwość. Jeśli Raimundo zobaczy policjanta, ma podejść i zapytać go o adres jakiegoś taniego hotelu. Będzie miał również walizkę. Jeśli zaczną go wypytywać, odpowie, że przyjechał autostopem i ma zamiar spędzić tu wakacje. To wyjaśni, skąd ma torbę golfową.

- Nie zapomnij o plecaku - przypomniałem, wysiadając z samochodu. - Być może zostanę tam przez jakiś czas. Nie chciałbym umrzeć z głodu.

- Rób swoje, a ja swoje. Spojrzałem na niego.

- Wszystko pójdzie dobrze - powiedziałem. Wzruszył ramionami. - Zaczynam wierzyć, że to możliwe. Oddaliłem się. Szedłem regularnym krokiem, umiarkowanym tempem, ponieważ wielobarwny tłum przesuwał się wolno po promenadzie. Szukałem wzrokiem ewentualnego zabójcy od Savanto.

Potrzebowałem dziesięciu minut, żeby mieć hotel Imperial w zasięgu wzroku. Jakaś para, a obok samotna dziewczyna opierali się o balustradę i obserwowali kąpiących się. Stanąłem między nimi.

W apartamencie Savanto paliło się światło. Byłem zbyt daleko, żeby stwierdzić, czy on sam jest na balkonie.

Samotna dziewczyna zapytała półgłosem: - Chciałbyś się zabawić?

Nie odpowiadając jej nawet spojrzeniem, ruszyłem dalej.

Potrzebowałem dziesięciu następnych minut, żeby znaleźć się na tyłach niedokończonego budynku. Byłem teraz daleko od tłumu. Jeśli kogoś spotkam, z całą pewnością będzie to jeden z typów od Savanto. Z nożem w dłoni wślizgnąłem się w strefę cienia.

Zatrzymałem się i rozejrzałem dookoła. Nikogo. Położyłem się w wysokiej trawie. W wojsku nauczyłem się czołgać jak wąż. Po jakimś czasie mogłem dostrzec podstawę dźwigu. Wiele minut zajęło mi sprawdzenie, że nikt nie pilnuje dźwigu. Przyjrzałem mu się. Był ogromny, jego ramię rysowało się na tle nocnego nieba. Nie ulegało wątpliwości, że typy od Savanto marnie wykonywały swoją robotę, ale musiało im się wydawać, że dźwig jest całkowicie niedostępny. Ja sam, przyglądając mu się, drżałem na myśl, że będę musiał tam wleźć. Pewnie obejrzeli urządzenie i doszli do wniosku, że wspinaczka po nim na sam szczyt jest niemożliwa. Nie warto więc angażować strażnika, który może być użyty do pożyteczniejszych celów, zamiast wygniatać trawę tyłkiem.

Wstałem, wyszedłem na bitą drogę, która prowadziła do budynku, i wśliznąłem się do cienia, żeby czekać na Raimundo. Tłumiłem chęć zapalenia papierosa.

Zobaczyłem go pierwszy i zawołałem półgłosem. Wynurzył się z ciemności z torbą golfową na ramieniu i plecakiem na grzbiecie.

- Nie ma nikogo - oznajmiłem.

Podniósł głowę, żeby zobaczyć ramię dźwigu.

- Jak ty sobie to wyobrażasz? Nikt nie zdoła wleźć na szczyt tego dźwigu. Nawet ty.

- Podaj mi plecak - powiedziałem.

- Naprawdę masz zamiar spróbować? - Dawaj już go...

Wziąłem od niego plecak i założyłem skórzane rękawiczki. Przełożyłem ramiona przez rzemienie plecaka i wciągnąłem go na plecy.

Potem przyszła mi do głowy pewna myśl. By skontrolować broń. Nie popełnię drugi raz tego samego błędu.

Rozsunąłem suwak torby golfowej i wyjąłem karabin. W ciągu kilku sekund sprawdziłem, że broń jest naładowana i gotowa do strzału.

- Wiesz, nie mam do ciebie żadnego żalu - powiedział Raimundo, kiedy wkładałem z powrotem karabin do torby.

- Jestem zdecydowany zastrzelić tego starego sukinsyna - odpowiedziałem. - Nie popełnię już żadnego błędu. Wracaj do żony i dzieciaków. Masz przed sobą przyszłość, korzystaj z niej.

Przez dłuższą chwilę patrzyliśmy na siebie w słabym świetle księżyca.

- Do zobaczenia, panie wojskowy - powiedział. - Mam nadzieję, że ci się uda.

Rozpłynął się w ciemnościach, a ja zostałem sam.
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Zanim zacząłem wspinaczkę, spojrzałem na zegarek. Dwudziesta druga czterdzieści. Popatrzyłem na oświetlony hotel Imperial. W apartamencie Savanto, na ostatnim piętrze, światło było zapalone.

Było gorąco, więc według wszelkiego prawdopodobieństwa Savanto znajdował się na balkonie. Nawet jeśli jest w sypialni albo w salonie, będę mógł go upolować dzięki optycznemu celownikowi.

Potrzebna mi była odrobina szczęścia. Ale gdyby Savanto nie był w hotelu, po co apartament miałby być oświetlony?

Wśliznąłem się między stalową konstrukcję dźwigu. Wspinaczka nie nastręczała trudności. Teraz to już tylko kwestia wytrwałości. Muszę znaleźć odpowiedni rytm, jak maratończyk. Przeszkadzała mi torba golfowa. Od czasu do czasu klinowała się między skrzyżowanymi stalowymi belkami. Musiałem zatrzymywać się, żeby ją uwolnić. Kiedy dotarłem na wysokość piątego piętra, przerwałem wspinaczkę, żeby się rozejrzeć.

Chmury burzowe snuły się po niebie - błogosławiona zapowiedź deszczu. Księżyc był bez przerwy zakryty przez chmury pchane słabym wiatrem. Z dołu nikt nie mógł mnie widzieć.

Zaparłem się między skrzyżowanymi szynami, żeby odetchnąć. Na piętrze Savanto było pięć balkonów i sporo ludzi z nich korzystało. Z tej wysokości i przy tej odległości nie byłem w stanie rozeznać się precyzyjnie. Balkony sąsiednich apartamentów oddzielone były od siebie przegrodą z matowego szkła. Liczyłem, zaczynając od rogu hotelu, i powiedziałem sobie, że trzeci balkon powinien należeć do apartamentu Savanto. Był oświetlony, ale pusty.Po pięciominutowej przerwie podjąłem znowu wspinaczkę. Na wysokości dziesiątego piętra odpocząłem. Daleko pode mną widziałem światła samochodów, które wlokły się z powodu korków na bulwarze. Po prawej stronie rozciągała się plaża i morze. Było dużo kąpiących się. Plaża była oświetlona. Kąpiele w morzu o północy stanowią jedną z wielkich atrakcji Paradise City.

Wszedłem na piętnaste piętro i bardzo byłem zadowolony z tego, że zabrałem rękawiczki, gdyż nawet one nie uchroniły mnie przed otarciem dłoni na skutek chwytania stalowych szyn.

Wspinaczka stawała się coraz cięższa. Spływałem potem, ale ponieważ posuwałem się powoli, nie miałem trudności z oddechem, co było bardzo ważne. Znowu odpocząłem. Zobaczyłem, że gasną światła w dwóch apartamentach na najwyższym piętrze hotelu. Ale apartament Savanto pozostawał oświetlony.

Kolejny etap doprowadził mnie aż do ramienia dźwigu, które sięgało zbudowanego na ostatnim piętrze tarasu. Czarne chmury, które zasłaniały księżyc, uniemożliwiały mi w tym momencie spojrzenie na hotel.

Kiedy dotarłem do szczytu dźwigu, znowu odpocząłem. W oddali rozdarła ciemność błyskawica, a po chwili przetoczył się grzmot. Mieszkałem w tych stronach dostatecznie długo, żeby wiedzieć, że zanim minie godzina, rozpęta się burza.

Patrzyłem w dół, w ciemność. Widziałem niewyraźnie dach najwyższego apartamentu. Zaklinowałem torbę golfową między dwiema szynami. Chodziło teraz o to, żeby pozbyć się strażników, którzy mogą znajdować się na tarasie. Wyczekałem kilka sekund, nasłuchując. Nic nie usłyszałem ani nie dostrzegłem żadnego ruchu na piętrze pode mną. Zostawiłem torbę golfową i przesunąłem się do liny. Odczekałem tam kilka minut. Obserwowałem hotel. W dalszym ciągu w apartamencie Savanto paliło się światło. Inne apartamenty były pogrążone w ciemnościach. Nie dostrzegłem nikogo na balkonie. Być może opuściło mnie szczęście, pomyślałem.

Wyciągnąłem rękę, żeby chwycić się liny, na której zawieszony był hak, i ześliznąłem się na dach.

Zdjąłem rękawice i zatknąłem je za pas. Moja dłoń zacisnęła się na wyłożonej gąbką rękojeści noża. Wydobyłem nóż z pochwy.

Obszedłem dach apartamentu, rozglądając się po leżącym niżej tarasie. Żadnych strażników. Od czasu do czasu chmury odsłaniały księżyc i mogłem spojrzeć w dół, na wyraźnie rysujący się balkon.

Czyżbym wpadł w pułapkę? Żadnych straży u stóp dźwigu ani na dachu.

Zastanowiłem się przez moment, przypominając sobie topografię budynku. Miał trzy wejścia i cztery windy. Żadna z wind nie funkcjonowała po godzinie osiemnastej, kiedy to agent z biura wynajmu kończył urzędowanie. Spróbowałem wejść w skórę zabójców od Savanto. Po co piąć się na piechotę dwadzieścia pięter, żeby postawić straż na dachu, skoro wystarczy zamknąć budynek i pilnować wejść, wind i schodów. Kontrola nie była w ten sposób doskonała, ale w końcu nie było to pozbawione sensu.

Zsunąłem się z nożem w dłoni z dachu na taras. Byłem przygotowany na wszystkie ewentualności, ale po kilku minutach przekonałem się, że jestem sam.

Dotarłem do balustrady i obserwowałem hotel Imperial. Dostrzegłem światło w salonie. Żadnego ruchu. Nie było nikogo w sypialni ani na balkonie.

Mam pod dostatkiem czasu, uznałem. I ponieważ byłem teraz pewien, że jestem sam, mogłem pójść po Westona and Lees.

Włożyłem rękawiczki i wspiąłem się z powrotem na dach apartamentu. Wiele trudu sprawiło mi wciągnięcie się na ramię dźwigu, ale zrobiłem to i zabrałem ze sobą torbę golfową. Przechodząc z szyny na szynę, zacząłem zadawać sobie pytanie, czy czasem wszystko nie poszło zbyt gładko. A może Savanto wrócił już do Caracas? Może dlatego dźwig nie był strzeżony i dlatego nikogo nie było na dachu.

Będę to wiedział dopiero, kiedy obejrzę apartament przez celownik optyczny. Może zobaczę, że na miejscu Savanto zamieszkał w nim jakiś bogaty turysta.

Opuściłem na taras torbę golfową, wyjąłem z niej karabin i zająłem pozycję strzelecką, leżąc. Lufę oparłem o balustradę. Zamontowałem celownik, wkręciłem tłumik, przycisnąłem kolbę karabinu do ramienia i spojrzałem przez celownik. Wyregulowałem go, żeby widzieć wyraźnie apartament.

Na ścianie w głębi zobaczyłem srebrnego pstrąga, którego zauważyłem już podczas mojej pierwszej wizyty u Savanto. Był to więc apartament, którego szukałem. Skierowałem jeszcze wizjer na balkon i ujrzałem dwa leżaki, oba wolne.

Trzeba więc czekać. Byłem do tego przyzwyczajony. Jeśli szczęście będzie w dalszym ciągu po mojej stronie, Savanto ukaże się na balkonie. Byłem pewien, że na tę odległość trafię go w głowę. Spływałem potem, ale byłem odprężony i czekałem wytrwale wśród dusznej nocy, podczas gdy na niebie gromadziły się chmury. Zerkałem w celownik, ale nie patrzyłem przez cały czas, żeby wzrok nie był zmęczony w chwili, gdy będę naciskał na język spustowy.

Nagle zobaczyłem w salonie sylwetkę przechodzącą przed jedną z lamp. Przesunąłem nieco kolbę karabinu i przywarłem wzrokiem do lunety celownika.

Na balkon wyszła jasnowłosa kobieta. Ogarnęła mnie fala rozczarowania. A więc Savanto wyjechał, moje podejrzenia były uzasadnione. Ktoś inny zajmował teraz apartament.

Potem dreszcz przebiegł mi wzdłuż kręgosłupa. Usta miałem zaschnięte, cały pokryty byłem potem i było mi tak gorąco, że szkło celownika pokryło się mgiełką.

Jak oszalały wyrwałem z kieszeni chusteczkę i przetarłem obiektyw, a potem twarz. Spojrzałem znowu.

Kobieta stojąca na balkonie, z włosami oświetlonymi przez światło padające z salonu, do złudzenia przypominała Lucy.

Spojrzałem znowu. Serce mi zamarło, potem zaczęło walić jak młotem. Tb była Lucy, którą uważałem za martwą! Lucy, którą opłakałem i pogrzebałem. To była Lucy!

Potem zobaczyłem, że ktoś porusza się, i przesunąłem celownik. Jakiś wysoki i szczupły mężczyzna zbliżył się do niej. To był Timoteo. Nie mogłem się mylić. Stali obok siebie na balkonie i patrzyli w moją stronę.

- Piękna para, czyż nie, panie Benson? - dosłyszałem dochodzący z ciemności spokojny głos Savanto.

Puszczając karabin, obróciłem się na bok. Dostrzegłem ociężałą sylwetkę, która rysowała się na tle jasnej ściany apartamentu, w odległości pięciu metrów ode mnie.

Byłem zbyt zaskoczony, żeby poruszyć się lub powiedzieć słowo. Leżałem oparty na łokciu i wpatrywałem się w Savanto.

- Jestem tu sam i bez broni - podjął Savanto. - Muszę z panem pomówić. Zechce pan wysłuchać, co mam do powiedzenia?

Moja dłoń zacisnęła się na rękojeści noża myśliwskiego i wydobyła go do połowy z pochwy.

- Mam ze sobą papierosy - dodał Savanto. - Lekarz zabrania mi palić, ale nie mogę wytrzymać bez nich. Czy zapali pan, panie Benson?

Spojrzałem na balkon hotelu. Lucy i Timoteo zniknęli. Czyżbym padł ofiarą halucynacji? Mimo pragnienia zlikwidowania tego sukinsyna, wiedziałem, że nie zdobędę się na to, żeby pchnąć go nożem. Karabin jest dla mnie bronią anonimową, natomiast nóż bardzo osobistą.

Wstałem i oddaliłem się. Usiadłem na balustradzie. Potarł zapałkę o pudełko i zapalił papierosa. Przy świetle płomyka stwierdziłem, że postarzał się i że czarne oczy węża straciły swój blask.

- Za kilka godzin, panie Benson, pańska żona i mój syn znajdą się w Meksyku - oznajmił. - Stamtąd ruszą dalej. Dokąd, nie powiem, bo od tego zależy ich bezpieczeństwo. Pan stracił żonę, ja syna. Żałuję tego, co się stało. Żałuję, że wciągnąłem pana w to wszystko. W moim kraju mamy przysłowie, które powiada, że czasem jakiś mężczyzna zostaje rażony gromem. Oznacza to, że mężczyzna i kobieta spotykają się i jakby uderza w nich piorun. Tak właśnie stało się, kiedy Timoteo poznał pańską żonę. A jej zdarzyło się to samo. To rzecz dosyć rzadka, ale kiedy się zdarza, ludzie z mojego kraju odnoszą się z szacunkiem, więc i ja muszę ją uszanować. Niech pan dobrze się zastanowi, panie Benson. Jest pan wystarczająco inteligentny, by zrozumieć, że pańska żona nie była kobietą, jakiej panu trzeba. Jeśli pogodzi się pan z tą prawdą, strata będzie dla pana mniej okrutna niż dla mnie strata syna. Będą ze sobą szczęśliwi. Pan i ja będziemy nieszczęśliwi, ale takie jest już życie. Przyszedłem tutaj, żeby to wszystko panu wyjaśnić. Raimundo, który jest mi głęboko oddany, zorganizował tę sytuację. Wiem, że chciał mnie pan zabić. - Wzruszył ciężkimi ramionami. - To zrozumiałe. Jestem stary i nie boję się śmierci. Ale niech pan pozwoli, że najpierw coś wyjaśnię. Raimundo opowiedział już panu wszystko, co się tyczy Diaza Savanto. Przyznaję, że popełniłem poważny błąd. Pomyliłem się, jeśli chodzi o własnego syna, i wiem teraz, że Timoteo nie ma kwalifikacji niezbędnych do zajęcia mojego miejsca. Potrzebuję pieniędzy, żeby poprawić los moich ziomków. Wie pan o tym. Nie mogłem przewidzieć, że mojego syna razi grom. Kiedy uciekł z pańską żoną, sytuacja stała się poważna. Kocham syna i nigdy nie mógłbym skazać go na śmierć, mimo że nakazuje to tradycja mojego kraju. Jestem też niezbędny dla moich ziomków. Ten facet, który kombinuje, jakby zagarnąć następstwo po mnie, to nie mężczyzna. - Rzucił niedopałek na ziemię i zgniótł go obcasem. - Trzeba było więc coś zorganizować. Dysponując takimi pieniędzmi i wpływami, jakie ja posiadam, nie było to zbyt trudne, panie Benson. Należało wpoić Lopezowi przekonanie, że mój syn został zgładzony, bo uciekł z kobietą. Trzeba było też dowieść mu, że ta kobieta nie żyje. Bez trudu kupiłem Hartleya, amatora ptaków. Mając pieniądze, można kupić wszystko. Lopez wprawdzie słyszał wywiad z Hartleyem w radio, ale nie był całkowicie przekonany. Oczekiwałem tego, nauczyłem się bowiem wszystko przewidywać, to jedyna gwarancja powodzenia naszych planów. Pokazano Lopezowi zwłoki. Mam doskonałego specjalistę od balsamowania zwłok. Zaaplikowano potężny środek nasenny pańskiej żonie i mojemu synowi. Do tego doszły bardzo przekonywające rany na głowach, choć potem zniknęły od jednego potarcia gąbką. Lopez został w końcu przekonany. Timoteo i pańska żona mogą teraz bezpiecznie udać się do Meksyku, by w innym miejscu zacząć nowe życie. Straciłem syna... pan stracił żonę. Przykro mi także z powodu pana.

Pomyślałem o Lucy. Przypomniałem sobie jej okrzyk: „Kocham go!”. Tak czy owak straciłem ją i nagle poczułem, że mam tej całej historii wyżej uszu.

- Przykro mi również, że naznaczyłem pana rozpalonym żelazem, panie Benson - ciągnął Savanto. - Byłem zmuszony działać tak, jak działałem. Wszędzie są szpiedzy, którzy donoszą Lopezowi o każdym moim geście. Lopez musiał być przekonany o mojej szczerości, jeśli ja miałem uratować syna. Żałuję tego bardzo.

Nienawiść, jaką czułem do niego, była tak potężna, że drżałem.

- W porządku - powiedziałem, starając się panować nad sobą. - Przekonał mnie pan. Nie zabiję pana. Ale żal mi chłopów, którym ma pan jakoby pomagać. Starzec tak niebezpieczny jak pan potrafi zrobić coś pożytecznego jedynie dla siebie samego. Tak czy owak, gwiżdżę na to. - Wstałem. - Moja żona i ta oferma, pański synalek, będą żyli szczęśliwie... w porządku. Pan pozostaje na czele organizacji, która wykorzystuje ludzkie słabości oraz narkotyki, żeby polepszyć życie dwustu pięćdziesięciu tysięcy chłopów... w porządku. Ale ci chłopi z całą pewnością woleliby umrzeć z głodu, gdyby wiedzieli, skąd wzięły się pańskie brudne pieniądze. Jest pan tylko żądnym władzy łotrzykiem. Jest pan tylko odrażającym mordercą, który kryje się za zasłoną dobroci. Ludzie pańskiego pokroju nie mają prawa żyć; chce mi się rzygać, kiedy na nich patrzę.

Przeszedłem przez taras, zmierzając w kierunku dźwigu.

- Panie Benson... - Stanąłem. - Rozumiem pański gniew i pańską gorycz - podjął Savanto. - Chciałbym to panu wynagrodzić. Proszę, niech pan weźmie te czeki jako rekompensatę za utraconą żonę i za oparzenie. Bardzo proszę, niech pan je przyjmie.

Podał mi kopertę.

Nagle zrozumiałem, w jaki sposób mogę zranić go najboleśniej.

- W porządku... Wezmę te pieniądze - powiedziałem. Wziąłem kopertę z jego dłoni i upewniłem się, że zawiera dwa walory po dwadzieścia pięć tysięcy dolarów.

- Pięćdziesiąt tysięcy dolarów, panie Benson... To duża suma - zauważył Savanto. - Będzie pan mógł zacząć nowe życie.

- Dlaczego daje mi pan te pieniądze? - zapytałem. - Żebym milczał? Żeby mieć pewność, że nie oddam pana w ręce policji, kiedy wreszcie uda się panu zabić bratanka?

- Nie, panie Benson. Uważam, że ma pan prawo do rekompensaty. Bardzo żałuję wszystkiego, co się stało.

Oddaliłem się nieco, potem włożyłem rękę do kieszeni, by wyjąć zapalniczkę. Zapaliłem ją i przytknąłem płomień do koperty.

Odczuwałem ogromną satysfakcję, widząc, jak pięćdziesiąt tysięcy dolarów płonie i przemienia się w popiół, który rzuciłem na ziemię.

Savanto dusił się z wściekłości. Oddech miał świszczący. - Jak pan mógł coś takiego zrobić! - wrzasnął głosem drżącym z furii. - Te pieniądze mogły posłużyć do zbudowania szkoły dla dzieci z mojego kraju... wyżywić tysiące w ciągu wielu tygodni!

- Czemu więc nie dał pan im tych pieniędzy? Dał je pan mnie, bo gnębią pana wyrzuty sumienia. Gdyby pańscy chłopi mieli trochę odwagi, to samo zrobiliby z całą pańską cholerną forsą!

W momencie kiedy podchodziłem do haka dźwigu, zobaczyłem niewyraźną sylwetkę, która poruszyła się w ciemności. Znieruchomiałem z dłonią na rękojeści noża.

- Zjedź sobie windą, panie wojskowy - rzekł Raimundo, wyłaniając się z cienia. - To szybszy sposób i nie tak męczący.

Otworzył oszklone drzwi apartamentu.

- Niech pan pocałuje mnie gdzieś, pan i pańscy chłopi! - rzuciłem pod adresem Savanto.

Wszedłem do luksusowego apartamentu oświetlonego blaskiem księżyca.

Raimundo, który szedł przodem, odprowadził mnie korytarzem do samej windy.

Nacisnął na przycisk i drzwi otworzyły się. Wymieniliśmy spojrzenia.

- Popełniłeś błąd. Nie wybaczy ci nigdy.

- Wyrównałem rachunki - powiedziałem. - Cierpiał bardziej, niż gdybym wpakował mu kulę w głowę.

Raimundo spojrzał na mnie ze smutną miną i wzruszył ramionami.

- Tego możesz być pewien... Żegnaj, panie wojskowy. Wszedłem do windy.

- Ty także pocałuj mnie gdzieś - powiedziałem, naciskając na przycisk zamykający drzwi.

Zjechałem dwadzieścia pięter. Kiedy ruszyłem przez hall do wyjścia, zobaczyłem dwóch facetów, którzy palili papierosy, siedząc na schodach. Niewysocy, w ciemnych garniturach, słomkowych kapeluszach - mieli ogorzałe od słońca twarze i oczy jak czarne oliwki. Wparywali się we mnie, jakby chcieli mnie zapamiętać. Mafiosi Savanto. Savanto... tego zbawcy chłopów!

Miałem to głęboko gdzieś.

Kiedy wychodziłem z budynku, zaczął padać deszcz. Niebo rozdarła błyskawica i przetoczył się po nim grzmot. Szedłem w stronę mojego samochodu, gdy lało już jak z cebra. Po twarzy spływała mi woda i byłem przemoczony do suchej nitki, nim dotarłem do volkswagena.

Usiadłem za kierownicą, uruchomiłem silnik i włączyłem wycieraczki. I przez długą chwilę siedziałem zapatrzony w ciemność, zamyślony. Byłem zadowolony z tego, co zrobiłem.

Z tego, że plunąłem prosto w twarz tej kreaturze.

Przełączyłem dźwignię biegów i ruszyłem drogą prowadzącą do domu; do pustego baraku, w którym będę nudził się bez Lucy, ale który jest jednak moim domem.

Notatka z lokalnego dziennika „Paradise City Herald”:

(Z ostatniej chwili). Późnym wieczorem inspektor Tom Łepski z policji Paradise City znalazł zwłoki Jaya Bensona na werandzie stojącego na uboczu domu, który Benson zajmował w Western Bay. Benson zginął od postrzału w głowę.

„Tę zbrodnię zapisać trzeba na konto gangsterów - oznajmił Frank Terrell, komendant policji. - Benson naznaczony był wypalonym znakiem Czerwonego Smoka, organizacji znanej w światku narkotyków i zbrodni”.

Jay Benson, były mistrz armii w strzelaniu, nabył ostatnio od Nicka Lewisa szkołę strzelania.

Policja czyni wysiłki, żeby odnaleźć panią Lucy Benson, która zniknęła.

Inspektor Tom Łepski powiedział współpracownikowi naszej gazety: „Benson był równym facetem. Poznałem jego żonę. Ona także była równa”.
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